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W tym numerze wiele o miłości, sporo o karierze, trochę o 
polityce. Czyli o namiętnościach i słowach. Niekiedy zakaza- 


nych. Jednych i drugich. 


Większość przedstawionych w „Premierach” filmów opo- 
wiada o miłości. W różny sposób: dramatycznie i na weso- 
ło, mrocznie i kolorowo, w kostiumie historycznym i fol- 
klorystycznym, zgodnie z Freudem i według markiza de Sa- 
de. Nawet te filmy, które pokazują samotność, okrucień- 
stwo, nienawiść i zemstę, też jakoś dotyczą miłości, bo mó- 


wią o jej braku. 


To nieprawda, że miłość może obejść się bez słów. Kariera 


tym bardziej. Nie mówiąc o polityce. 


Słowa. Nie ma brzydkich słów. Są brzydkie myśli. Nie ma 


brzydkich myśli. Są tylko brudne czyny. Te ostatnie nie mu- 
szą wcale wynikać z tych dwóch poprzednich. Brudne czyny 
mogą się doskonale obyć bez jakichkolwiek słów i myśli, tak 
brzydkich jak i pięknych. Niektórzy widzą jednak taką prostą, 
mechaniczną zależność. To zwolennicy „political correct- 
ness”. Ich głos słychać najbardziej w wieloetnicznym i wielo- 
kolorowym tyglu, jakim są USA. Tam np. astronomicznym 
terminem „czarna dziura”, mogą czuć się obrażeni wszyscy: 
Murzyni, feministki, któraś z mniejszości seksualnych i ktoś 
tam jeszcze. Strach niedługo będzie cokolwiek powiedzieć, bo 
wszystko kojarzy się ze wszystkim. Są już dowody w niektó- 
rych filmach. Może już niebawem wróci kino nieme? 

U nas na szczęście wszystko jest O. K. My na punkcie ko- 
lorów nie jesteśmy wrażliwi. U nas np. określenie ,„„czerwoni”” 


© Jest ustawa o prawie autor- 
skim. Czy piraci odpły- 
ną?-str 4 

© Albert Finney zagra u An- 
drzeja Kostenki w ekraniza- 
cji *Szachisty” Waldemara 
Łysiaka. Może zagra w niej 
też Julian Sands—str 4 


© James Cameron znów kręci z 
Arnoldem Schwarzenegge- 
rem, a Arnie kręci z Jamie 
Lee Curfis-str I 1 

© 'Niebieski” Krzysztofa Kie- 
ślowskiega dostał 9 nomina- 
cji do Cezara-str 7 

© Liczby nie kłamią: w pol- 
skich kinąch miniony rok był 
Rokiem Djnozaura —str 8 

© Hollywood oskarża Keanu 
Reevesa o przyczynienie się 
do śmierci Rivera Phoeni- 
xa-str 11 


© WUSA początek roku nale- 
ży do '*małego kina” i zagra- 
nicznych filmów dla inteli- 
gencji — pisze Krzysztof Kło- 
potowski--str 13 
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nikogo nie obraża, bo nikt go nie bierze do siebie. No, ale też 
Indian zawsze u nas było mało. Hough. 


L. K. 


P. S. W tym numerze mieliśmy ogłosić nominacje do ZŁO- 
TYCH KACZEK. Zrobimy to za miesiąc, a nazwiska zwy- 
cięzców będą tajemnicą do ostatniej chwili. 
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©PANI DOUBTFIRE jest 
wspaniała, ma tylko jedną 
wadę, jest mężczyzną—str 20 


© OSTATNI ŻYWY BANDY- 
TA przestrzega prawdziwych 
reguł gry w życie i śmierć—str 
24 


© Ameryka NA SKRÓTY-str 
28 


© Wrócili: RODZINA AD- 
DAMSÓW 2-str 30 


© Wyszedł z domu OLIVIER, 
OLIVIER-str 34 


© Święty grzesznik JAŃCIO 
WODNIK=str 40 


© POSSE czyli pościg już ru- 
szył-str 42 


© Czy BIAŁY jest kolorem 
równości.. w miłości-str 16 


© WIEK NIEWINNOŚCI to 
często zakazane namiętno- 
ści--str 44 


© Czy to właśnie o MICHEL- 
LE PFEIFFER *The Beatles” 
śpiewali "Michelle, ma bel- 
le”?-str 55 


© MICKEY ROURKE nie po- 
trafi żyć bez walki: w życiu, 
na ringu, na filmowym pla- 
nie-str 60 


© FRANCISZEK PIECZKA nie 
jest kamedułą bosym-str 62 


© Dobrze być DOUGLASEM: 
starszym i młodszym-str 64 

GKATARZYNA  KOZA- 
CZYK niczego nie ukry- 
wa-str 67 

© TOMASZ STAŃKO gra a 
nie bierze—str 66 

© Ona już nie jest tygrysicą, on 
nie stał się dupkiem-tak się 
kochają SARANDON i 
ROBBINS-str 70 


EEEE MAGAZYN 

© 'Political correctness”, czyli 
jak się śmiać, żeby nikogo 
nie obrazić-str 78 

© Jak robić karierę: pchać się 
czy nie pchać? Mówią mło- 
dzi aktorzy-str 80 


© A c, jeżeli nie jesteś piękną 
i bogatą — str 82 


© Niektórzy znani aktorzy 
zmarli w tajemniczych i nie 
wyjaśnionych okoliczno- 
ściach-str 84 

© Ludzie listy piszą o tym io 
owym-str 88 

© Western: miał być "trucizną 


dla kasy”, a tu proszę...—str 
90 

© Romanse gwiazd, które za- 
częły się na planie filmo- 
wym- str 96 


© Kto zagra Jamesa Deana w 
filmie Michaela Manna: Per- 
ry, Depp, Grieco, Pitt czy 
Shue?-str 87 


WYDARZENIA 


PIRACI ODPŁ 


Jest ustawa o prawie autorskim. Po 
niemal dwudziestu latach oczekiwa- 
nia, bo pierwsze projekty zmian w do- 
tychczas obowiązującej pojawiły się 
już w 1964 roku. Kończy się czas bez- 
prawia, przynoszącego ogromne szko- 
dy materialne i moralne. 

Ustawa zapewnia prawa autorskie 
tym, którzy byli ich dotychczas pozba- 
wieni: twórcom programów kompute- 
rowych, producentom nagrań i filmów 
video oraz artystom wykonawcom. 
Daje to szansę powstrzymania gigan- 
tycznej fali piractwa. Tym, którzy bę- 
dą nielegalnie kopiować filmy, nagra- 
nia muzyczne, książki i programy 
komputerowe, rodzime i zagraniczne, 
grozić będzie kara od 6 miesięcy do 5 
lat pozbawienia wolności. Poszkodo- 
wani twórcy będą mogli dochodzić 
swoich praw z oskarżenia cywilnego, 
domagając się jednocześnie od pirata 
podwójnego odszkodowania za utra- 
cone korzyści. 

Ustawa przedłuża okres ochrony 
praw autorskich z 20 do 50 lat. Sprze- 
daż kaset magnetofonowych, kaset vi- 
deo i urządzeń audiowizualnych ob- 
ciążona została opłatą ustaloną,przez 
ministra kultury. Ustawa zobowiązuje 
wydawców dzieł, do których prawa 
już wygasły, do odprowadzania od 5 
do 8% zysków na specjalny fundusz. 
Będzie on przeznaczony na pomoc So- 
cjalną dla twórców, finansowanie de- 
biutów i wydań pomnikowych. 


FINNEY 
Z KOSTENKĄ 


PORWĄ 
NAPOLEONA 


Albert Finney zagra rolę lorda Ca- 
stlereagha w ekranizacji *Szachisty” 
Waldemara Łysiaka, którą przygoto- 
wuje Andrzej Kostenko. Akcja filmu 
rozpoczyna się po zwycięstwie Napo- 
leona w bitwie pod Jeną. Lord Castle- 
reagh zawiązuje spisek by porwać 
Napoleona dzięki sztucznemu szachi- 
ście-automatowi zbudowanemu przez 
genialnego konstruktora von Kempe- 
lera. 

Scenariusz napisali*Andrzej Kosten- 
ko, Gilles Adrien i Gerard Mac Do- 
nald. Obsada nie jest jeszcze ustalona, 
trwają negocjacje m.in. z Julianem 


Sandsem, Benem Kingsleyem, Anne - 


Brochet, Sandrine Dumas. Początek 
zdjęć planowany jest na koniec kwiet- 
nia. Producentami są: ze strony pol- 
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skiej studio *Tor”, z francuskiej Katia 
Adamov Made in Europe, z angiel- 
skiej — Portman i niemieckiej — Videal 
Gmbit. 


STONE 


WŚRÓD MAŁP 


Oliver Stone przemówił i zaskoczył 
Hollywood. Całkiem serio zamierza 
powtórnie przenieść na ekran słynną 
powieść sf "Planeta małp” Pierre'a 
Boulle, rozsławioną przez film Fran- 
klina J. Schaffnera z 1968 roku z 
Charltonem Hestonem. Potem zreali- 
zowano jeszcze 4 filmy wykorzystują- 
ce popularność pierwowzoru i dwa se- 
riale telewizyjne. Stone oświadczył, 
że realizację filmu rozpocznie nie 
wcześniej niż w 1995 roku. Przedtem 
nakręci biograficzną opowieść o gene- 
rale Manuelu Noriedze oraz filmową 
wersję słynnego musicalu *Evita” An- 
drew Lloyda Webera. *Mój pomysł 
polega na tym, że w "Biblii" jest za- 
warty ukryty zapis tego, co zdarzy się 
w całej historii. Przewidziano tam i 
perypetie z małpami rządzącymi Zie- 
mią”. Co do obsady Stone zastrzega 
się "Nie mogę wymieniać żadnych na- 
zwisk. Powiem tylko tyle: gwiazdy na 
pewno będą mocno owłosione”. 


MAŁY BUDDA 


W BERLINIE 


44 Festiwal Filmowy w Berlinie (10 — 
21 lutego) otworzy pokaz '*Małego Bud- 
dy” Bernardo Bertolucciego. Poza kon- 
kursem zostanie wyświetlona inna bio- 
graficzna opowieść *Shadowlands” Ri- 
charda Attenborougha (USA). Inne fil- 
my amerykańskie, które zostaną poka- 
zane w ramach konkursu festiwalowego 
to  *Carlito's 
Way”, słynny już 
dramat gangster- 
ski Briana De 
Palmy z Alem 
Pacino; pierwszy 
wysokobudżeto- 
wy film o AIDS 
— *Philadelphia” 
Jonathana Dem- 
me'a z Tomem 
Hanksem i Den- 
zelem Washing- 
tonem a także 
nowy film Petera 
Weira *"Fearless” 
o przemianie 
osobowości czło- 
wieka uratowa- 


Oliver Stone 
Fot. Stephanie Hollyman/Gamma 


nego z katastrofy samolotowej — z Jef- 
fem Bridgesem i Isabellą Rossellini. In- 
ni konkurenci do Złotego Niedźwiedzia 
to: "Ladybird, Ladybird” Kena Loacha 
(Wielka Brytania), "In the Name the Fa- 
ther” Jima Sheridana z Danielem Day- 
Lewisem i Emmą Thompson (Wielka 
Brytania — Irlandia), *Lari fottusimi 
amici” Mario Monicellego z Marcello 
Mastroiannim (Włochy), adaptacja 
książki syna generała Della Chiesa o 
walce z mafią "Il Giudice Ragazzino” 
Allesandro di Robilanta (Włochy). 

Wydarzeniem zapewne będzie pokaz 
tryptyku filmowego Alaina Resnaisa 
*Smoking/ No Smoking” (Francja), ad- 
aptacji sztuki — studium psychologicz- 
nego Alana Ayckbourna *Intimate 
Exchanges” z Sabine Azemą i Pierre 
Arditim. Film Resnaisa został przez 
krytykę francuską uznany za wydarze- 
nie i wyróżniony prestiżową Nagrodą 
Louisa Delluca. 

Polskę w Berlinie reprezentować bę- 
dzie *Biały” Krzysztofa Kieślowskiego. 


DERMOT 
MULRONEY 


Polują na siebie. 


Reguły polowania ; T 
a 4 OSTATNI 
bezlitosne. 
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23 grudnia 1993 r. odeszła 
ś.p. 
BARBARA RACHWALSKA 


PAWLICKA 
aktorka 


KRAKÓW - STOLICĄ REKLAMY 

W dniach 2426 lutego odbędzie się w Krakowie 
V Ogólnopolski i Międzynarodowy Festiwal Filmu 
Reklamowego i Reklamy, organizowany przez 
Agencję Crackfilm. Poza pokazami konkursowymi 
w programie festiwału przewidziano: wykłady pol- 
skich i zagranicznych specjalistów w dziedzinie fil- 
mu reklamowego i reklamy, przegląd najciekaw- 
szych osiągnięć profesjonalnej reklamy światowej, 
seminaria i dyskusje. Specjalnymi atrakcjami festi- 
walu będą: pokaz najlepszych filmów reklamowych 
z ostatniego festiwalu w Cannes i kilkugodzinny non 
stop reklamowy przygotowany przez Jean Marie 
Bowriscot „Noc reklamożerców”. 


Fot. Wiesław Komosiński 


SIE MA OD AKTORÓW 


Wielką Orkiestrę Świątecznej Pomocy pod dyrekcją 
szalonego dobroczyńcy dzieci, Jerzego Owsiaka, zasilili 
także aktorzy. Wśród nich Katarzyna Skrzynecka, która 
kwestowała na Placu Zamkowym. Obiecała swój udział w 
następnych akcjach charytatywnych. 


Pod koniec stycznia w 
kinie „Stolica” odbył się 
przegląd filmów Percy Ad- 
lona, zorganizowany przez 
Niezależne Zrzeszenie Stu- 
dentów Szkoły Głównej 
Handlowej przy wsparciu 
Fundacji Współpracy Pol- 
sko-Niemieckiej i Progra- 
mu Promocyjnego „Niech 
żyje kino”. Pokazano 
„Bagdad Cafe”, „Pięć 
ostatnich dni”, „Celestę”, 
„Cukiereczek” i „Rozalia 
robi zakupy”. 

Z kolei w *Iluzjonie” 
miał miejsce retrospektyw- 
ny przegląd filmów Wima 
Wendersa. Pokazano 20 
filmów fabularnych i do- 


kumentalnych. Wśród nich 
były m.in. najbardziej zna- 
ne jego filmy „Paryż, Te- 
xas” (1984, Złota Palma w 
Cannes), „Niebo nad Berli- 
nem” (1987), „Amerykań- 
ski przyjaciel” (1979), 
„Stan rzeczy” (1982), „Z 
biegiem czasu”, adaptacje 
Goethego „Fałszywy ruch” 
(1975) i Hawthorne' a 
„Szkarłatna litera” (1972), 
film o Nicolasie Rayu, 
reżyserzy „Buntownika 
bez powodu” — „Film Nic- 
ka — Lśnienie nad wodą” 
(1980) i fabularna opo- 
wieść o podróży dookoła 
świata „Aż do końca świa- 
ta” (1991). 


ZNÓW BIJEMY SIĘ W PIERSI 


Jak pech to pech. W sprostowaniu do recenzji „Małej Apokali- 
psy” powtórzyliśmy ten sam nieszczęsny błąd. Zdanie powinno 
brzmieć: „To trochę tak, jakby ktoś we Francji nakręcił film o zbro- 
dni katyńskiej — tylko, że byłaby to opowieść o bestialstwie polskich 
oficerów, którzy mordowali bezbronnych sowieckich komunistów.” 

Ale to niestety nie jedyny nasz grzech. Przy omówieniu 
„Łowcy” Jerzego Łukaszewicza wypadł podpis pod zdjęciem Ka- 
roliny Rosińskiej. 
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Ile „Cezarów” dla Kieślowskiego 


„Niebieski” obsypa- 
ny został nominacjami 
do francuskiej nagrody 
Cezara. Otrzymał ich 9, 
więcej, 12, przyznano 
jedynie „Germinalowi” 
Claude'a Berri. Uroczy- 
stość wręczenia Ceza- 
rów odbędzie się 26 lu- 
tego w Paryżu. Uznanie 
komisji nominacyjnej 
idzie w parze z zainte- 
resowaniem publiczno- 
ści. Do końca 1993 ro- 
ku  „Niebieskiego” 
obejrzało we Francji 
ok. I,l mln widzów. W 


Niemczech i w Hiszpa- 
nii w ciągu półtora 
miesiąca „Niebieski” 
przyciągnął do kina po- 
nad 250 tysięcy. W ca- 
łej Europie obejrzało 
film Kieślowskiego po- 
nad 2,1 mln. widzów. 
Na przełomie lutego i 
marca odbędzie się pre- 
miera „Niebieskiego” 
w Korei Południowej, 


w marcu w Australii i 


Argentynie, w czerwcu 
w Japonii. 

„Niebieski” w Polsce 
— patrz Box Office. 


MACHULSKI 
Z 

DOROSIEWICZEM 

Juliusz Machulski roz- 
pocznie w marcu zdjęcia 
do tragikomicznej opo- 
wieści o trzydziestolatku 
wchodzącym w świat 
polskiego biznesu. 
Główną rolę zagra Zbi- 
gniew Zamachowski. W 
obsadzie są także m.in. 
Artur Żmijewski i Woj- 
ciech Malajkat. Scena- 
riusz napisał reżyser, 
producentami są Spółka 
VISA, m. in. Janusz Do- 
rosiewicz i WFDiF w 


| Warszawie. 


SAMOCHODY CZEKAJĄ WKINIE . 


Można wygrać z „Szulerem”. Każdy kto zobaczy „Szulera” między 10 lutego a 7 
kwietnia i wypełni kupon konkursowy (do dostania w kasach kin) ma szansę wy- 
grać samochód. Trzeba tylko zgadnąć, gdzie powstawały zdjęcia do filmu, podać 
swoje nazwisko i dokładny adres, i przesłać kupon do producentów „,Szulera”. Wy- 
niki losowania podamy w majowym numerze „Filmu”. Natomiast MAF przy okazji 
premiery „Łowcy. Ostatniego starcia” organizuje konkurs, w którym główną nagro- 


dą jest mini-mercedes. 


DZIESIĄTKA 
Z 
NADZIEJANII 

Czekamy na rozstrzy- 
gnięcie konkursu o pra- 
wo nadawania ogólno- 
polskiego programu te- 
lewizyjnego. Tempera- 
tura rośnie, bo stawka 
jest bardzo duża. Każde- 
mu z dziesięciu kandy- 
datów trudno będzie po- 
godzić się z utratą pie- 
niędzy już zainwestowa- 
nych, a zwłaszcza tych, 
które w dłuższym okre- 
sie czasu będzie można 
zarobić. 

Zakończone w poło- 
wie stycznia przesłucha- 
nia były dopełnieniem 
procedury selekcyjnej 
przyjętej przez Krajową 
Radę Radiofonii i Tele- 
wizji. Chodziło o zapew- 
nienie społecznej kontro- 
li nad postępowaniem 
Rady i publiczne zapre- 
zentowanie ofert. Wcze- 
śniej, wnioski dziesięciu 
kandydatów otrzymali 
eksperci Rady. 

Podczas przesłuchań 
przed Radą, kandydaci 
przedstawiali techniczną 
i finansową stronę przy- 
gotowanych projektów, 
założenia programowe, 
przedstawiali zalety wy- 
różniające ich wśród 
konkurentów. Zwycięz- 
ca znany będzie prawdo- 
podobnie w drugiej po- 
łowie lutego. 


DZIEWIĘCIU 
GNIEWNYCH LUDZI 
6 - wybitny 

5 - b. dobry 

4 - dobry 

3 - przeciętny 

2 - słaby 

| -zły 

Gra pozorów 

Wiele hałasu o nic 


Rosenkrantz 
i Guildenstern nie żyją 


Delicatessen 
Tajemniczy ogród 
Kryzys 

Klub szczęścia 

L.627 

Upadek 

Bezsenność w Seattle 
Przypadek 
Pekosińskiego 
Święty 

z Fortu Washington | 
Wiek niewinności 
Sierpniowa rapsodia 
Olivier, Olivier 

Dwa księżyce 

Pani Doubtfire 
Dzieciątko z Macon 
Sommersby 
Przepiórki 

w płatkach róży 

Phil Oszust Collins 
Posse 

Opowieści 

wigilijne Muppetów | 
Wichrowe wzgórza 
Oczy niebieskie 
Dżuma 


eusz Sobolewski 


Jan Olszewski 
Jerzy Płażewski 
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CZAS PRZEŁOMU 


Przełom roku upłynął pod znakiem dużego suk- 
cesu ALADYNA. Dzięki doskonale przygotowanej 
polskiej wersji językowej (w Dolby Stereo) zarów- 
no dzieci jak i dorośli mogą podziwiać kunszt arty- 
stów ze studia Disneya. Niestety, obfitość następ- 
nych premier spowodowała, że większość kiniarzy 
zastąpiła ALADYNA innymi filmami, nie dając 
mu możliwości zebrania odpowiednio licznej wi- 
downi. Tymczasem filmy reprezentujące kino ro- 
dzinne przez wiele tygodni cieszą się dużą frekwen- 


Jej ttumaczenie FACETÓW W RAJTUZACH mo- 
mentami dość daleko odbiega od oryginału, ale 
wspaniale oddaje ducha humoru Mela Brooksa i 
przybliża go do naszych realiów. Bez Gałązki ten 
film miałby z pewnością znacznie mniejsze powo- 
dzenie (może nawet o 50%?). Wielkie brawa. 
Gwiazdą przełomu roku był bez wątpienia Ha- 
rvey Keitel. Ten mało znany u nas wcześniej zna- 
komity aktor pojawił się niemal równocześnie w 
trzech filmach, które odniosły spory sukces komer- 
cyjny, mimo że zaliczają się do kategorii kina arty- 
stycznego. Kandydujący do Oscarów FORTE- 
PIAN i kontrowersyjny ZŁY PORUCZNIK zgro- 


ubiegłym roku stało się to udziałem zaledwie 25 ty- 
tułów). Trochę gorzej wiedzie się WŚCIEKŁYM 
PSOM, ale film Tarantino również wywołał sporo 
szumu. Po reżyserze Jarmuschu gwiazdorem kina 
kultowego został w Polsce aktor Harvey Keitel. 
Wciąż dobrze sprzedają się wielkie hity komer- 
cyjne ubiegłego roku: JURASSIC PARK, FIRMA, 
ŚCIGANY, SLIVER i HOT SHOTS 2. Rynek ki- 
nowy wyraźnie się pogłębia. Tymczasem u drzwi 
stoją już kolejne przeboje z Hollywood: PANI DO- 
UBTFIRE, RODZINA ADDAMSÓW 2, DEMO- 
LITION MAN. Obok nich przygotowują się do 
wyścigu czarne konie z Polski: BIAŁY i OSTAT- 


madzą na pewno ponad stutysięczną widownię (w _ NIA KREW. ak 
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cją w weekendy, gromadząc zaledwie pojedyn- 
czych widzów w pozostałe dni (nie licząc grup 
szkolnych, rzecz jasna). 

Nikt nie spodziewał się chyba tak wielkiego suk- 
cesu najnowszego filmu Mela Brooksa ROBIN 
| HOOD, FACECI W RAJTUZACH. Okazuje się, 
że głód (nie)przyzwoitych komedii, parodii i wy- 
głupów wszelkiego rodzaju jest wielki. Jeżeli w do- 
datku przedmiotem parodii jest coś, do czego chęt- 
nie wracamy myślami (Kevin Costner), to w ciągu 
14 dni przychodzi do kin prawie 140.000 osób. 
Zwykle komedie wiele tracą w obcych wersjach ję- 
zykowych. Przez lata byliśmy przyzwyczajeni do 
płaskich i topornych polskich napisów, kleconych 
przez ludzi nie tylko absolutnie pozbawionych po- 
czucia humoru, ale często nie znających dobrze 
żadnego języka obcego. Dokonywali oni skompli- 
kowanych operacji pod kryptonimem „opracowa- 
nie napisów” polegających na znęcaniu się nad tzw. 
surowym tłumaczeniem listy dialogowej. Aż wre- 
szcie pojawiła się młoda, inteligentna osoba, która 
zmieniła wszystko. Elżbieta Gałązka od początku 
| do końca sama przygotowuje polską wersję filmu. 


MŁODZI DALI TYŁY 


Dwaj długoletni dystrybutorzy IFDF-ów (instytucji zarządzających życiem 
kin w województwach) nie znaleźli kontrkandydatów w konkursach na swoje 
własne stanowiska organizowanych przez komitet kinematografii. Szef IFDF-u 
krakowskiego, Wit Dudek, wygrał konkurs na szefa IFDF-u krakowskiego. Je- 
go jedyny kontrkandydat Piotr Wasilewski wycofał się już w trakcie trwania 
konkursu. 

Jeszcze mniej ochoty na walkę miał najlepszy kiniarz Północnej Polski, 
Mirosław Morzyk, który nawet nie stanął do konkursu na dyrektora IFDF-u 
gdańskiego przeciwko dotychczasowemu dyrektorowi Jerzemu Martysiowi. 

Obaj młodzi *dali tyły” uważając, że wyniki konkursu są i tak z góry przesą- 
dzone. 


m 
1. Aladyn » Syrena „998.538 | 188.135 4.998.538 188.135 
Robin Hood Syrena 808.854 137.250 Ę 4.473.694 137.250 
Fortepian Solopan |1.993.205 57.767 3.233.725 93.716 
Nieuchwytny cel | ITI 1.850.935 57.517 2.423.815 14.993 
Jurassic Park ITI 1.742.960 64.511 86.197.508 | 2.735.908 
Wichrowe wzgórza | IMP 1.240.013 36.572 1.240.013 36.572 
Wschodzące słońce | Syrena 1.227.360 36.358 1.227.360 31.358 
Firma ITI 806.306 25.451 5.359.963 156.958 
. Ścigany Solopan 770.492 25.353 17.776.207 226.221 
. Sliver ITI 602.805 | 20.255 17.935.216 247.818 
. Na linii ognia Syrena 567.418 17.049 2.590.995 16.837 
. Niebieski MAF 552.180 19.123 5.210.708 179.179 
3. Zły porucznik Artvision | 455.140 13.970 2.981.025 89.940 
. Hot Shots 2 Syrena 438.007 21.111 15.120.931 531.498 
. Wściekłe psy Imperial 391.268 11.726 711.698 21.183 
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Kwaśne filmy w „„Cytrynie” 
*Cytryna” ożywi Łódź. Obiecują to pomysłodawcy po- 
wołania Niezależnego Kina Kwaśnych Filmów „Cytryna”. 
Jak powiedział nam Marek Podpuchowski, od końca lutego 
w wyremontowanej sali Centrum Filmowego „Helios 
2000” pokazywane będą ambitne, niekomercyjne filmy nie 
mające dostępu do istniejącej sieci kin, albo spychane na 
margines. Obok kina rozpoczyna działalność kawiarnia. 
Seansom towarzyszyć będą występy zespołów rockowych. 


ZMARLI 

RYSZARDA HANIN (74 lata) wybitna aktorka te- 
atralna i filmowa, reżyser, profesor zwyczajny PWST. 
Siłą jej aktorstwa filmowego i telewizyjnego była pro- 
stota i oszczędność wyrazu. Stworzyła wspaniałą gale- 
rię postaci charakterystycznych, najczęściej o plebej- 
skim rodowodzie. Nawet w epizodach imponowała 
prawdą i siłą emocjonalną. W 1991 roku odniosła 
wielki sukces w filmie Jana Łomnickiego „Jeszcze tyl- 
ko ten las”. Rola obciążonej antysemickimi przesąda- 


Naszym zdaniem postąpili źle. 


GRAŻYNA 
GÓRĄ 


ZAJĄCZKOWSKA U ALLENA 
Małgorzatę Zajączkowską-Stein, byłą aktorkę 
Teatru Narodowego, zobaczymy w najnowszym fil- 


mie Woody Allena, którego tytuł nie został jeszcze Z opóźnieniem dotarła mi praczki, która zdobywa się na heroizm, by urato- 

ustalony. j do nas wiadomość, "wać żydowską dziewczynkę, przyniosła jej nagrodę na 

GU Allena pracuje się właściwie bez scenariusza, iż podczas konkursu festiwalu w Gdyni w 1991 r. Wcześniej zdobyła uzna” 
w biegu, więc trudno mi streścić młodych nie m.in. dzięki występom w „Drzwiach w murze” 
ała nam Małgorzata Zajączkow- scenarzystów Stanisława Różewicza (1975) — nagroda w San Seba- 


NA SCENAISZ stian, i w „Zofii” ROA Są A W pamię- 
telewizyjny, który odbył 


się w Genewie, jedną 


_ ska-Stein. - Akcja roz- 
grywa się w latach 20., 
/ świecie artystycznym 


cią z serialu „Najman dzień A życia” i i Mica 


owego Yorku. Gram z dziesięciu Żarnecką z „Nocy i 
inę, modelkę i muzę równorzędnych eg Fm dka (81 lat ( ak pol- 
jednego z malarzy”. nagród i 25.000 , 
Zdjęcia zostały już franków 
aściwie zakończone, szwajcarskich zdobyła 
Allen wezwał ak- Grażyna Trybuła, 
bywającą na reprezentantka TVP. 
olsce, do Konkurs, już po raz 
jeszcze jed- szósty, zorganizowany 
H napisanej dla niej został przez European res s 


Broadcasting Union. Komediant” ( 1992). ZE: 


ROK 1993 wg Guliet 


ROK DINOZAURA 


O JURASSIC PARK napisano już niemal wszystko. W ubiegłym roku 
był to absolutny numer 1 nie tylko w Polsce, ale i w Stanach, Europie i 
pewnie w każdym zakątku świata. Ten film uratował byt wielu kinom w na- 
szym kraju. I chyba nigdzie nie zdystansował konkurencji w sposób tak 
zdecydowany. Wpływy drugiego na liście BODYGUARDA były ponad 
pięciokrotnie niższe. 

Mimo że repertuar mamy już typowy dla większości cywilizowanego 
świata (z nieodłączną dominacją Hollywoodu), zachowujemy przecież swoje 
własne, połskie upodobania. Niestety, na razie tylko w niewielkim stopniu 
dotyczą one rodzimej produkcji (mamy nadzieję, że i tu nastąpi przełom). 

Co odróżnia polskiego widza od przeciętnego Amerykanina czy Francu- 
za? Spróbujmy porównać naszą lokalną listę przebojów z notowaniami 
ogólnoświatowymi. W naszej piętnastce hitów znalazło się tylko 7 tytułów 
spośród 15 najlepszych na świecie. I wcale nie dlatego, że filmy te nie były 
w Polsce pokazywane. Tylko SOMMERSBY i BEZSENNOŚĆ W SEAT- 
TLE miały u nas premierę dopiero w tym roku. Cała reszta znalazła się po 
prostu na dalszych pozycjach. Znacznie wyżej niż w innych krajach zawę- 
drowały natomiast HOT SHOTS 2, DRACULA i SLIVER. Czym wytłu- 
maczyć ten fakt? 

Z pewnością lubimy zwariowane komedie. Obok HOT SHOTS sukcesy 
odnosiły i inne filmy tego gatunku. STRZELAJĄC ŚMIECHEM znalazło 
się u nas na 28 pozycji, podczas gdy na liście światowej było o 18 oczek ni- 
żej. Jeszcze dobitniej potwierdza tę tendencję nadspodziewany sukces RO- 
BIN HOODA — komedia Mela Brooksa już po tygodniu wyświetlania stała 
się numerem 29 w skali całego roku i wciąż cieszy się wielkim powodze- 
niem 

DRACULA doskonale wystartował za Oceanem, ale z tygodnia na ty- 
dzień notował pięćdziesięcioprocentowy spadek. U nas wykazał się dużą 
żywotnością i mimo niewielkiej liczby kopii zgromadził bez mała pół mi- 
liona widzów. Film Coppoli generalnie bardziej przemawiał do Europejczy- 
ków niż do Amerykanów. 

Bardzo kochamy Sharon Stone. NAGI INSTYNKT powtarzany jest w 
kinach wielokrotnie i wciąż cieszy się powodzeniem. Chyba nie znudziły 
nam się jeszcze filmy przesycone erotyzmem. SLIVER, który w innych kra- 
jach szybko tracił popularność, u nas przez wiele tygodni utrzymywał się w 
czołówce listy przebojów. Także sukces GORZKICH GODÓW po części 
można wytłumaczyć Śśmiałością scen miłosnych. W tym wypadku niebaga- 
telną rolę odgrywała jednak również osoba reżysera, rodaka, który osiągnął 
światowy sukces. Wciąż bowiem uznanie zagranicy jest u nas podstawo- 
wym kryterium wartości polskiego twórcy. Międzynarodowe laury z pew- 
nością przyczyniają się również do popularności wspaniałych skądinąd, ale 
nie najłatwiejszych przecież filmów Kieślowskiego. 

Na światowej liście trzeci był disneyowski ALADYN, który do Polski 
trafił dopiero w grudniu i zdążył wdrapać się tylko na 17 pozycję. W na- 
szym zestawieniu dziesiąta była natomiast PIĘKNA I BESTIA, która na 
świecie zdobyła tylko 49 miejsce, ale to głównie dlatego, że większość 
wpływów zebrała w roku 1992. Kreskówki spod znaku Disneya nie mogą u 
nas jeszcze liczyć na wielką popularność. Kino rodzinne dopiero się rodzi, a 
olbrzymie sukcesy przygód KEVINA W NOWYM YORKU w mniejszym 
stopniu zawdzięczamy wejściem rodziców z dziećmi do kina, w większym 
zaś zbiorowym wycieczkom całych klas i szkół. To dobrze, że film stanowi 
element programu edukacyjnego. Chciałoby się również wierzyć, że całe 
rodziny, chłopcy i dziewczyny, matki i ojcowie, babcie i dziadkowie coraz 
chętniej wybierać będą prawdziwe kino. ak 
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TAK BYŁO 
Częstotliwość, z jaką statystyczny 
Polak chodzi rocznie do kina 

Ten sam wskaźnii 

dla Czechowic-Dziedzic 

Średnia liczba kopii 1 tytułu 

Największa liczba kopii 


(Jurassic 


Park) 


Najwyższa średnia 

wpływów na 1 kopię 

Liczba tytułów, które przyniosły 
większe wpływy ze wszystkich kopii 
niż Jurassic Park z jednej kopii 


Najwyższe wpływy, 08 vi Park 
jakie przyniósł 1 film kinie Kijów 
w I kinie Krakowie) 
Liczba tytułów, które przyniosły REGI 
mniejsze wpływy w całym kraju Ewa boa 
niż Jurassic Park w kinie Kijów 
lorem "0" | zreow kesto 
europejskim 276.000 — |(Gorzkie gody) 
afiniepakkm o | | 22800 jojo | 
228.000 _ |[Psy) 
obecnym wcześniej 
na kasetach pirackich Bodyguard) 
[Najwyższa średnio cena ietu | _34506 [Fortepian | 
din || 
telewizorku) 


większe wpływy w całym kraju 
niż Jurassic Park w kinie Kijów 
na filmie polskim . 
Najwyższa frekwencja 356.000 — ||Piękna 
na filmie animowanym i bestia) 
Liczba widzów 
w polskich kinach w 1992 roku 10.500.000 
1asoowo | | 


32 

Liczba tytułów, które przyniosły 

mniejsze wpływy ze wszystkich 

kopii niż Jurassic Park z jednej kopii 

Liczba tytułów, które przyniosły 

Najwyższa frekwencja na filmie 

536.000 — |[(The 

Liczba widzów 


w polskich kinach w 1993 roku 
Liczba widzów, jaką osiągniemy, 
gdy cały kraj dojdzie do poziomu 
Czechowic-Dziedzic 


na światowej 
liście 

Liczba tyg.| przebojów 

na ekranie | wg „Variety” 


Widzowie 
od premiery 


Wpływy 
od premiery 


|_4._ Kevin -sam w Nowym Jorku] Syrena  |14.099,924 | 788.873 | 47 |IG74LG70 | 9ILS4I | 53 | 1 
16. Siwe |mo | Ta0741l | 24344! | 20 | T8074li | zasad | nl | 17 | 


8. Gorskiegody | | Impera | 707.008 | 276055 | 17 | 7607.008 | 276.055 | 47 |  - 
li Nakrwędzi | |mporal | 5259290 | 168643 | 25 | 5259290 | leóśs | 10 | 7 
[14 Trykoloy: Niebieski _ |MAF__ | suosoi3 | 175460 | 12 | sosot3 | 175460 | 13 | - 


«Mając do czynienia z bardziej ograniczoną przestrzenią niż w swoich 
ostatnich filmach (...), Holland zrealizowała jeden z najlepszych filmów 
w swojej dotychczasowej karierze”. 

David Stratton "Variety" 


«Po świetnej Europie, Europie Agnieszka Holland prezentuje nam dra- 

mat robiący jeszcze większe wrażenie niż tamten. (...) 

Olivier, Olivier to wybitny film zrealizowany przez wybitnego twórcę”. 
Jeff Menon "The Hollywood Reporter" 
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AGENCJA DYSTRYBUCJI FILMOWEJ 


KRÓL 
DAVIDSON 


Jaye Davidson, gwiazda 
*Gry pozorów” Neila Jor- 
dana, występuje w super- 
produkcji sf Rolanda Em- 
mericha **Stargate" u boku 
Kurta Russella i Jamesa 
Spadera. Podobno prezen- 
tuje się ślicznie w obsypa- 
nej klejnotami tunice jako 
władca galaktyki, król Ra. 


Robert Altman 


ALTMAN PRACUŚ 


Po ukończeniu w Paryżu 
zdjęć do filmu *Prćt — A por- 
ter” o dyktatorze mody Soni 
Rykiel (Anouk Aimće), w 
którym wystąpili także Mar- 
celło Mastroianni, Sigour- 
ney Weaver, Anjelica Hu- 
ston, Julia Roberts i Lauren 
Bacall, Robert Altman roz- 
począł pracę nad kolejnym 
filmem = adaptacją głośnej 
sztuki teatralnej "Angels of 
America”. W kolejce czeka 
już następny projekt. Pełni 
zapału producenci ze zreor- 
ganizowanej wytwórni 
RKO Pictures podpisali z 
Altmanem wstępną umowę 
na realizację *Mata Hari”, 
kolejnej wersji historii słyn- 
nej tancerki i niemieckiej 
agentki z czasów I wojny 
światowej. Gotowy jest już 
scenariusz pióra dramaturga 
i scenarzysty Davida Wil- 
liamsona, autora "Roku nie- 
bezpiecznego życia”. *Mata 
Hari” ma być najbardziej 
prestiżową produkcją RKO 
w 1994 roku. 


DEMI KLASYCZNA 


*Szkarłatna litera”, powieść klasyka literatury amery- 
kańskiej Nathaniela Hawthorne'a o nietolerancji purytań- 
skiej społeczności w siedemnastowiecznej Nowej Anglii 
będzie po raz piąty przeniesiona na ekran. W klasycznej 
wersji Victora Sjóstroma z 1926 roku wielką rolę stworzy- 
ła Lilian Gish. Wim Wenders wzbudził mieszane uczucia 
swoim eksperymentalnym filmem z 1972 nakręconym w 
Hiszpanii będącym wariacją na temat tej powieści. Kino- 
wą wersję z 1934 i telewizyjną z 1979 uznano za nieporo- 
zumienia. W najnowszej adaptacji rolę prześladowanej ko- 
biety zagra Demi Moore. Nie wiadomo jeszcze kto będzie 
reżyserował — Roland Joffć nie wyraził ostatecznej zgody. 


MOCNY DUET 


Producentem najnowszego filmu słynnego 
czarnoskórego reżysera Spike'a Lee będzie Mar- 
tin Scorsese. "The Clockers” to psychologiczny 
thriller, ekranizacja powieści Richarda Price'a. 
Jest to opowieść o braciach: handlarzu narkotyka- 
mi i policjancie. Handlarz podejrzany jest o za- 
bójstwo. Brat, aby go ratować, chce wziąć winę 
na siebie. Jedną z głównych ról zagra najprawdo- 
podobniej Robert De Niro. 


FORMAN 
KONTRA 
CRICHTON 


Najnowszy, jeszcze nie 
wydany thriller autora *Ju- 
rassic Park” i *Wschodzą- 
cego słońca”, Michaela 
Crichtona — *Disclosure”, 
został zakupiony na pniu 
za 3,5 mln. przez Warner 
Brothers. Pierwszym kan- 
dydatem na reżysera był 
Miloś Forman, który ostat- 
ni swój film *Valmont" 
zrobił 4 lata temu. Nieste- 
ty, po burzliwych rozmo- 
wach przedstawicieli wy- 
twórni z reżyserem nastą- 
piło "rozstanie za obopólną 
zgodą”. Forman chciał do- 
konać daleko idących 
zmian w scenariuszu, co 
spotkało się z ostrą reakcją 
Crichtona, któremu wy- 
twórnia zapewniła prawo 
do daleko posuniętej kon- 
troli nad produkcją filmu. 


CURTIS I 


W trzy lata po *Termina- 
torze 2” reżyser James Ca- 
meron znów współpracuje z 
Arnoldem Schwarzenegge- 


48 GODZIN 
PIEKŁA 


W październiku 1993 
wielki pożar nawiedził Mali- 
bu, kalifornijskie siedlisko 
wielu hollywoodzkich 
gwiazd. 250 luksusowych 
rezydencji zostało znisz- 
czonych. Był to już trzeci 
potężny kataklizm od 1975 
roku. Wtajemniczeni jednak 
twierdzą, że nad Malibu wisi 
klątwa już od 1542 r. Wtedy 
to hiszpańscy konkwistado- 
rzy dopuścili się tu masakry 
miejscowych Indian. 

Śmiertelną ofiarą ostatnie- 
go pożaru był Duncan Gib- 
bins, który zginął ratując 
ulubionego kota. Ironią losu 
jest, że Gibbins był scena- 
rzystą filmów *Fire on Fire” 
i *Oparzenie trzeciego stop- 
nia”. Pożar opanowano do- 
piero po 48 godzinach. 
Gwiazdy zachowywały się 
różnie: Rod Steiger przera- 


Zrujnowana rezydencja 
Ali McGraw 


żony dzwonił do lokalnej te- 
lewizji o pomoc, którą uzy- 
skał. Charlie Sheen, Cher i 
Ryan O'Neill opuścili swoje 
drogocenne wille po groź- 
bach i naleganiach policji. 
Powstała już seria **'czarnych 
dowcipów” na temat katakli- 
zmu. Jeden z nich mówi o 
tym, że bezpieczni byli tylko 
hollywooodzcy agenci i pra- 
wnicy — jak zwykle przeby- 
wali w swoich luksusowych 
samochodach, dokonując 
bez względu na katastrofę — 
gorączkowych kombinacji. 


Agenci 


SCHWARZENEGGER 


rem. Larry Kasanoff, szef 
firmy produkcyjnej "Light- 
storm Entertainment”, za- 
powiada "sensacyjną kome- 
dię przygodową ze średnim 
budżetem”, ale nie należy 
tej zapowiedzi rozumieć 
zbyt dosłownie: w wy- 
padku Camerona średni 
budżet mieści się w gra- 
nicach między 50 a 70 
milionami dolarów. 
Film opowiada o 
przygodach 
dwojga 


agentów służb specjalnych, 
którzy walczą z międzyna- 
rodową organizacją terrory- 
styczną, pragnącą zdobyć 
dostęp do broni atomowej. 
Partnerką Schwarzeneggera 
jest Jamie Lee Curtis. 
«Prawdziwe kłamstwa” 
(True Lies) to pierwszy z 
dwunastu zaprojektowa- 
nych filmów, które w su- 
mie kosztować będą 500 
milionów dolarów. W na- 
stępnej kolejności Cameron 
rozpocznie zdjęcia do 
*Człowieka-pająka” (Spi- 
derman), od dawna zapo- 

wiadanej adaptacji znane- 
go komiksu. 


Wejście do *Szklanej pułapki” 

To już pewne: będzie "Szklana pułapka III”, a zapewne 
i "Szklana pułapka IV”. Szefowie wytwórni Foxa i Ciner- 
gi po długich wahaniach zdecydowali się wreszcie na je- 
den z dziesiątków branych pod uwagę scenariuszy. W 
styczniu 1993 roku *Fox” zakupił tekst Jonathana Henslei- 
gha "Simon Says” — opowieść o białym policjancie i mu- 
rzyńskim radykale, którzy jednoczą siły, by schwytać sza- 
lonego terrorystę, który zostawia jako swój znak firmowy 
złowieszczy podpis: *Simon Says”. Scenariusz poddano 
licznym przeróbkom — już przedtem był zresztą zmienia- 
ny, ponieważ szefowie Warner Brothers planowali na jego 
podstawie nakręcić kolejną *Zabójczą broń”. Zgodę na 
powtórzenie roli Johna McClane'a wyraził już Bruce Wil- 
lis. Pozyskano też reżysera pierwszej części — Johna Mc- 
Tiernana, który zgodził się odłożyć na później pracę nad 
westernem *Bitterroot". Przewidywana jest jednoczesna 
realizacja "*Szklanej pułapki IV”, by zmniejszyć koszta 
produkcji. "Fox" stawia zresztą na pewniaki. Gotowy jest 
już także scenariusz *Obcych 4”. Sigourney Weaver ciągle 
jednak mówi: "Nie!" 
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Jamie Lee Curtis 


NIEBEZPIECZNA PROPOZYCJA 


Paramount Pictures jest ostatnią niezależną wielką wy- 
twórnią, nie powiązaną z wielkimi koncernami. Po sukce- 
sach *Firmy” i *Niemoralnej propozycji” rozpaczliwa sy- 
tuacja finansowa poprawiła się, ale Paramount nadal szu- 
kał bogatego udziałowca. Potentat telewizji kablowej — 
firma Viacom, zaproponował 7,5 bln dolarów na wykupie- 
nie 51% udziałów. Ta propozycja została dobrze przyjęta. 
Ale apetyt na Paramount miał także Barry Diller, zarządca 
i współwłaściciel handlowego imperium, który o mało co 
nie zniweczył tej umowy. Zaproponował 9,5 bln dolarów. 
Gdy Viacom podwyższył swoją ofertę do tej sumy, Diller 
ponownie podbił cenę do 10,6 bln. Jednak szefowie Para- 
mountu zdecydowali się na unię z Viacom, tym bardziej, 
że Diller ma problemy z federalnym urzędem antymono- 
polowym. Diller rozgląda się za inną wytwórnią przeży- 
wającą kłopoty. 


TAJNE 
ŚNIADANIE 


Alan Rudolph (*Moty- 
wy zbrodni”, *Moderni- 
ści”, *Eqninox”) pracuje 
nad scenariuszem według 
słynnej powieści Kurta 
Vonneguta juniora *Śnia- 
danie mistrzów”. Produ- 
centem ma być jego daw- 
ny nauczyciel i przyja- 
ciel — Robert Altman. Za- 
ciszny gabinecik Rudol- 
pha odwiedza dyskretnie 
Bruce Willis bardzo zain- 
teresowany zagraniem 
głównej roli. 


Pe "Yy z rę i * 


«3% 
7 


W filmie *Nobody s 
Fool” Paul Newman 
gra sześćdziesięcio- 
letniego robotnika, któ- 
ry zokazji Bożego Na- 
rodzenia pragnie upo- 
rządkować swe życie 
osobiste i powikłane 
stosunki z najbliższymi. 
Reżyseruje Robert Ben- 
ton, w dalszych rolach 
Bruce Willis, Melanie 
Griffith i Jessica Tandy. 


R 


JULIA DROGA 


8 milionów dolarów zażądała Julia Roberts na występ 
w filmie "Tracks”, opowiadającym niezwykłą historię 
Robyn Williams, która w 1978 roku przemierzyła pust- 
kowia Australii w towarzystwie 3 wielbłądów i psa. 
Wytwórnia *Caravan Pictures” przystała ochoczo na te 
warunki. Scenariusz uznany za *znakomity” już jest go- 
tów, trzeba tylko poczekać na Julię, która najpierw ma 
zagrać tytułową rolę w *Mary Reilly”, nowej wersji 
utworu Roberta Louisa Stevensona *Doktor Jekyll i Mr 
Hyde”. Jest to szczególna adaptacja opowieści Steven- 
sona *Dr Jekyll i Mr Hyde”, wielokrotnie już filmowa- 
nej (m.in. z udziałem Frederica Marcha i Spencera Tra- 
cy). Reżyser Stephen Frears postanowił opowiedzieć 
całą historię rozdwojenia jaźni z perspektywy pokojów- 
ki, która zakochała się w doktorze Jekyll i przy okazji 
odkryła tajemnicę pana Hyde. Z obsadą głównej roli 
męskiej podobno nie będzie kłopotów, faworytami są 
Al Pacino i Daniel Day-Lewis. Julia Roberts za swoją 
rolę otrzyma 10 milionów dolarów. 


WYBRAKOWANY 


- SPADOCHRON 

Nastassja Kinski i 
Charlie Sheen grają ra- 
zem w filmie sensacyj- 
nym *Terminal Veloci- 
ty”. Ona jest sowieckim 
szpiegiem, on amery- 
kańskim spadochronia- 
rzem. Ważnym rekwizy- 
tem w filmie jest spado- 
chron, który w krytycz-- 
nym momencie nie chce 
się otworzyć. Reżyseru- 
je Deran Serafian. 


Jak feniks z popiołów 
odrodziło się słynne bry- 
tyjskie studio filmowe 
*Ealing", które w 1955 ro- 
ku sir Michael Balcon 
zmuszony był sprzedać 
BBC. Filmy "Ealing" — 
klasyczne angielskie ko- 
medie — możemy oglądać 
właśnie w TVP. Obecnie w 
odrodzonej pod starą na- 
zwą firmie trwają prace 
nad sześcioma filmami. 
Największe nadzieje wią- 
zane są z widowiskiem 
dziecięcym, które reżyse- 
ruje Bob Hoskins. 


Rozpoczęły się w An- 
glii zdjęcia do ośmiood- 
cinkowego serialu *Scar- 
lett” dalszego ciągu 
*Przeminęło z wiatrem”. 
Realizacja potrwa 6 mie- 
sięcy. Z Anglii ekipa 
przeniesie się do Irlandii, 
a potem do USA. Premie- 
ra serialu przewidywana 
jest w listopadzie — jedno- 
cześnie w Stanach i kilku- 
nastu krajach Europy. Ro- 
lę damy z Południa — 
Scarlett O'Hary — zagra 
jak już pisaliśmy, Joanne 
Whaley-Kilmer. Produ- 
cenci i sama aktorka są 
pełni entuzjazmu. W roli 
Rhetta występuje Timo- 
thy Dalton, Anglik, naj- 
bardziej znany z roli Ja- 
mesa Bonda w ostatnich 
filmach tej serii. Dalton 
pobierał intensywne lek- 
cje południowego akcentu 
i wielokrotnie oglądał Ga- 
ble'a w filmie Fleminga. 
W drugoplanowych ro- 
lach wystąpią: weteran 
John Gielgud (Robillard) i 
Anne-Margret (Belle Wa- 
tling). Serial kosztował 
będzie 40 mln dolarów, 
*Przeminęło z wiatrem” 
kosztowało 4 mln. Był to 
w 1939 r. najdroższy film 
w historii kina. 


(3 - 9.01.1993) według "New York Timesa” 


Wpływy 

w ostatnim 
tyg. (w mln $) 
Liczba tyg. 
na ekranie 


Pani Doubtfire 
[Fox/ 

The Pelican Brief 
[Warner Brothers/ 


Grumpy Old Men 
[Warner Brothers/ 


Tombstone 
/Buena Vista/ 


The Air Up There 
[Buena Vista/ 


Shadowlands 
/Savoy/ 


Zakonnica 
w przebraniu 2 
fBuena Vista/ 


Beethoven 2 
fUniversal/ 


Lista Schindlera 
[Universal/ 


Świat Wayne'a 2 
/Paramount/ 


NICHOLSON UCIEKA PRZED ZEMSTĄ 

Znany aktor Sean Penn będzie niebawem reżysero- 
wał swój drugi film. *Crossing Guard” to opowieść o 
nietrzeźwym kierowcy, który przejechał dziewczynkę 
i trafił do więzienia. Po odbyciu kary wychodzi na 
wolność — i musi bronić się przed ojcem dziewczynki, 
który marzy o zemście. Główną rolę gra Jack Nichol- 
son, ojcem będzie David Morse. Penn jest także auto- 
rem scenariusza. 


RIVER PHOENIX (1970-1993) 

Na wieczną pamiątkę dobrego przyjaciela i aktora. Bar- 
dzo mi go brakuje, a pamięć o nim na zawsze pozostanie w 
moim sercu. Nie sądzę, abym kiedykolwiek poznał kogoś 


tak wspaniałego jak on. Dziękuję Ci, Boże. Matt Dillon 


WYDARZENIA || EEEE 


AL (ARTIFICIAL 
INTELLIGENCE) 

(Al. — sztuczna inteligen- 
cja) prod. USA, reż. Stan- 
ley Kubrick. 

Świat egzystujący dzięki 
robotom wyręczającym 
ludzi w epoce, w której 
największe miasta amery- 
kańskie znalazły się pod 
wodą wskutek stopienia 
pokrywy lodów na biegu- 
nach. 


LA CITE 

DES ENFANTS PERDUE 
(Miasto zaginionych dzie- 
ci) prod. Francja, reż. i 
scen. Jean-Pierre Jeunet i 
Marco Caro. 

Kolejny film twórców 
słynnej czarnej komedii 
"Delicatessen" 


nie Hall” w reż. Woody 
Allena), jej kinowy de- 
biut. Poprzednio wyreży- 
serowała dokument *"*Hea- 
ven” i telefim "Wildfire". 


STRANGE WEATHER: 
THE MARIANNE 
FAITHFULL STORY 
(Strange Weather: Histo- 
ria Marianne Faithfull) 
prod. USA-Wielka Bry- 
tania-Irlandia, reż. i 
scen. Yoram Eskhol- 
-Rokach. Wyk. Marian- 
ne Faithfull. 
Fabularyzowany doku- 
ment, opowieść o burzli- 
wej karierze Marianne 
Faithfull (ur. 1946) pio- 
senkarki, kompozytorki, 
autorki tekstów i aktorki. 
Jej burzliwe życie w la- 
tach 60., słynny romans z 
Mickiem Jaggerem, uza- 
leżnienie od narkotyków, 
powrót na scenę i do stu- 


Świat 


(się) 


kręci 


Przedstawiamy kolejną 
porcję informacji o filmach, 
które powstają lub wkrótce powstaną. 

Staraliśmy się pisać 

przede wszystkim o tych, o których 
dotąd nie informowaliśmy 

lub też dotychczasowe 

informacje rozszerzać. 


SPY VS. SPY 

(Szpieg przeciw szpiego- 
wi) prod. USA, reż. i 
scen. Gene Quintano. 

Po zakończeniu *zimnej 
wojny” pozbawieni zaję- 
cia sfrustrowani szpiedzy 
poświęcają się niebez- 
piecznym grom. Reżyser 
zapowiada "pełną akcji 
tragikomedię”. 


UNSTRUNG 
(Rozstrojony nerwowo) 
prod. USA, reż. Diane 
Keaton, scen. Richard La- 
Gravenese na podstawie 
książki Franza Lidza. 
Młody chłopiec przeżywa 
trudny okres w życiu ro- 
dzinnym dzięki opiece 
dwóch ekscentrycznych, 
ale pełnych uczucia wu- 
jów. Trzeci film aktorki 
Diane Keaton (m.in. *An- 
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dia w latach 80. zakoń- 
czony wielkim sukce- 
sem. 


BATTLE TECH 

Scen. John Fasano. 
Adaptacja popularnej gry. 
Połączenie kina akcji i sf. 
Producenci z wytwórni 
New Line Cinema chcą z 
tego filmu uczynić swój 
hit w 1994 roku. John Fa- 
sano pracował wcześniej 
przy scenariuszach: *Na- 
stępne 48 godzin” i 
*Szklana pułapka 3” (pro- 
jekt jeszcze nie zrealizo- 
wany). 


THE ADVENTURES 

OF PRISCILLA, QUEEN 
OF THE DESERT 
(Przygody Priscilli, królo- 
wej pustyni) prod. Austra- 
lia-Wielka Brytania, reż. 


Stephan Elliott, wyk. Te- 
rence Stamp, Hugo Wea- 
ving, Bill Hunter. 
Parodystyczny film przy- 
godowy w reżyserii twór- 
cy *Oszusta” z Philem 
Collinsem. 


MISS SMILLA'S 

FEELING FOR SNOW 
(Panna Smilla lubi śnieg) 
prod. Niemcy, reż. Bille 
August, scen. na podsta- 
wie powieści duńskiego 
pisarza Petera Hoega. 
Filmowana w Danii i na 
Grenlandii opowieść o le- 
karce usiłującej rozwikłać 


tajemnicę otaczającą 
śmierć małego dziecka. 
EVITA 


(Evita); prod. USA, reż. 
Oliver Stone. 
Przygotowywana w wy- 
twórni Disneya filmowa 
wersja słynnego musicalu 
Andrew Lloyda Webera o 
Evicie Peron, o której rea- 
lizacji mówiło się już od 
10 lat. Stone, który podpi- 
sał już ostateczny kon- 
trakt na realizację filmu 
kompletuje obsadę. Kan- 
dydatura Madonny do ty- 
tułowej roli jest obecnie, 
według przeciwników z 
wytwórni, bardzo mało 
prawdopodobna. 


DIETRICH 

(Dietrich); prod. USA. 
reż. Louis Malle. Scen. 
John Guare wg książki 
Marii Rivy: "Six Degrees 
in Separation”. 
Ekranizacja skandalizują- 
cej książki Marii Rivy, 
córki gwiazdy, na temat 
życia prywatnego Marle- 
ny Dietrich. 


HIGGINS AND BEECH 
(Higgins i Beech); prod. 
USA. Wyk. Richard Gere, 
Michelle Pfeiffer. 


BEST FRIENDS 
(Najlepsi przyjaciele); 
prod. USA. Scen. Leonore 
Kletter. Wyk. Meg Ryan. 
"Czarna komedia” w stylu 
*Wojny państwa Rose”. 
Dwie zaprzyjaźnione pary 
małżeńskie wikłają się w 
niebezpieczne romanse, 
które niszczą ich przy- 


BLOODY WEEKEND 
(Krwawy weekend) prod. 
Wielka Brytania — Nowa 
Zelandia, reż. i scen. An- 
na Campion. Wyk. Oliver 
Miburn, Thandie Newton, 
Nick Patrick, Catherine 
McCormack. 


Debiut młodszej siostry 
Jane Campion (*The Pia- 
no”). Grupa licealistów 
wyrusza na weekend do 
odludnej farmy kręcić 
amatorski horror. Filmo- 
wany na przed-mieściach 
Londynu za 1,5 mln dola- 
rów. 


IN THE MOUTH 

OF MADNESS 

(W ustach szaleństwa) 
prod. USA, reż. John Car- 
penter, scen. Michael De 
Luca, Desmond Cates, 
Gary Kibbe. Wyk. Sam 
Neill Jurgen Prochnow, 
Julie Carmen, David War- 
ner. 

Detektyw wyspecjalizo- 
wany w oszustwach ubez- 
pieczeniowych odkrywa, 
że makabryczne powieści 
zaginionego pisarza opi- 
sują zdarzenia prawdziwe, 
które dopiero mają się 
wydarzyć. Trzeba zapo- 
biec publikacji ostatniej 
powieści... Thriller-horror 
SF. 


POLICE ACADEMY 7: 
MISSION 

IN MOSCOW 
(Akademia policyjna 7: 
Misja w Moskwie) prod. 
USA, reż. Allan Metter. 
Wyk. Michael Winslow. 
Wychowankowie prze- 
sławnej uczelni z Los An- 
geles jadą na praktykę do 
Moskwy - mafii, pirac- 
kich kaset i ogólnego za- 
mętu, w którym okazują 
się grupą statecznych i 
odpowiedzialnych oby- 
wateli. 


THE PRISONER 
(Więzień) prod. Wielka 
Brytania, reż. Angela Po- 
pe, scen. Frank Deasy. 
Wyk. Tim Roth, Julia 
Ormond, Keith Allen. 

Los więziennej dentystki 
Rachel odmienia się rady- 
kalnie, gdy zakochuje się 
w więźniu. 

WORDS UPON THE 
WINDOW PANE 

(Słowa nad okienną szyb- 
ką) prod. Irlandia—Niem- 
cy-Luksemburg-Wielka 
Brytania, reż. i scen. Ma- 
ry McGuckian. Wyk. Ian 
Richardson, Geraldine 
Chaplin, Geraldine James, 
John Lynch, Donat Do- 
nelly. 

Ekranizacja jednoaktówki 
W.B. Yeatsa opowiadają- 
ca o życiu Jonathana Swi- 
fta i jego dwu kochanek, 
Stelli i Vanessy. 


THE TUMBLEWEED 
WAGON 

Prod. USA, reż. Robert 
Totten, scen. Russ Mar- 


ker, wyk.: Cathy Hender- 
son, Susan Taylor. 
Wysokobudżetowy we- 
stern reklamowany jako 
*dynamiczne widowisko 
w klasycznym stylu”. Re- 
żyseruje twórca wielu te- 
lewizyjnych *końskich 
oper”, m.in. hitu *The 
Sacketts” (1979) z To- 
mem Selleckiem. 


THE SPECIALIST 
(Zawodowiec) prod. 
USA, reż. Luis Llosa, 
scen. Alexandra Serros, 
wyk.: Sylvester Stallone, 
Sharone Stone, James 
Woods, 

Thriller policyjno—ero- 
tyczny. 


LEGENDS OF FALL 
(Opowieści o upadku), 
prod. USA, wyk.: Antho- 
ny Hopkins, Brad Pitt, Ai- 
dan Quin, 

Saga rodu wielkich ran- 
czerów z Montany. An- 
thony Hopkins w roli su- 
rowego patriarchy—głowy 
rodziny. 


Anthony Hopkins 
w "Legends of Fall” 


GUARDING TESS 
(Strzegąc Tess) prod. 
USA, reż. Hugh Wilson, 
wyk.: Shirley McLaine, 
Nicolas Cage, 

Kolejna opowieść o cięż- 
kim losie ochroniarza. 
Agent Secret Service (Ca- 
ge) ma za zadanie strzec 
ekscentrycznej żony 
eks-prezydenta USA 
(McLaine). Pomiędzy tą 
parą powoli nawiązuje się 
nić sympatii. 

NELL 

(Nell), prod. USA, reż. 
Michael Apted, scen. Wil- 
liam Nicholson, wyk. Jo- 
die Foster. 

Adaptacja broadwayow- 
skiego hitu *"Idioglossia”. 
Oparta na prawdziwych 
zdarzeniach historia 
dziewczyny, która do 
dwudziestego roku życia 
mieszkała samotnie na le- 
śnym odludziu. Opiekują- 
ca się nią kobieta-psycho- 
log usiłuje przystosować 
Nell do życia w cywilizo- 
wanych warunkach. 


Styczeń jest martwym sezonem w ki- 
nach amerykańskich. Największe pro- 
dukcje zostały pokazane w pstatnim 
miesiącu przed Bożym Narodzeniem, 
kiedy panuje tu najsilniejszy w roku 
nastrój rozrywkowy, zaś najlepsze fil- 
my zostały wypchnięte na ekrany przed 
31 grudnia, żeby zakwalifikować się do 
nominacji na Oscara. 

Do kategorii filmów zagranicznych 
dla inteligencji należy zaliczyć ir- 
landzki *In the Name of the Father” 
(premiera 5 stycznia) w reżyserii Jima 
Sheridana, z Danielem Day-Lewisem 
w roli głównej. Obaj nakręcili '*Moją 
lewą stopę”, nagrodzony w 1990 roku 
Oscarem dla aktora, film o sparaliżo- 
wanym, irlandzkim pisarzu, który nie 
poddaje się chorobie. Teraz opowiada- 
ją historię chuligana z Belfastu zamie- 
szanego przypadkiem w walkę między 
IRA i Brytyjczykami, chłopaka który 
pociąga za sobą do więzienia połowę 
rodziny i przyjaciół, gdzie dojrzewa do 
wymagań człowieczeństwa stawianych 
mu przez ojca. 

Jest to autentyczny przypadek. Sce- 
nariusz (Jim Sheridan i Terry George) 
został oparty na wspomnieniach Ger- 
ry'ego Conlona, aresztowanego w 
1974 roku pod zarzutem udziału w za- 
machu bombowym na dwa puby w An- 
glii. Presja polityczna na wykrycie 
sprawców była tak wielka, że policja 
wycisnęła obciążające zeznania od nie- 
winnych ludzi przy pomocy tortur i 
szantażu. Gerry 
spędził w wię- 
zieniu 15 lat, 
zanim angiel- 
ska adwokatka, 
Gareth Pierce 
(Emma Thomp- 
son), nie udo- 
wodniła jego 
niewinności. Była to swego czasu bar- 
dzo głośna sprawa. Jeden z niewinnie 
skazanych a następnie uwolnionych, 
Paul Hill, mieszka obecnie w Stanach 
Zjednoczonych i jest mężem córki Ro- 
berta Kennedy'ego. 

Cóż to za wspaniałe kino! Zaczyna 
się sekwencją, która 
umiejscawia fabułę 
w naładowanej nie- 
nawiścią atmosferze 
Belfastu. Stojąc na 
dachu, Gerry trzy- 
ma kawał żelaznego 
drąga udając, że gra 
na gitarze. Patrolu- 
jący ulice żołnierze 
brytyjscy biorą go 
za strzelca z IRA i 
otwierają ogień. 
Uciekając przez ulice, podwórka i 
mieszkania chłopak budzi panikę. Ko- 
biety zaczynają walić w ściany domów 
pokrywami od śmietników i siadają na 
jezdniach blokując drogę konwojowi 
brytyjskich wozów pancernych; męż- 
czyźni obrzucają żołnierzy płonącymi 
szmatami. 


irlanciczyk 
| o) 
POBTYTYM 


Po Nowym Roku w USA 
nadchodzi czas 
małego kina: 
początkujących realizatorów, 
kiepskich prac, 
ale z nazwiskami, 
oraz filmów zagranicznych 
dla inteligencji. 


Ledwie wyciągnąwszy 
Gerry 'ego z rąk rozsier- 
dzonej IRA, ojciec (Pete 
Postlethwaite) wysyła 
syna do Londynu, gdzie 
właśnie trwa epoka *mi- 
łości zamiast wojny”. 
Gerry zamieszkuje w ko- 
munie hipisów, lecz je- 
den z *dzieci kwiatów” 
zazdrosny o dziewczynę, 
składa na niego donos na 
policję, że brał udział w 
zamachu. Następuje are- 
sztowanie, jeszcze bru- 
talniejsze przesłuchanie i 
niesprawiedliwy sąd. 
Gerry jest powalony wy- 
rokiem 30 lat pozbawie- 
nia wolności i uwięzie- 
niem ojca, który również 
został skazany za rzeko- 
my udział w walce terro- 
rystycznej IRA. Karę 
odsiadują w jednej celi. 
Wymuszona bliskość 
pozwala nam wejrzeć w 
dramat trudnej miłości 
między nimi. Syn pa- 
mięta ojcu urazy z dzie- 
ciństwa, ojciec nie może 
wybaczyć synowi głupo- 
ty. Tytuł filmu *W imię 
ojca” odnosi się nie tyl- 
ko do modlitwy, lecz 
także do dziedzictwa ho- 


noru i miłości, które Gerry w końcu 
przejmuje. 

Sceny więzienne są jeszcze lepsze, 
niż początkowa sekwencja rozruchów. 
Nienawiść między Brytyjczykami a Ir- 
landczykami sięga także poza mury, 
prowadząc do dramatycznych sytuacji. 
Narracja operu- 
je detalami, któ- 
re nabierają 
symbolicznego 
znaczenia prze- 
kształcając psy- 
chologiczny 
dreszczowiec w 
dzieło sztuki fil- 
mowej. Irland- 
czyk potrafi! 

Daniel Day 
-Lewis daje 
wspaniałą kreację Gerry 'ego, który z tę- 
pego niedorostka staje się mężczyzną 
przechodząc ciężką, 15-letnią szkołę doj- 
rzałości. Jest to chyba jego najlepsza ro- 
la, za którą raczej nie otrzyma Oscara, 
ponieważ dostał już trzy lata temu, po 
czym zdołał wcielić się w Indianina 
(Ostatni Mohikanin”) oraz wytwornego 


Fot. Howard Barlow/Gamma 


nowojorczyka z ubiegłego wieku 
(*Wiek niewinności”) za każdym ra- 
zem ukazując nową stronę swej osobo- 
wości. Tym razem przez ponad połowę 
filmu starannie ukrywa inteligencję, je- 
Śli nie liczyć aktorskiej, która zawsze 
prześwituje w jego postaciach. 

*W imię ojca” jest znakomitym fil- 
mem, także dzięki scenariuszowi wpi- 
sującemu problem polityczny w proces 
dojrzewania moralnego w rytmie pa- 
sjonującej akcji. Czasami przypomina 
się polska szkoła filmowa z podob- 
nym dramatem namiętności politycz- 
nych i dojrzewania pod presją zbioro- 
wości. Jest to ciekawy trop akademicki 
— porównanie kina polskiego z przeło- 
mu lat 50. i 60. oraz najnowszego kina 
irlandzkiego. Patriotyczni realizatorzy 
w obu wypadkach tak preparują fabu- 
łę, by stała się dramatem uciśnionej 
niewinności, spychając na bok racje 
historyczne, które przemawiają prze- 
ciwko własnemu narodowi. Chłodno 
analizując manipulacje braci — Irland- 
czyków łatwiej będzie przyjrzeć się sa- 
memu sobie. 

KRZYSZTOF KŁOPOTOWSKI 
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Komedia o ojcu, który 
żeby być ze swymi ukochanymi dziećmi, 


Pani Doubtfire 


TWENTIETH CENTURY FOX przedstawia produkcję BLUE WOLF film CHRISA COLUMBUSA "MRS. DOUBTFIRE" 

w rolach głównych ROBIN WILLIAMS SALLY FIELD w pozostałych rolach PIERCE BROSNAN HARVEY FIERSTEIN I ROBERT PROSKY 
muzyka HOWARD SHORE montaż RAJA GOSNELL scenografia ANGELO GRAHAM zdjęcia DONALD McALPINE koprodukcja JOAN BRADSHAW 
kierownictwo produkcji MATTHEW RUSHTON scenariusz RANDI MAYEN SINGER i LESLIE DIXON na podstawie "Alias Madame Doubtfire* ANNE 

FINE produkcja MARSHA GARCES WILLIAMS, ROBIN WILLIAMS i MARK RADCLIFFE reżyseria CHRIS COLUMBUS 

[EESTT"THH 


SYRENA ENTERTAINMENT GROUP. 


Zapraszamy do kin od 4 lutego 


PREMIERY 


PANI DOUBTFIRE 

(Mrs. Doubtfire). USA, 1993. Reż. 
Chris Columbus. Wyk. Robin Wil- 
liams, Sally Field, Pierce Brosnan. 
124 min. Syrena. Premiera 4 lutego. 
Bezrobotny aktor rozstaje się z żo- 
ną, sąd przyznaje prawa rodzicie|- 
skie żonie. Zrozpaczony ojciec po- 
stanawia przeobrazić się w kobietę 
— i zostać gosposią w niegdyś wła- 
snym domu. 


KLUB SZCZĘŚCIA 

(The Joy Luck Club). USA, 1993. 
Reż. Wayne Wang. Wyk. Ming-Na 
Wen, Kien Chinh, Tamlyn Tomita. 
137 min. Syrena. Premiera 11 lute- 
go. 

Dramat psychologiczno-obyczajo- 
wy o Chińczykach, mieszkających 
w Ameryce. Cztery kobiety spoty- 
kają się w klubie towarzyskim, 
dzielą się wspomnieniami. Później 
jedna z nich umiera, opróżnione 
miejsce w klubie zajmuje jej córka. 


JAŃCIO WODNIK 

Polska, 1993. Reż. Jan Jakub Kol- 
ski. Wyk. Franciszek Pieczka, Gra- 
żyna Błęcka-Kolska, Olgierd 


Łukaszewicz. 100 min. Silesia. 
Premiera 18 lutego. 

Film, w którym realizm przeplata 
się z baśniową fantazją. Stary wie- 
śniak odkrywa w sobie talent cudo- 
twórcy — i wyrusza w Świat, by 
uzdrawiać chorych. Opuszczona 
młoda żona tęskni i czeka. 


ZEBRA 

(Le Zćbre). Francja, 1992. Reż. Je- 
an Poiret. Wyk. Thierry Lhermitte, 
Caroline Cellier, Christian Pereira. 
Marianne. Premiera w lutym. 
Komedia. Historia małżonków, któ- 
rzy stopniowo stają się sobie obcy. 
W piętnaście lat po ślubie mąż pró- 
buje wskrzesić w żonie emocje, 
które niegdyś ich połączyły. 


GETTYSBURG 

USA, 1993. Reż. Ronald F. Max- 
well. Wyk. Tom Berenger, Jeff Da- 
niels, Martin Sheen. 248 min. DG 
Film. Premiera w styczniu. 
Opowieść o największej bitwie 
wojny secesyjnej: I lipca 1863 ro- 
ku 88 tysięcy żołnierzy federalnych 
rozpoczęło walkę z 75 tysiącami 
żołnierzy Konfederacji. Wielka tro- 
ska o autentyzm, zarazem próba 
obiektywnego spojrzenia na racje 
generałów, którzy wysyłali swych 
podwładnych na pewną śmierć. 


ROSENCRANTZ 

I GUILDENSTERN NIE ŻYJĄ 
(Rosencrantz and Guildenstern Are 
Dead). USA, 1990. Reż. Tom Stop- 
pard. Wyk. Gary Oldman, Tim Roth, 
Richard Dreyfuss. 116 min. Fundacja 
Sztuki Filmowej. Premiera 4 lutego. 
Historia księcia Hamleta, widziana 
oczyma dwu królewskich dworzan. 
Dramat Szekspira traci wzniosłość, 
jego bohaterowie ujawniają swą ma- 
łość. Stoppard (reżyser i autor adap- 
towanej sztuki) wierzy, iż dzięki te- 
mu opowieść staje się prawdziwsza. 


OLIVIER, OLIVIER 

Francja, 1991. Reż. Agnieszka 
Holland. Wyk. Francois Cluzet, Je- 
an-Frangois Stevenin, Gregoire 
Colin. 109 min. Fundacja Sztuki 
Filmowej. Premiera 11 lutego. 
Francuska rodzina (ojciec: wetery- 
narz) żyje w wiejskim domu, 
wśród łąk i lasów, zgodnie i szczę- 
śliwie. Dziewięcioletni syn znika w 
tajemniczych okolicznościach, 
miejsce zgody i szczęścia zajmują 
rozpacz i wzajemne pretensje. 


OSTATNI ŻYWY BANDYTA 

(The Last Outlaw). USA, 1993. Reż. 
Geoff Murphy. Wyk. Mickey Rour- 
ke, Dermot Mulroney, Steve Busce- 
mi, Ted Levine, Keith David. 92 
min. Artvision. Premiera 18 lutego. 
Brutalny western. Banda byłych 
konfederatów po napadzie na bank 
ucieka przed pościgiem. Spór czy 
zostawić opóźniającego ucieczkę 
rannego dzieli dawnych kompa- 
nów. Zdradzony przywódca bandy 
sam staje na czele pościgu. Powrót 
na ekrany Mickeya Rourke. 


WIEK NIEWINNOŚCI 

(The Age of Innocence). USA, 
1993. Reż. Martin Scorsese. Wyk. 
Michelle Pfeiffer, Daniel Day-Le- 
wis, Winona Ryder. 135 min. Syre- 
na. Premiera 25 lutego. 

Opowieść o niedozwolonej miło- 
ści, której tłem jest Nowy Jork dru- 
giej połowy XIX wieku. Młody 
prawnik=konformista spotyka pięk- 
ną kobietę: właśnie wróciła z Euro- 
py. myśli o rozwodzie. 


ROZMOWA Z CZŁOWIEKIEM 
Z SZAFY 


Polska, 1993. Reż. Mariusz Grzego- 
rzek. Wyk. Bożena Adamek, Rafał 
Olbrychski, Marek Walczewski. 94 
min. Solopan. Premiera w lutym. 
Dwudziestojednoletni mężczyzna 
siedzi samotnie w szafie, w wyna- 
jętym pokoju — i wspomina swe 
dzieciństwo: miał bardzo troskliwą 
matkę, która początkowo się nim 
opiekowała, potem go opuściła, 
chłopak nie potrafi przystosować 
się do świata. 


DŻUMA 

(The Plague). Francja-USA-Ar- 
gentyna, 1991. Reż. Luis Puenzo. 
Wyk. William Hurt, Sandrine Bon- 
naire, Robert Duvall. Muvi. Pre- 
miera w styczniu. 

Swobodna adaptacja powieści Al- 
berta Camusa. W argentyńskim 
mieście wybucha epidemia, władze 
wojskowe wykorzystują ten fakt 
dla wprowadzenia stanu wyjątko- 
wego. Miejscowy lekarz i grupa 
ochotników próbują przeciwstawić 
się zarazie. 


POSSE — OPOWIEŚĆ 

O JESSIE LEE 

(Posse). USA, 1993. Reż. Mario 
Van Peebles. Wyk, Mario Van Pee- 
bles, Stephen Baldwin, Billy Zane. 
111 min. Vision. Premiera 4 lutego. 
Koniec wieku XIX. Grupa czarno- 
skórych żołnierzy amerykańskich 
walczy z Hiszpanami. Zdobywają 
ładunek złota, ich biały dowódca 
pragnie go odzyskać. Trasa uciecz- 
ki i pościgu prowadzi z Kuby przez 
Nowy Orlean aż na Daleki Zachód. 


NA SKRÓTY 

(Short Cuts). USA, 1993. Reż. Ro- 
bert Altman. Wyk. Andie MacDo- 
well, Jack Lemmon, Matthew Mo- 
dine. 189 min. IMP. Premiera Il 
lutego. 

Film nowelowy, oparty na opowia- 
daniach Raymonda Carvera. Boha- 
terami są mieszkańcy przedmieść 
Los Angeles, m.in. dziewczyna dy- 
żurująca przy seks-telefonie, 
dziecko oglądające nałogowo tele- 
wizję etc. 


RODZINA ADDAMSÓW 2 
(Addams Family Valnes). USA, 
1993. Reż. Barry Sonnenfeld. 
Wyk. Anjelica Huston, Raul Julia, 
Christopher Lloyd. 100 min. ITI. 
Premiera 18 lutego. 

Ważne wydarzenie w upiornym 
domu Addamsów: rodzi się trzecie 
dziecko, matka i ojciec są uszczę- 
śliwieni. Starsze rodzeństwo oba- 
wia się, że może utracić swą silną 
pozycję w domu — i postanawia po- 
zbyć się nieproszonego rywala. 


KSIĘGI PROSPERA 

(Prospero's Books). Holan- 
dia-Francja-Włochy, 1991. Reż. 
Peter Greenaway. Wyk. John Giel- 
gud, Michel Blanc, Isabelle Pasco. 
120 min. Fundacja Sztuki Filmo- 
wej. Premiera 25 lutego. 
Swobodna adaptacja "Burzy” Sze- 
kspira, zrealizowana przez brytyj- 
skiego filmowca—awangardzistę. 
Książę Mediolanu utracił władzę, 
został wypędzony na bezludną wy- 
spę. Ma jednak ze sobą swe księgi, 
które dają mu mądrość i władzę. 


PORA NA CZAROWNICE 

Polska, 1993. Reż. Piotr Łazarkie- 
wicz. Wyk. Jolanta Fraszyńska, An- 
drzej Mastalerz, Henryk Bista. 100 
min. MAX. Premiera 28 lutego. 
Grupa ludzi chorych na AIDS 
otrzymuje w darze posiadłość wiej- 
ską, próbuje tam rozpocząć nowe 
życie. Ale miejscowa ludność 
przyjmuje ich wrogo. 


PRZEPIÓRKI W PŁATKACH RÓŻY 
(Como agua para chocolate), Me- 
ksyk, 1991. Reż. Alfonso Arau. 
Wyk. Marco Leonardi, Lumi Cava- 
zos, Regina Rome. 114 min. Euro- 
pol. Premiera w styczniu. 

Przystojny młodzieniec kocha pięk- 
ną dziewczynę z sąsiedztwa. Trady- 
cja wymaga jednak, by najmłodsza 
córka w rodzinie nigdy nie wycho- 
dziła za mąż, lecz opiekowała się 
matką i ojcem. Młodzieniec posta- 
nawia ożenić się ze starszą siostrą, 
by być blisko ukochanej szwagierki. 


W lutym na ekrany kin wchodzi 18 filmów. 
Przypominamy również nie odnotowane 
przez nas premiery styczniowe. 


SZULER 

(Cheat). Polska-USA-Hiszpania 
1992. Reż. Adek Drabiński. Wyk. 
Alice Adair, Jerzy Zelnik, Justin 
Deas. 120 min. IVARTS. Premiera 
10 lutego. Sensacyjno-psycholo- 
giczny dramat kostiumowy. 

Rok 1750, wyniszczona epidemią 
Europa próbuje wrócić do normal- 
nego życia. Dwaj hazardziści z 
wyższych sfer szukają satysfakcji 
w sadystycznych zabawach, ich 
ofiarą pada dwoje młodych i nie- 
winnych ludzi. 


REGGAE NA LODZIE 

(Cool Runnings). USA, 1993. Reż. 
Jon Turteltaub. Wyk. Leon, Doug E. 
Doug, Rawle D.Lewis. 90 min. Sy- 
rena. Premiera 18 lutego. Komedia. 
Czterej sportowcy z Jamajki pra- 
gną wziąć udział w olimpiadzie zi- 
mowej, mimo że nigdy nie widzieli 
śniegu. Jako swą dyscyplinę spo- 
rtową wybierają bobsleje — i proszą 
o pomoc amerykańskiego trenera. 


KRAINA WÓD 

(Waterland). Wielka Brytania, 
1992. Reż. Stephen Gyllenhaal. 
Wyk. Jeremy Irons, Ethan Hawke, 
John Heard. 95 min. Europol. Pre- 
miera 18 lutego. 

Anglik pracujący jako nauczyciel 
w amerykańskiej szkole średniej 
miewa kłopoty ze swymi uczniami. 
Próbuje ich przekonać, że warto 
uczyć się historii — i zaczyna opo- 
wiadać dzieje własnego życia. 


CZŁOWIEK POGRYZŁ PSA 

(C'est arrive pres de chez vous). Bel- 
gia, 1992. Reż. Remy Belvaux, An- 
drć Bonzel, Benoit Poelvoorde. Wyk. 
Benoit Poelvoorde, Hector Pappaert, 
Jenny Drye. 95 min. TL7. Premiera 
w lutym. 

Film sensacyjny, utrzymany w kon- 
wencji dokumentu 4 la cinema-veri- 
te. Młody sadysta trudni się rozbo- 
jem, morduje spotkanych ludzi, znę- 
ca się nad ofiarami. Towarzyszy mu 
ekipa telewizyjna, która uwiecznia na 
taśmie video jego wyczyny. 


OSTATNIA MISJA 

(The Final Mission), USA, 1993. 
Reż. Lee Redmond. Wyk. Billy 
Wirth, Corbin Bernsen, Elizabeth 
Ward Gracen, Steve Railsback. 98 
min. Artvision. Premiera w końcu 
stycznia. 

W eksperymentalnej jednostce US 
Air Force testowany jest nowy pro- 
gram dowodzenia atakującym szwa- 
dronem myśliwców *virtual piloting 
system”. Następuje seria tajemni- 
czych wypadków. *Lotnicze” kino 
akcji połączone z science-fiction. 


czym jest ten film? Pierw 
odruchowa opinia: o sile pieni 
dza. To by się nawet zgadzało z 
tym, cośmy od dawna słyszeli. 
*Biały” jest częścią trylogii. 
kolory (Niebieski, Biał 

wony) mają ż 


hasła Rewolucji Francuskiej: wolność, rów- 
ność, braterstwo. Francuzi twierdzą, że kolor 
ża równość. Więc byłby to film o 


Ea 
równości, ale w sposób przewrotny, szyder- _ 
zy, jak zwykle u Kieślowskiego. W gruncie 
j film o tym, że równości nie ma. 
Bohatera filmu poznajemy w Paryżu, wła- 
śnie rozwodzi się (jest rozwodzony) z żoną 
Francuzką. Francuzka traktuje go jak psie łaj- 


no, on swym wyglądem, swym zachowaniem 
takie traktowanie akceptuje: porusza się nie- 
zgrabnie, jest niedomyty, chodzi w zrudzia- 
żu etc. Pewnie dlatego, że jest nie- 

) że dlatego, że nie ma pie- 

niędzy. Jego zarobki, jego konto bankowe, je 
go samochód (Polonez!) przejęła francuska 
żona. Ona ma pieniądze, rozmawia z mężem 

ji siły. 


Później mąż wraca do Polski. Polska jest w 
filmie krajem nieograniczonych n 


jak Ameryka w połowie XIX wieku. 


Pieniądze leżą na ulicy, Karol je podnosi, sta- 
je się człowiekiem zamożnym. I wtedy wz 


jemny stosunek byłego męża i byłej żony ule- ź 


ga zmianie, odtąd to właśnie on będzie roz- 
mawiał z pozycji sił 
Więc nie ma równości, o wszystkim decy- 


ją pieni Ale czy na pewno? Karol ' 2) ś4; 
a pa ninique w kozi róg, później , . - 
obserwuje im rogu i płacze. Ona ( 
) 


zresztą także. Scena, która chwyta za gardło: 
nagle okazuje się, że te wszystkie knowania, 4 
podchody, wzajemne skakanie sobie do gar- U 
dła dla zdobycia pieniędzy — że to wszystko 
nie ma znaczenia. Karol mógłby powtórzyć 
za Janem Lechoniem — padłem, głowę ukr 

rękami obiema: nie ma nieba ni ziemi, 
otchłani ni piekła, jest tylko Beatrycze. I wła- 
śnie jej nie ma. Jedynym promykiem nadziei 
dla Karola jest to, że — może, może! — Beatry- 
cze jednak jest. 

film o miłości. *Niebi e był 
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ski” są filmami podobnymi? Nie, wcale nie. 
Opinia kinooperatora, który wyświetlił *Bia- 
łego” na "tajnym" pokazie: "Niebieski" to 
był film taki trochę nastrojowy, poetycki, a tu 
nieustannie dzieje się mnóstwo ró 
czy. Bardzo trafna uwaga! 

Kieślows st wybitnym reż) 
dłem jego siły jest jego talent, jego biegłc 
warsztatowa, jego konsekwencja myślowa. 
Ale źródłem jego siły jest także (przede wszy- 
stkim?) Krzysztof Piesiewicz. Piesiewicz jest 
scene tą, jest także prawnikiem. Prawnik 
jest jak ksiądz, jak lekarz. Musi spotykać róż- 
nych ludzi, musi słuchać ich zwierzeń. Te 
zwierzenia — w wypadku prawnika — najczę- 
ściej ocierają się o jakieś afery kryminalne. 
Piesiewicz potrafi znaleźć w nich uniwersalne 
prawdy o człowieku, *kryminału” czasem jest 
więcej, czasem mniej. Tutaj jest więcej, "Bia- 
łego” ogląda się chwilami jak film gangster: 
Więc o czym jest ten film: o równości? O 
pieniądzach? O miłości? Aferach kryminal- 
nych? Chyba o tym i o tamtym, io kilku in- 


, 
nych rzeczach. Dobrze to czy źle? 


Zbigniew Zamachowski i Janusz Gajos 
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Cie rzeczy 
jest to film 


"w miłości. 


L 


Słowo, 
dwa 
słowa 


Na czym polega 
współpraca 
polsko-francuska 
w dziedzinie 
kinematografii? 
Mówiąc krótko — 


na tym, 

że Francuzi 

dają pieniądze 

i technikę, 

a Polacy talenty. 
Talenty to przede 
wszystkim 
Kieślowski, 
Piesiewicz, 
Kłosiński. 

Ale *Biały” 
ujawnia coś, 

o czym często 
zapominamy: 
talenty to także 
aktorzy. 


Janusz Gajos i Zbigniew Zamachowski 


W *Białym” grają Zbigniew Zama- 
chowski, Janusz Gajos, Jerzy Stuhr. Bo- 
że, co za aktorzy! Ale Francuzi nigdy te- 
go nie zauważą, nie znają języka pol- 
skiego, a właśnie w sposobie mówienia 
najsilniej ujawniają się osobowości. 
Osobowości aktorów czy postaci? Trud- 
no powiedzieć. 

Nie wiemy, jak Kieślowski pracował ze 
swymi aktorami. Ale można przypu- 
szczać, że wyglądało to tak: Kieślowski 
prosił każdego z nich na stronę i mówił — 
Drogi Zbigniewie (Januszu, Jerzy), grałeś 
wiele ról, te role jakoś się w tobie zsumo- 
wały, pewnie wpłynęły na twoją osobo- 
wość. Więc teraz odrzuć z tych doświad- 
czeń wszystko to, co było przypadkowe. 
Odrzuć ozdobniki, sięgnij do istoty. 

No i mamy rezultaty. Zamachowski 
porusza się tak, jakby kierowały nim 
mięśnie, a nie głowa. Najpierw idzie, 
potem zastanawia się, dokąd i czy w 
ogóle warto. Najpierw mówi do Francu- 
za po polsku, dopiero potem zaczyna 
mieć wątpliwości, czy Francuzi rozu- 
mieją. Cały Polak, który się zagubił w 
świecie i porusza się na oślep. 

A Janusz Gajos jest zupełnie inny. 
Gajos ostatnio grywał najczęściej cyni- 
ków — zdrajców, kolaborantów, gangste- 
rów. I wszyscy reżyserzy — jak się zdaje 
— żądali od niego, by w każdym geście, 
każdym słowie ten swój cynizm podkre- 
Śślał. Cyniczne słowa, mówione w cy- 
niczny sposób. Więc teraz, w *Białym”, 
Gajos nie mówi nic. Prawie nic, zamiast 
długich zdań — dwa słowa, w porywach 
trzy. To jest cynizm, który sam siebie 
traktuje cynicznie. Cynik tak dobrze po- 
znał brudy tego Świata, że przestał się 
nimi fascynować. To znak, że cynik za- 
czyna odkrywać mądrość. I Gajos jest w 
tym filmie mędrcem. 

A Stuhr jest człowiekiem serdecz- 
nym, tak bardzo że aż przymilnym, na- 
wet służalczym, tyle że jednak w dobrej 
wierze, a więc szczerym i sympatycz- 
nym. Itę całą serdeczność, przymilność 
i służalczość, szczerość i sympatycz- 
ność Stuhr potrafi wyrazić jednym sło- 
wem, składającym się z dwóch liter. Za- 
machowski o coś pyta, Stuhr odpowiada 
twierdząco. Ale nie mówi: tak. Mówi: 
no. Posłuchajcie tego **no”, posłuchajcie 
intonacji. Skąd Stuhr wie, jak to trzeba 
było powiedzieć? 

Efekt końcowy: to są zupełnie różni lu- 
dzie, wywodzący się z tak różnych Świa- 
tów, że aż prawie z różnych filmów. Ka- 
rol (Zamachowski) ma swój zakład fry- 
zjerski na Siedzibnej, czyli na Pelcowiź- 
nie, Mikołaj (Gajos) mieszka w willi na 
Adriatyckiej. Warszawa może przypomi- 
na Chicago z połowy XIX wieku, ale ten 
amerykański nalot jest świeżej daty. Każ- 
dy człowiek, każdy dom jest tutaj inny, 
każdy zawiera w sobie swą własną histo- 
rię, która mogłaby stać się tematem filmu. 

J.O. 


Fot. Piotr Jaxa 
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osuń się Tootsie, pani Doubtfire 
nadchodzi!: w ten sposób *New 
York Times” zwiastował premierę 
najnowszego filmu z Robinem 
Williamsem. Reszta amerykańskiej prasy 
podchwyciła ten entuzjastyczny ton. Nowa 
rola Williamsa to popis talentu i inwencji. 
Gra on nianię, która mogłaby matkować 
Mike'owi Tysonowi, a jednocześnie jest 
zdolna powiedzieć: „odpieprz się, koleś” - 
donosił prestiżowy "Hollywood Reporter”. 

Zaraz, zaraz. Williams jako niania?! W 
kinie wszystko jest możliwe, więc Robin 
Williams gra Daniela Hillarda, bezrobotne- 
go aktora, którego po 14 latach małżeństwa 
opuszcza żona. Daniel tak bardzo kocha 
trójkę swoich dzieci, że gotów jest na 
wszystko, byle tylko móc je widywać. Po- 
stanawia więc zostać gosposią we własnym 
(do niedawna) domu — 65-letnią Euphege- 
nią Doubtfire, zażywną szkocką damą, zna- 
komitą kucharką i idealną nianią. 

Film *Pani Doubtfire” powstał na moty- 
wach powieści dla dzieci "Alias Madame 
Doubitfire” Anne Price, która kilka lat temu 
biła rekordy popularności w Wielkiej Bry- 
tanii. Przeczytała ją Marsha Garces, żona 
Williamsa, i uznała, że rola pana niani jest 
wymarzona dla jej męża. Podsunęła mu 
więc książkę, a Williams bardzo zapalił się 
do pomysłu. Zaciekawił mnie problem dzie- 
ci, których rodzice rozwodzą się, to, że są 
zawsze matymi zakładnikami w wojnie do- 
rosłych. I upór ojca. Poza tym to wspaniałe 
wyzwanie dla aktora — zagrać osobę we- 
wnątrz drugiej osoby. Jest w tym humor, 
ale jest i smutek, ponieważ ojciec musi 
uciekać się do takich sposobów, by być z 
własnymi dziećmi. 

Dla potrzeb produkcji Williamsowie za- 
łożyli własną firmę *Blue Wolf Produc- 
tions”, która ma w przyszłości zapewnić 
Robinowi pełną artystyczną niezależność. 
Na reżysera wytypowano Chrisa Columbu- 
sa, który karierę zaczynał jako scenarzysta 
Stevena Spielberga (*Goonies”, *Gremliny 
rozrabiają”, "Piramida strachu”), a którego 
reżyserski debiut, *Sam w domu” (1990) 
uplasował się w pierwszej dziesiątce prze- 
bojów wszech czasów. Columbus w *Pani 
Doubtfire” zobaczył odbicie własnych po- 
glądów na temat mężczyzn: Jesteśmy naj- 
gorszym złem, większość z nas to zwyczajne 
błazny. A więc mężczyzna może stać się 
lepszy dopiero w kobiecym przebraniu? — 
zastanawiała się prasa amerykańska, po- 
równując jednocześnie *Panią Doubtfire” z 
*Tootsie” Sydneya Pollacka. Columbus 
uznał takie analogie za krzywdzące: To 
dwa różne filmy. Po pierwsze, "Tootsie" to 
historia aktora, który chce po prostu zdo- 
być rolę, to film o robieniu kariery, a "Pani 
Doubtfire" jest historią faceta, który chce 
odzyskać rodzinę. Po drugie, Tootsie- 
-Dustin miał łatwiejsze zadanie, bo pani 
Doubtfire-Robin musi oszukać żonę, z którą 
żył 14 lat, i dzieci, sprawić, by uwierzyły, że 
naprawdę jest 65-letnią kobietą. 

Najważniejszym problemem była więc 
charakteryzacja, którą zajął się Greg Can- 
nom, zdobywca Oscara za *Draculę” Fran- 
cisa Forda Coppoli. Razem z Williamsem 
przejrzał ponad 500 zdjęć kobiet z całego 
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prząta, gotuje i-zajmuje-się-dziećmi: 
Pedantyczna, łagodna jak baranek, 


ale w razie potrzeby potrafi rzec: 
"Odpieprz się, koleś”. 

Starsza pani 

o wesołym usposobieniu 
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marzenie każdej pani domu. 
Tylko, że ten chodzący skarb 


to... przebrany mężczyzi 
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świata, próbował różnych przebrań i fryzur. 
Williams wspomina dziś te próby z rozba- 
wieniem: Z początku wyglądałem jak Mar- 
garet Hamilton w roli Wiedźmy z "Czarno- 
księżnika z krainy Oz”. Kiedy zacząłem 
upodabniać się do Margaret Thatcher, my- 
ślałem, żeby dać sobie spokój. Chciałem 
być atrakcyjną kobietą. Trochę to potrwało, 
ale wreszcie się udało. Potrzebowałem bar- 
dzo dużego rozmiaru biustonosza, więc wy- 
twórnia zatrudniła producenta namiotów. 
Przez 41 dni zdjęciowych Robin Williams 
znosił czterogodzinne tortury charakteryza- 
cji, ale efekt był taki, że pierwszego dnia 
nikt na planie go nie poznał, poza jego 
dwuletnim synkiem, Codym: ale i tak przy- 
glądał mi się podejrzliwie, jakbym był naj- 
większym w świecie Muppetem. 

Pani Doubtfire sprząta tańcząc (jestem 
65-letnią Madonną), zdobywa zaufanie 
dzieci i eks-żony, której staje się powierni- 
kiem (powierniczką?), ale musi też zmie- 
rzyć się z konkurentem w osobie zabójczo 
przystojnego milionera. Gra go Pierce Bro- 
snan. Irlandczyk, odkryty przez Tennessee 
Williamsa, po scenicznych sukcesach w 
Londynie zdobył popularność 
jako telewizyjny detektyw 
Remington Steele. Od kilku 
lat z powodzeniem kontynuu- 
je karierę na dużym ekranie. 
Nie udało mu się co prawda 
zagrać Jamesa Bonda, ale 
sukcesem stał się *Kosiarz 
umysłów”, którego druga 
część właśnie powstaje. Bro- 
snan był zachwycony możli- 
wością grania z Williamsem: 
To geniusz. 

Po sukcesie "Pani Doubtfi- 
re” nikt już nie pamięta o po- 
rażce, jaką były "Zabawecz- 
ki” Barry'ego Levinsona z 
udziałem Williamsa. Z nie- 
cierpliwością oczekiwana jest 
premiera *Being Human” Billa Forsythe'a 
(od którego pani Doubtfire zapożyczyła 
szkocki akcent), w którym Williams gra 
pięć różnych postaci. A sam Williams, py- 
tany o dalsze plany odpowiada: Angażuję 
się społecznie. Dzięki "Pani Doubtfire" le- 
piej zrozumiałem kobiety i teraz jestem ak- 
tywnym członkiem "Stowarzyszenia Prze- 
ciwników Obcasów” . Musimy powstrzymać 
producentów obcasów. Wysokie obcasy to 
prawdziwa tortura, na którą kobiety sobie 
nie zasłużyły! 


Pierce Brosnan 
i Robin Williams 
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Potrafi rozśmieszyć do łez. Ale i do 
głębi wzruszyć. Niepozorny mężczyzna w 
średnim wieku. Żywa twarz, uśmiech 
klowna i smutek kryjący się w spojrzeniu 
wyrazistych oczu. Wielki aktor, ale nie 
wybitny. Niektórzy nawet twierdzą, że 
powtarza się, stale korzystając z tych sa- 
mych chwytów i grając ciągle tę samą po- 
stać. Ale czy to ważne? 

ROBIN WILLIAMS chwyta nas za 
serce, nie pozostawia obojętnymi, pozwa- 
lając nam lepiej poznać samych siebie. 
Gra przecież zawsze jednego z nas. 

Jego droga do Hollywood prowadziła 
przez nocne kluby, na scenach których 
co wieczór zabawiał publiczność jako 
komik. Wtedy właśnie nabrał zwyczaju 
mówienia z szybkością ponaddźwięko- 
wą. Jedyny syn szychy w koncernie 
*Forda” dorastał w zbytku najpierw w 
Chicago, potem w Detroit. Jako kierunek 
studiów wybrał początkowo nauki poli- 


tyczne, ale szybko doszedł do wniosku, 
że tak naprawdę interesuje go tylko ak- 
torstwo, którego tajniki poznawał przez 
3 lata u Johna Housemana w nowojor- 
skiej Juilliard School. Popularność, jaką 
zdobył grając ko- 
smitę Morka w te- 
lewizyjnych *Hap- 
py Days”, zaowo- 
cowała serialem 
*Mork and Min- 
dy”, którego był 
pierwszoplanową i 
jedyną gwiazdą. 

Z telewizji był 
już tylko krok na 
duży ekran. Wil- 
liams zadebiutował w 1980 jako komi- 
ksowy bohater, Popeye, w źle przyjętym 
filmie Roberta Altmana. Niezbyt przejął 
się niepowodzeniem, otumaniony przez 
alkohol i narkotyki. Otrzeźwiła go dopie- 
ro śmierć jego przyjaciela, Johna Belushi, 
który w 1982 przedawkował kokainę i he- 
roinę. Williams zajął się na poważnie 
swoją filmową karierą. Seria nie zawsze 
najlepszych komedii z pierwszej połowy 
lat 80. utrwaliła jego wizerunek śmieszne- 


Sally Field i Robin Williams 


go, nerwowego człowieczka, który dużo 
gestykuluje i jeszcze więcej mówi. Mało 
kto zadawał sobie trud, by pod warstwą 
slapstickowego wręcz komizmu dostrzec 
inne oblicze Williamsa: człowieka zagu- 
bionego w życiu, wewnętrznie rozdarte- 
go, pragnącego akceptacji i miłości. A 
przecież właśnie takim był w "Świecie 
według Garpa” George'a Roya Hilla czy 
*Moskwie nad rzeką Hudson” Paula Ma- 
zursky ego. 

Zwrotem w karierze okazała się kome- 
dia (?!) *Good Morning, Vietnam” Bar- 
ry'ego Levinsona. Williamsowi przydała 
się sceniczna praktyka: jako radiowy disc 
jockey (wzorowany na prawdziwej posta- 
ci, niejakim Adrianie Cronauer) nie tylko 
*rewolucjonizował” wojskowe radio w 
Sajgonie w 1965, ale przede wszystkim 
oszałamiał potokiem słów wyrzucanych 
w niewiarygodnym tempie, na przemian 
bawiąc i wzruszając. Ekran był wyraźnie 
za mały dla jego bogatej 
osobowości, którą Holly- 
wood wreszcie umiał wy- 
korzystać. Nominacja do 
Oscara obwieściła nadej- 
ście nowego fenomenu: 
williamsomanii, wyznacza- 
nej kolejnymi sukcesami: 
"Cadillac Man” Rogera 
Donaldsona, *Przebudze- 
nie” Penny Marshall, *Fi- 
sher King” Terry Gilliama, 
a nawet *Hook” Stevena 
Spielberga. No i *Stowa- 
rzyszenie Umarłych Poe- 
tów”, które nie tylko u nas 
stało się filmem kultowym. 
Zderzenie australijskiego 
mistycyzmu Petera Weira z komediowym 
temperamentem Williamsa przyniosło 
najlepszą bodaj kreację w jego dorobku. 
Już nie gadatliwy komik, dła którego mi- 
nuta milczenia oznacza wieczność, ale 
wewnętrznie doj- 
rzały i liryczny 
profesor literatu- 
ry, który uczy ra- 
dości życia. 

Trudno jest 
rozgraniczyć, 
gdzie kończy się 
filmowa postać, a 
zaczyna prawdzi- 
wy Robin Wil- 
liams. Jest taki jak 
jego bohaterowie. Rozmowa z nim przy- 
pomina podobno odprawianie egzorcy- 
zmów, bo Williams nie tylko zalewa roz- 
mówców Niagarą słów i żartów, ale non- 
-Stop gra kogoś innego. Ludzie ciągle 
mnie pytają: Robin, kiedy ty wreszcie do- 
rośniesz? Odpowiadam: po co? Odczu- 
wam potrzebę ciągłego grania: na scenie, 
poza nią, wszędzie... Niektórzy powiedzą, 
że to objaw szaleństwa i prawdopodobnie 
będą mieć rację. 


Dlaczego mężczyzna przebiera się za 
kobietę? W kinie to sprawa bardzo pro- 
sta. Nie wdawajmy się w psychoanalizę, 
zapomnijmy o tradycjach teatru elż- 
bietańskiego, dajmy sobie spokój z woj- 
ną płci. Na ekranie facet zakłada spó- 
dnicę i sięga po szminkę tylko z dwóch 
powodów: żeby nas rozśmieszyć, i żeby 
nas przestraszyć. 


LIONEL BARRYMORE (*The De- 
vil--Doll'" Toda Browninga, 1936) Uwię- 
ziony na Wyspie Diabła, gdzie ludzie 
zmniejszani są do rozmiarów bardzo ma- 
łych Muppetów, Barrymore wymierza ze- 
mstę przebrany za niejaką Madame Man- 
delip i wygląda, zdaniem niektórych, jak 
stary zdziwaczały nietoperz. 

JAMES BELUSHI (*Szkoła biznesu” 
Arthura Hillera, 1990) Belsuhi jako zago- 
rzały wielbiciel baseballu kilka dni przed 
końcem odsiadki ucieka z więzienia na 
mecz finałowy mistrzostw świata. Żeby 
wrócić nie zauważony za kratki i spokoj- 
nie odsiedzieć resztę wyroku, musi prze- 
brać się za własną matkę. 

EUGENIUSZ BODO (*Piętro wyżej” 
Leona Trystana, 1937) Jako doskonała ko- 
pia Mae West Śpiewał **wy jesteście mocni, 
silni, my słaba płeć” i z żarem w głosie do- 
rzucał *'sex appeal to nasza broń kobieca”. 

ROBBIE COLTRANE, ERIC IDLE 
('Uciekające zakonnice” Jonathana Lynna, 
1990) Schronieniem dla uciekających 
przed mafią (chińską) jest żeński zakon. 
Dwóch niewydarzonych gangsterów z mi- 
lionem w walizce przebiera się więc za za- 
konnice i mając bardzo mgliste pojęcie o 
sprawach wiary naucza religii. 


Alciekające zakonnice* 


PETER COOK, DUDLEY MOORE 
('Bedazzled” Stanleya Donena, 1967) W 
uwspółcześnionej wersji *Fausta” Moore, 
zakochany w pięknej kelnerce, ma prawo 
do siedmiu życzeń w zamian za swoją du- 
szę i w efekcie, razem z Cookiem przebie- 
ra się za zakonnicę. 

TONY CURTIS, JACK LEMMON 
("Pół żartem, pół serio” Billy Wildera, 
1959) Okrzykom w stylu: *stało się, odpią- 
łeś mi pierś” towarzyszą filozoficzne roz- 
ważania na temat wysokich obcasów: "jak 
one na tym chodzą?! to chyba sprawa gra- 
witacji”. Najsympatyczniejsza para prze- 
bierańców. Uciekając przed mafią stają się 
Josephine i Daphne i razem z żeńską orkie- 
strą (w której śpiewa Marilyn Monroe) lą- 
dują na Florydzie, gdzie aż roi się od mi- 
lionerów. 


"Pół żartem, pół serio” : 
Tony Curtis i Jack Lemmon 


SŁABA 
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CARY GRANT (*I Was A Male War 
Bride” Howarda Hawksa, 1949) Jako Fran- 
cuz poślubia Ann Sheridan, jako Francuz- 
ka towarzyszy jej w podróży do USA. 

ALEC GUINESS ('Szlachectwo zobo- 
wiązuje” Roberta Hamera, 1949) Żeby zdo- 
być szlachecki tytuł i spadek, Guiness (w 9 
różnych wcieleniach) musi wyeliminować 
ośmioro krewnych, w tym niejaką lady 
D'Ascoyne (którą oczywiście sam gra). 

COREY HAIM (*Dziewczyna z przy- 
musu” Michaela Keuscha, 1993) Żeby 
uniknąć zaczepek ze strony szkolnego osił- 
ka, Kurta, Haim zakłada spódnicę i... trafia 
z deszczu pod rynnę: tak ponętnej dziew- 
czynie nawet Kurt nie może się oprzeć. 

DUSTIN HOFFMAN (*Tootsie” Syd- 
neya Pollacka, 1982) Dla roli aktor gotów 
jest na wszystko: nawet na golenie nóg. 
Tym bardziej, że jako Dorothy Michaels, 
gwiazda mydlanej opery, podbija serca ca- 
łej Ameryki i Jessiki Lange. 

TED LEVINE (*Milczenie owiec” Jona- 
thana Demme'a, 1992) Najbardziej ponura 
przebieranka. Seryjny morderca i transwe- 
styta, któremu odmówiono zabiegu zmiany 
płci, w piwnicy swego domu udaje kobietę. 

JOHN LITHGOW (*Świat według 
Garpa” George Roya Hilla, 1982) Gwia- 
zdor amerykańskiego futbolu woli być ko- 
bietą. I aż dziw bierze z jakim wdziękiem 
potężny, blisko dwumetrowy Lithgow cho- 
dzi na wysokich obcasach. 


ANTHONY PERKINS (*Psychoza” 
Alfreda Hitchcocka, 1960) Przebierał się, 
żeby zabić. Na co dzień cichy i spokojny 
Norman Bates prowadził podupadający 
motel, w nocy udając własną matkę mor- 
dował klientki pod prysznicem. W jego 
ślady 20 lat później poszedł Michael Caine 
w *Dressed to Kill” Briana De Palmy. 

WOJCIECH POKORA (*Poszukiwa- 
ny-poszukiwana” Stanisława Barei, 1973) 
Podejrzany o kradzież wyjątkowego boho- 
mazu z piwnic Muzeum Narodowego Sta- 
nisław staje się Marysią, która jako gospo- 
sia domowa m.in. bada zawartość cukru w 
cukrze. 

CHARLES RUGGLES (*Charley's 
Aunt" Ala Christie, 1930) 

JACK BENNY (*Charley's Aunt” Ar- 
chie Mayo, 1941) 

RAY BOLGER (*Where's Charley?” 
Davida Butlera, 1952) To tylko kilku spo- 
śród licznego grona odtwórców, bohatera 
farsy Brandona Thomasa, który udaje wła- 
sną sędziwą ciotkę. 

KURT RUSSELL (*Tango i Cash” An- 
drieja Konczałowskiego, 1989) Długie no- 
gi, skórzana minispódniczka i kaskada ru- 
dych włosów. Konkurentka dla Sharon 
Stone? Nie, to tylko Russell, który ścigany 
przez policję i handlarzy narkotyków, 
chwyta się każdego sposobu ucieczki. 

ARNOLD SCHWARZENEGGER 
('Pamięć absolutna” Paula Verhoevena, 
1990) *Czeka was niespodzianka” krzyczy 
zażywna i mocno zbudowana dama do od- 
działu komandosów, by w chwilę potem 
stać się na powrót Arnoldem. 


* £Tango i Cash”: 
ZĄ Kurt Russell 
4 + x 1 Teri Hatcher 
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PETER SELLERS (*Mysz, która ryk- 
nęła” Jacka Arnolda, 1959) Sellers—czło- 
wiek o stu twarzach, tym razem tylko w 3 
wcieleniach, m.in. jako melancholijna 
księżna Gloriana z lilipuciego państewka, 
które wypowiada wojnę USA. 

ALASTAIR SIM (*The Belles of St. 
Trinians” Franka Laundera, 1954) Zwario- 
wana żeńska szkoła, zwariowana kadra na- 
uczycielska i Sim w podwójnej roli dyrek- 
torki szkoły i jej brata. 

ROD STEIGER (*No Way To Treat A 
Lady” Jacka Smighta, 1967) Czy dusiciel 
kobiet może być śmieszny? Tak, jeżeli gra 
go Steiger, który, by uniknąć odpowie- 
dzialności za swoje zbrodnie, namiętnie się 
przebiera, m.in. za leciwą damę. 

ROBIN WILLIAMS (*Pani Doubtfire” 
Chrisa Columbusa, 1993) I to wcale nie są 
wszyscy. W kobiecym przebraniu pojawili 
się również m.in. Jeff Bridges, Gćrard De- 
pardieu, Chad Lowe, Sylvester Stallone, 
Bruce Willis... 
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dradzony przez swych 
kompar 
czele pości 


w, sam staje na 
Ale nie tyl- 
ko o zemstę idzie. 

Po kapitulacji Południa 
żołnierze przegranej armii — konfe- 
deraci — nie mają dokąd wrócić. Dla 
nich wojna trwa. Rabują banki jan- 
kesów, są bandytami. Graff (Mickey 
Rourke) z oficera staje się hersztem 
bandy. Gdy kolejny zuchwały napad 
na bank okazuje się pułapką, Graff 
zmusza żywych ludzi do szaleńczej 
ucieczki. Jeden z nich jest ranny, 
opóźnia ucieczkę, Graff chce go po- 
zostawić. Gdy inni sprzeciwiają się, 
Graff chce rannego zabić. Uprzedza 

jednak jego najbliższy przyjaciel 

strzelając mu w pierś. Graff 

wali się z konia, Eustus przejmuje 

dowództwo. 

Graff jednak nie zginął. 
Wpada w ręce pościgu i 
nakłania ścigających, by 
pozwolili mu być przewo- 
dnikiem. Szuka zemsty. 
Po śmierci dowodzącego 
pościgiem szeryfa Graff 
przejmuje dowództwo. 
Wkrótce dościga ucieka- 
jących i zabija pierwsze- 
go z nich. Pozostali do- 
strzegają na czele pościgu 
*zmartwychwstałego” 
Graffa. Zaczyna się pie- 
kło... Graff zabija ich po 
kolei, zmuszając Eustusa, 
by dobijał rannych i po- 
zostawiał swemu losowi 
tych, którzy stracili konie. 
Zmuszając go, by podej- 


mował decyzje sprzeczne 
z głosem serca. By poznał 
prawdziwe reguły gry. 


Mickey Rourke 


Porzucić rannego, 

by inni ocaleli? 

Zabić niewinnego, 

bo takie są reguły gry? 
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gromną falą 

powraca mo- 

da na we- 

sterny. Po 

sukcesie 

*Bez przeba- 

czenia” Ea- 

stwooda, 

znowu w sio- 

dle znaleźli się 

m.in. Kevin Costner, Mel Gibson, 

Kurt Russell, Michael Biehn, John 

Voigt, Charlton Heston. Pierwszy był 

jednak Mickey Rourke, który właśnie 

brutalny western wybrał na swój po- 
wrót po dwuletniej nieobecności. 

*Ostatni żywy bandyta” daleki 

jest jednak od szlachetnej westerno- 

wej klasyki. Jest okrutny i dwu- 

znaczny. Nie daje krzepiącego po- 

czucia, że dobro zwycięża. Raczej 

stawia pytania, cynicznie powątpie- 

wa i prowokuje. 

Każdy dobry western jest o granicy 

życia i śmierci, "Ostatni żywy bandy- 

ta" dokładnie mieści się w tej trady- 


cji. Rozczarowani będą jedynie ci, 
którzy oczekują jeźdźca na białym ko- 
niu, który przyjedzie i sprawi, że 
wszystko będzie OK. — mówi reżyser 
Geoff Murphy, twórca m.in. *Mło- 
dych strzelb 2” oraz *Freejack” i 
*Nieoczekiwanego ataku”. 

Producent John Davis (jego wcze- 
śniejsze produkcje m.in. *Firma” i 
*Predator"”) dał Murphy'emu wiele 
swobody. Zgodził się na western, któ- 
ry łamie reguły klarownego podziału 
na dobro i zło, który zadaje niepoko- 
jące pytania. 
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Kto widział słynnego ''Autostopowi- 
cza” z Rutgerem Hauerem, także napi- 
sanego przez autora *Bandyty”, Erica 
Reda, nie oczekuje prostych rozwią- 
zań. Oba mówią o dwóch ludziach 
związanych ze sobą nierozerwalnym 
układem, pozornie stanowiących swe 
dokładne przeciwieństwo. Graff jest 
zimnym, okrutnym desperatem. Janke- 
si zabili całą jego rodzinę, spalili dom. 
Graff jest sam. Ma jedynie zastępcę i 
przyjaciela, którego traktuje trochę jak 
ucznia, trochę jak syna. Ale Eustus 
(Dermot Mulroney) nie chce być taki 
jak Graff, nie chce się od niego uczyć. 

Graff to jakby republikanin. Wyma- 
ga od ludzi konsekwencji i samodziel- 
ności. Rządzi twardą, sprawną ręką. 
Eustus to raczej demokrata. Obnosi się 
ze swą wrażliwością. Ma trudności z 
podejmowaniem decyzji i zaraża tym 
innych. Graff chce zmusić go, by po- 
znał smak odpowiedzialności. 

Scenariusz *Bandyty” ma te same 
walory co *Autostopowicz” — to opo- 
wieść o ludziach, którzy mają twarde, 


wyraźne reguły postępowania i prze- 
strzegają ich sztywno, także wówczas, 
gdy spotykają na swej drodze tych, 
którzy postępują dokładnie tak samo, 
tyle tylko, że ich reguły są dokładnie 
przeciwne. 

*Ostatni żywy bandyta” ma struktu- 
rę klasycznego westernu: krzywda, 
zemsta, pościg i narastający w akcji 
konflikt, ale bliższy jest raczej *póź- 
nym” westernom Sama Peckinpaha. 
Geoff Murphy wyznaje: 7ak napraw- 
dę nasz film mówi o zacieraniu grani- 
cy między dobrem a złem. 


MICKEYOWI 
ROURKE 


na planie stale towarzyszył bokserski 
trener przygotowujący go do dwóch za- 
wodowych walk, jakie Mickey miał 
później stoczyć w Missisipi i Hambur- 
gu (obie wygrał). Do roli Graffa Rourke 
przygotowywał się równolegle z przy- 
gotowaniami do występów na ringu. 
Boks odpowiada mi fizycznie i psychicz- 
nie. W boksie ważny jest zwierzęcy in- 
stynkt. Mam w sobie ten 
instynkt przed walką, w 
czasie walki i po walce. A 
ta rola takiego instynktu 
potrzebowała. Graff to fa- 
cet, który odmawia uzna- 
nia, że wojna się skończy- 
ła. Dla niego trwa nadal, 
on chce walczyć. Ja tak sa- 
mo patrzę na Świat - mówi 
Mickey Rourke. - Graff to 
facet, który znalazł się w 
środku czegoś, co sprawi- 
ło, że we własnym domu 
stał się wyrzutkiem. Kiedy 
każe zastrzelić rannego, 
wcale nie chce być Bo- 
giem, a jedynie podejmuje 
decyzję, którą uważa za 
najmniejsze zło. Każdy z 
członków bandy zgodził się 
na twarde reguły, na pra- 
wo dżungli. Musi więc być 
konsekwentny i ich prze- 
strzegać. (czyt. także na 
str. 60). 


DERMOT 
MULRONEY 


grający rolę Eustusa, znany m.in. z 
*Młodych strzelb 2” mówi: 7o zada- 
nie było trudniejsze, o wiele bardziej 
wyczerpujące fizycznie i wymagające 
aktorsko. To opowieść o dwóch róż- 
nych kodeksach postępowania, dwóch 
różnych sposobach pojmowania mo- 
ralności. Film jest peten galopujących 
koni i strzelających rewolwerów, ale 
najważniejsze jest to, że są w nim 
prawdziwi ludzie. 
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Przewrotny, NA SKRÓTY 
Swięty Mikołaj 


«Na skróty” 

Roberta Altmana przyjęto 
niemal z chóralnym uznaniem. 
Oto kilka głosów 
amerykańskiej prasy. 


Chyba najbardziej zadziwiającą rzeczą w tym 
filmie jest to, że sprawia wrażenie, jakby został 
nakręcony bez żadnego wysiłku. Jest coś ma- 
gicznego w sposobie, w jaki reżyser tka swą pa- 
jęczynę z tak wielu różnych nitek. Choć są mo- 
menty, gdy prawie nic się nie dzieje, to jednak na 
końcu mamy uczucie, że otrzymaliśmy znacznie 
więcej, niż się spodziewaliśmy. 

<<Los Angeles Times” 

To film dużo dojrzalszy i znacznie mniej hi- . 
steryczny niż *Nashville”. Choć poszczególne 5 j 
postacie widziane są w zbliżeniu, cały film spra- JE Pe 
wia wrażenie, jakby był jednym, długim uję- 
ciem.(...) Jeśli w przyszłości historycy będą 
chcieli dowiedzieć się, jak wyglądało życie w 
pewnym zakątku Ameryki w 1993 roku, "Na 
skróty” będzie doskonałym źródłem informacji. „ 
Poza tym jest to wspaniały film. 


<The New York Times” 


Tytuł filmu domaga się wyjaśnienia. Czy cho- 
dzi po prostu o sposób, w jaki bohaterowie po- 
szukują spełnienia? W pierwszych ujęciach nad 
Los Angeles krążą helikoptery rozsiewające 
środki insektobójcze. Same helikoptery przypo- 
minają ogromne insekty, a trucizna na muchy ; 
może być rakotwórcza. Wszystko, co dzieje się h 
w "Na skróty”, wydaje się być tak całkowicie ł 
poza kontrolą uczestników wydarzeń, że nie spo- 
sób powiedzieć, co jest dla nich bardziej szkodli- 
we — choroba czy kuracja. a ja 

«« je” 


Uczciwa ekranizacja opowiadań Carvera wy- 
dawała się rzeczą niemożliwą — dotyczą one bo- 
wiem raczej tego, co się nie wydarza, niż tego, 
co się dzieje. Jednak Altman uchwycił rozpacz i 
zdezorientowanie Carverowskich bohaterów — 
jego film jest trochę bardziej przewrotny niż opo- 
wiadania, ale emocjonalna prawda została zacho- 
wana. 


siacraesa m we 


<*[he Hollywood Reporter” 


Robert Altman wygląda jak dobrotliwy Święty 
Mikołaj, ale przynosi nam najczęściej piekielną 
porcję przewrotnej kpiny. Ale to cudownie, że 
jest ktoś taki, jeśli nawet czasem błądzi, jeśli by- 
wa efekciarski albo w swej pasji sam staje się 
śmieszny. Pięknie *wyreżyserował” swój po- 
wrót. *Gracz” i *Na skróty” przypominają, że 
kpiarze i prowokatorzy nigdy nie rezygnują. 


a Loża ankbić 


«American Films” 


_ Wtej złożonej 

z.24 postaci gale 
TELSWASZĄWAMU ZAWELGEGIE 
PWCHEGE OCZWNCZEJLE, 
GOGHCENEALICMIGE 
Strustrowana, pełna kompleksów, 
Robert Downey je. ZĄWOWOIEOCYZANENANLIÓW 
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_ są bowiem jakby poddał © 
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Zmarły przed sześcioma laty 


żany był za jednego z najbardziej przeni- 


kliwych obserwatorów przemian kultu- 
rowo-obyczajowych w Ameryce. Altman 
stał się entuzjastą Carvera w 1990 r. po 
przeczytaniu tomu jego opowiadań. Po- 
stanowił wtedy zrobić z tej fascynacji fil- 
mowy użytek. On pisze od środka, wyła- 
wia to, czego inni pisarze nie potrafią do- 
strzec — mówił w jednym z wywiadów. 
— Pokazuje ludzi, którzy najczęściej za- 
tracają się w jałowym, banalnym życiu. 
Niektórzy z nich jeszcze bronią się przed 
porażką i poczuciem niespełnienia, ale z 
reguły przynosi to smutno-komiczne re- 
zultaty. Nie wiedzą bowiem, jak wydo- 
stać się z pułapki. 

Pomysł adaptacji ośmiu opowiadań 
Carvera narzucił Altmanowi wielowąt- 
kową fabułę filmu. Pod względem kom- 
pozycyjnym *Na skróty” przypomina 
więc *Nashville”. Altman i współscena- 
rzysta Frank Barthydt przenieśli akcję z 
północnego zachodu na przedmieścia 
Los Angeles. 

Niezwykła galeria postaci i niezwykła 
obsada. Aktorzy kochają Altmana, z wza- 
jemnością zresztą, i zaciekle walczą o an- 
gaż do jego filmów. Przystępując do reali- 
zacji *Na skróty” mógł więc Altman prze- 
bierać wśród największych nazwisk Hol- 
lywoodu. Oparł się na aktorach, których 
zna i ceni ze wcześniejszej współpracy. 

Tim Robbins zagrał zniechęconego żo- 
ną (Madeleine Stowe) i życiem rodzinnym 
policjanta. Matthew Modine neurochirur- 
ga, który nie może się uwolnić od myśli, iż 
został zdradzony przez swą Marianne 
(Julianne Moore). Bohaterka grana przez 
Anne Archer marzyła niegdyś o sukce- 
sach aktorskich, ale teraz występuje jako 
clown na przyjęciach dla dzieci. Andie 
Mac Dowell gra żonę prezentera telewi- 
zyjnego (Bruce Davison) i matkę chłopca 
potrąconego przez samochód, za którego 
kierownicą siedziała Lily Tomlin — tu w 
roli kelnerki. Ekranowym teściem Andie 
jest Jack Lemmon. Jennifer Jason Leigh 
wciela się w postać pomysłowej gospodyni 
domowej, która opiekę nad dziećmi łączy 
z... usługami erotycznymi przez telefon. 
By pokazać siłę aktorskiej stawki, powin- 
no się wymienić nazwiska wszystkich 
dwudziestu czterech wykonawców. 

Czułem się trochę nieswojo, manipulu- 
jąc bohaterami Carvera. Bardzo brako- 
wało mi jego zdania, choćby chwili roz- 
mowy. Może zaakceptowałby scenariusz 
bez zastrzeżeń, a może trzeba byłoby się 
spierać. Mimo wahań wierzyłem jednak, 
że podążam tropem jego myślenia o łu- 
dziach, o Ameryce, o świecie. 

Zapytany o przesłanie filmu Altman 
mówi: To rodzaj ostrzeżenia. Jak w wie- 


lu innych filmach sięgnąłem po ironicz- 
ną konwencję, bo nie czuje się zbyt pew-- 


ny siebie. Raymond Carver nie musiał 


stosować ironi, ale on był ec ar- 
R tystą | niż > ' 


— nika Leffjs, Fred M i Benny Henry 
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RODZINA ADDAMSÓW 2 


Powrócili. 

Tak naprawdę 
zresztą nigdy 

nie opuścili 
swojego upiornego domu. 
Ale teraz ten dom 
pełen jest miłości. 
Tylko, że kiedy 
Addamsowie 

są zakochani, 
wszystko 

może się zdarzyć. 


STRASZYDŁA 
Z SĄSIEDZTWA 


koro nie- 
samowity 
komiks 
Charlesa 
Addamsa 
tak się 
spodobał w wersji 
ekranowej, że *Rodzi- 
na Addamsów” stała 
się kasowym przebo- 
jem roku 1991, wiado- 
mo było, że kino je- 
szcze raz spróbuje 
przyjrzeć się życiu 
Morticii i Gomeza, 
wujka Festera i babci 
Frump, no i oczywi- 
ście nastolatki Wed- 
nesday. Zwłaszcza ki- 
' no w osobie upartego 
producenta Scotta Ru- 
a ł dina, o którego upo- 
5 rze opowiadano już 
Raul Julia d4 różne straszne rzeczy 
- -* przy okazji pierw- 
szych *Addamsów". 
Kto obraził scenarzystów Caroline Thompson i 
Larry'ego Wilsona? Makabra na wesoło to ich spe- 
cjalność, jeśli przypomnieć *Edwarda Nożycorękie- 
go” pióra Caroline i *Beetlejuice" Larry'ego. Ale 
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Rudin wcałe nie był zadowolo- 
ny z tekstu, który wyproduko- 
wali, zamknięci przez miesiąc 
w nowojorskim hotelu (na 
koszt Rudina). Oddał go do po- 
prawek w ręce Paula Rudnie- 
ka, który tak się rozochocił, że 
scenariusz drugich *Addam- 
sów” napisał już sam.. 

Kto kłócił się i obrażał reży- 
serów — Tima Burtona, Ter- 
ry'ego Gilliama, aby w końcu 
oddać film debiutantowi, znane- 
mu dotąd jako operator, Bar- 
ry'emu Sonnenfeldowi? Barry 
też się rozochocił, bo zdążył już 
w charakterze reżysera nakrę- 
cić komedię z Michaelem J.Fo- 
xem **For Love and Money”,i 
natychmiast zgodził się na ciąg 
dalszy *Addamsów*"'. 

Kto wreszcie nie dogadał się * 
z Cher, która — jak mówią zło- 
śliwi — urodziła się, żeby zagrać 
Morticię? Ale nie zagrała. A 
dziś już trudno byłoby wyobra- 
zić sobie kogoś innego w tej ro- 
li niż Anjelica Huston. Ta sa- 
ma, która na pierwszą zmiankę 
o Addamsach miała wykrzyk- 
nąć: "Ależ to niezwykle mili lu- 
dzie! I jacy wspaniali rodzice! 
Mają tylko trochę wypaczone 
poczucie humoru”. 

W nowym filmie, który wymyślili 
sobie Rudin z Rudnickiem, Morti- 
cia i Gomez (Raul Julia w świetnej 
formie) cieszą się pełnią szczęścia 
dzięki małemu Dziecięciu Pubert o 
tak charaktery- 
stycznym dla 
Addamsów słod- 
kim uśmiechu, 
przeraźliwej 
bladości i wąsi- 
ku. Dziecię po- 
WZOUUTODIKULSE 
Zostaje nią Deb- 
bie, na której 
widok wujek 
Fester (Christo- 
pher Lloyd, też 
w formie), bar- 
dzo melancho- 
lijny na począt- 
ku, czuje, że 
serce przebija 
mu strzała 
Amora. Debbie 
to nowy naby- 
tek: jest nią Jo- 
an Cusack, 
oglądana nie tak dawno w roli nieco 
mniej niesamowitej, w "Zabawecz- 
kach” (Foys). Niania Debbie ma 
własne plany w stosunku do zako- 
chanego Festera, które raczej wy- 
kluczają długotrwałość ewentualne- 
g0 związku... 
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Christopher Hgrt 


Zakochana jest także Wednesday 
(Christina Ricci). A wszystko dlate- 
go, że wysłana została na letni obóz... 

Dodać jeszcze należy, że babcię 
Frump gra tym razem Carol Kane. 
Reszta obsady to starzy znajomi w 
dobrze znanej 
charakteryzacji. 

Warto jeszcze 
wrócić do nie- 
zmordowanego 
Scotta Rudina. 
W 1992 roku je- 
go produkcja 
«Zakonnica w 
przebraniu” 
znalazła się wy- 
soko na liście 
hitów. Nic więc 
dziwnego, że 
właśnie na ekra- 
nach znalazł się 
jej ciąg dalszy. 
A w roku 1993 
jeszcze wyżej 
sięgnęła *Fir- 
ma” z Tomem 
Cruisem, prze- 
kraczając ma- 
giczną granicę 130 milionów dola- 
rów. O trzecich *Addamsach” Ru- 
din nic na razie nie mówi, ale wiado- 
mo, że już się przeprosił z Gillia- 
mem, powierzając mu **The Defecti- 
ve Detective”. I dla odmiany zajął 
się bardzo aktywnie teatrem. 


NIE 
BĘDZIE © 
ROZWODÓW 


Reżyser Barry Sonnenfeld uważa, że 
widzowie nigdy by mu nie wybaczyli 
podważania trwałości rodziny Addam- 
sów. A już zupełnie nie wiadomo, jak 
by się zachował Charles Addams ob- 
serwujący ekranizacje swego dzieła 
gdzieś tam z wysoka... 


U ADDAMSÓW! 


LIJ 


UM 
NU 
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- To było bardzo ekscytujące robić 
sequel *Rodziny Addamsów”, bo te po- 
stacie są w gruncie rzeczy pełne nie- 
spodzianek. To znaczy rozwijają się i 
zmieniają jak najprawdziwsi ludzie. 


Zresztą, nigdy ich nie traktowałem jak 
figurki z komiksu! 


Myślał pan o zmianie osobistych 
układów u Addamsów? 

- No, nie — nie wyobrażam sobie fil- 
mu o rozwodzie Morticii i Gomeza, te- 
go z pewnością nikt by nie chciał. Oni 
sami także nie. Ich związek jest dosko- 
nały. Zresztą nikt też nie chciałby, aby 
Wednesday była bardziej złośliwa a 
Pugsley bardziej niesamowity. Przesta- 
libyśmy ich rozpoznawać. Szkoda tra- 
cić tak dobrych znajomych! 


Ale pokazał pan zasmuconego Fe- 
stera... 

- Po prostu poczuł się bardzo samot- 
ny. Tyle szczęścia jest wokół, na świat 
przyszło nowe dziecko! Dlatego Fester 
także pragnie znaleźć sobie towarzy- 
szkę. To dodatkowy wątek, bo cały ten 
film jest bardziej rozbudowany fabular- 
nie od poprzedniego. 


Wprowadził pan nowe osoby, nie- 
które trochę jakby spoza świata Ad- 
damsów... 

- Nie wydaje mi się. W końcu Joel 
Glicker, pierwszy chłopak Wednesday, 
bardzo dobrze wpisuje się w konwen- 
cję. Myślę, że Charles Addams, który z 
pewnością obserwuje nas bardzo uważ- 
nie, mógłby pogratulować Paulowi 
(Rudnickowi). Dziecię Pubert czy 
oportunistyczna niania to postacie, któ- 
re zwiększyły komediowy ładunek sagi 
rodu Addamsów. 


Ta miła 
czarownica 


Wprawdzie jej imię kojarzy się z 
aniołami, ale Anjelica Huston na filmo- 
wym planie bynajmniej za anioła nie 
uchodzi. Bardziej już przypomina swe- 
go kostycznego i autorytarnego ojca, 
słynnego reżysera Johna Hustona. W 
dzieciństwie zresztą nie miała z nim 
wiele do czynienia. Wychowywana by- 
ła w Irlandii przez porzuconą matkę, 
niegdyś tancerkę Ricki Soma. Ojciec 
zajęty polowaniami i filmami przypo- 
mniał sobie o córce, kiedy miała 15 
lat, i powierzył jej ważną rolę w ko- 
stiumowej *Wędrówce miłości i 
śmierci” (1966). To był jeden z najgor- 
szych filmów w karierze wielkiego re- 
żysera bezlitośnie też skrytykowano 
występ początkującej aktorki. 

Anjelica na długo zraziła się do my- 
Śli o aktorskiej karierze. Ale była bli- 
sko świata show-businessu i co jakiś 
czas pojawiała się na ekranie w cha- 
rakterystycznych epizodach, które za- 
wdzięczała niebanalnej urodzie, sardo- 
nicznemu humorowi i nazwisku. No i 
długiemu związkowi z Jackiem Nichol- 
sonem. Jej stosunki z ojcem zmieniły 
się zdecydowanie na lepsze, kiedy sta- 
ryi schorowany Huston powierzył An- 
jelice w swoim *Honorze Prizzich” ro- 
lę, za którą dostała Oscara. Wystąpiła 
jeszcze w ostatnim filmie ojca — "The 
Dead” (Zmarli), 
kiedy to na planie 
Huston terroryzo- 
wał wszystkich z 
wózka inwalidz- 
kiego z maską tle- 
nową na twarzy. 

Anjelica prze- 
biera w rolach, 
grając z upodoba- 
niem najbardziej 
ekscentryczne po- 
staci: czarownica 
w *Wiedźmach” 
czy Morticia w 
«Rodzinie Ad- 
damsów” (za któ- 
rą dostała Złoty 
Glob) należą do 
najbardziej ulu- 
bionych. Ale po- 
trafi być także 
dzielną pionierką 
na Dzikim Zacho- 
dzie z "Lonesome 
Dove'': za tę rolę 
dostała z kolei na- 
grodę Emmy, któ- 
rej najwyraźniej 
brakowało jej do 
kolekcji. 
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o mój najbardziej osobisty 
film — mówiła Agnieszka 
Holland przedstawiając 
«Oliviera, Oliviera” pod- 
czas Warszawskiego Festi- 
walu Filmowego. — Chcia- 
łam się przekonać, czy po- 
trafię zrobić film, w którym nie byłoby 
Żyda, Niemca, komunisty, księdza czy 
ubeka. W tej opowieści zapisałam 
wiele własnych przeżyć i dlatego pra- 
ca była tak wyczerpująca. 

Inspiracją dla scenariusza była in- 
formacja, na jaką Holland natknęła 
się przed dziesię- 
cioma laty w gaze- 
cie "Le Matin de 
Paris”. Chodziło o 
tajemnicze zagi- 
nięcie chłopca 
mieszkającego na 
prowincji. Nie my- 
ślała o rekonstruk- 
cji wydarzeń, nie 
rozwikłana zagad- 
ka była tylko im- 
pulsem do nakre- 
ślenia rodzinnej 
historii. Opisany w 
gazecie dramat 
uruchomił wyo- 
braźnię i pamięć. 
Z różnych wzglę- 
dów, scenariusz 
czekał aż siedem 
lat na realizację. 

Główne miejsce 
akcji to okazały, 
wiejski dom rodzi- 
ny Duvalów. Gło- 
wa rodziny, Serge, 
jest weterynarzem. 
Obowiązek prowa- 
dzenia domu i wy- 
chowywania dzie- 
ci spoczywa na je- 
go żonie, Elisa- 
beth. Spośród 
dwójki dzieci wy- 
różnia ona dzie- 
więcioletniego 
Oliviera. Nadine, 
obdarzona bujną 
fantazją, czuje się 
pozostawiona w 
cieniu. Z zazdro- 
ścią obserwuje niezwykle silną więź 
między matką a bratem. 

Zniknięcie Oliviera burzy uregulo- 
wany rytm życia Duvalów. Chłopak 
wyjeżdża rowerem do babci i wszelki 
ślad po nim ginie. Skutkiem tego jest 
rodzinny kryzys. Niespodziewany po- 
wrót chłopca przywraca pozornie fa- 
milijną jedność. Tylko czy na pewno 
jest on tym, za kogo się podaje? Wą- 
tek sensacyjny jest motorem pełnej 
napięcia akcji, nie jest jednak w fil- 
mie najważniejszy. 
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Agnieszka Holland opowiadając — 
zgodnie z duchem współczesnego kina 
— emocjonującą historię, buduje wnikli- 
wy psychologicznie obraz porządnej, 
godnej szacunku rodziny. Życie Duva- 
lów od początku opowieści pulsuje 
podskórnym, niepokojącym rytmem 
nie spełnionych nadziei, ttumionych 
urazów, lęków o przyszłość. Serge to 
człowiek solidny i dbający o przyzwoi- 
ty byt rodziny, ale zżerany jest marze- 
niami o innym życiu i innych rolach 
dla siebie. Elizabeth także oczekiwała 
więcej od losu i niełatwo jej przezwy- 


OLIVIER, OLIVIER 


ciężyć uczucie zawodu. Jest jednak do- 
statecznie silna, by pogodzić się z rze- 
czywistością. Macierzyńskie i emocjo- 
nalne spełnienie znajduje w miłości do 
syna. Nadine żyje w ciągłym stresie” 
osoby niedowartościowanej. 

Agnieszka Holland porusza kwestie 
wewnętrznej tożsamości w stosunkach 
z najbliższymi. Ile w tych związkach 
prawdy, ile gry, ile szczerości, ile ma- 
nipulacji? Pytanie o autentyzm "odzy- 
skanego” Oliviera ma sens symbolicz- 
ny: czy inni bowiem są takimi, za ja- 
kich pragną uchodzić? 


Rodzina Duval przeżywa dramat. 

Ginie bez Śladu ośmioletni Olivier. 

Matka, ojcieci starsza siostra są zrozpaczeni. 
Po sześciu latach chłopiec wraca. 

Ale czy na pewno 
jest synem 
Duvalów? 
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rzed rokiem 
pierwsze 
polskie po- 
kazy "Oliviera, 
Oliviera” wywo- 
łały niemałe za- 
skoczenie. Ocze- 
kiwano od Ag- 
nieszki Holland 
kolejnych fil- 
mów o skutkach 
indywidualnego i 
zbiorowego uwi- 
kłania w historię 
i politykę. Tylko 
nieliczni przypo- 
minali, że za- 
wsze interesowa- 
ły ją prywatne 
ludzkie dramaty, 
że bardzo odpo- 
wiada jej forma 
kameralnej, psychologicznej opowieści. 
W wywiadzie udzielonym Tadeuszo- 
wi Sobolewskiemu (Kino 12/1992) 
Agnieszka Holland mówiła: Okazało 
się, że kiedy w grę nie wchodzi polityka 
ani historia, nagle nie ma o czym mó- 
wić. Brakuje języka. Mnie się wydaje, że 
dużo ważniejsze jest dziś robić filmy o 
miłości i o śmierci, niż o rozterkach po- 
lityków, iże tego samego pragnie wi- 
downia. Na pytanie czy ideał życia ro- 
dzinnego jest jedynym, jaki pozostał 
*ideowemu” pokoleniu'68 odpowie- 


działa: Trudno mówić o ideale. Chodzi 
raczej o azyl. Ostatnią szansę. O miej- 
sce, w którym można spełnić się jako 
człowiek. Tak myślą dziś ludzie na ca- 
tym świecie, a mnie to martwi! Przez ca- 
łe życie starałam się pokazać, że rodzina 
nie jest niezbędnie potrzebna. Nagle 
okazuje się, że jest. W tym filmie po raz 
pierwszy odważyłam się zrobić coś, cze- 
go nigdy dotąd u mnie nie było: liryczne 
sceny miłosne. Myślę, że od czegoś się 
rzeczywiście wy- 
zwoliłam. 

O zmianie te- 
matyki i kon- 
wencji z podzi- 
wem pisali re- 
cenzenci najpo- 
ważniejszych 
branżowych 
pism za granicą. 
Jeff Menon z 
*The Hollywood Reporter” stwierdzał: 
*Po świetnej »Europie, Europie«, 
Agnieszka Holland zaprezentowała zu- 
pełnie inny film — robiący jeszcze więk- 
sze wrażenie niż tamten. Już w począt- 
kowej scenie Holland odkrywa przez 
widzem napięcie, jakie istnieje w rodzi- 
nie, i niezwykle silną więź emocjonalną 
między matką a synem. To sygnał nieu- 
chronnej katastrofy. Jest w tym filmie 
scena tak przejmująco prawdziwa i dra- 
matyczna, że oglądając ją czujemy się 
jak intruzi. Krótko po zniknięciu Olivie- 
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Emmanuel Morozoe 


ra, matka, ojciec i córka rozpoczynają 
słowny pojedynek, wymianę wzajem- 
nych oskarżeń”. 

David Stratton z *Variety” także 
zachwycał się mistrzowskim opano- 
waniem kameralnej formy i świetnym 
aktorstwem. *Poruszając się w znacz- 
nie bardziej ograniczonej przestrzeni 
niż w ostatnich utworach, Holland 
zrobiła jeden z najlepszych filmów w 
swej karierze. Ten film nie jest tak 

prosty jak 
można by po- 
czątkowo są- 
dzić. Życie ro- 
dzinne pełne 
jest tu dwu- 
znaczności. 
Najwyższy po- 
ziom prezentu- 
ją aktorzy, a 
zwłaszcza Bri- 
gitte Rouan w roli szalonej matki”. 

Recenzent "Sight and Sound” pod- 
kreślał idealną współpracę Agnieszki 
Holland i autora muzyki Zbigniewa 
Preisnera. *Oboje sugestywnie, ale dys- 
kretnie budują nastrój niepokoju i pro- 
wadzą nas w wewnętrzny świat rodziny 
Duvalów. Siedząc na widowni trudno 
zachować to luksusowe poczucie wy- 
ższości nad postaciami z ekranu. Hol- 
land burzy nasz spokój, zagląda w na- 
sze dusze, ale mimo całej goryczy pró- 
buje ocalić nadzieję”. 
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NAGRODA ZA DEBIUT NA FESTIWALU POLSKICH FILMÓW FABULARNYCH — GDYNIA 1992 
NAGRODA im. ANDRZEJA MUNKA ZA REZA$ERIĘ I ZDJĘCIA -1992 


Przyjaźń, miłość i śmierć są stawką w tej grze 


między innymi: 


11-17 luty 
e Szczecin 
kino DELFIN 


18-84 luty 
Gdynia 

kina GOPLANA 
i WARSZAWA 


85 luty-5 marzec 
e Gdańsk 

kina HELIKON 

i KAMERALNE 


4-9 marzec 
e Łódź 
kino Ł.D.K. 


10-17 marzec 
e Warszawa A 
kino MURANÓW 


18-84 marzec 
e Wrocław 
kino LWÓW 


25-31 marzec 
e Katowice 
Kino KOSMOS 


IVARTS * GASTOR FILMS s.1. * VITEK FILMS PRODUCIION USA pezewruĄ ruw ADKA DRABIŃSKIEGO "SZULER" (CHEAT) 
GRAJĄ: JUSTIN DEAS * JERZY ZELNIK * ALICE ADAIR * MARZENA TRYBAŁA * TROY RUPTASH * JERZY KRYSZAK * VASEK C. SIMEK 
PHIL HOFFMAN * EWA GAWRYLUK * STUART RUDIN 
SCENOGRAFIA: WOJGIECH SALONI-MARCZEWSKI xosnuw: MAGDA BIEDRZYCKA wczyki: MICHAŁ URBANIAK zoJĘCIA: PIOTR WOJTOWICZ 
PRODUCENT: BEN BARENHOLTZ * ENRIQUE BELLOT * JÓZEF ŻUK PIWKOWSKI * MACIEJ OKUŃSKI 
PRODUKCJA: ANGEL SOMOLINOS PEREZ * VICTOR MARKOWICZ * RON SHAPIRO 
SCENARIUSZ I REŻYSERIA: ADEK DRABIŃSKI % 

DYSTRYBUCJA: Intematonal Vision Arts TAE PRZY WSPÓŁPRACY ADO e castman 


Pr grać M Kaim, A Pygwaki, ) Żak Prakowoki 


Fot. Stanisław Bielejec 


Grzech 
ychy 


Rok 1750. Straszliwa epide- 
mia wyniszczyła Europę. Ci, 
którzy ocaleli, czują się dzieć- 
mi szczęścia, wybrańcami lo- 
su, a jednocześnie mają roz- 
paczliwą świadomość krucho- 
ści swego bytu. Dwaj wysoko 
urodzeni przyjaciele chcą żyć 
mocno i szybko, w poszukiwa- 
niu silnych wrażeń oddają się 
hazardowi i rozpuście. Ale i to 
okazuje się za mało, podejmu- 
ją więc sadystyczną grę, mani- 
pulując uczuciami niewinne- 
go, wchodzącego w życie ro- 
dzeństwa. 


*SZULER” Adka Drabiń- 
skiego to ryzykowna i być mo- 
że bulwersująca opowieść o 
zmaganiu się Dobra i Zła, o po- 
kusie i urodzie grzechu. I o pu- 
łapce, jaka pod tą urodą się 
kryje. Klimat i temat mają spo- 
ro wspólnego z prowokacyjną 
filozofią markiza de Sade. Film 
mówi o ludziach, którzy czują 
się straceńcami, rozpaczliwymi 
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SZULER 


wesołkami, życie traktują jak grę, jak nie- 
ustającą zabawę, która — by była nieusta- 
jąco ciekawa — musi być coraz bardziej 
wyszukana i ryzykowna. Znudzonych, 
wiecznych birbantów podnieca już tylko 
perwersja i śmierć. Groźniejszym jednak 
od wszystkiego okazuje się gra uczuciami 
i losami innych, nieświadomych niczego 
ludzi. Przez chwilę chcą czuć się jak Bóg, 
grzeszą więc pychą, ale także okrucień- 
stwem i brakiem wyobraźni. 


ę 


*SZULER” jest filmem amerykań- 
sko-polsko-hiszpańskim, powstałym w 
ogromnej większości za pieniądze amery- 
kańskie. Jego wyjątkowość, wręcz ekspe- 
rymentalność polega jednak na tym, że 
jest filmem prawie całkowicie polskim. 
Poza sześcioma aktorami amerykańskimi i 
językiem angielskim, w którym został na- 
kręcony, wszystko inne jest polskie. Gra 
kilkudziesięciu polskich aktorów (w ro- 
lach głównych Jerzy Zelnik i Marzena 
Trybała), polski był reżyser, polski opera- 
tor, scenograf, kostiumolog, autor muzyki 
(Michał Urbaniak), cała ekipa techniczna 
składała się z Polaków. Film w całości na- 
kręcono w Polsce (wspaniałe rezydencje 
magnackie), w Polsce go także zmonto- 
wano i udźwiękowiono. A przy tym film 
powstał bez żadnej dotacji Komitetu Ki- 
nematografii, bez grosza z kieszeni podat- 
ników. Pomysłodawcami filmu, polskimi 
współproducentami, a obecnie także dys- 
trybutorami są Józef *Żuk” Piwkowski i 
Maciej Okuński i ich firma IVARTS. 
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azardzie, przągAźni i zdradzie. 
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JAMAJSCY 
BOBSLEIŚCI? 
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KOMEDIA NA PODSTAWIE PRAWDZIWEJ HISTORII 
O PIERWSZEJ JAMAJSKIEJ DRUŻYNIE RORSLEISTÓW 


REGGE WI LODZIE 


WALT DISNEY PICTURES przedstawia film JONA TURTELTAUBA "COOL RUNNINGS” produkcja DAWN STEEL w rolach głównych LEON, 
DOUG E. DOUG, REWLE D. LEWIS, MALIK YOBA I JOHN CANDY muzyka HANS ZIMMER montaż BRUCE GREEN scenografia STEPHEN MARSH 
zdjęcia PHEDON PAPAMICHAEL kierownictwo produkcji CHRISTOPHER MELEDANDRI SUSAN B. LANDAU według opowiadania LYNNA SIEFERTA 
i MICHAELA RITCHIEGO scenariusz LYNN SIEFERT, TOMMY SWERDLOF i MICHAEL GOLDBERG produkcja DAWN STEEL reżyseria JON TURTELTAUB 
Distributed by BUENA VISTA INTERNATIONAL © THE WALT DISNEY COMPANY 
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— c: ś 
pisali się bardzo dobrze. Zajęli 
wprawdzie odległe miejsce w rywali- 
zacji. Ale pomimo to na rodzinnej Ja- 
majce powitano ich jak bohaterów narodo- 
wych. To była dla chłopców chwila trium- 
fu — nie tak dawno przeciez wszyscy mó- 
wili im, że są śmieszni, że porywają się z 
motyką na słońce. 

W 1988 roku, gdy producent Dawn Ste- 
el z "Columbu" przeczytał scenariusz o 
drodze do sukcesu upartych jamajskich 
sportowców, był zachwy- 
cony. Juz wtedy byłem 
przekonany, że to wspa- 
niata, pełna humoru Oopo- 
wieść o konsekwencji i 
uporze w najlepszym sty- 
lu "Rocky'ego' . Powie- 
działem: Robimy to! Ale 
*Columbię” wykupił 
właśnie koncern Sony I 
Steel został zwolniony. 
Steel tez jednak był upar- 
ty. W 1993 roku namówił 
studio Disneya do wy- 
produkowania tego fil- 
mu. Reżyserii podjął się 
John Turtelaub (*'Trzech 
małolatów ninja , "Do 
szaleństwa”, "Think 
Big”), ztym większym 
zapałem, ze sam — jak 
twierdzi — *ma hopla na 
punkcie sportu . Pokazać malowniczo wy- 
ścig bobslejów nie jest tak znowu trudno — 
twierdzi reżyser — Bardziej chodziło mi o 
dramatyczne i zabawne zderzenie wyrazi- 
stych charakterów. Według krytyki i pu- 
bliczności to mu się udało. 
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"Reggae na lodzie” to naj- 
bardziej niespodziewany wiel- 
ki hit 1993 roku. Atrakcją by- 
ływ nim nie tylko wyczyny sporto- 
wo-—kaskaderskie, ale takze niewymuszo- 
ny humor. Stosunkowo tani film zebrał 
już ok. 60 mln. dolarów wpływów. 70 nic 
dziwnego — tłumaczy Steel — Film mówi o 
determinacji, wręcz o pasji w realizowa- 
niu swoich wydawałoby się nierealnych 
marzeń. 


Główne sceny filmu — wyścigi — nakrę- 
cono na torze bobslejowym w Calgary. 
Wszystkie niebezpieczne ewolucje wyko- 
nali kaskaderzy, aktorom pozostała tylko 
zwykła *przejazdzka” bobslejami. To byto 
wspaniate i przerażające — wspomina ze 
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śmiechem aktor Doug E. Doug — jak kolej- 
ka "Rollercaster" , tyle, że ogromna. 

Odtwórców głównych ról dobierano bar- 
dzo starannie. W ich zyłach płynie, choćby 
częściowo, jamajska krew. Leon, który gra 
Derice a pojawił się u boku Stallone w "Na 
krawędzi 1 w filmie Dennisa Hoppera "Ko- 
lory . Doug E. Doug współpracował ze Spi- 
ke em Lee w teatrze, 
potem zagrał w jego fil- 
mie *Mo Better Blues”. 
Jest cenionym konferan- 
sjerem, często prowadzi 
talk-shows, gra na trąbce 
w zespole jazzowym. 
Rawle D. Lewis (rola: Ju- 
nior Bevil) to przybysz z 
Trynidadu, jeszcze z ma- 
łym doświadczeniem 
ekranowym w USA. 
Mank Yoba gra ostatnie- 
go z "wielkiej czwórki” 
— yula Brennera. Ma juz 
na swym koncie sukcesy 
teatralne ( Equus '), ale 
bardziej pociąga go mu- 
zyka. Śpiewa, komponu- 
je, pisze teksty, jest rap- 
perem, gra na gitarze. 
Napisał muzykę m.in. do 
serialu dla dzieci "CityKids , produkcji Jima 
Hensona. Jako trener [rv jeszcze raz swą kla- 
sę potwierdził John Candy — ceniony aktor 
charakterystyczny znany m.in. z filmów 
«Tylko samotni , "Wujaszek Buck”, czy 
"Kevin sam w domu . 
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Franciszek Pieczka i Bogusław Linda 


Ballada o wiernej żonie i mężu, 
co ją opuścił dla świata? 

Pieśń dziadowska o cudach 

i diabelskich sztuczkach, 

winie i karze, 

żywej wodzie i chłopcu 

z czarcim ogonkiem? 

A może hymn na cześć miłości? 


Film Jakuba Kolskiego 


nie da się opisać od razu. 
I jednoznacznie. 


ańcio z Brzostowa (Franciszek 
J Pieczka) pewnego dnia dostał 

znak. Oto wylewana przez niego 
z miski woda, zamiast jak zwykle 
wsiąknąć w piasek podwórka, popły- 
nęła po drabinie w górę na dach obo- 
ry, do ptasiego gniazda. Jańcio zrozu- 
miał wtedy, że musi iść w świat, by 
dobrodziejstwem *posłusznej” wody 
podzielić się z innymi ludźmi. Opu- 
szcza więc Weronkę, ciężarną, odda- 
ną i pokorną żonę, obiecując, że wró- 
ci na narodziny dziecka. Idzie potem 
od wsi do wsi czyniąc swoje Wodni- 
kowe cuda: przywraca życie porażo- 
nemu piorunem, wzrok ślepej dziew- 
czynie, leczy chorych i ułomnych. Na 
swojej drodze spotyka Stygmę (Bo- 
gusław Linda), jarmarcznego szarla- 
tana i sztukmistrza, żyjącego z poka- 
zywania gawiedzi fałszywych styg- 
matów na swoim ciele, niby Chrystu- 
sowych ran. To właśnie on sprowa- 
dza prostodusznego Jańcia na ma- 
nowce. Wpędza go w pychę, czyni ła- 
komym na mamonę, materialne do- 
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j 
4 Przypowieść 
OOWSAŻLE 
który 
mocno zgrzeszył, 
i o łotrze,! 
który trochę | 
się nawrócił? 


bra, splendory i uwielbienie łatwych 
kobiet. Choć sam Stygma zmienia się 
akurat przy okazji na lepsze, łago- 
dniejąc w swoim cynizmie i odnajdu- 
jąc w sobie synowskie uczucia (Linda 
jako cwaniak pełen nieporadnego cie- 
pła jest tu zupełnie inny niż w swoich 
ostatnich rolach). 
Jańcio zapo- 
mina o żonie, 
nie ma go przy 
niej podczas na- 
rodzin syna. 
Dziecko za karę 
za  ojcowski 
grzech pychy, 
czy też wskutek 
klątwy rzuconej 
przez wędrow- 
nego dziada 
(Olgierd Łuka- 
szewicz), rodzi 
się z ogonkiem. 
Z *diabelskiej” przypadłości Jańcio 
Wodnik nie potrafi chłopca uleczyć. 
Traci całą swą cudowną moc, a wszy- 


Bogusław Linda i Olgierd Łukaszewicz 


Fot. Roman Sumik 


scy ludzie odwracają się od niego. Tyl- 
ko żona i synek pozostają mu wierni. 
Jańcio wraca do nich, próbując jeszcze 
— bezskutecznie — odwrócić czas: 6 lat 
siedzi nieruchomo na ławce przed do- 
mem. Dopiero tym aktem buntu-skru- 
chy Jańcio Wodnik tak naprawdę koń- 
czy swą wędrówkę do *źródła żywej 
wody”. Wie 
już, że najważ- 
niejszą warto- 
ścią w życiu 
jest miłość i 
rodzina. Że 
świętość 
ucieczki przed 
miłością nie 
usprawiedli- 
wia, a łotro- 
stwo drogi do 
niej nie zamy- 
ka. 

A jak świę- 
tym, a jak łotrem będziesz — pamiętaj 
o tym. Zdaje się nas ostrzegać Jańcio 
Wodnik 


OSŁUSZNEJ WODY 


CAŁY ŚWIAT 
NARAZ 


Jan Jakub Kolski (1956) jako reżyser 
filmów fabularnych jest twórcą konse- 
kwentnym. *Pogrzeb kartofla” (1990), 
*Pograbek” (1992) i "Jańcio Wodnik” 
(1993) układają się w trylogię mającą 
wyrazisty i łatwo rozpoznawalny styl. 
Co te filmy łączy ze sobą? Na pewno 
aktorzy: Grażyna Błęcka-Kolska i 
Franciszek Pieczka. Łączy je temat: 
wieś, prości ludzie uwikłani w biologię 
i mistykę, świętość i grzech, niskie żą- 
dze i wzniosłe uczucia. Łączy je świat, 
a właściwie sposób jego pokazywania. 
U Kolskiego bowiem cały Świat jest 
jakby dany naraz. Tu ludzie żyją razem 
(nie obok) ze zwierzętami, tu rządzą 
jednocześnie prawa ziemskie i nie- 
ziemskie, fizyczne i magiczne, ludzkie 
i boskie, tu konkret ma zawsze symbo- 
liczną miarę. Tu zły uczynek dotyka 
całego wszechświata a dobry wszystko 
uszlachetnia. To świat 
jak ze starego mitu, lu- 
dowej baśni, oleodruko- 
wego *świętego obraz- 
ka”, jarmarcznego mi- 
sterium. 

Trzy filmy Kolskiego 
łączy ze sobą coś je- 
szcze. Słowa są w nich 
tylko komentarzem, *re- 
cytacją”. Ważne są 
obrazy, ważna jest mu- 
zyka. "Jańcio Wodnik” 
na przykład swą urodę 
w dużym stopniu za- 
wdzięcza zdjęciom Pio- 
tra Lenara i muzyce 
Zygmunta Koniecznego. 
Co, oczywiście, nie po- 
mniejsza wielkości za- 
sług aktorskich Franci- 
szka Pieczki i Bogusła- 
wa Lindy. 


Fot. Roman Sumik 


*Posse” oznacza grupę pościgową. Ty- 
tuł filmu jest więc wieloznaczny. Czar- 
nych dezerterów z armii amerykańskiej, 
którzy mieli dość piekła wojny na Kubie 
w 1898 roku, ściga doborowy oddział za- 
bójców dowodzony przez sadystycznego 
rasistę pułkownika Grahama. Ale i ścigani 
czarni buntownicy, zwłaszcza ich przy- 
wódca — charyzmatyczny Jessie Lee (Ma- 
rio Van Peebles) — też ścigają. Jessie chce 
bowiem pomścić śmierć swego ojca — ka- 
znodziei zlinczowanego przez białych. 
Film wyreżyse- 
rowany przez Ma- 
rio Van Peeblesa 
jest charaktery- 
styczny dla nowe- 
go westernu. Dziki 
Zachód przestał 
być już miejscem, 
gdzie śmiertelne 
boje toczą — jak na- 
pisał amerykański 
krytyk — *postawni 
biali blondyni”, a czarnoskórym bohate- 
rom przypada rola statystów. Van Peebles 
nie odciął się jednak od gatunkowych źró- 
deł. *Posse” to otwarty hołd złożony mi- 
strzom westernu. Johnowi Fordowi, Clin- 
towi Eastwoodowi, Sergio Leone. Lista 
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Salli Richardson 
lario Van Peebles 


mogłaby być jeszcze dłuższa. Styl gry ak- 
torów także nawiązuje mniej lub bardziej 
wyraźnie do znanych wzorów. Van Pee- 
bles w roli głównej dyskretnie naśladuje, a 
chwilami parodiuje Eastwooda z okresu 
jego pierwszych sukcesów w spaghet- 
ti-westernach. Billy Zane grający pułkow- 
nika Grahama przyznaje zaś, że chciał 
*zrobić coś w tym cudownym manierycz- 
nym stylu Lee Van Cleefa”, gwiazdora 
wielu włoskich westernów. A Stephen 
Baldwin z kolei, występujący jako Little J., 
powiada, że inspi- 
rowała go postać 
flegmatycznego no- 
żownika, którą Ja- 
mes Coburn zagrał 
w *Siedmiu wspa- 
niałych”. 

Mario Van Pee- 
blesowi chodziło 
jednak o coś więcej 
niż jedynie o stwo- 
rzenie dynamiczne- 
go, pulsującego rytmem westernowego 
widowiska. Dwa lata wcześniej ten młody 
reżyser odniósł niespodziewany sukces 
pełnym werwy kryminałem rozegranym w 
wielkomiejskiej scenerii. Młodzi Murzyni 
odbierali *New Jack City” (1991) jako 


małomówny mściciel, 
który w rewolwerze 
ma sześć złotych kul. 
*- Przesąd mówi, 
że takimi kulami 
sai się demony. 
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film o ich pokoleniu. Podczas jednego z 
seansów doszło nawet do zamieszek, były 
ofiary śmiertelne. 

Van Peebles mówi, że chciał uświado- 
mić swojemu pokoleniu, że Murzyni mieli 
w podboju Zachodu wielki, choć często 
przemilczany udział. *Posse” pokazuje 
m.in. powstawanie murzyńskich miast po 
wojnie secesyjnej. Miasta te według oceny 
części historyków — wskutek represyjnego 
ustawodawstwa i nietolerancji zostały zni- 
szczone. Interesowały mnie trudne stosun- 
ki pomiędzy ludźmi różnego koloru skóry i 
różnych kultur. Pomiędzy białymi i czar- 


Tiny Lister 


nymi oraz Indianami — powiedział Van 
Peebles. 

Jessie Lee, główny bohater filmu, staje 
przed trudnym wyborem, wciąz aktualnym 
— jak uważają autorzy "Posse” — w dzisiej- 
szych czasach. Podobnie jak pytanie: czy 
wybrać drogę dochodzenia swoich praw 
siłą (jak Malcolm X), czy środkami poko- 
jowymi (jak Martin Luther King). Sfara- 
łem się walczyć z niebezpiecznymi stereo- 
typami — mówił Van Peebles. — Wiem, że 
wielu Murzynów mówi: och, wszyscy biali 
to dupki. Nie chciałbym takiego mniema- 
nia utrwalać. Naprawdę nie wszyscy Afro- 
amerykanie to anioty, a biali to petni nie- 
nawiści tajdacy. 

Podczas zdjęć pomiędzy białymi a czar- 
nymi członkami ekipy panowała przyja- 
cielska atmosfera. Czuliśmy się chwilami 
naprawdę jak jedna związana ze sobą na 
śmierć i życie rodzina wyjętych spod prawa 
— śmieje się Van Peebles. 

Na planie spotkała się plejada znanych 
aktorów. U boku Mario Van Peeblesa wy- 
stąpił jego ojciec — aktor, pisarz, reżyser, 
scenarzysta Ii kompozytor — Melvin Van 
Peebles. Autor wielu kontrowersyjnych 
przedstawień 1 filmów dotykających kwe- 
stil rasowych. Nie brak tez i innych wete- 
ranów. Grają m.in. Woody Strode ('Za- 
wodowcy , "Spartakus ) Isaac Hayes, 
słynny muzyk soulowy i aktor ("Ucieczka 
z Nowego Jorku ), Pam Grier ("Nico”, 
*Klasa 1999”), Reginald Hudlin (reżyser 
*Bumeranga z Eddie Murphym) i Regi- 
nald Veljohnson ('Szklana pułapka I, IT"). 
W roli burmistrza pojawił się skandalizu- 


jący reżyser Paul Bartel ('*'Cannonball", 
"Sextelefon '), a jako okrutny szeryf poka- 
zał się dobrze zaprawiony w westerno- 
wych bojach Richard Jordan (*Chato”, 
"Rooster Cogburn ). 

W 1993 roku w USA *Posse” odniósł 
jeden z największych kasowych sukcesów 
wśród filmów niezależnych wytwórni. 

Myślę, że to także film o pozbywaniu się 
obsesji, demonów — powiedział Van Pee- 
bles. — Zemsta za śmierć i krzywdę bliskich 
mu ludzi nie staje się w końcu celem Jes- 
siego Lee. Jessie rozumie, że są sprawy 
ważniejsze niż ślepy odwet. 


Stephen Ba 


POSSE - 


OPOWIEŚĆ O JESSIE LEE 


Nie biali, nie blondyni 


Po wojnie secesyjnej w podboju Dzikiego 
Zachodu brało udział co najmniej 8 tysięcy 
czarnoskórych kowbojów. Stan Oklahoma był 
przez parę lat terytorium zamieszkanym nie- 
mal wyłącznie przez Murzynów. Jednak w 
hollywoodzkich westemach pojawiali się oni 
stosunkowo rzadko. Choć nieprawdą jest, ze 
nie było ich wcale. Oto jak przez lata zmienia- 
li się czamoskórzy bohaterowie westemów. 
1923: Bull Dogger (The Bull Dogger). Bill 
Pickett, prawdziwy czarnoskóry kowboj, 
występuje w pełnym pościgów filmie będą- 
cym kopią *białych westernów” o dyna- 
micznej akcji. 

1938: The Bronze Buc- 
karoo, rez. Richard 
Kahn. Pierwszy z serii 
filmów, który uczynił 
gwiazdą Herberta Jeffre- 
ya. Jeffrey — romantycz- 
ny, śpiewający I tańczący 
kowboj — był odpowie- 
dnikiem słynnego białe- 
go "kowboja z gitarą — 
Roya Rogersa. 

1960: Sierżant Rutledge 
(Sergeant Rutledge), rez. 
John Ford. W westerno- 
wym kostiumie Ford wy- 
raził poparcie dla idei in- 
tegracji czarnej i białej 
ludności. Woody Strode 
gra niepokalanego boha- 
j JA tera wojennego, kawale- 
RY 4 NN  rzystę Rutledge'a, niesłu- 

o Ą sznie oskarzonego 0 
y gwałt na białej kobiecie. 
Przypomina raczej po- 
mnik niż żywą postać. 
1962: Człowiek, który zabił Liberty Valen- 
ce a (The Man Who Shot Liberty Valance), 
reż. John Ford. Kowboj, znowu grany przez 
Strode 'a — traktowany jest na równi z białymi 
bohaterami, choć jest postacią drugoplanową. 
1965: Pojedynek w Diablo (Duel at Diablo), 
reż. Ralph Nelson. Pierwszy wielki czarno- 
skóry gwiazdor Hollywoodu, Sidney Poitier, 
w typowej dla siebie, nieco wyidealizowanej 
roli. Jako oficer kawalerii o nienagannych 
manierach z pewnym dystansem uczestniczy 
w śmiertelnych starciach Indian i białych. 
1966: Zawodowcy (The Professionales), reż. 
Richard Brooks. I znowu Woody Strode. 
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Tym razem jako małomówny tropiciel, spe- 
cjalista od zabijania, szanowany i ceniony 
przez swoich białych partnerów. 

1968: Łowcy skalpów (The Scalphunters, 
reż. Sidney Pollack. Rozprawa z rasowymi 
stereotypami. Mentalność prymitywnego bia- 
łego trapera (Burt Lancaster) zostaje zderzona 
z wykształconym Murzynem (Ossie Davis). 
Fabuła rozegrana bez rażącej tendencyjności. 
1969: Sto karabinów (100 Rifles), reż. Tom 
Gries. Film zawiera słynną scenę miłosną, 
"międzyrasową”, pomiędzy czarnym szery- 
fem (Jim Brown) i zmysłową meksykańską 
rewolucjonistką (Raquel Welch). Scena ta 
wzbudziła oburzenie zarówno czarnych rady- 
kałów jak i białych konserwatystów. 

1971: Buck and the Preacher, reż. Sidney 
Poitier. Poitier gra zbiegłego niewolnika, nie- 
złomnego przewodnika karawany dążącej na 
Zachód. Dość zdecydowana próba rewizji 
westernowych schematów. 

1972: Legenda o Charleyu (The Legend of 
Nigger Charley), reż. Martin Goldman. Typo- 
wy produkt radykalizmu z przełomu lat 60. i 
70. Fred Williamson gra brutalnego byłego 
niewolnika noszącego doznane od białych 
krzywdę. Rasizm jakby odwrócony. 

1985: Silverado (Silverado), reż. Lawrence 
Kasdan. Doskonała równowaga: Danny Glo- 
ver to po prostu jeden ze wspaniałej czwórki 
szlachetnych rewolwerowców. 

1989: Na południe od Brazos (Lonesome 
Dove), reż. Simon Wincer. Znowu Danny 
Glover w roli całkowicie pozbawionej senty- 
mentalizmu — jest po prostu kowbojem—wete- 
ranem, świetnie wykonującym swój fach. 
1990: El Diablo (El Diablo), reż. Peter Mar- 
kle. Louis Gossett jr. gra czarnoskórego re- 
wolwerowca, który odkrył całą grozę zabija- 
nia. Być może jedna z najbardziej wyrazi- 
stych ról czarnoskórego aktora w westernach. 
1992: Bez przebaczenia (Unforgiven), reż. 
Clint Eastwood. Postać czarnego rewolwe- 
rowca została nienaturalnie dowartościowana 
i trochę nie pasuje do bezlitosnego Świata te- 
go filmu — pomimo świetnej gry Morgana 
Freemana. 

1993: Posse — opowieść o Jessie Lee, reż. 
Mario Van Peebles. Reżyser w roli Jessie Lee 
— mściciela i bojownika o prawa Murzynów 
na Zachodzie. Próba połączenia charyzmy w 
stylu wczesnego Clinta Eastwooda z wize- 
runkiem bardziej lirycznym. 
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„Scorsese zrobił wspaniały, 
niescorsesowski film” 
obwieścił 
*The New York Times”. 
Rzeczywiście, 
<Wiek niewinności”, 
jeden z najpoważniejszych 
kandydatów do tegorocznych 
Oscarów, niczym 
nie przypomina 
dotychczasowych 
produkcji firmowanych 
przez Martina Scorsese a. 
Nie szokująca wizja 
współczesnej Ameryki, 
nie krwawa opowieść 
o kolejnych chłopcach 
z ferajny, ale bardzo stylowa 
historia romantycznej miłości 
i niszczycielskiej namiętności. 
*Wiek niewinności” Scorsese'a 
jest wierną adaptacją głośnej 
powieści Edith Wharton, 
której akcja rozgrywa się 
pod koniec ubiegłego wieku, 
w środowisku nowojorskich 
wyższych sfer. To zamknięty 
świat, którego życie toczy się 
według ściśle określonych norm 
obyczajowych, z całą 
surowością przestrzeganych 
i egzekwowanych. Należący 
do niego Newland Archer 
(Daniel Day-Lewis), zaręczony 
z bogatą dziedziczką, 
młodziutką May Welland 
(Winona Ryder), źle znosi 
skrępowanie gorsetem 
konwenansów, ale nie robi nic, 
by się z niego oswobodzić. 
Przebudzenie i bunt przyjdą 
dopiero wtedy, gdy Archer 
spotka krewną swojej 
narzeczonej, księżnę Ellen 
Olenską (Michelle Pfeiffer 
za tę rolę ma szansę na kolejną 
nominację do Oscara), 
nieszczęśliwą w małżeństwie 
z polskim arystokratą. Uciekając 
przed mężem księżna wróciła 
właśnie do rodzinnego Nowego 
Jorku. Życie w Europie odmieni- 
ło ją, obyczajowo wyzwoliło. 
Jej pojawienie się w życiu 
Newlanda zmieni też i jego, 
ale i zapoczątkuje jego dramat. 
Newland zakocha się 
ze wzajemnością w pięknej 
uciekinierce, wiedząc od samego 
początku, że ta miłość nie ma 
przyszłości w świecie, 
do którego oboje należą. 
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Michelle Pfeiffer 
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To nietylko 
klasyczny 
melodramat. 
To także 
opowieść 

o marzeniach, 
których 
spełnienie 

| wiąże się 
z koniecznością 
dokonania 
wyboru. 

To również 
opowieść 

o potędze 
wspomnień, 
które, jak mówi 
Martin Scorsese, 
czasami mogą 
okazać się lepsze 
od rzeczywistości. 


Zawsze fascynowały mnie gesty. 


Reguły milczenia 


Mówi 
Martin Scorsese 


Jak pan odebrał powieść Edith 
Wharton, kiedy pan do niej sięgnął po 
raz pierwszy? 

- To było w 1986 roku. Od razu zoba- 
czyłem to, co w niej najistotniejsze. Wal- 
kę, strategię, atak, linie frontu. Ta miłosna 
historia jest bowiem czymś na kształt 
wojny lub gry. Najbardziej poruszyło 
mnie to, że namiętność łącząca hrabinę 
Olenską i Newlanda Archera może się 
ujawnić tylko w krótkich chwilach, kiedy 
oboje są w pokoju lub w powozie. Owa 


Michelle Pfeiffer 


niemożność powiedzenia sobie o wła- 
snych uczuciach, pokazania ich, odsłonię- 
cia się, wręcz mnie zafascynowała. 


Bohaterowie, a zwłaszcza Newland 
Archer (gra go Daniel Day-Lewis), nie 
są ludźmi o silnych charakterach. 

- Newland istnieje dzięki rozdzierające- 
mu go konfliktowi: ulec namiętności, czy 
też z niej zrezygnować? Ale mnie nie tyle 
interesowali powieściowi bohaterowie, co 
tamta epoka. Stroje, wnętrza, obsesje, oby- 
czajowość. Newland Archer niewiele mnie 
obchodził. Nie osądzam go. Spodobało mi 
się, że ci ludzie powtarzają w nieskończo- 
ność te same gesty: odsłaniają nadgarstek, 
podnoszą dłoń, 
próbują łososia. 
Najciekawsze jest 
to, że kiedy New- 
land robi naj- 
mniejszy krok w 
stronę hrabiny 
Olenskiej, ona na- 
tychmiast się co- 
fa. A kiedy ona z 
kolei chce mu coś 
wyjawić, on też 
się cofa. Ich mi- 
łość pozostanie 
nie skonsumowa- 
na, ponieważ 
Newland Archer 
ma przeciwko So- 
bie wszystko: ów- 
czesną obyczajo- 
wość, konserwa- 
tyzm tamtego 
społeczeństwa. 
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pierwszego dziec- 
ka oznaczają dla 
niego, że to już 
koniec. 


Narodziny jego, 


Michelle Pfeiffer i Daniel Day-Lewis 


«Wiek niewinności” to film o konwe- 
nansach dobrego towarzystwa nowo- 
jorskiego z drugiej połowy ubiegłego 
stulecia. 

- Tak. Namiętność nie potrafi wydostać 
się z tego labiryntu reguł, zasad, kodów 
obyczajowych. 


A więc film antropologiczny? 

- W pewnym sensie. Zawsze intereso- 
wały mnie zasady obyczajowe. Zarówno 
mafii jak i świata boksu. W swoim pierw- 
szym filmie *Kto puka do moich drzwi?” 
sfilmowałem moją matkę, przyrządzającą 
włoską potrawę. Bo zawsze fascynowały 
mnie gesty, rytuał. Kiedy oglądam film 
Roberto Rosselliniego *Objęcie władzy 
przez Ludwika XIV”, to widzę przede 
wszystkim reportaż o konwenansach. Ma- 
niery ludzi siedzących za stołem określają 
ich bez reszty. 


Pańska adaptacja jest absolutnie 
wierna powieści Edith Wharton. Nie 
tylko jej duchowi, ale i literze. To nie- 
mal dosłowna ilustracja, strona po stro- 
nie, tej książki. 

- Skoro książka jest tak piękna, to po co 
wprowadzać zmiany? Struktura tej powie- 
ści jest niezwykle precyzyjna. Wszystko, 
co się dzieje, prowadzi do kluczowego 
momentu, końcowej kolacji, podczas któ- 
rej Newland zrozumie, że cały Nowy Jork 
wiedział o jego miłości do hrabiny Olen- 
skiej. Zachowałem słowa Edith Wharton. 
Znam je na pamięć. Wszystko, o czym 
czytamy, co widzimy na ekranie, ukazane 
jest z punktu widzenia Archera. Postano- 
wiłem niczego nie zmieniać, podjąć wy- 
zwanie rzucone mi przez Edith Wharton. 


W Wenecji, gdzie *Wiek niewinno- 
ści” pokazano poza konkursem, część 
włoskiej prasy zarzucała panu, że 
wdarł się pan na teren Viscontiego, jak- 
by była to zbrodnia obrazy majestatu. 
Co pan sądzi o tych zarzutach? 

- Nie przeczę, że wykarmiłem się na fil- 
mach wielkich włoskich reżyserów: Felli- 
niego, De Siki, Antonioniego. A co do 
*Wieku niewinności”, to nawiązanie do 
Viscontiego jest najzupełniej jawne i 
Świadome. Podobnie zresztą moje pierw- 


sze filmy pozostawały pod wpływem 
"Rocco i jego braci”, a 'Ostatnie kuszenie 
Chrystusa” zawdzięcza wiele Pasoliniemu. 


Jak sfilmować namiętność stojąc z 
boku i zachowując dystans? 

- To była największa trudność przy rea- 
lizacji "Wieku niewinności”. Wydaje mi 
się, że ją pokonałem stosując w filmie 
chwile milczenia, poniewaz słowa w 
tamtej epoce 1 w tamtym kręgu społecz- 
nym podlegały konwenansom, natomiast 
milczenie niosło ze 
sobą wiele znaczeń. 


Inspiracją dla 
pana było także 
ubiegłowieczne ma- 
larstwo. 

- Tak. W moim 
filmie jest pełno 
obrazów. Obrazy 
były wówczas odpo- 
wiednikiem naszej 
telewizji. Ludzie 
mieli rozwieszone 
na ścianach obrazy i 
traktowali je jako 
pretekst do rozmów. 
SSędk Dyskutowali O 
Winona Ryder szczegółach. Stara- 
łem się wyreżyserować ten film tak, jak- 
bym malował na płótnie pędzlem zanu- 
rzonym w farbie. Sztućce, szkło, talerze... 
całą sztuczność. Pierwszym malarzem, do 
którego się zwróciłem był Sargent. A po- 
tem Whistler. 


Ale malarze nie dają wskazówek, jak 
ludzie się poruszają, jak organizują 
swoją życiową przestrzeń. 

- Jednak wiele o tym mówią. Prace do- 
kumentacyjne trwały dwa lata. Już w cza- 
sie realizacji "Chłopców z ferajny" oglą- 
dałem szkice, XIX=wieczne sztychy. I 
zdjęcia z tamtych lat. Były bardzo cenne, 
pokazywały, jak były umeblowane wnę- 
trza, jak je oświetlano. Tym cenniejsze, że 
niektóre z tych fotografii pokazywały 
osoby znane Edith Wharton! Zorientowa- 
łem się, że światło we wnętrzach nie było 
światłem świec, ale lamp gazowych. Na- 
wel w teatrze. 


Pracuje pan nad wieloma projekta- 
mi. Jak pan to wszystko potrafi pogo- 
dzić? 

- Jakoś mi się udaje. Pracuję wraz z 
dramaturgiem Johnem Guare nad scena- 
riuszem filmu '*Gershwin”. Mam także w 
planach film o irlandzkich gangach w No- 
wym Jorku na początku naszego stulecia, 
a także adaptację powieści Richarda Pri- 
ce a *Clokers” oraz remake jednego z fil- 
mów Kurosawy. Przygotowuję takze film 
dokumentalny na stulecie amerykańskie- 
go kina. Jak wiadomo, nigdy nie realizuję 
wszystkich moich projektów, a więc chcę 
mieć ich jak najwięcej. 

Opracowała (na podstawie 
*L'evenement du jeudi” 
1 "Le Nouvel Observateur '): 


MARIA OLEKSIEWICZ 


Edith Wharton urodziła się w 1862 r. w No- 
wym Jorku w dobrej, zamożnej rodzinie New- 
bold Jonesów. Dzieciństwo spędziła, jak sama 
pisała, w obszernym, pełnym służby domu, 
wśród *'ludzi powolnych, dobrze odżywionych... 
prowadzących mieszczański i monotonny tryb 
Zycia, nie zakłócany tragediami . 

Miała, oczywiście, prywatnych nauczycieli i 
koleżanki z tej samej sfery. I jak każda ówcze- 
sna panienka z dobrego domu odbyła podróż do 
Europy. Gdy zaczęła bywać w salonach, czekały 
na nią bale, loża w operze i wycieczki na wieś. I 
zaręczyny. Nawet kilka. Kolejno je zrywała, ale 
wreszcie w wieku 23 lat oddała rękę Edwardowi 
Robbins Whartonowi, bostońskiemu milionero- 
wi, obciążonemu skłonnością do utracjuszostwa 
i neurastenii. Pu- 
stka egzystencji I 
nuda skłoniły ją 
do spróbowania 
swoich sił w dzie- 
dzinie literatury. 

Pierwsze opo- 
wiadanie Edith 
Wharton opubli- 
kowała w 1891 roku w pi- 
śmie *Scribner's”. W sześć 
lat później wydała (przy 
współpracy z architektami) 
książkę "The Decoration of 
Houses”, poradnik jak urzą- 
dzać ze smakiem domy i 
apartamenty. Spędzała czas 
między Newport a Europą. 
Kilkakrotnie leczyła się na 
nerwy w amerykańskich 
klinikach. Na początku na- 
szego stulecia zamieszkała 
wraz z mężem w Lenox, w 
stanie Massachusetts, we 
wspaniałej posiadłości "The 
Mount”. Rzuciła się tam w 
wir balów, przyjęć, herba- 
tek i salonowej konwersacji. 

Ale znajdowała czas na 
pisanie. W 1902 roku 
Wharton nawiązała przyja- 
cielską korespondencję z 


Dama 
Z 2. Dla 
przeszłością 


Edith Wharton 
potrafiła w swoim 
Życiu odrzucić 


wego towarzysza życia. Był nim Walter Berry, 
pełen godności, inteligentny, starzejący się Ame- 
rykanin o białych wąsach: w latach I wojny świa- 
towej gorliwy propagator włączenia się Ameryki 
do działań wojennych, a potem — prezes Amery- 
kańskiej Izby Handlowej. 

Berry, podobnie jak Edith Wharton, z entuzja- 
zmem przyjął ukazanie się "W stronę Swanna , 
pierwszej części wielkiego powieściowego cy- 
klu Marcela Prousta — *W poszukiwaniu straco- 
nego czasu . Barry zaprzyjaźnił się z Proustem, 
którego podbił swoją kulturą i towarzyską ogła- 
dą. Nie udało się tego dokonać pani Wharton. 
Narrator *W poszukiwaniu straconego czasu”, a 
jest nim sam Proust, wspomina, że bywał na 
przyjęciach u *jakiejś nieciekawej dla mnie 
Amerykanki”. 
Ową Amerykan- 
ką była właśnie 
Edith Wharton. 
Prousta 
była "niecieka- 
wa”. Inaczej ją 
oceniali stali by- 
walcy jej pary- 
skiego salonu: Anna de 
Noailles, Paul Claudel, 
Andre Gide, Jean Cocteau, 
czyli cała śmietanka Pary- 
ża lat 20. 130. Zabiegali o 
jej względy takze młodzi 
Amerykanie. Sinclair Le- 
wis dedykował jej swojego 
"Babbita”, a autor *"Wiel- 
kiego Gatsby ego”, Scott 
Fitzgerald, zwierzał się: 
"Chcę być dumny z mojej 
żony, pisarstwa i z przy- 
jaźni z panią Wharton”. W 
Ameryce była pierwszą 
kobietą wśród laureatów 
nagrody Pulitzera. Dostała 
ją za "Wiek niewinności” 
w 1921 roku. 

Swoje najważniejsze 
ksiązki — "Ethan Frome , 
*Wiek niewinności, 
"Opowieści małżeńskie”, 


Henry Jamesem. Wpraw- konwenanse, "Stary Nowy Jork — 
dzie wielki pisarz uważał ją 1-14 Wharton stworzyła już po 
tylko za swoją niezbyt po- które pętały czterdziestce i we Francji. 
jętną uczennicę, ale nie bohaterów Nie tylko w Paryzu, ale 


mógł ukryć zazdrości, że 
książki Edith cieszyły się 
większą poczytnością niż jego własne. Literac- 
kie sukcesy nie zaskarbiły jej także uczuć mę- 
ża. Wydawał bez opamiętania pieniądze, łącz- 
nie z posagiem zony, a jego neurastenia przero- 
dziła się w depresję. 

Whartonowie nie mieli dzieci, nie musieli więc 
zachowywać pozorów. Postanowili żyć w separa- 
cji. Poprzedziła ona rozwód orzeczony w 1913 
roku. Na krótko przed oficjalnym ogłoszeniem 
separacji z mężem Edith zakochała się bez pa- 
mięci w dziennikarzu, playboyu i biseksualiście 
Williamie Mortonie Fullerze. Miała wówczas 45 
lat. I nie nalezała do wielkich piękności. Była 
zbyt masywną szatynką o zdradzającej upór wy- 
datnej szczęce, ale w towarzystwie ceniono ją za 
czar i szyk. Romans z Fullerem pozwolił jej po- 
znać, czym jest namiętność Ii erotyczne zaurocze- 
nie. Kiedy przyszło rozstanie, Edith postanowiła 
przenieść się na stałe do Francji, gdzie często 
przedtem bywała. W 1907 r. zamieszkała w Pary- 
żu przy rue de Varenne 53. I znalazła sobie no- 


jej książek. 


także w posiadłościach w 
Hyeres I w podparyskim 
Saint-Brice—sous Foret. Malowniczo zaniedba- 
ne ogrody z fontannami otaczały tam piękne 
domy, we wnętrzach zaś panowała wysmako- 
wana secesja. Doprawdy, pani Wharton miała 
doskonały gust. 

Zmarła w Saint-Brice-sous-Foret w 1937 ro- 
ku, jako jedna z najsłynniejszych Amerykanek 
w Paryzu. Opisywała jednak nie paryskie salony 
(zostawiła je Proustowi), ale świat, w którym się 
urodziła, i który ją ukształtował, świat starego 
Nowego Jorku i ludzi swojej kasty. Chłodno i 
bez sentymentów demaskowała ich hipokryzję i 
konformizm, które nie pozwalały rozkwitnąć na- 
miętnościom i uczuciom. 

Martin Scorsese w tym zastygłym świecie 
ubiegłowiecznych nowojorskich salonów do- 
strzegł także, w ślad za panią Wharton, pod- 
skórny bunt i rozpacz. Jego "Wiek niewinno- 
ści” to hołd złożony subtelnej pisarce. Jednej 
z największych dam amerykańskiej literatury. 
MOL 
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Magiczna podróż w czasie do krainy 
zmysłowych fascynacji i rodzinnych sekretów. 


owieść Brytyjczyka Grahama 

Swifta (ur. 1949), *Water- 

land” (w Polsce wydano ją 

pod tytułem *Kraina Wód”) 
ukazała się w 1983 roku. Zdobyła 
wiele literackich nagród i została 
przełożona na 18 języków. Opowiada 
o niezwykłych, splątanych dziejach 
miłości Toma Cricka i Mary Metcalf, 
na którą przemożny wpływ mają wy- 
darzenia z przeszłości. Główna część 
akcji rozgrywa się w Północnej An- 
glii w 1943 roku na tzw. Fenach. Są 
to podmokłe niziny wydarte przez lu- 
dzi Morzu Północnemu, zabezpieczo- 
ne systemem śluz, zapór i rowów 
melioracyjnych. Niezwykła sceneria 
ma wymiar wieloznacznego symbo- 
lu. Społeczność tu żyjąca, izolowana 
od świata, kieruje się własnymi pra- 
wami, przesądami i wierzeniami. 

Producentka filmu, Kathy McGui- 
ness, która przeczytała książkę Świ- 
fta zaraz po jej wydaniu, przewidy- 
wała wielkie trudności w adaptacji 
powieści na ekran. Zastanawiałam 
się długo, jak oddać jej specyficzny 
klimat inic nie stracić z jej poraża- 
jącej siły. Kluczem było znalezienie 
odpowiednich ludzi, którzy rozumie- 
liby ten utwór podobnie jak ja. 
Poszukiwania trwały prawie 10 lat. 

Pierwszym kandydatem do pracy w 
zespole był brytyjski powieściopisarz 
i scenarzysta Peter Prince. McGuiness 
zwróciła uwagę na serial *Oppenhei- 
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Kraina pełna 


mer”, którego był on scenarzystą. Po- 
stanowiła poznać inne jego prace. Se- 
rial *Daniel Martin” według wyrafi- 
nowanej prozy Johna Fowlessa 
('Mag”, *Kochanica Francuza”) do- 
wodził, że Prince jest $wietnym adap- 
tatorem skomplikowanej formalnie 
prozy. O tym, że pisarz posiada nie- 
zwykły zmysł budowania dramaturgii, 
świadczył thriller Frearsa *Wykonać 
wyrok” (The Hit, 1984), do którego 
Prince napisał oryginalny scenariusz. 
Trudniejszą sprawą było znalezie- 
nie odpowiedniego reżysera. Rozwa- 


Grant Warnock i Lena Headey 


żano możliwość zatrudnienia które- 
goś z Brytyjczyków. Bałam się jed- 
nego — mówiła McGuiness — że po- 
wstanie kolejny "klasycyzujący" film 
w telewizyjnym stylu. Chłodny, po- 
prawny, interesujący, ale bez praw- 
dziwej głębi. Wybór był pozornie za- 
skakujący i padł na Amerykanina, 
Stephena Gyllenhaala, który odnosił 
właśnie sukces w Cannes swoim fil- 
Ethan Hawke i Jeremy Irons 


mem *Paris Trout” (1991), niezwy- 
kłą opowieścią o rasistowskiej obse- 
sji rozegraną w realiach głębokiego 
amerykańskiego Południa z lat 30. 

Gyllenhaal (ur. 1949), jak się oka- 
zuje, sam wychował się w zamknię- 
tej lokalnej społeczności w Pensyl- 
wanii, żyjącej według zasad czerpa- 
nych z pism słynnego mistyka, Ema- 
nuela Swedenborga. Filmem zainte- 
resował się podczas studiów. Jego 
kinowy debiut "Certain Fury (19685) 
z Tatum O Neal i [Ireną Carą był nie- 
porozumieniem. Z czasem Gyllenha- 
al zaczął jednak odnosić sukcesy. 
«Porwanie Karli Swenson” (1987), 
telefilm znany z TVP, nie spotkał się 
jeszcze z entuzjazmem, ale *Promi- 
sed A Miracle” (1988), gorzka opo- 
wieść o rodzicach nieuleczalnie cho- 
rego dziecka porzucających trady- 
cyjną medycynę w oczekiwaniu na 
cud, zwróciła już uwagę na Gyllen- 
haala. Prawdziwym triumfem był 
film "Killing in A Small Town” 
(1990) z wyróżnioną nagrodą Emmy 
kreacją Barbary Hershey. Gyllenhaal 
odnalazł swój temat: opis małych, 
zamkniętych społeczności podda- 
nych ciśnieniu niezwykłych wyda- 
rzeń. Właśnie te zdolności, widocz- 
ne zwłaszcza w *Paris Trout”, zwró- 
ciły na niego uwagę producentów 
«Krainy Wód”. 

Podczas pracy panowała ponoć 
świetna atmosfera. Grant Warnock, 


Młodziutka Lena Headey (młoda Ma- 
ry) podeszła do swej roli bardziej spon- 
tanicznie: Myślę, że to przede wszystkim 
film o gwałtownych uczuciach — powie- 
działa. David Morrisey, znany z *Wyli- 


KRAINA WÓD 


Sinćad 


a jemnic 


odtwórca roli młodego Toma, dzie- 
cięca gwiazda teatralna, obecnie stu- 
dent literatury w Cambridge mówił, 
że ten film był dla niego "skokiem w 
dojrzałość”: Zrozumiałem różnicę 
między spontanicznym byciem na 
planie a dojrzałym, świadomym ak- 
torstwem. Pomógł mi w tym Jeremy 
Irons, który ma w sobie coŚ z wyro- 
zumiałego nauczyciela. 


czanki” Petera 
Greenawaya 1 
"Robin Hooda” 
Johna Irvina, od- 
twórca roli niedo- 
rozwiniętego Dic- 
ka przyznał, iż 
początkowo po- 
pełnił w konstru- 
owaniu swej roli 
błąd. Spędziłem 
wiele godzin w 
klinikach dla 
umystowo cho- 
rych, obserwując 
pacjentów. To nie 
zaszkodziło, ale 


Jeremy Irons i Sinead Cusack 


i Jeremy 


Sytuacja była naprawdę 
dramatyczna! Na dwa tygo- 
dnie przed przystąpieniem do 


zdjęć filmu "Kraina Wód” Mi- 


randa Richardson, która grać 
miała rolę Mary nagle zrezy- 


- gnowała, skuszona udziałem 


w filmie Neila Jordana "A 
Soldier' s Wife”. Rozpoczęły 
się poszukiwania następczyni. 
Jeremy Irons, którego udział 
w przedsięwzięciu zapewnił 


kredyty bankowe, zapropono- 


wał, by. rolę Mary zagrała jego 
żona, Sinćad Cusack. Produ- 
cenci ochoczo podchwycili tę 
myśl; postanowiono wykorzy- 
stać fakt, że Irons i Cusack, 
podobnie jak bohaterowie fil- 


mu, są ze sobą związani już 20 


lat. Poznali się w Londynie na 
początku lat 70, gdy Sinćad 
była już znaną aktorką teatral- 
ną, a Jeremy odnosił pierwsze 
sukcesy w musicalu *God- 
spell”. Pracowali w sąsiednich 
teatrach i często mijali się na 
ulicy, aż kiedyś wreszcie po- 
szli razem na kawę... Teraz 
mają dwóch synów i są wzo- 
rem aktorskiego małżeństwa. 
Irons twierdzi: Szczerze mó- 
wiąc unikaliśmy grania razem. 
To zabawnie zabrzmi, ale nas 
to naprawdę peszy. Boję się 
wypaść źle przed Sinead, poza 
tym dość trudno oddzielić pry- 
watne zachowania od aktor- 
skich zadań. 

Sinead nie zrobiła wielkiej 
kariery filmowej. Pochodzi z 
aktorskiego klanu Cusacków. 
Jej ojcem jest słynny Cyril 
Cusack, weteran ról drugo- 
planowych, pamiętny jeszcze 


z lat 30., który grał potem w 


*Poskromieniu złośnicy” 
(1966) Franco Zeffirellego, 
«Dniu Szakala” (1969) Freda 
Zinnemana czy Mojej lewej 
stopie” (1989) Jima Sherida- 


na. Sinćad często występowa- 


ła u jego boku. Sławę zdobyła 
przede wszystkim w klasycz- 
nych rolach szekspirowskich, 
a także w "Trzech siostrach” 
Czechowa, gdzie zagrała ze 


swymi siostrami — Sordhą i Niamn. W ki- 


to nie była właściwa droga. Myślę, że w 
symbolicznej w dużej mierze postaci 
Dicka najistotniejsza jest niewinna i za- 
razem groźna dziecięcość. 

Największym zagrożeniem dla filmu 
wydawało mi się to — wyznał Gyllen- 
haal — że materiał zbyt mnie poruszał. 
Batem się stracić dyscyplinę i dać się 
przesadnie ponieść emocjom. Chciał- 
bym, żeby każdy widz wyntóst z Kina 
parę tajemniczych, wyrazistych obra- 
zów, które będą do niego uparcie po- 
wracały. 


nie zadebiutowała w 1969 roku w filmie 
«David Copperfield” Delberta Manna. 
Później pojawiała się zwykle w drugopla- 
nowych, ale wyrazistych rolach m.in. w 
kryminale "Revenge" (1971) Sidneya Ha- 
yersa, u boku Petera Sellersa w komedii 
«Hoffman (1969) Alvina Rakoffa oraz 
"Ostatnim filmie o Legii Cudzoziem- 
skiej” (1977) Marty Feldmana. 

Irons osiągnął status międzynarodowej 
gwiazdy, lecz nadal twierdzi, że od żony 
«wiele mógłby się nauczyć”. | 


49 


Bożena Adamek i Rafał Olbrychski 


KRZYK 
Z SZAFY 


Teraz nie wychodzę wiele. 
Przeważnie siedzę w szafie 
rozmyślając o starych czasach, 
pragnąc aby wszystko wróciło. 


iemny, obskurny pokój na 
poddaszu. Na podłodze leży 

półnagi młody mężczyzna. 

Twarz naznaczona cierpie- 

niem, oczy przymknięte. Wspomina 
dzieciństwo. To Karol, człowiek z szafy. 
Nigdy nie poznał swojego ojca, któ- 
ry zmarł jeszcze przed jego narodzina- 
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ma 21 lat 

i boi się Świata. 
Mieszka w szafie. 


mi. Matka Karola, neurotyczna Anna, 
dla której śmierć męża była ogrom- 
nym szokiem, całą miłość przelała na 
syna. Ale ta miłość, chora i zaborcza, 
nie przyniosła nic dobrego. Anna za- 
mknęła Karola w domu. Chłopiec do- 
rastał odizolowany od zewnętrznego 
świata, który przez wiele lat znał tyl- 
ko z telewizyjnego ekranu. Nie cho- 
dził do szkoły, nie miał normalnego 
dzieciństwa, nie znał nikogo poza 
matką i przynoszącą jej rentę listono- 
szką. Nadwrażliwy, przerażony ataka- 
mi gniewu matki, schronienia szukał 
w wielkiej szafie. Anna była dla niego 
wszystkim, kiedy więc odtrąciła go, 
nie mogąc pogodzić się z jego dora- 
staniem, chłopak mocno to przeżył. 
Ratunkiem okazała się szkoła specjal- 
na, bo właśnie tam Karol nauczył się 
samodzielności, choć nie na tyle by 
radzić sobie w świecie dorosłych. 
Azylem stanie się więc dla niego zno- 


| UCZAYCOWZWJACEZ ZOSIA NIDJI Z SZAFY 


wu szafa, we wnętrzu której 
będzie mógł odbywać podróż 
w dzieciństwo. 

Tą przejmującą historię sa- 
motności i odtrącenia znalazł 
Mariusz Grzegorzek w krót- 
kim opowiadaniu Iana McE- 
wana, wchodzącym w skład 
jego pierwszej książki *First 
Love Last Rites”. Przeniósł 
na grunt polski, potraktował 
jako źródło inspiracji, po- 
przerabiał i wzbogacił o po- 
etykę ekranu, w której obraz i 
muzyka budują niepowtarzal- 
ny nastrój. "Rozmowa z czło- 
wiekiem z szafy” zasłużenie 
stała się wydarzeniem ostat- 
niego festiwalu w Gdyni. 

Nie pierwszy to festiwalo- 
wy sukces Grzegorzka. Uro- 
dzony w 1962, absolwent wy- 
działu historii sztuki na Uni- 
wersytecie Jagiellońskim i 
wydziału reżyserii w łódzkiej 
PWSFTVIT, jeszcze jako stu- 
dent zrealizował kilka uda- 
nych filmów krótkometrażo- 
wych. Dwa z nich, *Kraka- 
tau” (1987) i *Robak” (1988) 
przyniosły mu wiele nagród, 
m.in. na festiwalach w Mona- 
chium, Oberhausen i 
Tel-Avivie. *'Rozmowa z 
człowiekiem z szafy” dostała 
w Gdyni nagrodę specjalną 
jury (razem z nagrodami za 
zdjęcia i dźwięk). 

Sukces nie byłby w pełni 
możliwy, gdyby nie znakomi- 
cie dobrana obsada. Matkę 
zagrała na granicy histerii 
Bożena Adamek, nauczycie- 
la, który pokaże Karolowi 
nowy Świat, Marek Walczew- 
ski. Ale najważniejszy jest 
oczywiście sam "człowiek z szafy”, 
znakomicie zagrany przez Rafała 


p 


k 


Rafał Olbrychski 


Olbrychskiego, syna Daniela. Jego 
kreacja jest tym bardziej zaskakująca, 
że Rafał Olbrychski nie ma aktorskie- 
go przygotowania. Przez kilka lat 
związany był z rockową grupą 
*Reds”, a i teraz myśli tylko o karie- 
rze muzyka. 


To film o pracy paryskiej policji. Ale także 
film o sensie życia, o tym jak ten sens się gubi. 
Dwie różne interpretacje: pierwsza czytelna, 
druga ukryta. Ale uwaga: klucz do tej drugiej 
zostaje podrzucony już na początku filmu, pod 
napisami czołowymi I zaraz potem. Kto go 
znajdzie? Być może, tylko katolicy, i to francu- 
scy. Polscy mogą nie zauważyć. 

Napisy czołowe pojawiają się na tle kompo- 
zycji graficznych prawie abstrakcyjnych i cha- 
otycznych. Muzyka początkowo takze jakby 
chaotyczna. Ale potem wkracza powolna, po- 
sępna melodia; kto ją rozpozna, wie już prawie 
wszystko. To hymn kościelny nawiązujący do 
muzyki gregoriańskiej, wykonywany często w 
kościołach francuskich, rzadziej polskich (u 
nas znany pod tytułem „O dniu radosny, pełen 
chwał ). I pierwsze ujęcie filmu: noc, pusty 
plac w mieście. £ mroku wynurzają się czarne 
postacie, biegną chyłkiem wzdłuż murów, ma- 
lują dziwne napisy i obrazy. Kojarzy się to z 
bestiariuszami, z malowidłami ze starych ko- 
ściołów, przedstawiającymi ogień piekielny i 
zgubę grzeszników. Ogólne wrażenie: ciem- 
ność rodzi demony, demony głoszą chwałę 
piekła. To wrażenie zostaje przyćmione, gdy 


Odtrutka 


zaczyna się reali- 
styczna akcja. 
Głównym bohate- 
rem jest Lulu, poli- 
cjant z brygady antynarkotycznej: organizuje 
pułapki na handlarzy, spotyka się ze swoimi 
informatorami, miewa kłótnie z przełożonymi. 
Ogromne bogactwo miniobserwacji, auten- 
tyzm. Można to oglądać godzinami i na tym 
poprzestać. Ale uważny widz dostrzeże w tym 


KRAINA WOD 
Czy uczenie się historii daje jakieś wymier- 
ne korzyści? To naiwne, ale i niegłupie pyta- 
nie stanowi konstrukcyjną oś „Krainy Wód” 
Stephena Gyllenhaala. Pytanie, na które powi- 
nien być przygotowany bohater filmu, nau- 
czyciel historii Tom Crick, ale które rzadko 
stawiane jest w kinie. Chwała Bogu, że takie 
pytanie pada, bo Q_ 
przedstawione nam 
w filmie losy To- 
ma i jego żony, 
Mary, oryginalno- 
ścią nie grzeszą. 
Ot, rozchełstana 
młodość w bagni- 
stym pejzażu 
wschodniej Anglii, 
niefrasobliwie 
wczesna miłość, 
niechciana ciąża, 
zazdrość i zemsta, 
potem aborcja, 
bezpłodność 
dziewczyny i się- 
gające długich 
dziesięcioleci kon- 
sekwencje. Jak po- 
godzić namysł nad - 
istotą historii z me- 
lodramatycznymi 
losami jej wierne- 
go adepta? Gyllen- 
haal nie bardzo 
wie. „Krainie 
Wód” brak rygorów dramaturgicznych, które 
spowiedź Toma — wymuszoną przez jego ma- 
ło lotną klasę szkolną — uczyniłyby niezbędną. 
Po stwierdzeniu, że dla klasy młodych Ame- 
rykanów pierwsza wojna zaczęła się w r. 1917 
i że nikt z jego pupilów nie słyszał o Janie Ja- 
kubie Rousseau, bohater przechodzi nagle do 


bogactwie szczegółów pewne prawidłowości. 
Zauważy, iż niektóre ulice paryskie o zmierz- 
chu przypominają piekło: ttum młodych ludzi 
wykonujących dziwne gesty (trzeba sprzedać i 
kupić narkotyki w sposób niedostrzegalny dla 
obserwatora), czasem ktoś z nich ruchem jak- 
by tanecznym osuwa się na ziemię. Zauważy, 
iż działalność policji jest mało skuteczna. Ze 
niektórzy funkcjonariusze pracują niedbale. 
Wyjątkiem jest Lulu: dokładny, uparty, często 


brutalny — i strasznie zawzięty. 
na pie lo Jego koledzy bywają zobojęt- 


niali lub zrezygnowani, on za- 

chowuje się tak, jakby dyspo- 
nował jakimś tajemnym źródłem energii. Więc 
może je ma? 

Lulu kilkakrotnie spotyka się ze swą infor- 
matorką Cćcile, kolejne epizody pozwalają od- 
tworzyć historię ich związku. Zdaje się, że Lu- 
lu interesował się dziewczyną od dawna, ale 


wspomnień młodości. Opowiada uczniom, jak 
to w r. 1943, gdy niemieckie bomby waliły się 
na Londyn, dla niego istniały rzeczy stokroć 
ważniejsze: uprawianie miłości z koleżanką 
na poduszkach przedziału kolejowego. Sądzę 
po cichu, że belfer, który od Rewolucji Fran- 
DURAJ i sankiulotów nagle przechodzi przed 
swą klasą do opo- 
wiadań, jak to w je- 
go nadrzecznej wsi 
chłopcy bawili się 
w zdejmowanie 
majtek przed 
dziewczętami — nie 
musiał być chyba 
wykładowcą ideal- 
nym dla high scho- 
ol w Pittsburghu 
USA roku 1974. 

A jednak te 1 in- 
ne wątpliwe przej- 
ścia montażowe 


mają pewien urok i ukryty sens. Biorą się one 
z ważnego dla historyków stwierdzenia, ze 
także w dramaty cznych latach wojny frontowe 
bohaterstwo i troska o losy kraju nie były klu- 
czowym problemem wszystkich jego mie- 
szkańców. I że dopiero zsumowanie wszyst- 
kich doświadczeń jednostkowych daje pełną 


poznali się, gdy ona była już narkomanką i pro- 
stytutką, na domiar złego seropozytywną (obe- 
cność przeciwciał HIV). Lulu namówił ją do 
współpracy, namawia także (bezskutecznie), by 
porzuciła nałóg. Unika kontaktów erotycznych, 
boi się zarażenia. Pozostaje opieka, pomoc w 
tarapatach — I zawodowa pasja, dająca satystak- 
cje zastępcze. Tępiąc „dealerów”, Lulu mści 
się za cierpienia dziewczyny i zapewne swoje 
własne. Zródłem siły policjanta Lulu jest więc 
to, iz godzi życie za- 
wodowe z osobi- 
stym. Zagłębiając się 
w gąszcz paryskich 
ulic — Lulu wie, że 
znajdzie tam nie tyl- 
ko truciznę, ale 1 od- 
trutkę. Inaczej: dzia- 
łalność zawodowa i 
miłość wywodzą się 
z tego samego Źró- 
dła, w życiu Lulu są 
to wątki rozwijające 
się równolegle, więc 
prawie identyczne. 
Ale jednak tylko 
„prawie”. Musi 
przyjść moment, kie- 
dy pasja zawodowa 
zrodzona z miłości 
stanie się wartością 
pierwszoplanową, miłość do Cćcile gdzieś się 
zagubi. I to będzie triumf paryskiego piekła. 
Zdaje się, że właśnie ten moment zapowiadają 
czarne postacie Iich obrazy z pierwszej sceny 
filmu. 

Wtedy, na początku, Lulu przygląda im się 
pobłazliwie. Jego te obrazy nie dotyczą, jest 
odporny. Ale w finale juz wie: piekło to świat 
bez miłości. 

JAN OLSZEWSKI 


wiedzę o zbiorowości i epoce. Prowokacyjnie 
w scenach z okresu wojny reżyser tylko raz 
pokazuje trzech zołnierzy w mundurach, zu- 
pełnie przypadkowych świadków wydarzeń. 
Jasne, że film o wpływie historii (nawet tej 
przez małe h) na zycie bieżące musiał wyko- 
rzystać przeplatanie się warstw czasowych. 
Opowieść Toma o jego związku z Mary jest 
naturalnie prostą retrospekcją. Ale używa 
Gyllenhaal także środków bardziej wyrafino- 
wanych. Jeremy Irons, grający dojrzałego To- 
ma (z nadmiernym zresztą roztargnieniem) 
staje nad sobą—szesnastolatkiem, granym 
przez Granta Warnocka, w momencie ataku 
rozpaczy, kiedy chłopiec słyszy wrzaski Mary 
poddanej zabiegom pokątnej akuszerki. Ten 
chwyt montażu wewnątrzkadrowego, stoso- 
wany od dawna przez Szwedów (Sjóberg, 
Bergman) przelicytowany jest jeszcze wywie- 
zieniem przez Toma całej jego klasy pittsbur- 
ghskiej na fetę z racji uruchomienia browaru 
dziadka w Angli roku I911. Notabene se- 
kwencja ta nie wydaje mi się zbyt potrzeb- 
na filmowi. 
Kulminacja filmu następuje, jak należy, 
w przedostatniej sekwencji, kiedy zgorzk- 
niała, bezpłodna Mary wykrada cudze nie- 
mowlę, a potem musi je zwrócić i ucieka od 
męża. (Czemu ten akt desperacji ma miej- 
sce dopiero w 30 lat po aborcji”). Sugestia, 
że pojednania małżonków można oczeki- 
wać po ich powrocie (fizycznym 1 mental- 
nym) w ich własną historię, nie jest może 
nadmiernie oryginalna. Ale pozyskuje wi- 
dza melancholijną sugestywnością stylu Gyl- 
lenhaala, przypominającego zonglowanie cza- 
sem przeszłym w „Zeszłego roku w Marienba- 
dzie” Resnais. A wodna kraina odludnych 
wschodnioangielskich torfowisk przydaje cha- 
rakterom postaci zaciętości i zdecydowania. 
JERZY PŁAŻEWSKI 
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RECENZJE 


—a ROSENCRANTZ I GUILDENSTERN 


„Hamlet” jako komedia? Czemu nie. 
Wystarczy tylko zmienić rozmieszczenie 
bohaterów, a tragedia zacznie przypominać 
Monty Pythona. U Szekspira Rosencrantz ! 
Guildenstern, dworzanie i przyjaciele Ham- 
leta z młodości, poja- 
wiają się na drugim 
planie, by w połowie 
sztuki zginąć. U Toma 
Stopparda są główny- 
mi bohaterami: (to 
Hamlet, Ofelia i reszta 
osób dramatu została 
zepchnięta na dalszy 
plan. „Rosencrantz I 
Guildenstern nie żyją” 
powstali początkowo 
jako jednoaktowa bur- 
leska, przerobiona po- 
tem na sztukę, która w 
1967 podbiła londyń- 
ską publiczność, a 
wreszcie 23 lata po- 
tem została przenie- 
Siona na ekran przez 
samego Stopparda. 

Na rozgrywającą się w drugim planie tra- 
gedię patrzymy więc oczami Rosencrantza I 
Guildensterna. U Stopparda jest to duet ko- 
miczny, tacy średniowieczni Flip i Flap. 
Wiecznie zamyślony Guildenstern gotów 
jest snuć pseudofilozoficzne rozwazania na 
tematy najbardziej błahe; skory do śmiechu 
analfabeta Rosencrantz dokonuje wciąż sen- 
sacyjnych niby-odkryć. 

Na zamek w Elsynorze zostają wezwani 
w delikatnej misji. Mają sprawdzić, dlacze- 
go Hamlet zdziwaczał po śmierci ojca. Po 
przyjeździe stwierdzają, ze żle się dzieje w 
państwie duńskim: sprawiający wrazenie 
szaleńca, neurotyczny Hamlet bez wy- 
tchnienia sciga rownie szaloną I neurotycz- 
ną Ofelię, Klaudiusz ! Gertruda kłusują po 
zamku, rzucając w biegu pytania i nie cze- 
kając na odpowiedzi, a za nimi w pocie czo- 


=DŻUMA 


Albert Camus wydał *Dzumę” w roku 
1947, trzynaście lat później zginął w wypad- 
ku samochodowym. Rodzina przez wiele lat 
nie godziła się na filmowe adaptacje. ba- 
wy, że kinowy młyn przemiele Camusa na 
papkę, przełamał dopiero niedawno argen- 
tyński reżyser Luis Puenzo. Niestety, nie po- 
trafił poradzić sobie z tą wielowarstwową 
powieścią, mówiącą o konkretnej zarazie, a 
zarazem odwołującą się do uniwersalnego 
doświadczenia ludzi skonfrontowanych z 
absolutnym złem. 

Przeniesienie akcji z algierskiego Oranu 
roku 194, (taką datę, właśnie z kropką za- 
miast cyfry, mamy w "*Dzumie”) do argen- 
tyńskiego miasta, bez wyraźnego określenia 
czasu akcji, nie stanowiło grzechu. Wiemy, 
że miejsce i czas nie mają istotnego znacze- 
nia, że Camusowska dzuma, czyli metafora 
nazizmu może pojawić się wszędzie i za- 
wsze. Wielkie katastrofy są ponadczasowe, 
wpisywane nieustannie w naszą historię. 
Nieprzypadkowo w 1983 roku scenicznej 
adaptacji *Dżumy” podjął się Kazimierz 
Braun. Wystawił ją we wrocławskim Tea- 
trze Współczesnym. Cenzura ingerowała w 
pochwalne recenzje, potem zdjęła ze sceny 
samo przedstawienie. Metafora była zbyt 
przejrzysta, dotykała tego, co wszyscy wów- 
czas w Polsce przeżywali. Zapewne krewni 
Camusa wierzyli, że Puenzo, który w "We- 
rsji oficjalnej” pokazał terror i zbrodniczość 
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Gary Oldman i Tim Roth 


ła podąża cały dwór. Wreszcie sam zamek 
okazuje się miejscem z koszmarnego snu: 
labirynty korytarzy, które wiodą zawsze w 
to samo miejsce, schody prowadzące na gó- 
rę a naprawdę w dół. Ta surrealistyczna sce- 


neria podkreśla beznadziejność wszelkich 
działan podejmowanych nie tylko przez Ro- 
sencrantza I Guildensterna, ale także Ham- 
leta. W gruncie rzeczy wszyscy sprawiają 
wrazenie marionetek, których kazdy ruch 
został z góry zaplanowany. Przez kogo? 
Sprawa nieco się wyjaśnia, kiedy na zamku 
w Elsynorze pojawia się wędrowna trupa 
komediantów kierowana przez Aktora. Po- 
stać to wielce tajemnicza, którą nie obowią- 
zują zadne prawa fizyczne, która znika na- 
gle i równie nieoczekiwanie pojawia się. 
Aktor wyraźnie zna przyszłość, odtwarza ją 
w reżyserowanych przez siebie spektaklach. 
Kto wie, może nawet tą przyszłość kształtu- 
je” Rosencrantz i Guildenstern trzykrotnie 
mają szansę obejrzeć te prorocze wizje: sa- 
mobójstwo Ofelii, słynne „być albo nie 
być” Hamleta nad czaszką Yoryka, własną 
śmierć. 


= r 


argentyńskiej dyktatury, potrafi pokazać 
wieczną aktualność tekstu Camusa. 

Zawiedli się. Puenzo dokonał wielu prze- 
róbek, m.in. zmienił płeć jednej z bardzo 


Ulegają ich magii, ale nie wyciągają z 
nich wniosków. Nie chcą czy nie mogą? I tu 
dochodzimy do sedna. W swoim reżyser- 
skim debiucie Stoppard, dramaturg i scena- 
rzysta pokazuje nie tylko nową możliwość 


Hamlet 
w [win 
Peaks 


interpretacji Szekspira, ale także swoją wi- 
zję miejsca sztuki i iluzji, którą ona tworzy. 
W „Rosencrantzu i Guildensternie" gra- 
nica między iluzją a tym co rzeczywiste jest 
bardzo płynna, trudna do uchwycenia. Rze- 
czywistość wyprzedzana przez fantazję, jest 
przez nią tworzona. Aktor bawi się losami 
uczestników tragedii, ich zachowanie jest 
inspirowane przez przedstawienie. W finale 
nie może zabraknąć krwi, bo krew i śmierć 
— jak twierdzi Aktor — najlepiej w sztuce się 
sprzedają. A mimo to „Rosencrantz i Gu- 
ildenstern” bawią. Śmieszą dowcipne dialo- 
gi, z grą słów, niestety, często nie przetłu- 
maczalną, a prowadzone z mistrzowskim 
wdziękiem przez Gary Oldmana i Tima Ro- 
tha. Smieszy nagromadzenie absurdu, czar- 
nego humoru i psychodelicznych wizji. Aż 
chciałoby się rzec, że to film w stylu Davi- 
da Lyncha. Hamlet miał pecha, bo trafił do 
średniowiecznego Twin Peaks. Niektórym 
taki brak szacunku wobec klasyki przeszka- 
dzał. Stąd gwizdy trzy lata temu na festiwa- 
lu w Wenecji, gdzie „Rosencrantz i Guil- 
denstern' dostali Złotą Muszlę. Ale Sze- 

kspir byłby chyba zadowolony. 
ELŻBIETA CIAPARA 


ważnych postaci. Camusowski 
Rambert stał się w filmie kobietą, 
francuską dziennikarką telewizyjną. 
Ponoć Puenzo usprawiedliwiał się, 
że kino nie może obyć się bez przy- 
najmniej jednej wyrazistej roli ko- 
biecej. 

Puenzo odczytał Camusa bez fi- 
nezji, należnej temu pisarzowi-mo- 
raliście. Dlatego też radziłbym ki- 
nomanom, by wrócili do ksiązko- 
wej lektury. Camus, mimo ze od je- 
go śmierci minęło 34 lata, jest we 
Francji pisarzem "kultowym". Nie- 
udane adaptacje nie przekreślą, 
miejmy nadzieję, fascynacji jego 
pisarstwem, takze 1 u nas. Zresztą 
nie tylko fascynacji tym, co pisał, 
ale i pamięci o jego postawie, jakże 
innej od postawy wielu francuskich 
intelektualistów, flirtujących z naj- 
czarniejszą dzumą naszego stulecia 
— stalinizmem. Sartre nie chciał 
uwierzyć w istnienie gułagów, po 
prostu nie było mu to wygodne. Ca- 
mus wiedział, że relacje naocznych 
świadków zbrodni są prawdziwe, że 
zaraza ma nie tylko barwę brunat- 
ną, ale także i czerwoną. 

Kinowe koła młyńskie niech lepiej trzy- 
mają się z dala od Camusa. 

MARIA OLEKSIEWICZ 


Jest to historia wielkiej, ale nie spełnio- 
nej miłości. Miłości namiętnej, choć kon- 
takt fizyczny zakochanych ogranicza się do 
ukradkowych pocałunków w powozie. Mi- 
łości trwającej lata jak najpiękniejsze wspo- 
mnienie, chronione tak bardzo, że nie chce 
się konfrontować go z rzeczywistością. 

To, że tego rodzaju romans wyszedł spod 
pióra Edith Wharton, nie może dziwić, bo 


była przedstawiciel- Lg 
ką starej nowojor- 

skiej elity i swoją i 
powieść pisała u i 
progu lat dwudzie- Ii * 


stych. *Wiek nie- 
winności” powitano 
w owym czasie jako 
odważną krytykę to- 
warzyskiego konwe- 
nansu, który hamuje 
odruchy prawdziwe- 
go uczucia. Ale to, 
że film według tej 
szacownej książki 
zrobił Martin Scor- 
sese, specjalista od 
tematyki gangster- 
skiej, stanowi sporą 
niespodziankę. 

Czy Hollywood 
się zmienia? Nie jest 
wykluczone. Czy 
Scorsese pozazdro- 
ścił Jamesowi Ivory? 
To już trudniejsze pytanie, ale nie ulega 
wątpliwości, że musiał przemyśleć świato- 
we sukcesy stylowych, kostiumowych wi- 
dowisk w rodzaju *Powrotu do Howards 
End”. Należy też w tym miejscu powie- 
dzieć, że Martin Scorsese jest bodaj naj- 
większym znawcą kina europejskiego w 
Hollywood i że bije pod tym względem 
Woody Allena. Ma także inne preferencje. 
Dla Allena największym z największych 
jest Ingmar Bergman, dla Scorsesego — Lu- 
chino Visconti. 


Bohater westernu wyzwalał nie tylko do- 
bre, ale i mroczne moce. Zwalczał przemoc 
posługując się przemocą właśnie. Bronił pra- 
wa — ale jednocześnie budził podejrzenia, że z 
racji swojej uprzywile- 
jowanej pozycji zechce 
je łamać. Sergio Leone 
w swej *trylogii dolara” 
wyciągnął z tej dwu- 
znaczności westerno- 
wego bohatera logiczne 
konsekwencje. Pokazał 
człowieka-tajemnicę; 
mężczyznę, który wy- 
brał samotność. Sprawy 
innych ludzi mało go 
obchodzą, liczy się 
przede wszystkim on 
sam. Ale nawet w fil- 
mach Leone bohater 
nie był skończonym cy- 
nikiem. Właśnie nie- 
pewność dotycząca 
motywów działania by- 
ła najbardziej intrygują- 
ca; przeważnie kryła się 
gdzieś pod powierzch- 
nią zdarzeń, tworząc 
podskórne napięcia. 

*Posse” może się 
wydawać kontynuacją 


WIEK NIEWINNOŚCI 


Zabijanie 
demonów 


Właśnie. Trzeba zapomnieć o Ivorym, 
ważny jest ten książę włoskiego kina, który 
potrafił równie dobrze robić filmy o głodu- 
jących chłopach, jak wspaniałe widowiska o 
dekadenckiej kulturze wysokich sfer. U Vi- 
scontiego liczył się autentyzm każdego 
szczegółu: tkanin i mebli, biżuterii a nawet 
wina pitego przed kamerą. Takich filmów 
już się nie robi, byłyby za drogie. Na taki 


Daniel Day-Lewis i Winona Ryder 


film stać jednak Hollywood, któremu gang- 
sterskie thrillery Scorsesego przyniosły na 
tyle znaczące zyski, żeby można było w na- 
grodę pozwolić teraz na ekstrawagancję. 
Mamy więc na ekranie Nowy Jork połowy 
ubiegłego wieku. W jednym zadziwiającym 
ujęciu widać błotnistą pustynię, w której z 
rzadka wyrastają domy—rezydencje. Ubogość 
pejzażu przekreślona jednak zostaje przepy- 
chem wnętrz, w jakich przyjmowana jest 
przybyła z Europy hrabina, ryzykownie roz- 
ważająca możliwość separacji z mężem. Je- 


tej tradycji. Jessie Lee — czarnoskóry rewol- 
werowiec jest postacią, na której powinniśmy 
skoncentrować uwagę. Oczywiście mamy tu 
poza tym dynamiczne widowisko, pełne huku 
strzelb i wybu- 
chów dynamitu, z 
rozmachem zain- 
scenizowane. Jed- 
nak to właśnie 
sprawa Lee tworzy 
tu owo wewnętrz- 
ne napięcie. Jego 
samotność jest in- 
na od samotności 
tradycyjnych we- 
sternowych boha- 
terów. Lee nie za- 
wsze był błędnym 
rycerzem, tajemni- 
czym outsiderem. 
Jest człowiekiem, 
który przeżył wiel- 
kie rozczarowanie. 
Jego ojciec — czar- 
noskóry pastor, 
stworzył podstawy 
społeczności, którą 
Lee akceptował. 
Ale miasto, gdzie 
wszystkie rasy (z 
przewagą czarnej) 


«POSSE” - OPOWIEŚĆ O JASSIE LEE 


Śli się na to zdecyduje, czeka ją towarzyski 
bojkot, przed czym przestrzec ją musi młody 
prawnik — ale wbrew sobie, bo sam zakochał 
się w hrabinie i wolałby, aby była kobietą 
wolną. Dramat rozwija się wśród eleganc- 
kich niedomówień, znaczących spojrzeń i 
wybuchów namiętności doprowadzających 
aż do ściągnięcia długiej rękawiczki z nagie- 
go ramienia. We wspaniałych dekoracjach 
wdzięcznie przesu- 
wają się piękne pa- 
nie: Michelle Pfeif- 
fer jako hrabina, Wi- 
nona Ryder jako na- 
rzeczona, a piękny 
Daniel Day-Lewis 
przeżywa rozterki 
dręczony głosem mi- 
łości i głosem obo- 
wiązku. 

Bardzo się to do- 
brze ogląda, zwła- 
szcza długie jazdy 
kamery po zasta- 
wach stołowych i 
wyrafinowanie deko- 
racyjnych potrawach 
na tle śnieżnobiałych 
obrusów. Zapewne 
każdy szczegół jest 
autentyczny, a jed- 
nak całość nie przy- 
pomina Viscontiego. 
Bo ten arystokrata 
nie okazywał szczególnego szacunku dla 
świata swojej sfery, o którym wiedział, że 
skazany jest na odejście. Amerykański reży- 
ser wychowany w mieszczańskim Flushing 
w Nowym Jorku zachowuje się jak nowobo- 
gacki, który rozpościera na ekranie skarby, 
aby się nimi pochwalić. Wszystko skrzy się i 
błyszczy, każdy strój olśniewa nieskazitelną 
linią prosto od krawca. Powtórzmy: to się na- 
prawdę dobrze ogląda. Ale kojarzy się także 
ze swojską Cepelią. 

ANTONI GARBACZEWSKI 


żyją w zgodzie, okazało się utopią, zniszczoną 
przez przemoc białych. Lee wkracza na ścież- 
kę nienawiści, żądza zemsty spycha go w sa- 
motność choć Lee ma charyzmę przywódcy. 
Walczy z demonami przeszłości, co nawet 
wśród jego towarzyszy budzi przerażenie. 
Jedną z najbardziej dramatycznych scen filmu 
jest zabójstwo kowala — pierwszy akt odwetu, 
zarazem przemocy, która stwarza przepaść 
między Jessie a jego towarzyszami. To punkt 
kulminacyjny filmu. Potem rozterki rewolwe- 
rowca okazują się już nie tak dramatyczne i 


skomplikowane, jak można się było spodzie-' 


wać. Akt rozprawy z demonami przemienia 
się w pewien rodzaj działania rewolucyjnego. 
Lee zastyga niczym pomnik w pozie bojowni- 
ka o prawa czarnej społeczności. 

A jednak zasługą reżysera Mario Van Pee- 
blesa (a może bardziej gatunku) jest to, że 
*Posse” nie przekracza granicy trywialności. 
Postaci przeciwników Lee — cynicznego sze- 
ryfa (Richard Jordan) i pułkownika Grahama 
(Billy Zane) — z zamierzenia niemal karykatu- 
ralne, nabrały jednak niepokojącego blasku. 
Jest to ten sam blask, jaki bije z postaci Lee. 
Tę trójkę łączy zajadłość i desperacka samot- 
ność, wspólna wiara w demony. Efekt zapew- 
ne nie zamierzony, ale ratuje on film przed 
etykietką *westernu ideologicznego”, którą 
filmowi przyczepiono. 

TOMASZ JOPKIEWICZ 
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Czy można sobie wyobrazić intrygę 
"Trzech muszkieterów” bez diamentowych 
spinek królowej? To po nie d'Artagnan 
przeprawiał się wśród niezliczonych niebez- 
pieczeństw do Anglii. Ale kto w ogóle wie 


Komu 
w zęby 


dzisiaj, co to są spinki? Kto przeczytał grube 
tomisko Alexandra Dumasa-ojca? Z całą 
pewnością żaden amerykański nastolatek. A 
to właśnie amerykańskie nastolatki chodzą 
do kina i potrzebują nowości. Dumas jest 
równie dobrym materiałem na scenariusz jak 
Biblia, bo są w jego książkach pomysły nie- 
znane nastolatkom. Trzeba tylko spreparo- 
wać z nich historyjkę z mnóstwem bójek i 
galopad, ale bez Historii. 

David Loughery zrobił to znakomicie i 
tak oto *"Trzech muszkieterów” opowiedział: 
był sobie zły kardynał, który bardzo lubił 
męczyć ludzi wiszących na hakach w 
podziemiach, i który miał ochotę na śliczną 
królową oraz tron, ale na przeszkodzie stał 
mu  kKról-nastolatek, Ludwik  któ- 
ry$-tam-z-rzędu. Więc kardynał kazał roz- 
wiązać królewski oddział muszkieterów, ale 
trzech się sprzeciwiło i jeszcze dołączył do 
nich na koniu Dartanian (z akcentem na 


masa PORA NA CZAROWNICE 


RECENZJE 


To film o ludziach chorych na AIDS. Po- 
znajemy dziewczynę i chłopaka, są narko- 
manami, krążą po tych okolicach Warsza- 
wy, gdzie najłatwiej zdobyć narkotyki i naj- 
łatwiej (prostytucją) na nie zarobić. Później 
okazuje się, że są zarażeni, przyłączają się 
do grupy pacjentów. Przeważają tam ludzie 
bardzo młodzi, jest także kobieta trzydzie- 
stokilkuletnia. — Złapatam to przy transfuzji 
— powtarza z uporem. Inni, jak się zdaje, za- 
razili się przez strzykawki. Ten film o lu- 
dziach chorych na AIDS jest także filmem o 
narkomanach. 


Andrzej Mastalerz i Jolanta Fraszyńska 


Jak się zostaje narkomanem? Zdawałoby 
się, że film powinien coś o tym powiedzieć. 
Ale nie mówi. Realizatorów nie interesuje, 
skąd. się narkomani biorą; interesuje ich to, 
jacy są. Więc dobrze: jacy? Właściwie dość 
zwyczajni i poczciwi. Czy warto było robić 
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pierwszym *a”), który bardzo chciał być 
muszkieterem, ale za późno przygalopował. 
Ciągu dalszego nie ma co opowiadać, kto 
ciekawy, obejrzy sobie w kinie. A jest na co 
patrzeć, bo to superprodukcja. Z kosztami 


Kiefer Sutherland 


się nie liczono. Wszyscy są więc odziani w 
kostiumy jak najwierniejsze epoce, szpady 
nie tylko brzęczą ale i furkoczą, tłem są nie 
tylko plastikowe dekoracje, lecz najpraw- 
dziwszy wiedeński Hofburg, cały w złocie. 
Jest coś zadziwiająco oportunistycznego 
w tym wysiłku wysokiej klasy specjalistów, 
laureatów Oscara i prestiżowych nagród, 
którzy wszystkie swe siły oddają bzdurze. 
Ale w Hollywood wierzy się, że tylko bar- 
dzo kosztowny film może przynieść bardzo 


o nich film, skoro są właśnie tacy? Okazuje 
się, że tak. Nasi chorzy zostają zakwatero- 
wani w pięknej willi pod Warszawą, spoty- 
kają się z agresją ze strony miejscowej lud- 
ności. I dopiero teraz rozumiemy, dlaczego 
są tak bardzo normalni. Konstrukcja filmu 
oparta jest na paradoksalnym przeciwsta- 
wieniu. Chorzy są zdrowi, bo zdolni do do- 
broci, przebaczenia, wolni od egoizmu. 
Zdrowi są chorzy, bo wypełnieni nienawi- 
ścią. Czy jest sposób, by zdrowi wyzdro- 
wieli? Oczywiście tak. W finale czołowy 
przedstawiciel miejscowej ludności (Henryk 


Zdrowi 


Bista) wynosi z pożaru chorą 
dziewczynę. To wprawdzie nie 
znaczy, że się od niej zaraził; 
ale to znaczy, że świadomie 
naraził się na zarażenie. Miej- 
scowi tak właśnie jego czyn 
oceniają: patrzą na niego 
podejrzliwie, może za chwilę 
odtrącą. Ale właśnie dzięki te- 
mu — sugerują realizatorzy — 
odszczepieniec odzyskuje swo- 
je człowieczeństwo. 

Trzeba zachorować, aby 
wyzdrowieć. Skąd ten bezlitosny postulat? 
Wydaje się, że z tzw. ideologii alternatyw- 
nych, do niedawna popularnych na Zacho- 
dzie. Od ćwierćwiecza trwał tam bunt prze- 
ciw cywilizacji, która swymi ideałami uczy- 
niła pracowitość, sukces ekonomiczny, po- 


z urojenia 


TRZEJ MUSZKIETEROWIE == 


dobre pieniądze. Tani się po prostu nie opła- 
ca, bo zysk jest stosunkowo niski. A po co 
robić film, jeśli nie dla pieniędzy? 

Dlatego ładuje się majątek w widowisko, 
które z popularnym niegdyś gatunkiem *pła- 
szcza i szpady” wspól- 
ną ma już tylko szpa- 
dę. I kto wie, może 
jednak przyjmie się w 
tej wersji dla impre- 
gnowanych na Historię 
amerykańskich analfa- 
betów? 

To z myślą o nasto- 
letniej publiczności do 
pojedynków na szpady 
przyśpiewuje Sting w 
towarzystwie Bryana 
Adamsa i Roda Ste- 
warta, chociaż piosen- 
ka raczej na wyrost za- 
tytułowana została 
*AII for Love” (Wszy- 
stko dla miłości), bo 
na miłość zupełnie nie 
starcza czasu. I nic dziwnego, skoro kardy- 
nał wynajął snajpera (z muszkietem), aby 
sprzątnąć króla. Czy Dartanian zdąży wspiąć 
się na dach? Zdąży. A król osobiście wy- 
rżnie kardynała pięścią w zęby i zrzuci z 
łódki w głęboką wodę. Pochwalny komen- 
tarz: *Dobra robota, królu!” jest w pełni za- 
służony. W ten sposób przecież znienawi- 
dzony Richelieu raz na zawsze znika z Hi- 
storii. ń 

ANDRZEJ KOŁODYNŃSKI 


siadanie, konsumpcję. Buntownicy twier- 
dzą, że ta cywilizacja jest chora. Jedyne le- 
karstwo — to odrzucić jej ideały. Narkomani 
uczynili to najskuteczniej, znaleźli się poza 
tą cywilizacją i w żaden sposób nie mogą 
do niej wrócić. 

Myśl przewodnia brzmi: chorzy są do- 
brzy, zdrowi są źli. Zdrowi powinni zdobyć 
się na wysiłek, przyłączyć się do chorych. 
Jeśli są zbyt tchórzliwi, powinni przynaj- 
mniej zdobyć się na tolerancję. I oczywiście 
powinni płacić. 

Właśnie! To ważny szczegół. Chorzy 
otrzymują od burmistrza willę w 
ogrodzie, później burmistrz tchó- 
rzy, cofa decyzję. Chorzy są 
wzburzeni, w powietrzu zawisa 
pytanie: gdzie mamy się 'podziać? 
Jakoś nikt nie składa oferty typu: 
dajcie nam byle jaki opuszczony 
budynek, choćby i zdewastowany, 
sami go wyremontujemy. Żadnych 
inicjatyw tego typu! Być może, bohaterowie 
są zbyt osłabieni fizycznie. Ale jest i inna 
możliwość: że nie jest to sprawa choroby, 
lecz zasad. 

Więc wniosek końcowy taki: ludzie cho- 
rzy na AIDS to ludzie tacy sami jak ty i ja. 
Może nawet — w jakiś szczególny sposób — 
lepsi, stanowiący sól ziemi. Stosunek do 
tych ludzi jest miarą naszego człowieczeń- 
stwa. Piękna myśl! Pozostaje jedna trud- 
ność: aby zaakceptować tę tezę, musimy 
przyjąć podwójne założenie, które można 
by nazwać teorią podwójnego samorództwa. 
Pierwsze: narkomania jest zjawiskiem da- 
nym z góry i niewytłumaczalnym, nie wy- 
magającym komentarza. Drugie: wille w 
ogrodzie rosną same, podobnie jak grzyby 
w lesie. 

JAN OLSZEWSKI 


Jest najpiękniejsza. 
Ale nie tylko jako kobieta. 
Ft Oline Jako zjawisko. Chyba nadprzyrodzone. 


"Wydział Rosja” 
EEEEEEEEEM 5ó LUDZIE 


Tak śpiewali The Beatles i jestem pe- 
wien, że śpiewali o Michelle Pfeiffer, 
choć miała wtedy kilka lat i koszulę w zę- 
bach. Ale oni musieli już wiedzieć. *Ma 
belle” znaczy *'*moja piękna”, a niewiele 
jest w historii kina aktorek, które mogły- 
by się z Michelle Pfeiffer równać. Może 
dwie, może jedna. Ale chyba żadna. 

*Czy pani naprawdę istnieje?” Tak 
zapytał ktoś kiedyś Michelle. Bo rze- 
czywiście w jej przypadku pewności 
mieć nie można. 

*Michelle Pfeiffer wydaje się na ekra- 
nie istotą odrealnioną, czarodziejską, 
niewiarygodnie czystą. Jak gdyby po- 
zbawioną ciała. Krucha i tak delikatna, 
że żadne zło nie może mieć do niej do- 
stępu. Utkana z poezji i sennych ma- 
rzeń, z mgły i promieni słonecznych. 
Gdyby nie istniała, kino byłoby uboższe 
o cały wymiar”. 

Tak zaczynał się tekst Jacka Tabęc- 
kiego w naszym wydaniu specjalnym 
pt. *Gwiazdy filmu i video”. 


Na swoich najlepszych zdjęciach Mi- 
chelle jest smutna. Choć może to nie 
jest smutek? Może to zapatrzenie gdzieś 
ponad głowami tłumu, tęsknota za 
czymś tajemniczym, zamyślenie nad 
czymś, czego nigdy się nie dowiemy? 

Choć zagrała przecież w komedii, i to 
znakomitej, za spra- 
wą Jonathana Dem- 
me'a była *Poślu- 
biona mafii”, a sce- 
ny komediowe tra- 
fiały się i w *Cza- 
rownicach z Ea- 
stwick”, i we 
*Wspaniałych Ba- 
ker Boys”, i we 
«Frankie i Johnny”. 
Michelle ma na ko- 
medie wielką ocho- 
tę, ale nie może się 
zdecydować, jest 
ostrożna. Komedia 
wymaga wielkiej 
wyobraźni i dobre- 
go stylu. To bardzo 
trudne i rzadkie. 

Chciałaby zagrać 
postać całkowicie 
różną od siebie. Są 
aktorzy, którzy grają samych siebie z 
wielką siłą, prawdą i wdziękiem. Ja 
chciałabym grać kogoś zupełnie innego. 
To dla mnie wyzwanie. 

Często chwali umiejętności aktorskie 
partnerów, z którymi grała. Ostatnio za- 


Michelie, 


chwyca się profesjonalizmem i kun- 
sztem Daniela Day-Lewisa, z którym 
grała w *Wieku niewinności”. Czasem 
zdarza się, że grasz w tenisa z prawdzi- 
wym mistrzem i wtedy twoja własna gra 
jest o wiele lepsza, to on dowartościo- 
wuje twoje granie, prowokuje do bycia 
lepszym. Z Danielem na planie było 
właśnie tak. 

Uwielbia grać kobiety, które walczą, 
mają swoją pasję, swoje marzenia i 
uparcie dążą, by je zrealizować. Mają 
swoje obsesje i są im wierne aż do gra- 
nic szaleństwa. Michelle lubi grać sza- 
leństwo, ale nienawidzi filmów, w któ- 
rych ma na ekranie płakać. To zbyt nie- 
naturalne, zbyt dosłowne. Wolę wzru- 
szać bardziej delikatnymi środkami. To 
widz powinien płakać, nie aktor. 

Kiedy, mając 19 lat, wygrała konkurs 
piękności w swoim rodzinnym powiecie 
pod Los Angeles i zdobyła tytuł Miss 
Orange Country, nie miała jeszcze w 
rysach twarzy tej szlachetności i taje- 
mnicy, które ma dzisiaj. Buzia ładna, 
choć niezbyt oryginalna. Był już jednak 
w niej cień tej melancholii, który dziś 
tak często jest w spojrzeniu Michelle. 

Przez kilka lat grywała *ogony” w 
telewizyjnych serialach. Dopiero rola w 
*Grease 2” wydobyła ją z trzeciego pla- 
nu. Był rok 1983. Film szybko zniknął, 
ale nie Michelle. 
Rok później za- 
grała w *ŚScarfa- 
ce” Briana De 
Palmy. To był 
prawdziwy po- 
czątek. 

Niemal we 
wszystkich wy- 
wiadach Michelle 
powtarza jedno, 
to samo zdanie: 
Mam wrażenie, 
boję się, że prę- 
dzej czy później 
przyjdzie taki 
dzień, że ludzie 
przejrzą na oczy i 
zobaczą, że tak 
naprawdę nie 
mam za grosz ta- 
lentu i jestem do- 
syć brzydka. 

Upór z jakim opowiada o tym, że nie 
lubi swojej twarzy, kształtu nosa, linii 
ust, pozwala przypuszczać, że to nie ko- 
kieteria, że naprawdę ma problemy 
przed lustrem. Ze zgrozą przeczytałam, 
że jakaś kobieta z New Jersey zażyczyła 
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sobie operacji plastycznej, by mieć usta 
jak Michelle Pfeiffer. To straszne. Dla 
niej to straszne, a inni robią na tym ka- 
sę. Istnieją kliniki chirurgii plastycznej, 
które specjalizują się w operacjach nosa 
i ust "na Pfeiffer". 

Michelle dostaje za film kilka milio- 
nów dolarów (za *'' Batmana” — 3 milio- 
ny). Ale mówi: Mam szczęście wykony- 
wać zawód, który kocham. Pracuję więc 
za darmo. Te pieniądze, które dostaję to 
rekompensata za utratę prywatności. I 
tak niewspółmierna. 

Wciąż boi się sławy, bardzo na- 
rzeka na jej uciążliwość. Sądzi, 
że właśnie z powodu rozgło- 
su tak trudno jej było upo- 
rządkować życie osobiste.  2$ 
Im bardziej jest się zna- JĄ 
nym, tym mniejszą ma 
się możliwość wyboru, 
tym życie staje się 
bardziej skompliko- 
wane. Jej pierwsze 
małżeństwo z akto- 
rem Peterem Horto- 
nem trwało sześć 
lat. Mając 22 lata 
była pod przemoż- 
nym wpływem pew- 
nej odmiany okulty- 
zmu. Mówi, że to 
właśnie mąż pomógł 
jej się z tego wydo- 
być. Nie wierzę w sta- 
be kobiety uratowane 
przez mężczyznę, ale 
akurat w moim wypad- 
ku tak było. Z Peterem 
rozstali się w roku 1987. 

Potem były niezbyt trwałe związki z 
Jackiem Nicholsonem, Alekiem Baldwi- 
nem, Michaelem Keatonem, Liamem 
Neesonem, Erikiem Claptonem, 
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Johnem Malkovichem, Fisherem Ste- 
vensem. Nigdy nie doczekała się wła- 
snego dziecka, choć bardzo go pragnęła. 
Może nie mogła zdecydować się, kto 
zasługuje, by być jego ojcem? Dziesięć 
miesięcy temu zaadoptowała córkę, kil- 
kumiesięczną mulatkę. Nadała jej imio- 
na Claudia Rose. 14 listopada ub. roku 
wyszła za mąż po raz drugi, za produ- 
centa i scenarzystę Davida Kellea. 


"Frankie 
i Johnny” 


Michelle nie ma olśniewającej techni- 

ki aktorskiej, ale głęboko wchodzi w 
grane postaci, czasem psychicznie 
upodabnia się do nich w życiu prywat- 
nym. Jestem wielką, schizofreniczną 
szafą. Po każdym filmie zostają we mnie 
strzępki roli. Czuje się jak szafa, w któ- 
rej wiszą kostiumy z różnych ról. Dlate- 
go tak ciężko było jej przejść od roli ko- 
miksowej Catwoman z "Batmana 2” 
do stylowej księżnej Olenskiej w 
*Wieku niewinności”. Przerwa 
między obu filmami trwała ty- 
dzień, Michelle spędziła go w 
klinice psychiatrycznej, in- 
tensywnie *pozbywając 
się” psychicznego ko- 

stiumu Catwoman. 

Po tym, jak zaśpie- 
wała we *Wspaniałych 
Baker Boys”, wielbi- 
ciele błagają, by nagrała 

album jako piosenkarka. 
Ale Michelle jest scep- 
tyczna: Zostawię to innym, 
robią to znacznie lepiej. 
Często odmawia, wiele ról 
odrzuca. Odmówiła m.in. za- 
grania Clarice w *Milczeniu 
owiec”. Nie mogłam skłonić się 
do zagrania w filmie, którego bo- 
haterem jest wielokrotny morder- 
ca. Żałuję, że odmówiłam grania 
w "Thelmie i Louise” . Musiałam się 
zdecydować — albo Thelma albo '"Lo- 
ve Field”, oba były filmami drogi. 
Wybrałam gorzej, to się zdarza, ryzy- 
ko zawodowe. 

Na planie *Wydziału Rosja” 

(The Russia House) przeży- 
wała kryzys, mówiła, że 
zejdzie z planu, po- 
rzuci rolę. Za- 


Fot. G.Gorman/Gamma 
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wsze tak mówię. Ale niestety nigdy tak 
nie robię. Nienawidzi swej roli w *"Te- 
quila Sunrise”. Byłam tam karykaturą 
samej siebie, nie miałam co grać. Goto- 
wego filmu nie chciała nawet zobaczyć. 
Czasem mam ochotę, żeby wszystko się 
nagle skończyło, ale nie pasuje do mnie 
tragiczny los Marilyn. Dam sobie radę. 

Chciała zagrać już w pierwszym 
"Batmanie" (była wówczas z Michae- 
lem Keatonem), prosiła reżysera Tima 
Burtona, by napisał maleńką rólkę Ca- 
twoman, którą ona zagra za darmo. 
Tim nie napisał, ale w *Batmanie 2” 
Catwoman była już rolą główną. Choć 
pierwotnie zagrać ją miała Anette Ben- 
ning i Michelle zaproszono dopiero, 
gdy Anette zaszła w ciążę. Chętnie za- 
grałam Catwoman, bo dzięki tej roli 
mogłam wyjąć ze stereotypu zwiewnej 
kobiecości. Przez kilka miesięcy inten- 
sywnie trenowała pod okiem mistrzyni 
kickboxingu, Kathy Long, a potem do- 
brze się bawiła rolą Catwoman, choć 
czarny, obcisły kostium Catsuit był 
czymś najkoszmarniejszym pod słoń- 
cem, gorszym nawet od krynolin z fil- 
mów kostiumowych. 

Mimo że emocjonalna i czasami im- 


pulsywna, Michel- 
le wcale nie jest 
bezradna. W jako- 
ści ról, jakie dosta- 
ję, wiele się zmie- 
niło na lepsze, ale 
mam jeszcze przed 
sobą długą drogę. 
Założyła własną 
firmę produkcyjną. 
To sposób na uzy- 
skanie większej 
możliwości wybo- 
ru. Ma w planach 
film o życiu malar- 
ki Georgii O'Kef- 
fe. Chce przenieść 
na ekran *Custom 
of the Country” Edith Wharton. Nad ad- 
aptacją pracuje już Christopher Hamp- 
ton. 

Niedawno skończyła prace nad fil- 
mem *Wolf" (Wilk) Mike Nicholsa, w 
którym znów (po *Czarownicach z Ea- 
stwick”) partneruje Jackowi Nicholso- 
nowi. To rodzaj opowieści o pięknej i 
bestii. Ja niby jestem piękna, a Jack za- 
mienia się w wilka. 

W. lutym ma rozpocząć zdjęcia do fil- 


Z mężem, Davidem Kelleyem 


mu *Higgins and 
Beach”, partnero- 
wać jej będzie Ri- 
chard Gere. To hi- 
storia miłosna o 
dziennikarce Mar- 
geuritte Higgins, 
pierwszej kobiecie, 
która wykonała se- 
rię podczas wojny 
w Korei. Trwa 
praca nad scena- 
riuszem, od jej po- 
stępu zależy, czy 
zdjęcia zaczną się 
w tym miesiącu. 

Michelle myśli 

Fot. Berliner/Gamma też o reżyserii. To 
brzmi zachęcająco. Teraz mam małe 
dziecko, więc to niemożliwe, ale w przy- 
szłości, dlaczego nie? Na razie to mnie 
przeraża, ale kiedy robię coś czego się 
bardzo boję (np. gram na scenie Sze- 
kspira) to wiem, że już nigdy nie będę 
się tego bała. To tak, jakby się zbliżyć 
do ognia i przekonać się, że można 
czerpać z niego ciepło i nie zginąć. 
Trzeba decydować się na ryzyko, bez te- 
go niczego się nie osiągnie. 


Jacek Tabęcki kończył swój tekst tak: 

*Jeżeli Kim Basinger i Julie Roberts 
nazywamy gwiazdami, Michelle Pfeif- 
fer trzeba nazwać inaczej. 

Jak? 

Nie wiem. 

Może Słońcem? Może Drogą Mlecz- 
ną? Na pewno jest to ósmy cud świata 
zaklęty w kobietę”. 

Co takiego jest w Michelle Pfeiffer? 
Wspaniała, oryginalna uroda, subtelny 
wdzięk, melancholia spojrzenia? Nie jest 
na ekranie zdobywcza, choć jest dominu- 
jąca. Nie musi rozpychać się łokciami. I 
tak jest w centrum uwagi. Ma to coś, co 
Roman Polański dostrzegł kiedyś w Na- 
sstasji Kinski. Że w subtelny sposób wy- 
zwala chęć opieki, troski. Jej bohaterki to 
kobiety wrażliwe i niezależne, ale kobie- 
ty, przeciwieństwo wyemancypowanych 
babsztyli. Jej bohaterki to istoty pełne 
wahań, niekiedy sprzeczności, nieustan- 
nie poszukujące, często gorzko doświad- 
czane przez los, ale wierne sobie, swoim 
ideałom. Jej bohaterki są jednocześnie 
kruche i niewiarygodnie silne. Michelle 
uwiarygodnia je i odrealnia zarazem. 
Jest, jak mówią Amerykanie, '*większa 
niż życie”, piękniejsza, bardziej fascynu- 
jąca. Takie chyba powinno być kino. 

Kiedyś chciałem przeprowadzić długi 
wywiad z Michelle, będąc w Los Ange- 
les próbowałem przebić się przez kordo- 
ny agentów. Ale dziś już nie chcę, my- 
ślę sobie — niech lepiej pozostanie na 
ekranie. Bo ekran jest dzięki Michelle 
zaczarowany. 

MICHAŁ REKUĆ 


JEREMY IRONS 
ETHAN HAWKE 


Kraina === 
W ód 
O iwo 
Waterland 
Opowieść 
o mrocznej tajemnicy, 
seksualnym skandalu 
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według powieści GRAHAMA S$WIFTA 
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sai LASKI 


MICKEY ROURKE: 
Czuję się tak, jakbym 

cały czas walczył. 
Wszystko jedno — na ringu 
czy poza ringiem. 


Fot. Lance Staedler/Sygma/Free 
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snie tytoniu może być przyczyną wielu groźnych chor 


Dlaczego porzucił pan aktorstwo dla bo- 
ksu? 

- Bo jako aktor zacząłem popadać w ruty- 
nę, a boks był dla mnie wyzwaniem. Granie 
przychodziło mi zbyt łatwo i zacząłem uwa- 
żać to za rzecz oczywistą. A potem przestra- 
szyłem się tego. Nie uważam jednak, że za- 
służyłem na odtrącenie przez widzów tylko 
dlatego, że przez dwa lata w niczym nie za- 
grałem. A tym z branży, którzy mówią, że je- 
stem trudny we współpracy, zarozumiały i 
brutalny, mogę tylko odpowiedzieć, że nigdy 
nie ćpałem, nigdy nie byłem brutalny na pla- 
nie, a moją jedyną wadą jest dążenie do per- 
fekcji. Gdybym zagrał w filmie akcji, który 
przyniósłby 200 milionów dolarów, i gdybym 
zgodził się grać zawsze w tego rodzaju fil- 
mach, nikt nigdy nie widziałby żadnych trud- 
ności we współpracy ze mną. Ale mnie taki 
układ nie interesuje. Czuję się tak, jakbym ca- 
ły czas walczył. Wszystko jedno — na ringu 
czy poza ringiem. Nigdy nie pogodziłem się z 
systemem obowiązującym w Hollywood, 
uważam że jest zły. A największe sukcesy 
odnosiłem z ludźmi, którzy mnie kochali i 
wierzyli w to, co robię. 

Nad czym pan teraz pracuje? 

- Zagrałem w dwóch westernach. Pierwszy 
z nich to "The Last Outlaw” (Ostatni żywy 
bandyta). Kiedy mam grać rolę taką jak ta, 
przygotowania do walk bokserskich 
pomagają mi w koncentracji nad postacią. 
Graff wyznaje zasadę, że dobrze jest jak 
najlepiej oznać swoich wrogów, by wiedzieć, 
do czego są zdolni. W boksie liczy się 
dokładnie to samo. W obu przypadkach to 
gra o przetrwanie i ta zbieżność pozwoliła mi 
lepiej wcielić się w rolę Graffa. 

Skończyłem też *FTW”, który powstał we- 
dług mojego scenariusza. To historia współ- 
czesnego kowboja, który bierze udział w ro- 
deo, a który spędził 10 lat za kratkami oskar- 
żony o zabójstwo. Facet wychodzi na wolność 
mając 24 lata i zaczyna życie na nowo, co 
wcale nie jest łatwe. Tacy ludzie zazwyczaj 
wracają do pudła i to głównie dlatego, że nie 
potrafią się przystosować. Bez kłopotu wsze- 
dłem w jego skórę, bo odczuwałem to samo 
w związku z boksem. Dwa lata temu zaczą- 
łem znowu trenować i powrót do dawnej for- 
my kosztował mnie wiele wysiłku. 

Już po raz kolejny gra pan w filmie, do 
którego napisał pan również scenariusz. 
Może pan przypomnieć poprzednie? 

- Choćby *Homeboy”. Zawarłem spółkę z 
facetem o nazwisku Elliott Castner, bo nie 
miałem innego wyjścia. Pisanie scenariusza i 
doprowadzenie do jego realizacji zajęło mi sie- 
dem lat, a ten człowiek nigdy mi za niego nie 
zapłacił i nie puścił filmu do kin w USA, po- 
nieważ łatwiej było mu upchnąć film na rynku 
video. Czułem się wykorzystany. Po tej lekcji 
staram się nawiązywać współpracę z ludźmi, 
którzy nie są tacy pewni siebie, ale za to uczci- 
wi. Nie jest to łatwe, bo mam jakieś takie auto- 
destrukcyjne skłonności. Jestem skłócony z 
większością ludzi z tego biznesu, trudno jest 
mi więc normalnie w nim działać. Zraziłem do 
siebie wiele osób, mówiąc im prawdę. 

Nie wydaje się panu, że jest pan lepiej 
przyjmowany poza granicami USA? 

- Zgadza się. Bardziej podobam się w Eu- 
ropie i Ameryce Południowej. Może dlatego, 
że nigdy przed nikim nie płaszczyłem się. Ja- 


ko chłopak musiałem często godzić się na 
kompromisy, ale jako dorosły mężczyzna nie 
zamierzam nikomu się podlizywać. Co oczy- 
wiście nie znaczy, że nie jestem dżentelme- 
nem. Jeżeli ktoś mnie szanuje, odpłacam mu 
szacunkiem. 

Czyli nigdy nie był pan tak naprawdę 
częścią Hollywood... 

- Zgadza się. Nigdy nie robiłem tego, cze- 
go ode mnie oczekiwano. Chciano, żebym 
był amantem i w nieskończoność kręcił kolej- 
ne wersje "Dziewięć i pół tygodnia”, a ja 
chciałem robić filmy w stylu *Modlitwy za 
konającego” czy *"Barfly". To był najlepszy 
wybór, choć stopniowo niszczył on moją po- 
zycję w Hollywood. Żaden z moich filmów 
nie zrobił kasy w USA, choć kilka było prze- 
bojami na świecie — "9 i pół tygodnia”, "Rok 
smoka”, "Harry Angel"... 

Pana kariera zaczęła się od *Papieża z 
Greenwich Village” Stuarta Rosenberga. 

Niezupełnie. Przedtem zagrałem epizod w 
*Body Heat” Lawrence'a Kasdana. Nic wiel- 
kiego, tylko dwa dni zdjęciowe. No i film, 
którego nie lubię — *Diner” Barry Levinsona. 
A dopiero potem był *Papież...”, który przy- 
niósł mi rozgłos, bo stał się filmem kultowym. 


Czy dlatego, że pańskie filmy nie odnosi- 
ły sukcesu kasowego w USA, zdecydował 
się pan wyjechać do Europy? 

- Tak. Wyjechałem i dzięki temu miałem 
możliwość zagrać w kilku filmach, może nie 
zawsze najlepszych od strony artystycznej, 
ale dla mnie interesujących: *Święty Franci- 
szek”, *Modlitwa za konającego”, *Barfly”, 
*Johnny Przystojniak”. Powszechnie uważa 
się mnie za tzw. aktora metodycznego, ale 
dziś tylko kilka osób rozumie to pojęcie. W 
ciągu ostatnich lat sens tzw. metody Stani- 
sławskiego został wypaczony. 


Kto pana inspirował na początku pań- 
skiej kariery? 

- Zawsze podziwiałem Montgomery'ego 
Clifta i oczywiście Marlona Brando. Podo- 
bały mi się również niektóre filmy Paula 
Newmana, Petera O'Toole i Richarda Har- 


risa. W dzieciństwie oglądałem głównie fil- 
my z Clintem Eastwoodem i Charlesem 
Bronsonem. 


Jest pan w doskonałej formie fizycznej. 
Jakie ma pan wyniki na ringu? 

- W ciągu dwóch lat stoczyłem sześć walk. 
Pięć wygrałem, 4 przez nokaut i jedną walkę 
zremisowałem. Planuję kolejne 11-12 walk. 

A więc udaje się panu łączyć aktorstwo 
z boksem? 

- Muszę teraz bardziej skoncentrować się na 
aktorstwie. Zagalopowałem się nieco, jeśli 
chodzi o boks. A przecież ludzie nigdy nie bę- 
dą traktować mnie poważnie jako boksera. 


Co stało się z pana domem? 

- Straciłem go, bo przez dwa lata nie gra- 
łem, bo rozstałem się z moim nadętym agen- 
tem i nie kontrolowałem moich doradców fi- 
nansowych, którzy źle lokowali moje pienią- 
dze. Miałem sprawę w sądzie i można powie- 
dzieć, że częściowo jestem zrujnowany. Ale 
nie przejmuję się tym. Lepiej jest stracić dom 
niż przegrać walkę. 

A co z pana życiem prywatnym? 

- Nie będę na ten temat rozmawiać. 


Fot. Philippe Brylak/Gamma 


A o hobby? Podobno zbiera pan moto- 
cykle. 

- Zgadza się. Co prawda przestałem na nich 
jeździć z powodu idiotycznych przepisów dro- 
gowych obowiązujących w Kalifomii. 

Czy nadal ma pan 20 motocykli? 

- Tak. Przechowuję je w domu mojego 
przyjaciela. 

Dużo czasu spędza pan w Europie. Czy 
ma pan tam swoje ulubione miejsca? 

- Uwielbiam Paryż, mam tam wielu przy- 
jaciół i zawsze zatrzymuję się w hotelu "*Ra- 
fael”. Lubię też mieszkać w moim rodzinnym 
mieście, Miami. Podobało mi się też w Ar- 
gentynie, gdzie odwiedziłem w więzieniu 
mojego przyjaciela, Carlosa Monzona. 

A co z kobietami? 


- Zawsze są jakieś. 
(oprac. ec) 
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Poprzednim razem rozmawialiśmy 
pięć lat temu, jeszcze za komuny. Sporo 
się zmieniło. 

- Wolność, o której marzyliśmy, ogłu- 
szyła nas. Jedni są zagubieni, inni chcą 
zbawiać naród. Dla mojego środowiska 
jest to także moment próby. W PRL=u by- 
ło szaro, ale bezpiecznie. Dziś trzeba się 
rozstać z wieloma przyzwyczajeniami I 
miłymi złudzeniami — ale to zdrowe i nor- 
malne. Nie załuję, że skończył się fałszy- 
wy mit kapłaństwa, wygodny i usypiają- 
cy. Łatwo było zbierać brawa za robienie 
antyrezimowych min i mruganie do wi- 
dza. Dziś razi mnie przejmowanie zacho- 
dnich mód, tak widoczne w kinie. 

Z, festiwalu w Gdyni wrócił pan jed- 
nak w niezłym nastroju, nie tylko ze 
względu na nagrodę za rolę Jańcia Wo- 
dnika. 

- Filmy naśladujące amerykańskie kino 
przemocy zostały bardzo chłodno przyjęte 
przez młodzieżową głównie publiczność. 
Widzowie mają juz chyba dość brutalno- 
ści w oryginalnym wydaniu, 
tym bardziej więc nie imponują 
im rodzime podróbki. Trzeba 
wiedzieć, czego od kogo się 
uczyć. Uczmy się od Ameryka- 
nów profesjonalizmu, $wietne- 
go aktorstwa, scenariuszowej 
doskonałości, ale nie przejmuj- 
my najgorszych wzorców. 

Bohatera filmu Kolskiego 
gubi przekonanie, że jest cu- 
dotwórcą. Panu nie zdarzyło 
się zgrzeszyć pychą? 

- Kamedułą bosym nie je- 
stem, ale nigdy nie uważałem, 
że aktor jest istotą wyjątkową, 
kimś kto ma prawo do hołdów, 
splendorów. Co innego poczucie własnej 
wartości, świadomość, że nie marnowało 
się czasu 1 jest się profesjonalistą. To jest 
niezbędne, bez tego zabawa nie ma sensu, 
bo presja psychiczna i odpowiedzialność 
jest zbyt duża. 

Pytamy w tym numerze *Filmu> 
młodych aktorów, jak budować swoją 
karierę: pchać się czy nie pchać? Co 
pan by im powiedział? 

- Że nastały czasy dla energicznych i 
przebojowych. Mnie zawsze brakowało 
siły przebicia. Ale dojrzewałem w innej 
epoce. Kto wie, być może zmuszony oko- 
licznościami potrafiłbym zabiegać, wal- 
czyć. 

Wydaje się, że pan nie musiał, bo 
wielkie role i tak czekały na pana. 

- Miałem trochę szczęścia, ten 1 ów dał 
mi szansę, bo uznał, że można mi zaufać, 
jednak często brakowało mi różnorodno- 
ŚCI, 

Zdarzały się niepotrzebne występy w 
złych filmach. 

- Alez oczywiście, kazdy aktor nie wy- 
łączając najwybitniejszych, ma na swoim 
koncie całkowite knoty. Do niedawna my- 
ślałem, że może Laurence Olivier nie za- 
grał nigdy poniżej pewnego poziomu i za- 
wsze starannie wybierał scenariusze i re- 
zyserów. I zobaczyłem go w jakimś prze- 
razająco złym filmie na kasecie video. 
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Serce bolało, ale pomyślałem sobie — 
wszyscy błądzimy. 

Wielu reżyserów przyzwyczaiło się, 
że Pieczka to pewniak, który zbuduje 
coś z niczego. Nie mógł pan odmawiać? 

- Bardzo wiele ról odrzuciłem, parę ra- 
zy zorientowałem się za późno i nie 
mogłem zerwać umowy. 

Kiedyś potrafił pan nieustępliwie i 
skutecznie walczyć o to, by zostać akto- 
rem. 

- Tak, bedąc studentem Politechniki 
Gliwickiej musiałem niemal siłą zdobyć 
zgodę ministra na zmianę kierunku stu- 
diów. Wszedłem do jego gabinetu bez za- 
proszenia. A wcześniej toczyłem boje w 
domu. Ojciec uważał, że zwariowałem, no 
bo jak można poświęcić karierę inżyniera 
dla teatru. Cóż to za zawód dla mężczy- 
zny — powtarzał. Sam występował w ama- 
torskim teatrze i uważał, że ja też popołu- 
dniami mogę się bawić w aktorstwo. Wy- 
dawało się, że ojciec nigdy mi nie wyba- 
czy tego życiowego głupstwa, ale później, 


amedulą 
bosym 


nie jestem 


Mówi 
Franciszek Pieczka 


jak zaczęto mnie już trochę dostrzegać, 
powtarzał wszystkim — no, nic dziwnego, 
ma talent po mnie! 

W jakim stopniu ukształtował pana 
dom rodzinny, miejsce, gdzie pan doj- 
rzewał? 

- Pochodzę z górniczej rodziny, która 
zyła w bardzo ciężkich warunkach. Do- 
świadczeniom dzieciństwa i młodości za- 
wdzięczam szacunek do pracy I wewnę- 
trzną twardość. Przekonanie, że nie moz- 
na oczekiwać od życia łatwych prezen- 
tów. Ale nie tylko to. Godów nad Olzą, 
gdzie się wychowywałem, to miejsce po- 
granicza kultur, ścierania się wpływów 
polskich, czeskich i niemieckich. Dojrze- 
wanie w takim świecie w sposób natural- 
ny uczy otwartości, tolerancji, wrażliwo- 
ŚCI na inne barwy i tony w kulturze. Powi- 
kłania historyczne odcisnęły piętno na ro- 
dzinnych losach. Mój ojciec brał udział w 
powstaniach śląskich, a jego brat był po 
przeciwnej stronie. Po takiej lekcji ina- 
czej, bez schematów, patrzy się na ludzi. 
To wszystko przenosi się także na aktor- 
skie fascynacje, stąd moje zainteresowa- 
nie ludźmi o pogmatwanych zyciorysach 
albo skazanymi na inność. 

Pański sukces w filmie Kolskiego 
przypomniał nam, że jedną z pana 
pierwszych wybitnych ról filmowych 
był Mateusz, także odmieniec... 


- Być może Witek Leszczyński oglądał 
mnie w Teatrze Ludowym w Nowej Hu- 
cie w adaptacji "Myszy i ludzi”, gdzie 
wystąpiłem jako Lennie. Chociaż wydaje 
mi się, że zadziałała tu jego intuicja. Był 
wtedy debiutantem, ale porywał pomysła- 
mi. *Żywot Mateusza” powstawał w at- 
mosferze magii. Byliśmy kompletnie od- 
cięci od swiata, wśród suwalskich jezior I 
lasów, w rękach szalonego, natchnionego 
artysty. Takich rzeczy się nie zapomina. 
Jak i późniejszego wyjazdu na festiwal 
do Cannes, który został przerwany przez 
studencką rewoltę. 

To chyba nie przypadek, że zagrał 
pan już trzecią rolę u Kolskiego? 

- Jest między nami pewne duchowe po- 
krewieństwo. Podoba mi się jego poetycki 
sposób pokazywania ludzkich dramatów, 
tajemnic, pragnień. Kolski idzie własną 
drogą, nie zwracając uwagi na zadne mo- 
dy. Nie lubi zgiełku, wypowiada się 
oszczędnie, ale warto go słuchać, W kinie 
I prywatnie. Jest przeciwieństwem tych, 
którzy lubią mówić dużo 1 głośno, nie ma- 
jąc nic do powiedzenia. Zabawne, że po- 
znałem go, gdy miał 9 lat, jest synem mo- 
jego znajomego, montażysty filmowego. 
Powiedział wtedy: zostanę reżyserem. Po 
dwudziestu paru latach zjawił się u mnie 
ze słowami: dotrzymałem obietnicy i 
chcę, zeby pan zagrał w moim filmie. 

Może on zaproponuje panu w końcu 
rolę *szwarccharaktera”. Jest chyba je- 
dyną nadzieją. Pamiętam, że w Teatrze 
Powszechnym zagrał pan w adaptacji 
«Spiskowców” Conrada rolę bez- 
względnego przywódcy rosyjskich ter- 
rorystów. 

- Proszę pana, ja w Nowej Hucie u 
Krassowskich zaczynałem jako "Senator" 
w Dziadach i "Dzuma” w adaptacji po- 
wieści Camusa. Polscy reżyserzy filmowi 
są przekonani, że o możliwościach akto- 
rów wiedzą wszystko. Czy ktoś w pol- 
skim kinie obsadziłby mnie w roli zazdro- 
snego męża, który zastawia perfidną pu- 
łapkę na żonę, albo jako komunistycznego 
dygnitarza—tyrana? A takie właśnie role 
grywam w niemieckich filmach. 

Ze swoim zamiłowaniem do spokoju, 
unikaniem rozgłosu, nie pasuje pan do 
rozwibrowanego Świata aktorów. 

- Jestem *'nietypowym szajbusem”. Bez 
psychicznego ekshibicjonizmu uprawianie 
tego zawodu byłoby nie kończącą się tor- 
turą. Jestem aktorem emocjonalnym, po- 
trzebuję wysokiej temperatury. Nie odgra- 
dzam się od swoich bohaterów pancerzem 
formy. I daję coś z siebie, ze swoich ma- 
rzeń, lęków. Równowagę znajduję w ro- 
dzinie, tam jestem po prostu mężem 10j- 
cem. Kiedyś zdarzało się, że po ważnej 
roli w teatrze albo filmie czekałem w do- 
mu na pochwały. A tu cisza, zupełnie jak- 
bym nie był artystą. Później zrozumiałem, 
ze to wspaniale, bo dzięki temu mam 
prawdziwy azyl. Mogę zachować dystans 
wobec samego siebie. Czasem myślę: fa- 
cet o siwych włosach, a *wygłupia się”. 


Rozmawiał 
KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 
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Czy ktoś 
by mnie 
obsadził 

WIEKO 
zazdrosnego męza? | 


Tytułowe słowa 
wypowiedział Michael 
po zdobyciu Oscara 

za rolę w "Wall Street” 
Olivera Stone'a. 
Nagrodę zadedykował 
ojcu, Kirkowi, 

któremu kilka razy 
sprzątnięto statuetkę 
sprzed nosa. 


Dzieje Douglasów to ucieleśnienie 
amerykańskiego ideału kariery jako ro- 
dzinnego sukcesu, który zmienia losy 
kolejnych pokoleń. Historia prawdziwie 
filmowa i owiana romantyczną aurą. 

Koszmarne sny zdarzały się nawet 
wtedy, gdy już sporo osiągnąłem, gdy 
miałem ustaloną pozycję, popular- 
ność i pieniądze — mówił przed laty 
Kirk Douglas w wywiadzie dla *Ti- 
me'u”. Jak każdy nowicjusz w świecie 
ludzi wygrywających, człowiek, który 
niemal z samego dna wdrapał się pra- 
wie na szczyt, nie dowierzatem swemu 
losowi. Obawiatem się o przyszłość 
synów, bałem się, że jakiś życiowy ka- 
taklizm obróci wszystko w okrutną 
kpinę, a oni będą musieli zaczynać z 
pozycji, z której ja startowatem. 

Nic podobnego nie nastąpiło i dziś 
w sadze Douglasów fascynują nas 
dwie całkowicie różne drogi do suk- 
cesu. Tę pierwszą opisał Kirk Dou- 
glas w swej autobiografii, druga koja- 
rzona jest głównie z Michaelem. 


W MOCNYM KIRKU 
ZALĘKNIONY ISSUR 


Książkowy autoportret Douglasa to 
przede wszystkim pokaz sentymental- 
nej kokieterii. Ale obok naiwności i 
konwencjonalnych uproszczeń są tam 
partie, którym nie można odmówić 
szczerości i humoru. 

Krzepka, wysportowana sylwetka, 
wyrazista twarz, wyrażająca wewnę- 
trzną siłę. Taki obraz utrwaliły dzie- 
siątki filmów. Mocny człowiek ekranu, 
sexsymbol lat 50. i 60. dorastał z bole- 
snym piętnem żydowskiego pochodze- 
nia i niskiego statusu społecznego. 
Nim stał się Kirkiem Douglasem, zma- 
gał się z kompleksami jako Izzy Dem- 
sky (prawdziwe nazwisko Issur Danie- 
lovitch), syn emigranta z Ukrainy. Oj- 
ciec, nie mogąc znaleźć pracy w fabry- 
ce, z trudem zarabiał na utrzymanie 
wielodzietnej rodziny jako handlarz 
skupujący złom i szmaty. Może to za- 
brzmi jak paradoks, ale mnie było ta- 
twiej walczyć niż moim synom — mówił 
Kirk prezentując swą książkę *Syn 
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śmieciarza”. Każdy dzień zaostrzał we mnie 
instynkt walki. Chcąc uciec od biedy i upoko- 
rzeń, musiałem przeskakiwać marzenia. Nie 
ma silniejszego napędu dla ambitnego czło- 
wieka. Pieniądze na naukę zdobywałem pra- 
cując jako stróż, kelner, robotnik w stolarni. 
Nie traciłem nadziei, mimo że wiele razy odzy- 
wał się we mnie zalękniony Issur. 

Jednej z pierwszych broadwayowskich 
szans nie wykorzystał przez zwykły strach. 
Zakwalifikowany do udziału w musicalu "Na 
przepustce” stracił ze zdenerwowania głos. 
On, najlepszy zapaśnik Saint Lawrence Uni- 
versity, gdzie studiował filozofię, chemię i 
język angielski, podporucznik marynarki z 
wojennym epizodem, absolwent prestiżowej 
nowojorskiej Akademii Sztuki Dramatycz- 
nej, omal nie spłonął ze wstydu. Odzyskał 
równowagę dzięki Dianie Dill, koleżance z 
Akademii, późniejszej żonie i matce Michae- 


la i Joela. W następnych latach często impo- 
nował odpornością i konsekwencją, jak przy- 
stało na ucznia Charlesa Jehlingera, który w 
nowojorskiej uczelni z premedytacją aranżo- 
wał spektakle okrutnej tresury w myśl zasa- 
dy, iż kandydat na aktora musi przejść próbę 
klęski. 

Gwiazdą sceny mimo starannego wy- 
kształcenia i ogromnych aspiracji nie został 
nigdy. Najpierw nie chciano mu zaufać, póź- 
niej uznano za "filmowe zwierzę”. On jest 
stworzony dla kina — mówił o nim Howard 
Hawks. Zmysłowy, niepokojący, przykuwają- 
cy uwagę od pierwszej chwili. Czasem się 
gubi, gra zbyt dużo, ale nawet w nieudanych 
rolach widać u niego to coś, czego nie da się 
osiągnąć techniczną perfekcją. 

Stworzył mit oderwany od poszczegól- 
nych ról. Potrafił władać wyobraźnią wi- 
dzów, niezależnie od tego, czy był szlachet- 


DOUGLASEM 


nym wojownikiem, dzielnym kowbojem, czy 
uosabiał bezwzględność i cynizm. Jego ne- 
gatywni bohaterowie budzili raczej respekt 
niż potępienie. Przekraczali granicę dobra al- 
bo w poszukiwaniu sukcesu, niezależności, 
władzy, albo wskutek niemożności okiełzna- 
nia wybujałego temperamentu. Taki był Kirk 
Douglas w *Championie", gdzie grał wyzby- 
tego skrupułów boksera, taki był też w nie- 
dawno przypomnianych przez telewizję 
"Wikingach , czy wyreżyserowanym przez 
siebie "Oddziale", gdzie wcielił się w postać 
pułkownika, który wyrzeka się honoru dla 
politycznej kariery. Ale widzowie wolą go 
pamiętać jako romantycznego herosa, on 
sam najbardziej ceni role indywidualistów 
skazanych na klęskę w obcym sobie świecie. 
Ogromnie popularny *Spartakus" (1960) 
Stanleya Kubricka nie był dobrym filmem, 
dziś wydaje się wręcz śmieszny, ale przed 
laty umiejętnie wykorzystał gwiazdorski 
image Douglasa. 

Do historii westernu przeszedł dzięki ro- 
lom: nieugiętego szeryfa Matta Morgana w 
"Ostatnim pociągu z Gun Hill" (1959) Johna 
Sturgesa i rewolwerowca Doca Holidaya w 
"Strzelaninie w Ok Corral” (1957) tego sa- 
mego reżysera. Jego partnerem był tu stary 
rywal do sławy Burt Lancaster. W *Pasji zy- 
cia” i "Ostatnim kowboju” zagrał postaci bli- 
skie mu przez motyw wyobcowania. *Mię- 
czak” van Gogh nadwrażliwiec, kochający 
zycie, jednocześnie obciążony obsesją samo- 
zniszczenia I obrońca legendy. Kapryśny ni- 
czym primabalerina bywał postrachem reży- 
serów, wykorzystując swą gwiazdorską po- 
zycję. Po sukcesie czytelniczym "Syna śmie- 
ciarza” zamarzył o literackich splendorach. 
Wydał dwie powieści pełne autobiograficz- 
nych wątków "Podarunek" i "Taniec z dia- 
błem” ale ciągle powraca jako aktor w fil- 
mach telewizyjnych. 


DZIECI NOWEGO 
HOLLYWOOD 


Michael i Joel oraz Peter 1 Eric, synowie z 
małżeństwa z belgijską aktorką Anne Buy- 
dens, wyrastali w świecie kina od najmłod- 
szych lat. Towarzyszyli ojcu na planie filmo- 
wym, podglądali powstawanie iluzji. Joel 
marzył o aktorskich laurach, ale ostatecznie 
wcześnie przekonał się, ze szansą będzie dla 
niego działalność producencka. Peter jako re- 
zyser 1 Eric aktor grzeją się w rodzinnej sła- 
wie, którą znakomicie podtrzymuje Michael. 

Kirk Douglas miał przeczucie, gdy nie po- 
zwolił zonie, by Michaela ochrzczono Kir- 
kiem juniorem. Junior zawsze umniejsza 
wartość człowieka, nie pozwala mu być so- 
bą, zostać seniorem. W ortodoksyjnej religii 
żydowskiej nigdy nie nadaje się imienia po 
żyjącym członku rodziny. Dziś, gdy widzę po- 
wodzenie syna, ciarki przechodzą mnie na 
myśl, jakie to byłoby dla niego okropne, gdy- 
by nazywał się Kirk Douglas junior. 

Michael jako młody chłopak, wolny je- 
szcze od buntowniczych zapałów 1 później — 
po osiągnięciu życiowej i aktorskiej dojrza- 
łości — powtarzał często: nie przeszkadza mi, 
że patrząc w lustro, widzę twarz ojca. 

Leciutka przesada z tym stuprocentowym 
podobieństwem. W wyglądzie Michaela nie 
ma nic z herosa, nieugliętego wojownika, czy 
romantycznego amanta. To typowy męzżczy- 


zna naszych czasów. Wystarczająco przy- 
stojny, by podobać się kobietom, a zarazem 
— na tyle anonimowy, by uchodzić za jedne- 
go z nas. Uruchamia więc zupełnie inne me- 
chanizmy identyfikacji niż ojciec. Równie 
dobrze pasuje do niego zwyczajność i nie- 
zwykłość, prostota albo szaleństwo. Rolę pa- 
ranoicznego barbarzyńcy, w którego przel- 
stacza się niepozorny facet w okularach, za- 
grał w "Upadku" Joela Schumachera, najbar- 
dziej kontrowersyjnym filmie ubiegłego se- 
zonu. Jego bohater to wyrzucony z posady 


Od lewej: Peter, Michael, Kirk i Eric 


urzędnik Ministerstwa Obrony. Zagubiony i 
przerażony — eksploduje nienawiścią i okru- 
cieństwem. Jest produktem cywilizacji prze- 
mocy i gwałtu, Świat, który go otacza, wręcz 
zachęca do przekraczania wszelkich barier. 
Głębokie poczucie rozczarowania uruchamia 
pierwotny instynkt zła. Michael Douglas roz- 
smakował się w przedsięwzięciach bulwersu- 
jących, otoczonych dwuznacznością. Wszak 
ciągle powracają jeszcze echa "Naglego in- 
stynktu”, który nie był wcale jego aktorskim 
sukcesem, ale przysporzył mu kolosalnej sła- 
wy 1 uczynił ulubieńcem bulwarowych pise- 
mek na całym świecie. Wątpliwości, czy 
ekranowy romans z Sharon Stone miał jakiś 
prywatny podtekst, były dobrą okazją, by za- 
prezentować Douglasa jako supermana. Mó- 
wiono o jego licznych wcześniejszych flir- 
tach z ekranowymi partnerkami sugerując, że 
można by układać jego filmografię według 
listy erotycznych podbojów. 

«Miłość, szmaragd i krokodyl” oraz 
"Klejnot Nilu” to Kathleen Turner, "Fatalne 
zauroczenie” to Glenn Close. Douglas za- 
przeczał, to znów dawał do zrozumienia, że 
żadna atrakcyjna kobieta nie może się mu 


oprzeć. Nie zabrakło oczywiście zestawien , 


porównujących seksualne wyczyny Michaela 
1 ojca. Kirk pisze o wielu swych kochankach 
w autobiografii. Bez pruderii, ale na ogół 
bez nadmiernej chęci epatowania ciekaw- 
skich intymnymi szczegółami. Z satysfakcją 


DYNASTIE 


przypomina "męskie przewag! , nie wpada 
jednak w ton samczej pychy. 

Wypowiedzi Michaela z różnych lat za- 
trącają o samouwielbienie. Czyzby nieprze- 
zwyciężony kompleks ojca, za którym ko- 
biety szalały” Komentując swą pozaekrano- 
wą sławę Michael powiedział: Popetniam 
czasem głupstwa, wpadam w różne pułapki 
czyhające na Kogoś, kto nosi takie nazwi- 
sko, ale najważniejsze jest to co osiągnąłem 
w zawodzie od czasu "Ulic San Franci- 
sco . Miałem utorowaną drogę do sukce- 
sów, jednak chciałem najpierw poznać ży- 
cie, sprawdzić samego siebie. Może była to 
tylko gra z samym sobą i z mitem ojca, ale 
psychołogicznie ważna. Oczywiście i tak je- 
go stawie I pozycji wiele zawdzięczam, jed- 
nak bez osobistego wysitku I talentu pozo- 


Fot. Berliner/Gamma 


stałbym tylko rentierem. A dziś nie muszę 
chyba nikomu udowadniać, że jestem do- 
brym aktorem. Rola rekina finansowego w 
"Wall Street" — zdaje się to potwierdzać. 
Błyskotliwa, brawurowa jednak pozbawio- 
na efekciarstwa rażącego we wcześniej- 
szym *"Chińskim syndromie”. Publiczność 
zobaczyła w jego postaci kawał prawdy o 
Ameryce, niebezpieczeństwa, jakie rodzi 
gra o pieniądze, władzę. 

Michael Douglas poruszał się w świecie in- 
teresów tym łatwiej, iż sam jako producent fil- 
mowy z dużym dorobkiem ma szczęśliwą rękę 
w sprawach finansowych. Filmowy Olimp po- 
znał najpierw od tej strony, odbierając Oscara 
dla najlepszego producenta za "Lot nad kukuł- 
czym gniazdem” (1975) Milośa Formana. 

Kirk Douglas marzył najpierw, by jego 
synowie trzymali się jak najdalej od branzy 
filmowej. Powtarzał wielokrotnie, ze Holly- 
wood to miejsce okrutne, niszczące kazde- 
go, kto ulegnie jego magii. Bezlitosne za- 
równo dla przegranych jak i zwycięzców. 
Podczas rodzinnych spotkań ten wątek po- 
wraca, ale już w autoironicznej wersji. Czy 
nie byłoby pięknie gdybyście zostali leka- 
rzami albo adwokatami? Czy to zte zawody 
dla wnuków zydowskiego śmieciarza. 
Chcieliście pokazać, że możecie osiągnąć 
więcej ode mnie, ale to się wam nigdy nie 
uda. O mnie mówią przecież — żywa legenda 
Kina. Nieżle brzmi? 


65 


Fot. Andrzej Tyszko 


Podobno jesteś bezkompromisowy i grasz 
tylko to, co cię interesuje. Ale czy można w 
ogóle mówić o bezkompromisowości na przy- 
kład przy nagrywaniu muzyki filmowej? 

- Tak. Potwierdziło się to choćby w filmie Fi- 
lipa Żylbera "Pożegnanie z Marią”, do którego 
napisałem muzykę. Gram jazz, a więc w filmie 
Zyłbera też jest jazz, tylko bez improwizacji. Po 
prostu dostaję propozycje od ludzi, którzy znają 
moją muzykę i takiej muzyki jak moja potrzebu- 
ją. Kiedyś komponowałem do krótkich filmów i 
uważam, że nie był to najlepszy pomysł. A tak 
w ogóle to nigdy nie miałem okazji ani ochoty 
stać się typowym kompozytorem filmowym, to 
znaczy być na tyle elastycznym, aby zmieniać 
muzykę w zależności od potrzeb filmu. 

Kiedy nagrywałeś z Krzysztofem Komedą 
uważano, że jesteś przede wszystkim jego 
wspaniałym medium. Szybko okazało się jed- 
nak, że posługujesz się własnym językiem 
jazzowym. 

- Z Komedą nagrywałem je go muzykę do 
kilkunastu filmów. Grałem przez jakiś czas w 
jego zespole, który zawsze miał świetny skład. 
Komeda imponował mi z wielu powodów, mię- 
dzy innymi dlatego, że był człowiekiem o sze- 
rokich zainteresowaniach i dużej wiedzy. A to 
raczej rzadko zdarza się wśród muzyków, bo 
oni muszą ciągle ćwiczyć, co jest szalenie ogłu- 
piające i zabiera mnóstwo czasu. Moja współ- 
praca z Komedą trwała aż do jego wyjazdu do 
Stanów. Mieliśmy bardzo poważne plany. 
Oprócz pisania muzyki filmowej Komeda 
chciał tam założyć orkiestrę i mnie do niej Ścią- 
gnąć. Niestety, śmierć wszystko unieważniła. 
Potem miałem własny zespół i grałem free jazz. 
Jeden z utworów dedykowałem Komedzie, był 
w jego klimacie i nazywał się **Music for K”. 

Podobno muzyk to nie zawód, to sposób 
życia? 

- Niewątpliwie tak bywa. Ja poświęciłem się 
Jazzowi bez reszty. Gram, wyjeżdżam, wyjeż- 


66 


dżam, gram — jestem wolny. Lubię takie życie. 
Nikt nie jest w stanie mi niczego narzucić. 
Trąbka to trudny instrument, więc ćwiczę go- 
dzinami. Ale na koncercie wiem, co zagrać, i to 
jest już sama przyjemność. 


Lubisz być ekscentryczny, prawda? 

- Chyba tak. Niektórzy nawet mówią, że to 
moja specjalność. Kiedyś chodziło o to, żeby 
się wyróżniać, ale dzisiaj wszyscy są ekscen- 
tryczni, a więc nie wyróżnia się 
nikt. 


Słyszałam, że mieszkałeś w 
pokoju bez okien? 

- Ale to nie z ekstrawagancji 
mieszkałem na zapleczu klubu 
studenckiego Riviera-Remont, 
tylko z musu, z braku innej moż- 
liwości. Na początku to mi się 
nawet podobało — miałem nama- 
lowane okno, nie istniała doba. Z 
czasem było jednak coraz tru- 
dniej. Długo trzeba było iść, że- 
by dotrzeć do Światła. W końcu 
nie dałem rady. W takim pokoju 
można zwariować. 

Był jeszcze inny pokój, z 
ptakami... 

- Było coś takiego. Najpierw 
ptaki były w klatkach, ale potem oddałem im je- 
den pokój. Było ich około dwudziestu. Japoń- 
skie przepiórki lubią grzebać się w ziemi, więc 
miały także ziemię. Kłopoty były z wietrzeniem 
— nie wietrzyłem, bo przepiórki mogły zwiać. 
Po kilku miesiącach stało się to nie do wytrzy- 
mania i zrezygnowałem z tej przyjemności. 

Zainspirowany Witkacym nagrałeś kiedyś 
płytę pt. *Peyotl". 

- To był pomysł *na kabel” do publiczności, 
na przybliżenie jazzu. Interesowało mnie samo 
brzmienie słowa, nie jego sens. Nie miało to nic 
wspólnego z **muzyką i poezją”. Było tam solo 


niczego 
już 
nie biorę 


trąbki i tekst wypowiadany przez Marka Wal- 
czewskiego. 

Życie muzyków często związane jest z nar- 
kotykami. 

- Tak, ale wydaje mi się, że wszyscy traktują 
tę sprawę zbyt sensacyjnie. Zaczęło się od jazzu 
w USA i Czarnych w jazzie — a więc od proble- 
mów rasowych. Gillespie opisuje ten szok — 
Czarny z jednej strony był wielkim, cenionym 
muzykiem, z drugiej zaś trakto- 
wano go jak służbę. Myślę, że to 
było trudne. Ucieczką stały się 
narkotyki. Potem stało się to tak- 
że modą. Jestem z pokolenia 
wojennego, które ogarnęła taka 
właśnie moda. Zwykła próba 
ucieczki od stresu. Z tego same- 
go powodu pije się alkohol, czy 
bierze pastylki uspokajające. 
Wszystko to są jednak trucizny o 
różnej mocy. A człowiek powi- 
nien znać swój organizm i jego 
możliwości. Nigdy narkotyki nie 
były mi potrzebne do grania. Do 
grania nic nie jest potrzebne. 
Każdego rodzaju otumanienie 
tylko przeszkadza. Od wielu lat 
niczego nie biorę. Podobno czło- 
wiek przed śmiercią miewa 
olśnienia, bo zmienia mu się w organizmie 
*chemia”. Tak jak po narkotykach. Często więc 
artyści sięgają po nie, chcąc czegoś "doznać". 
To taki styl życia — desperados. 

A Witkacy? 

- Witkacy był przekorny. Był odwrotnością 
tego, co zazwyczaj mówiło o nim wielu głup- 
ców. Miał po prostu szaloną wyobraźnię. A te 
napisy na obrazach oznajmiające stan i rodzaj 
narkotyku, pod działaniem którego miał rzeko- 
mo je malować, to zwykły żart i zabawa z głu- 
pich ludzi szukających dziwności i węszących 
wszędzie sensację. 


- ) 


Fot. Marek Czudi 


SZTUKA 
NAGA 


O Brassie, filmach erotycznych i o sobie 
mówi Katarzyna Kozaczyk 
vel Katarina Vasilissa 


O SOBIE 


Mam 23 lata. Skoń- 
czyłam Liceum Pla- 
styczne w Dąbrowie 
Górniczej. Teraz my- 
ślę o studiowaniu hi- 
storii sztuki w Rzy- 
mie. Co jeszcze? 
Chciałam zostać mo- 
delką, ale chyba nigdy 
serio nie marzyłam, 
by być aktorką. No, 
chyba że sama przed 
sobą nie chciałam się 
do tego przyznać. 


POCZĄTKI 


Wszystko zaczęło 
się od konkursu na 
modelki do reklam, 
zorganizowanego 
przez katowicką te- 
lewizję. To było w 
1989. Konkurs wy- 
grałam i wystąpiłam 
w jakichś dwóch re- 
klamówkach. Raz 
pokazałam się nawet 
w programie ogólno- 
polskim. Zaczęłam 
pozować do zdjęć. 
Pojawiały się one w 
kalendarzach i kolorowych magazy- 
nach. Byłam m.in. na okładce *Zwier- 
ciadła” jako Dziewczyna Miesiąca. 
Później na zdjęcia zaczęłam wyjeżdżać, 
również do Włoch. Moje fotografie po- 
jawiały się w prasie włoskiej, niemiec- 
kiej, francuskiej, m.in. w tamtejszych 
edycjach "Playboya", *Playmana". 

Słowem, prowadziłam dość spokojne 
życie. Byłam fotomodelką, robiłam 
zdjęcia. No, wystąpiłam jeszcze razem 
z moim byłym mężem w takim instruk- 
tażowym filmie video "Sztuka miłości” 
według scenariusza i z komentarzem 
prof. Starowicza. 
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ZMIANA 


Któregoś dnia niespodziewanie za- 
dzwoniła do mnie koleżanka, która na sta- 
łe mieszka we Włoszech. Powiedziała mi, 
żebym natychmiast leciała do Rzymu, bo 
mam zdjęcia próbne do filmu jakiegoś 
znanego włoskiego reżysera. Nie powie- 
działa nawet, że chodzi o Tinto Brassa. A 
nawet gdyby i powiedziała, niewiele by to 
zmieniło. Nazwisko *Brass” nic mi wtedy 
nie mówiło. W każdym razie miała to być 
mała *"nierozbierana” rólka. Następnego 
dnia byłam w Rzymie. 

Zdjęcia próbne wypadły całkiem do- 
brze. Okazało się jednak, że rola jest *'roz- 


bierana” i do tego jest to 
rola główna. Trochę się 
wystraszyłam. Gdy tłu- 
maczka (nie znałam 
wtedy jeszcze włoskie- 
go) przeczytała mi cały 
scenariusz, przestraszy- 
łam się jeszcze bardziej. 
Podczas późniejszej roz- 
mowy z Brassem zaczę- 
łam mu zadawać — dla 
niego pewnie dość 
dziwne — pytania. Moje 
opory i wątpliwości 
musiały go trochę wów- 
czas do mnie zrazić. 
Brass zdaje się obawiał, 
że może mieć ze mną ja- 
kieś problemy. Postano- 
wił więc dać główną ro- 
lę komuś innemu. Do- 
stała ją Hiszpanka. 
Mnie Brass zapropono- 
wał mniejszą rólkę. Po 
obejrzeniu nakręconych 
ze mną scen powiedział, 
że będzie myślał o fil- 
mie, w którym zagrała- 
bym główną rolę. 


OCZEKIWANIE 


Czekałam cierpliwie. 
Uczyłam się włoskie- 
go. Pokazywałam się w 
rozmaitych produk- 
cjach filmowych we 
Włoszech. Moja twarz 
się tam podobała. Za- 
grałam nawet w amery- 
kańskim filmie *Co- 
lumbii”. Dwie małe 
sceny, które kręcono w 
Tunezji. Z Tunezji do 
Rzymu wróciłam bar- 
dzo opalona (trudno było inaczej). I 
wtedy właśnie zostałam wezwana przez 
Brassa na plan filmowy. Brass zaczynał 
nowy film, w którym ja ewentualnie 
miałabym zagrać główną rolę. Wtedy 
jednak stało się coś strasznego. Okazało 
się, że Brass nie cierpi opalonych ciał 
kobiecych, że jemu u kobiet podoba się 
biała aksamitna skóra. Zaczął wycofy- 
wać się z wcześniejszych propozycji, 
mówić coś o roli drugoplanowej. Trochę 
się tym przejęłam. Wiedziałam już wte- 
dy, kim jest Brass we Włoszech. Wie- 
działam, że jest to bardzo dziwny reży- 
ser filmów erotycznych, które są wy- 
świetlane w "normalnych" kinach, obok 
"normalnych" filmów. I że główna rola 
u Brassa jest znakomitym wstępem do 
kariery filmowej. Uzgodniliśmy jednak, 
że mimo opalonej skóry stanę do zdjęć 
próbnych do głównej roli, do której mia- 
łam 40 konkurentek. Naprawdę ładnych. 

Zdjęcia poszły mi nadspodziewanie 
dobrze. Gdy je robiliśmy, Brass był 
podekscytowany. Na czole pokazały 


mu się krople potu. Mówiono mi, że to 
dobry znak. Żona Brassa, która pracuje 
z nim przy każdym filmie, też stawała 
się coraz bardziej życzliwa. Niedługo 
potem dowiedziałam się, że dostałam 
główną rolę. 

Scenariusz tego filmu, noszącego ty- 
tuł "Człowiek, który patrzy” (L'uomo 
que guarda), oparty jest na prozie Al- 
berto Moravii. Chory ojciec przykuty 
do łóżka i syn z żoną, która odchodzi 
(gram ją właśnie ja). Mąż zaczyna się 
zastanawiać, dlaczego. To najkrótsze 
streszczenie. Nie powiem nic więcej, bo 
film być może będzie wyświetlany w 
Polsce. 


BRASS JAKO REŻYSER 


Bardzo precyzyjny. Ma zawsze do- 
kładny plan filmu. On tworzy jakby 
obrazy. Bardzo ważne jest dla niego 
światło. Kiedyś powiedział, że mniej 
się zastanawia nad tym, co pokazać w 
filmie a bardziej nad tym, jak to zrobić. 
Brass sam montuje swoje filmy. 


BRASS JAKO 
CZŁOWIEK 


Pozuje na ko- 
goś, kim w rze- 
czywistości nie 
jest. Na faceta o 
upodobaniach do 
Świntuszenia, ta- 
kiego swojskiego 
"łajdaka”, co to 
każdą dziewczy- 
nę łapie a to za 
pierś, a to za pu- 
pę. Kiedyś w wy- 
wiadzie dla jed- 
nej z włoskich 
gazet powiedzia- 
łam, że w rze- 
czywistości Brass 
jest zupełnie in- 
ny. Że jest bar- 
dzo wykształco- 
nym, inteligent- 
nym  człowie- 
kiem, bardzo 
wrażliwym. A te 
jego "łapanki", to 
są takie Żarty, 
małe prowokacje, 
przy pomocy któ- 
rych sprawdza re- 
akcje dziewczyn. 
Przy okazji, dość 
natrętnie nagaby- 
wana przez 
dziennikarza, wy- 
jaśniłam różnice 
między filmem 
pornograficznym 
a erotycznym. 
Powiedziałam na 
odczepnego, że 
jest to proste, w 
filmach pornograficznych wszystko 
dzieje się naprawdę, a w erotycznych 
(czyli u Brassa) wszystkie penisy są 
sztuczne, oprócz tych **w zwisie”. 

Brass miał do mnie pretensję o ten 
wywiad. Raz że niepotrzebnie zdra- 
dzam tajniki jego *erotycznej kuchni”, 
dwa, że burzę jego wizerunek łajdaka i 
świntucha, który przez tyle lat ciężko 
sobie wypracowywał. *Odwdzięczył” 
mi się żartobliwie w ten sposób, że przy 
okazji swojego prasowego wywiadu po- 
wiedział, że jeśli ja uważam, że on nie 
jest takim świntuchem za jakiego pra- 
gnie uchodzić, to widocznie ja jestem 
jeszcze gorsza. 


PLANY 


Brass chce robić ze mną następny 
film. Co już jest dość niezwykłe, bo 
nie zdarzyło mu się jeszcze zrobić 
dwóch filmów z tą samą aktorką w 
roli głównej. Czekam więc. W każdym 
razie opalać się w najbliższym czasie 
nie zamierzam. 


Brass na tincie 


Tinto Brass. Nie ma na niego siły! 
Chociaż właśnie skończył sześćdzie- 
siątkę (ur. 1933 w Mediolanie), ciągle 
pozostaje enfant terrible włoskiego ki- 
na. A zaczynał tak poczciwie. Podczas 
studiów w Paryżu, siedząc godzinami w 
słynnej filmotece, oglądał filmy mi- 
strzów i nowofalowców, którzy doszli 
do głosu. Potem był asystentem Rober- 
to Rosseliniego i słynnego dokumenta- 
listy, Jorisa Ivensa. Jednym z jego 
pierwszych sukcesów był dokument o 
Rewolucji Francuskiej "Il fiume di re- 
volta” (1964). W tym samym roku de- 
biutował w fabule. Komedia *Latający 
talerz” (La disco volante), pomimo 
udziału Moniki Vitti i Alberto Sordie- 
go, nie wzbudziła jednak większego za- 
interesowania. W dwa lata później miał 
już na swym koncie pierwszy skandal — 
dziwaczny spaghetti-western "Yankee" 
z Philippem Leroyem i Adolfo Celim, 
łączący sadomasochistyczne wątki z pa- 
rodystycznym tonem. *Nero su bianco” 
(Czarne na białym), film z 1968 roku, 
określił krąg zainteresowań Tinto na 
długie lata. Była to historia gwałtownej 
erotycznej fascynacji Murzyna i ślicz- 
nej blondynki nakręcona w nowofalo- 
wej manierze. Wkrótce (trochę na wy- 
rost) ochrzczono Brassa *włoskim Go- 
dardem”. W jego późniejszych filmach 
(*L'urio”, 1968; "La vacanza”, 1972 z 
Vanessą Redgrave i Franco Nero) bar- 
dziej zwracano uwagę na żonglowanie 
modnymi filmowymi konwencjami niż 
na — raczej kokieteryjną — drastyczność 
tematów. Nawet przeciwnicy Brassa 
przyznawali, że jest on zręcznym rze- 
mieślnikiem mającym wyczucie kina i 
filmowych mód. W 1976 roku wielki 
sukces odniósł film "Salon Kitty”, sta- 
rannie zrealizowana, acz raczej absur- 
dalna opowiastka o domu publicznym 
dla esesmanów, z udziałem takich 
gwiazd jak Helmut Berger i Ingrid 
Thulin. Najbardziej jednak skandalizu- 
jącym filmem Brassa był *Caligula" 
(1979), który według producentów miał 
stać się *pierwszym artystycznym fil- 
mem porno”. Brass wycofał swoje na- 
zwisko z czołówki — realizacja przebie- 
gała pod znakiem ustawicznych kłótni 
pomiędzy scenarzystą Gore Vidalem, 
producentem Aldo Guccione i reżyse- 
rem. Brass twierdził, że Vidal *chciał 
zrobić z tego filmu historię całkowicie 
homoseksualną”. Vidal oskarżał Brassa 
o "sadyzm wobec aktorek” i *artystycz- 
ną tandetę”. W każdym razie był to film 
z udziałem gwiazd światowego formatu 
(Malcolm McDowell, Peter O'Toole, 
John Gielgud), w którym pojawiły się 
sceny określone jako "hard porno”. 
Część krytyki nie odmówiła jednak 
*Caliguli” rozmachu i sugestywności 
dekadenckich wizji. 

W latach 80. Brass z dużą regularno- 
ścią przedstawia swoje — jak je nazywa 
— *erotyczne psychodramy” (*Le cle”, 
1985; *Miranda” i *Caprice”, 1987;, 
*Paprika”, 1988). Nikogo już one spe- 
cjalnie nie szokują. 


LUDZIE 69 EEEE 


Fot. Marek Czudowski 


POSKROMIENIE 


Kiedy Ron Shelton rozpoczął 
zdjęcia do swojego reżyserskiego 
debiutu "Bull Durham”, najwięk- 
sze emocje budziła obsada. W tej 
romantycz- 
nej komedii 
o baseballu i 
uczuciowym 
trójkącie 
główną rolę 
kobiecą gra- 
ła bowiem 
Susan Sa- 
randon, w 
Hollywood 
zwana ty- 
grysicą lub 
diablicą se- 
ksu. 

Przez wie- 
le lat Saran- 
don słynęła 
ze swojego 
niekonwen- 
cjonalnego 
stylu życia i 
licznych ro- 
mansów. 
Karierę roz- 
poczęła w 
1969 roku, 
kiedy po przy- 
jeździe do No- 
wego Jorku w 
towarzystwie 
męża, Chrisa 
Sarandona (po 

którym przy- 
jęła nazwi- 
sko, z domu 
nazywa się 
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Tomalin), zdobyła wpływowego 
agenta i główną rolę w kultowym 
dziś filmie *Joe” Johna G. Avildse- 
na. Pięć lat potem rozebrała się w 
The Rocky Horror Picture Show” 
Jima Sharmana, przedziwnej mie- 
szance grozy, seksu i muzyki roc- 
kowej. Zdobyła liczne zastępy 
wielbicieli, śpiewając zmysłowo 
zachrypniętym głosem *Tou- 
cha-toucha-touch me, I want be 
dirty” (dotknij, dotknij, dotknij 
mnie, chcę być zbrukana). 

Sukces zawodowy zbiegł się w 
czasie z rozwodem z Chrisem. Pro- 
cesowi towarzyszyły doniesienia 
prasowe o rzekomym romansie Su- 
san z jej partnerem z "The Rocky 
Horor Picture Show”, Timem Cur- 
ry. Sarandon przeżyła nerwowe za- 
łamanie, konieczna była pomoc 
psychoanalityka. Musiałam nau- 
czyć się, że miłość jednak nie wszy- 
stko zwycięża. Po kilku przelot- 
nych znajomościach związała się 
na dłużej z francuskim reżyserem, 
Louisem Mallem (dziś mężem 
Candice Bergen), którego poznała 
na planie "Pretty Baby”. Film był 
różnie przyjmowany ze względu na 
kontrowersyjny temat prostytucji 
nieletnich, a dobra rola Susan zo- 
stała przyćmiona przez sensacyjne 
doniesienia na temat jej młodziut- 
kiej partnerki, Brooke Shields. 

W 1981 Susan zdobyła tytuł 
*właścicielki najpopularniejszego 
biustu”, nadany jej przez *Playbo- 
ya” po tym, jak w "Atlantic City” 
Louisa Malle'a (z którym zdążyła 
się już rozstać) na oczach Burta 
Lancastera wcierała w nagie 
piersi sok z cytryny. 

W latach 80. mniej mó- 
wiło się o jej rolach fil- 
mowych, więcej o jej 
związkach uczuciowych. 
Sporo zamieszania na- 
robiły jej sceny miłosne 
z Catherine Deneuve w 
<Zagadce nieśmiertel- 
ności” Tony'ego Scotta 

oraz krótki romans z 
Davidem Bowie. Łą- 
czono Susan również z 
Donem Johnsonem, 
Richardem Gere, 
Warrenem Beatty, 
Jackiem Nicholsonem 


i włoskim reżyserem, Franco 
Amurrim, z którym ma córkę, Evę. 
Nic więc dziwnego, że kiedy w 
1987 rozpoczęły się zdjęcia do 
*Bull Durham” hollywoodzcy plot- 
karze zastanawiali się gwałtownie, 
kto tym razem zostanie jej wybran- 
kiem: Kevin Costner, z którym Su- 
san miała zagrać kilka bardzo go- 
rących scen miłosnych, czy niezbyt 
wtedy znany Tim Robbins, drągal 
o chłopięcym uroku. 


Fot. D.Kirkland /Sygma/Free 


Susan wybrała młodszego od 
niej o dwanaście lat Tima. W Hol- 
lywood zawrzało. Spekulacjom nie 
było końca, powątpiewano w 
trwałość tego związku. Susan tym- 
czasem zapomniała o istnieniu in- 
nych mężczyzn, liczył się tylko 
Tim, utalentowany aktor, reżyser, 
scenarzysta, poeta i kompozytor, 
który dorastał w nowojorskim Gre- 
enwich Village, a aktorstwo stu- 
diował w Kalifornii. Robbins był 
nie mniej zakochany i choć nie lubi 
mówić o swoim życiu prywatnym, 
chętnie opowiada o Susan. Jest 
wspaniała. Najwspanialsza. Nau- 
czyłem się od niej, że można od- 
nieść sukces i nie stać się dup- 
kiem. Razem zaczęli grać w sztu- 
kach wystawianych przez "The 
Actors” Gang”, teatralną grupę z 
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Los Angeles, którą Tim załozył w 
1981 razem z przyjaciółmi ze stu- 
diów, m.in. Peterem Gallagherem i 
Jamesem Spaderem. 

Kiedy Tim kręcił na Malcie ko- 
medię "Erik the Viking” Terry ego 
Jonesa, amerykańska prasa wykry- 
ła, że Susan spodziewa się dziecka. 
Sensacyjne nagłówki zdenerwowa- 
ły go. To było dla mnie coś święte- 
g0, a oni zrobili z tego cyrk połą- 
czony ze spekulacjami, czy aby na 
pewno to ja jestem ojcem. Żeby za- 
pewnić dziecku jak najlepsze wa- 
runki, zgodził się dla wysokiej ga- 
ży zagrać u boku Robina William- 
sa w "Cadillac Man” Rogera Do- 
naldsona, choć rola niezbyt mu od- 
powiadała. Pierwszy syn Tima 1 
Susan otrzymał na chrzcie imiona 
Jack Henry, drugi, który urodził się 
kilkanaście miesięcy temu, Miles 
Guthrie. 

Gdy Tim dostawał na festiwalu 
w Cannes nagrodę dla najlepszego 
aktora, Susan krzyczała ze szczę- 
ścia. Tim z kolei kibicował Susan, 
kiedy została nominowana do 
Oscara, najpier w za rolę w *Thel- 
mie i Louise”, a potem w "Oleju 
Lorenza”. Należą do najpopular- 
niejszych i zdecydowanie najsym- 
patyczniejszych par Hollywoodu. 
Marzą o kolejnym wspólnym wy- 
stępie przez kamerami. Podobno 
Tim ma już gotowy scenariusz, 
który być może sam wyreżyseruje. 
Pytany, czy jest zazdrosny o filmo- 
wych partnerów Susan, a zwła- 
szcza o Jamesa Spadera, z którym 
Sarandon zagrała w "Białym pała- 
cu” Luisa Mandoki bardzo reali- 
styczną scenę miłosną, uśmiecha 
się i odpowiada: Takie sceny to tyl- 
ko część naszego zawodu. Źreszłą, 
to ja namówiłem Sue, żeby przyjęta 
rolę w "Białym pałacu”. Uważam, 
że wypadła w niej świetnie. Tim 
miał tylko jedno zastrzeżenie — nie 
podobało mu się reklamowanie fil- 
mu Mandoki jako *pikantnej histo- 
rii uczucia młodego mężczyzny do 
starszej od niego kobiety . A co to 
niby ma znaczyć?! — denerwował 
się. - Wiek nie ma znaczenia, liczą 
się tylko uczucia, a szukanie Sensa- 
cji w związku kobiety z młodszym 
od niej mężczyzną jest po prostu 
zbrodnią. 


ilda Swinton nie boi się ak- 

_ torskich wyzwań, zwłaszcza 

ról, które wymagają pokaza- 

nia całego człowieczeństwa; 

od kobiecości po męskość, którą Tilda 
potrafi w sobie odnaleźć. Nie lubi swej 
urody, twierdząc, że rozprasza widza, 
a jedynym komplementem, który za- 
akceptowała, było porównanie jej wy- 
glądu do Bustera Keatona... Dlatego 
też z radością zagrała Mozarta w *Mo- 
zarcie 1 Salierim” Puskina. Sukcesem 
była tez rola Elli/Maxa w spektaklu 


Manfreda Karge 
"Man to Man” na 
scenie Royal Co- 
urt, którego filmo- 
wą wersję stwo- 
rzył John Maybu- 
ry. W obu przy- 
padkach Swinton 
gra kobietę, która 
by przeżyć wojnę, 
udaje swego zmar- 
łego męża, zastę- 
pując go w pracy, 
czego nikt nie do- 
strzega przez na- 
stępne 40 lat. 

Te niezwykle 
śmiałe, prowoku- 
jące role — zali- 
czyć do nich trze- 
ba i rolę prosty- 
tutki Leny w *Ca- 
ravaggiu” Jarma- 
na — zyskały 
Swinton miano 
aktorki niepokor- 
nej, zbuntowanej, 
tak że Sally Potter 
nie miała wątpli- 
wości, komu po- 
wierzyć główną 
rolę w filmie 
"Orlando", a spotkanie ze Swinton 
zapoczątkowało ich wielką przyjaźń. 
Dwuznaczność jest dla mnie oznaką 
wielkiej giętkości umysłu. Dlatego 
właśnie z taką radością przyjęłam 
rolę Orlanda — powiedziała Swinton. 

Ta niecodzienna, arcyciekawa rola 
spowodowała, iż Tildę Swinton pa- 
sowano na Orlanda i pierwszą femi- 
nistkę kina. Oto fragmenty wywiadu, 
którego Swinton udzieliła włoskiemu 
czasopismu "Donna". 


Przeczytała pani *Orlanda?” Vir- 
ginii Woolf mając 15 lat. Jak ode- 
brała pani tę książkę? 


"Orlando" 


- Byłam nią bardzo poruszona. Jej 
lektura dostarczyła mi największych 
jak dotąd emocji, gdyż zdałam sobie 
sprawę z istnienia intymnej więzi z 
autorką, z tym, co odkrywa. Także 
dziś traktuję tę powieść częściowo 
jak własną autobiografię. Czytając 
ją po raz pierwszy odnalazłam tam 
siebie w roli, jaką pełniłam w rodzi- 
nie, roli jedynej córki, rozpieszcza- 
nej jak dziewczyna, lecz przyzwy- 
czajonej bawić się i zachowywać 
jak chłopak. 


Sally Potter 
został uznany za najlepszy 


europejski film młodego twórcy 


I dostał Felixa. 

Główną postać 
bohaterki-bohatera 
zagrała TILDA SWINTON. 


Nieśmiertelny Orlando jest ska- 
zany na samotność, a więc nie- 
szczęśliwy... 

- Nie, nie myślę w ten sposób, 
samotność może być konstruktyw- 
na, skłania ku refleksji. Żyję samot- 
nie i jestem bardzo szczęśliwa. 
Orlando poprzez samotność osiąga 
równowagę wewnętrzną, a poświę- 
ca temu 4 stulecia. Jest nieszczęśli- 
wy jako mężczyzna, również jako 
kobieta, gdyż ograniczają go barie- 
ry narzucane przez społeczeństwo. 
W końcu jednak odnajduje spokój i 
szczęście. To postać bardzo ważna 
dla kobiet. 


By osiągnąć stan zadowolenia, 
Orlando staje się na pewien czas 
mężczyzną. To oczywiście metafo- 
ra, czy nie znaczy to jednak, że ko- 
bieta dążąca do emancypacji musi 
szukać oparcia w mężczyźnie? 

- Alez skąd. Część kobiet oczywi- 
ście tak myśli, lecz mylą się. To ra- 
czej mężczyźni szukają oparcia w 
kobietach. Ten błędny pogląd jest 
etektem propagandy odnośnie płci. 
A przecież to nonsens przekonywać 
nas, Kim powinniśmy lub nie powin- 


Tilda Swinton w "Orlandzie” 


nismy być. Simone de Beauvoir mó- 
wiła: "nie rodzimy się świadomi 
płci, to instynkt, który przychodzi z 
czasem . 


W ostatnim filmie Dereka Jarmana 
Wittgenstein” Tilda Swinton gra 
Lady Ottoline Morrell. Cała w pió- 
rach i kapeluszach wypowiada, jak 
gdyby przeciw sobie, prowokacyjne, 
przewrotne słowa, odpowiadając na 
jedno z pytań filozofa dotyczące 
sensu życia; *Skąd mogę to wie- 
dzieć?! To ty jesteś filozofem, a ja 
kobietą”. Ciekawe jakie będą dalsze 
role Tildy Swinton. 
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PREMIEROWE 
SZALEŃSTWA 


Pierce Brosnan 
Fot. Bishop/Stills 


Tłoczno było na 
premierze najnow- 
szego filmu Jona- 
thana Demme'a, 
*Philadelphia”, fa- 
woryta tegorocz- 
nych Oscarów. 
Wśród gości naj- 
większą uwagę 
zwracał na siebie 
Michael Douglas, 
który jednomyślnie 
został uznany za 
najgorzej ubranego 
mężczyznę na po- 
premierowym 
przyjęciu. Zęby 
mogły rozboleć na 
widok jego zabój- 
czo błękitnego gar- 
nituru i liliowej 
koszuli, tym bar- 
dziej że całość 
wieńczył niebieski 
krawat w surreali- 
styczne wzorki. 
Nic dziwnego, że 
zazwyczaj szeroko 
uśmiechnięty Tom 
Hanks zupełnie 
stracił humor. Taki 
zgrzyt... 


Jeszcze więcej zna- 
nych twarzy można było 
zobaczyć na specjalnym 
pokazie *Wrestling Er- 
nest Hemingway” Randy 
Haines (tej od "Dzieci 
gorszego Boga”). Histo- 
ria przyjaźni dwóch star- 
szych panów wyraźnie 
zainteresowała Roberta 
Duvalla, Richarda Harri- 
sa, Alana Aldę i An- 
dy'ego Garcię. Po pię- 
tach deptali im Clint Ea- 
stwood, Geena Davis i 
Laura Dern, które ostat- 
nio bardzo się zaprzyjaź- 
niły (nic tak nie zbliża 
jak *wspólny” mąż), co- 
raz chudsza Farrah Faw- 
cett w towarzystwie ru- 
mianego Ryana O'Neal, 
Liam Neeson wciąż z 
Natashą Richardson i 
Pierce Brosnan, który na 
premierę przyszedł w 
towarzystwie swoich sy- 
nów, Andrew i Seana, i 
stanowczo odmówił sko- 
mentowania nieobecno- 
ści swojej przyjaciółki, 
Tatjany Patitz. 


PRZESTRASZONY 
WAMPIR 


Ufarbowany na platy- 
nowy blond i na wyso- 
kich obcasach: tak wyglą- 
da Tom Cruise jako wam- 
pir Lestat w *"Inter-view 
with the Vampire” Neila 
Jordana. Od początku 
zdjęć Tom doprowadza do 
szału całą ekipę swoimi 
obawami, że jego filmowy 
partner, Brad Pitt, wygłą- 
da od niego korzystniej. 


Najpierw uznał, że Pitt 
przyćmiewa go w wampi- 
rzej charakteryzacji, zażą- 
dał więc poprawek. Ufar- 
bowano mu włosy i rozja- 
śniono brwi. Potem zażą- 
dał wyższych obcasów nie 
chcąc być niższym od Pit- 
ta. O dalszych zmianach 
wampirowatego Cruise'a 
będziemy informować na 
bieżąco. 


600 osób zjawiło się w *Hiltonie”, kiedy książę Edward wręczał Marti- 
nowi Scorsese *Britannia Award”, przyznaną mu za całokształt twórczości 
przez Brytyjską Akademię Filmową. To już czwarta edycja nagrody. Po- 
przednimi jej laureatami byli Peter Ustinov, Michael Caine i Albert Broc- 
coli. Scorsese nie krył wzruszenia, głośno oklaskiwany m.in. przez Char|- 
tona Hestona, Raquel Welch, Charlesa Bronsona, któremu towarzyszyła 
Kim Weeks, Shirley MacLaine, Tony'ego Curtisa, Harveya Keitela oraz 
Michelle Pfeiffer i jej męża, Davida Kelleya. Robert De Niro, który nie 
mógł przyjechać, przysłał kasetę video z gratulacjami. Dochód z przyjęcia 
został przekazany na fundusz pomocy dzieciom niepełnosprawnym. 


Nowa 
Winona 


Winona Ryder 

doszła już do siebie 

po bolesnym zerwaniu 
z Johnnym Deppem. 
Nie tylko zmieniła 
fryzurę, obcinając 
swoje wspaniałe loki, 
ale i znalazła nową 
miłość. Jest nią 

David Pirner, wokalista 
«Soul Asylum” 

o imponującej grzywie, 
który wiernie 


Co jest miernikiem popularności modelki? 
Nie honoraria i nie zainteresowanie dyktato- 
rów mody, ale kalendarze ścienne. Kiedy kilka 
lat temu kalendarz ze zdjęciami Cindy Craw- 
ford bił rekordy powodzenia nie tylko w Ame- 
ryce, jej rywalki zzieleniały z zazdrości i za- 
marzyły o podobnym sukcesie. Własne kalen- 
darze wywalczyły m.in. Claudia Schiffer i Lin- 
da Evangelista, a w tym roku dołączyła do 
nich również Niki Taylor, którą znamy z re- 
klam lakieru do włosów. 


towarzyszy jej 
na wszystkich 
oficjalnych 

i nieoficjalnych 
spotkaniach 
towarzyskich. 


Wionna Ryder i David Pirner 
Fot. R. Galella/Sygma/Free 


TRUFFLE 
NA URODZINY 


Jean Marais skończył 
niedawno 80 lat, co hucz- 
nie zostało uczczone 
przez jego licznych przy- 
jaciół. W paryskim teatrze 
«Paris Boffles' Jean- 
-Claude Brialy przygoto- 
wał z tej okazji trwający 4 
godziny show, w którym 
udział wzięli m.in. Brigit- 
te Fosey, Lambert Wil- 
son, Daniel Auteuil, a ca- 
łość poprowadziła jak 
zwykle piękna Marie La- 
forćt. Na widowni zasie- 
dli Catherine Deneuve, 
Charlotte Rampling, Je- 
an-Pierre Cassel z rodzi- 
ną, Marina Vlady, Jean 
Rocherfort i oczywiście, 
na honorowym miejscu, 
czcigodny jubilat. Po 
przedstawieniu, w "Paris 
Grand Vefour' , gdzie kie- 
dyś wpadała Colette, go- 
Ście spotkali się na ban- 
kiecie, na którym serwo- 
wano homary 1 truffle. 


Ten śmieszny brzdąc 
to Kathlyn, oczko w 
głowie Annette Bening 
1 Warrena Beatty. War- 
ren, do niedawna nie- 
poprawny playboy, jest 
dziś zatwardziałym do- 
matorem 1 zakocha- 
nym ojcem. Od dnia 
narodzin Kathlyn sta- 
łem się prawdziwym 
paparazzo — nie rozsta- 
ję się z kamerą video, 
śledząc każdy jej krok! 


i spotkania 


Shannen Doherty, 
gwiazdka serialu *"Bever- 
ly Hills 90210" znowu 
została bohaterką skanda- 
lu. Tym razem z powodu 
kryzysu swojego małżeń- 
stwa z Ashleyem Hamil- 
tonem, którego poślubiła 
zaledwie kilka miesięcy 
temu. Ashley, syn Geor- 
ge a Hamiltona i Alany 
Stewart (eks-zony Roda 
Stewarta), w ubiegłym ro- 
ku został uznany przez 
magazyn "People" za jed- 
nego z najprzystojniej- 
szych męzczyzn Ameryki. 
Jego związek z Shannen, 
znaną z wyjątkowo trud- 
nego charakteru i kapry- 
śnego usposobienia, od 
początku był w centrum 
zainteresowania amery- 


LUKE 
zaobrączkowany 

To już pewne na 100, 
a nawet na 150 procent 
— Luke Perry ożenił się 
z Minnie Rachel 
Sharp. Początek ich 
znajomości przypomina 
najśmielsze pomysły 
filmowych scenarzy- 
stów. Minnie zakochała 
się w Luke'u oglądając 
"Beverly Hills 90210" 1 
zaczęła zasypywać go 
listami miłosnymi. Wy- 
słała mu również swój 
koronkowy biustonosz, 
a wreszcie zaczepiła na 
ulicy. Luke nie pozostał 
obojętny na te dowody 
uwielbienia. Rok temu, 
podczas romantycznej 
kolacji przy świecach w 
restauracji w Malibu 
poprosił Minnie o rękę 
i usłyszał oczywiście 
pełne zachwytu "tak". 
Zaręczyny trzymano w 
tajemnicy nawet przed 
najbliższą rodziną az do 
chwili rozesłania zapro- 
szeń na weselne przyję- 
cie, które odbyło się w 
słynnym "Pinot Bistro” 
na Ventura Boulevard 
w Los Angeles, a na 
którym nie zabrakło 
najlepszego przyjaciela 
Luke a, Jasona Priestle- 
ya. Miodowy tydzień 
młoda para spędziła na 
Little Palm Island poło- 
żonej w pobliżu Kuby, 
gdzie za jeden dzień 
pobytu płaci się tysiąc 
dolarów. 


kańskiej prasy. Jeszcze w 
grudniu ubiegłego roku na 
premierze "Beethovena 
2” Hamiltonowie twier- 
dzili, że są najszczęśliw- 
szą parą pod słońcem, a 
już kilka tygodni potem 
Ashley spakował swoje 
rzeczy i z hukiem wy- 
prowadził się od zony. 

Z. kolei kilkugodzinną 
rozmową telefoniczną za- 
kończył się romans aktor- 
ki Nicollette Sheridan i 
piosenkarza Michaela 
Boltona. "Zaczęli od cał- 
kiem niewinnych spraw, 
potem zaczęli wyjaśniać 
wzajemne pretensje, a 
pod koniec rozmowy do- 
szli do wniosku, że najle- 
pie] zrobią, jezeli przesta- 
ną się widywać ”” — oznaj- 


mił agent prasowy Bolto- 
na, zastrzegając, że mimo 
to Nicollette i Michael po- 
zostali przyjaciółmi. Ni- 
collette nie ma coś szczę- 
ścia w miłości — jej mał- 
zeństwo z Harrym Hamll- 
nem trwało 11 miesięcy, 
związek z Boltonem je- 
szcze krócej. 

Natomiast w zyciu 
Barbary Hershey pojawił 
się nowy mężczyzna. 
Jest nim William Peter- 
sen, którego poznała na 
planie serialu "Return to 
Lonesome Dove” (które- 
go emisję zapowiada na 
jesień TVP). Zaczęło się 
od lekcji wędkarstwa, 
których William udzielał 
Barbarze. Było nam ze 
sobą tak dobrze, że za- 
częliśmy spotykać się co- 
raz częściej, aż w końcu 
zrozumieliśmy, że jeste- 
śmy sobie przeznaczeni. 
Barbara to wspaniata 
kobieta Ii bardzo mi na 
niej zalezy. 


szampana 


Kim Basinger, która 
musi uzbierać ponad sie- 
dem milionów dolarów, 
nie gardzi żadnymi propo- 
zycjami. Ostatnio zgodz!- 
ła się reklamować w 
USA hiszpański szampan 
"Frelxenet', choć jak 
twierdzi, sama nie bierze 
nawet kropli alkoholu do 
ust. Pojawiła się jednak 
na promocyjnym przyję- 
ciu w San Francisco, w 
towarzystwie męza, Aleca 
Baldwina. Choć od ich 
ślubu minęło juz pół roku, 
Kim i Alec zdają się 
wciąz przeżywać swój 


miodowy miesiąc. Przez 
cały wieczór Alec nie 
spuszczał oka z Kim, a 
ona oznajmiła dziennika- 
rzom: Nie zamieniłabym 
mojego męża na żadnego 
innego faceta. Zdemento- 
wała jednocześnie pogło- 
ski o swojej ciąży: Marzę 
o dziecku, potrafię spę- 
dzać całe dni w sklepach 
z wyprawkami dla nie- 
mowląt, ale mój agent po- 
włarza mi: jeszcze nie 
teraz, Kim... przyjdzie je- 
szcze na to czaS!,, 

Ojcem zostanie wkrótce 
inny członek klanu Bald- 


Pizza 
z *Rurką” 


Sporo piszemy w tym 
numerze o aktorskiej i bo- 
kserskiej karierze Mickeya 
Rourke, ale mało kto wie 
o jeszcze jednej dziedzinie 
jego działalności. Ostat- 
nio, wyraźnie zazdro- 
szcząc triu Schwar-zeneg- 
ger-Willis-Stallone suk- 
cesów kulinamnych, otwo- 
rzył w Miami restaurację 
"U Mickeya”, specjalizu- 
jącą się w kuchni włoskiej. 
W jadłospisie głównie 
różne rodzaje pizzy i spa- 
ghetti, ulubionych dań 
Mickeya. 


winów, Daniel. On i jego 
żona, Elizabeth, spodzie- 
wają się na dniach naro- 
dzin ich dziecka. Wiado- 
mo już, że będzie to 
dziewczynka, dla której 
wybrano imię Alexandra. 

Skoro o dzieciach mo- 
wa to spieszymy donieść, 
ze Robert Mitchum został 
pradziadkiem. A wszyst- 
ko za sprawą jego wnucz- 
ki, Carrie, ulubienicy 
amerykańskich telewi- 
dzów, znanej z serialu 
*The Bold and The Beau- 
tiful 1 jej męża, Caspera 
Van Diema. 


Fot. Bill Wisser/ Gamma 


SZCZĘŚCIA 


Rzetelne i dyskretne porady dla 
Ciebie i Twojego partnera. 


Zadzwoń 
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razem z numerem wybranego temiatu 
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Ai brpocaot don ŻE Jak zbadać własne piersi 
ZE: Jak znaleźć "Punkt - G" 
ŚR) 000 ACE CEC Aktywność we współżyciu 
AJ SÓD LOSE ZEOAEE Metody antykoncepcyjne 
OSA, Osiąganie pełnej satysfakcji 
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Spróbuj Szcze: 
Roku — wygraj 


TELE VEGA$, Warszawa 4, ul. Targowa 73, Skr. poczt. 233. 


Opłata za jedną minutę wynosi 27.700 zł. Maksymalny czas połączenia nie przekracza 5 minut 
P jedną lę wy ) ) połą F 


gścia w Nowym i 
extra pieniądze: 


= Nowe i ekscytujące! — 


Opowiadania 
Romantyczne 


ZADZWON! 


(00 611) 00 31 


+ numer 
opowiadania, 
którego chcesz 
słuchać 


03 Listonosz dzwoni 
zawsze dwa razy 
04 Romans na scenie 


05 Grzeszne myśli 


06 Taneczny romans 
09 Zwierzenia 


Coś nowego! 
Umów się przez telefon! 
Dyskrecja zapewniona! 


Y Jeśli chcesz mieć nowych 
znajomych, którzy byliby 

w Twoim wieku i mieszkali w 
Twojej okolicy... 

Y Jeśli chcesz zaprzyjaźnić się, 
poflirtować a może 

nawet zakochać... 

Y Jeśli chcesz zmienić swoje 
życie... 


ZADZWON! 


(00 611) 00 66 65 


Opłata wynosi 27.700 zł za jedną minutę Przec iętny czas połączenia wynosi 5 minut. 


Astro Productions, PO Box 6313, 2059, Australia. 


olejny Anglik w Holly- 
wood. Rozgłos za Atlan- 
tykiem przyniósł mu 
udział w pełnej czarnego 
humoru makabresce *Wściekłe 
psy Quentina Tarantino. Więk- 
szość amerykańskiej krytyki uznała 
ją za objawienie. Zagrał Pana Po- 
marańczowego, policyjnego tajnia- 
ka, który rozpracowuje od we- 
wnątrz gang złodziei. Tim świetnie 
się bawił na filmowym planie: 
Uwielbiam przemoc w kinie, pod 
warunkiem, że jest realistyczna, a 
Quentin o to zadbał. Niepozorny 
melancholik, łączący liryzm z okru- 
cieństwem, dołączył szybko do tzw. 
Brit Pack, grupy angielskich akto- 
rów (m.in. Gary Oldman i Daniel 
Day-Lewis), z którymi w Hollywo- 
od liczy się kazdy. 

Roth zaczynał od ról psychopa- 
tów. Po raz pierwszy zwrócił na sie- 
bie uwagę jako agresywny skin ze 
swastyką na czubku głowy w tele- 
wizyjnym 'Made in Britain . Pełna 
agresji gra w "Wykonać wyrok” 
Stephena Frearsa (1985) przyniosła 
mu nagrodę "Evening Standard . 
Był milicjantem zamieszanym w 
morderstwo księcia Aleka w "Zabić 
księdza” Agnieszki Holland (1988). 
Jako swoistą nobilitację potraktował 
propozycję zagrania członka zło- 
dziejskiego gangu, ponizanego 
przez swojego szefa w *Kucharzu, 
złodzieju, jego żonie i jej kochanku” 
Petera Greenawaya (1990). Wspa- 
niaty film! Przez cały czas obżera- 
łem się I rzygałem. To były niezapo- 
mniane chwile. 

Film Greenawaya wywołał skan- 
dal obyczajowy, gdzieniegdzie miał 
kłopoty z cenzurą i bardzo spodobał 
się Robertowi Altmanowi, który 
przede wszystkim zwrócił uwagę na 
Rotha. Zaproponował mu główną 
rolę w "Vincent i Theo”, historii zy- 
cia braci Van Gogh. Widząc w tym 
szansę zerwania z etykietką etato- 
wego psychopaty, Tim postanowił 
zaryzykować i zgodził się zagrać 
Vincenta Van Gogha. *Vincent I 
Theo”, metaforyczna opowieść o 
związkach sztuki i finansów, był 
różnie przyjmowany, ale Tim Roth 
był zadowolony. Sam kiedyś marzy- 
łem o sławie malarza. Miałem szan- 
sę wrócić do świata marzeń I pod- 
dać go weryfikacji. 

Roth, syn dziennikarza i pejzazy- 
stki, urodził się 14 maja 1961 w po- 
łudniowym Londynie i od dzieciń- 
Stwa uczył się rysunku. Zachęcany 
przez matkę próbował malować i 
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rozpoczął studia w szkołe plastycz- 
nej w klasie rzeźby. Na jego zyciu 
zaważył jednak udział w szkolnej 
inscenizacji *Draculi” Brama Stoke- 
ra — Tim zapragnął zostać aktorem. 
Rodzice nie sprzeciwiali się decyzji 
syna, który aktorskie doświadczenie 
zdobywał m.in. w The Royal Court, 
w szekspirowskim repertuarze. Bar- 
dzo mu się to przydało kilka lat póź- 
niej, kiedy znany pisarz i scenarzy- 
sta, Tom Stoppard, powierzył mu 
rolę Guildensterna, przyjaciela 
Hamleta, w swoim reżyserskim de- 
biucie *Rosencrantz i Guildenstern 
nie żyją” (1991). Pierwotnie miał 
zagrać Rosencrantza, postać wręcz 
komiczną, ale o tę rolę upomniał się 
Gary Oldman. Roth był zadowolony 


Fot. Alistair Horrison/ Sygma Free 


z tej zamiany — szyderczy I pewny 
siebie Guildenstern bardziej mu od- 
powiadał. To była przygoda, a Stop- 
pard był znakomity, ponieważ oka- 
zał się kompletnym ignorantem. 

Po *Wściekłych psach” Tim Roth 
jest rozchwytywany. Ostatnio zagrał 
dla odmiany lirycznego kochanka u 
boku Bridget Fondy w *Bodies, 
Rest and Motion” Michaela Stein- 
berga. Ale słynie z tego, ze odrzuca 
większość propozycji I woli tzw. 
produkcje niezalezne. Moi agenci w 
kółko powtarzają: Tobie chyba zu- 
pełnie odbiło. Musiateś oszaleć, że- 
by odrzucać propozycje warte milio- 
ny! Mylą się, ja odrzucam jedynie 
złe scenariusze. Jestem niskobudze- 
towym potworem. 
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4INJZDAZ VN LidldOd 


Niezbyt Correct, Japończycy się obrazili - 
"Wschodzące słońce” 


"Political correctness”. To określenie 
weszło już do słownika codziennego 
wielu Amerykanów. Cóż oznacza? We- 
dług jednych — właściwy, godny polece- 
nia sposób postępowania w wieloraso- 
wym i wielokulturowym społeczeń- 
stwie. Według innych — to objaw kryzy- 
su i dekadencji amerykańskiej kultury. 


ZEMSTA RADYKAŁÓW? 


Terminu "political correctness” zaczę- 
to używać pod koniec lat 80. w związku 
ze zmianami w sposobie prowadzenia 
zajęć na wielu amerykańskich uniwersy- 
tetach. Neokonserwatyści twierdzą, że 
twórcami *correctness” byli dawni rady- 
kałowie z lat 60., niedoszli rewolucjoni- 
ści, byli hipisi, którym się marzyły uto- 
pijne przemiany. Wyznawcy *correct- 
ness” nie wywodzą się tylko z tego krę- 
gu, nie jest to zresztą tak istotne. Ważne 
jest raczej to, że ten intelektualny nurt 
szybko podchwyciły środki przekazu. I 
że łatwo go dziś zauważyć w każdej nie- 
mal dziedzinie amerykańskego życia. 

U podstaw *correctness” leży przeko- 
nanie, że idea Ameryki jako wielkiego 
etnicznego tygla”, gdzie każdy zyskuje 
nową tożsamość stając się nowym czło- 
wiekiem, właśnie Amerykaninem, i 
gdzie przy tym zostaje zachowana róż- 
norodność kulturowa — przeżyła się. Idea 
ta bowiem milcząco zakładała wyższość 
kultury anglosaskiej, a szerzej — euro- 
pejskiej, nad innymi kulturami. Trzeba 
zatem zrezygnować z prób dzielenia 
kultur na *rozwinięte” i "prymitywne", 
a co za tym idzie — na *dobre"” i *złe”. 
Ameryka powinna być krajem, gdzie 
każda mniejszość — etniczna, seksualna, 
wyznaniowa i inne — ma możliwość nie 
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tylko zachowania ale i dumnego 
głoszenia własnej odrębności. 
Skutki tego typu myślenia były 
czasem Śmieszne, a czasem 
przerażające. 

Obrońcy *'correctness” uważa- 
ją, nie bez racji, że *amerykań- 
ski tygiel” był ogłupiającą 
mrzonką — ludzie tracili tożsa- 
mość oszołomieni infantylnymi 
wzorcami postępowania (*Ame- 
rican Way”) i agresywną kultu- 
rą masową. To właśnie ludzie 
pewni swej tożsamości tworzą 
wielkie rzeczy. Nie należy im 
zatem w tym przeszkadzać — 
mówią owi obrońcy. 

W niektórych amerykańskich 
uczelniach — w imię *correct- 
ness” — rezygnowano na przykład w 
ogóle z zajęć obowiązkowych z historii 
czy literatury na rzecz mozaikowo kom- 
ponowanego programu. Programu, który 
realizowali wykładowcy często zbyt ła- 
two poddający się politycznym modom 
— apodyktyczni i nietolerancyjni. Histo- 
ria amerykańskiej kultury stała się więc 
w ten sposób historią uciśnionych mniej- 
szości, często zresztą licytujących się w 
cierpieniu. 

Krytycy *correctness” mówią — poję- 
cie prawdy w ogóle przestało istnieć. 
Rację istnienia ma tylko prawda indywi- 
dualna i prawdy małych wspólnot. Brak 
wspólnej płaszczyzny dyskusji pomię- 
dzy przedstawicielami poszczególnych 
"Malcolm X” - ani Murzyn, ani czarny, 
tylko African-American 


Wcale nie Indianin, ani Czerwonoskóry, tylko 
Native-American - „Tańczący z Wilkami” 


grup. Obowiązuje tu emocjonalny język 
oskarżeń. Wielu czarnoskórych profeso- 
rów twierdzi na przykład całkiem serio, 
że niewolnictwo, II wojna Światowa a 
nawet dziura ozonowa są dowodem za- 
planowanych dążeń do zgnębienia rasy 
czarnej przez białą. Feministki wszędzie 
widzą wymierzony w siebie spisek *mę- 
skich szowinistów”. Homoseksualiści — 
knowania homofobów. Weterani z Wiet- 
namu — intrygi dekowników. 

Jednym ze skutków *'political correct- 
ness” były próby "oczyszczenia języka”. 
Ukazują się słowniki będące raczej 
podręcznikami dziwnego bon-tonu. Fe- 
ministki na przykład chcą wyeliminować 
słowa *seksistowskie”, poniżające ich 
płeć — *kelnerka”, *dziewczyna” czy 
*matka — natura”. Natomiast słowo Bóg 
pisać — Bóg (On, Ona) — bo przecież nie 
wiadomo, jakiej Stwórca jest płci. Mu- 
rzyni — winni być nazywani Black Ame- 
ricans, African Americans lub people of 
color. Negro jest skrajnie obraźliwe, 
podobnie jak colored people. Nie ma już 
też Indian czyli Indians — są Native 
Americans. Słusznie zwraca się uwagę, 


że takie postępowanie przypomina totali- 
tarne reżimy — tam też uważano, że rze- 
czywistość można zmienić przy pomocy 
zmian dokonanych w języku. Jednemu z 
profesorów Uniwersytetu w Nowym Jor- 
ku wytoczono proces za używanie słowa 
*Indianie”. Na uniwersytecie stanowym 
w Michigan wprowadzono w regulami- 
nie zapis o rodzajach Śmiechu, jakim 
można wybuchać, by nie urazić mniej- 
szości etnicznych ani kobiet. 


PO CICHUTKU, NA PALCACH 
Tak więc rezultat fanatycznego wy- 
znawania *correctness” bywa grotesko- 
wy. Fałszuje się rzeczywistość i tworzy 
sztuczne normy postępowania, które za- 
miast ugasić konflikty, często je podsy- 
cają Przemilczanie często bardzo agre- 
sywnych wypowiedzi czarnoskórych 
działaczy czy naukowców świadczy we- 
dług wielu o daleko posuniętym kom- 
pleksie winy wobec mniejszości, a wo- 
bec Murzynów w szczególności. Lecz 
czy tolerowanie drastycznego łamania 
społecznych norm jest rzeczywiście naj- 
lepszym sposobem rekompensaty? 
*Correctness” wkracza i w świat fil- 
mu. W 1991 roku Leonard Jeffries, pro- 
fesor literatury z Nowego Jorku, publicz- 
nie oskarżył hollywoodzkich twórców, a 
zwłaszcza żydowskich i włoskich produ- 
centów, o powielanie negatywnych ste- 
reotypów dotyczących czarnoskórej 


mniejszości w filmach. "Przecież 
wiadomo, że niewolnictwo w 
USA itak od początku finanso- 
wali Żydzi”. — podsumował. Wy- 
powiedź ta wzbudziła protesty — 
głównie w środowisku żydow- 
skim. Jeffriesa po długich deli- 
beracjach zwolniono z pracy. 
Podobne sprawy, jeśli nie cho- 
dziło o przedstawiciela mniejszo- 
Ści, kończyły się zazwyczaj na- 
tychmiastową dymisją. 
Hollywood nie słynie oczywi- 
Ście z radykałów. Jest tu raczej 
wielu *radykałów” bardzo gięt- 
kich. Ale zauważmy, że końcowe 
napisy w filmie *Posse” są utrzy- 
mane w nieco podobnym, apo- 
dyktycznym tonie. Zwrot w ka- 
rierze Spike'a Lee, który z "Malcolma 
X” uczynił film bliski hymnu na cześć 
tytułowego radykała i stracił wiele kryty- 
cyzmu wobec swoich współbraci — to 
sygnały ulegania wpływom *correct- 
ness”. Najbardziej widoczne są one w 
wypieraniu starych stereotypów przez 
nowe. Jeśli mamy film o dwóch poli- 
cjantach — białym i czarnym, to na 
wszelki wypadek ten czarny jest mą- 
drzejszy i bardziej uczuciowy od białe- 
go. Jeśli w filmie występują homoseksu- 
aliści i heteroseksualiści, to wiadomo, że 
homoseksualiści, jeśli zachowują się nie- 
miło, to przeważnie z powodu bogatego 


życia wewnętrzne- 
go. Jeśli mamy film 
o Azjatach, to jed- 
nemu skośnookie- 
mu łajdakowi prze- 
ciwstawia się 10 
wręcz kryształo- 
wych... I tak dalej. 
Listę można by cią- 
gnąć. Krytycznie o 
przedstawicielach 
mniejszości mogą 
mówić tylko ich 
ziomkowie, i to też 
nie zawsze. Na 
szczęście nie wszy- 
scy ulegają ograni- 
czeniom *correct- 
ness”. Krytyków te- 
go sposobu postę- 
powania nie brakuje 
wśród ludzi różnego 
pochodzenia etnicz- 
nego. 
JÓZEF 
ROGOZIŃSKI 


Bardzo correct, miłość nie zna granic - "Piekielny Brooklyn” 


) 
Bardzo correct, 
miłość 
nie zna granic 
- "Inne 
spojrzenie” 


ACH, 
TO NIE WYPADA! 


W wielu hollywoodzkich filmach 
można już zauważyć silne wpływy 
"political correctness”. Oto kilka 


przykładów: 


BUMERANG (1990) Reż. Harry 
Hudlin. Eddie Murphy w świecie 
wielkiego biznesu sterylnie oczy- 
szczonym z przedstawicieli białej ra- 
sy — białe twarze migają tylko prze- 
lotnie na drugim, trzecim planie. 


BEZ PRZEBACZENIA (1992) Reż. 
Clint Eastwood. Czarnoskóry rewol- 
werowiec grany przez Morgana Free- 
mana ani razu nie zostaje nazwany 
przez prześladowców *'czarnuchem”, 
ani nawet *Murzynem”. Padają tylko 
określenia maści konia, na którym 
podróżuje. *Co za bzdura — irytował 
się amerykański krytyk — Ameryka 
była i jest krajem pełnym uprzedzeń 
rasowych i jest naiwnością o tym nie 
mówić w obawie, by kogoś nie obra- 
zić. To podważa wiarygodność fil- 
mu!” 


WSCHODZĄCE SŁOŃCE (1992) 
Reż. Philip Kaufman. Liczne perype- 
tie ze scenarzystą filmu Michaelem 
Crichtonem. Jego powieść została 
uznana za wrogi Japończykom mani- 
fest. W scenariuszu apokaliptyczną 
wizję opanowania życia gospodarcze- 
go i politycznego USA przez Japoń- 
czyków znacznie złagodzono. Dla 
bezpieczeństwa pojawił się w roli po- 
licjanta współpracującego z Seanem 
Connerym — czarnoskóry Wesley 
Snipes. 


GERONIMO (1993) Reż. Walter 
Hill. Sztab wynajętych przez produ- 
centów filmu obrońców wizerunku 
Native Americans pełnił faktycznie 
rolę cenzorów, by uniknąć przedsta- 
wienia Apaczów w złym świetle. 
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Krystyna Janda swą książkę zatytułowała "Tylko się nie pchaj”. 

Tytuł — prowokacja. Ta, która odniosła największy sukces z polskich aktorek, 
mówi innym, by o sukces nie walczyli? Nowe czasy, wolny rynek, 

ostra konkurencja zmuszają młodych aktorów do decyzji 

jaką drogą iść - walczyć o sukces, czy czekać, aż przyjdzie sam. 


Ń 


Fot. Krzysztof Wellman 


Młodżi absol- 
wenci szkół ak- 
torskich są dzi- 
siaj w bardzo 
trudnej sytuacji. 
Ich przyszłość 
w dużej mierze 
zależy od szczę- 
Ścia. Mimo to 
nie można cze- 
kać z założony- 
mi rękoma. Ja 
nie jestem zrze- 
szona w żadnej 
z wielu agencji 
aktorskich, któ- 
re ostatnio po- 
wstały, chcę sa- 
ma sobie radzić. 


Dużo pracowa- 

łam będąc je- 

szcze w Szkole, 

mam już parę ról 

na koncie i to po- 
maga mi w zdobywaniu nowych 
propozycji. Ale czasem dobrze 
jest i wtedy, gdy telefon milczy, 
chwile spokoju są bardzo potrzeb- 
ne. 

Trzeba starać się o pracę, nigdy 
jednak nie za wszelką cenę, nie 
kosztem godności osobistej. Am- 
bicja nie pozwoliłaby mi nigdy 
prosić o rolę — prędzej zmieniła- 
bym zawód. Bardzo ważna jest 
orientacja w tym, co się dzieje na 
rynku. Trzeba chodzić na zdjęcia 
próbne i przesłuchania. 

Nie przeceniałabym znaczenia 
przyjęć, bankietów, koktajli. 
Trzeba unikać gwiazdorskich póz, 
towarzyskich splendorów i po 
prostu pracować nad sobą. 


Należy się pchać, chociaż ja te- 
go nie umiem. Pamiętać trzeba o 
jednym — pchać się tak, by niko- 
go nie *zabić”. 

Powinno się iść do przodu. Ci 
co stoją — to tak jakby się cofali. 
Taką zasadę ostrej walki wyzna- 
ję, choć trudno jest mi się do niej 
dostosować. 

Jestem chyba jeszcze przeżyt- 
kiem dawnych czasów, kiedy to 
ekspansywność nie była w mo- 
dzie. 

Teraz uważnie się przyglądam, 
jak pchają się inni i może za rok 
mógłbym na swoim przykładzie 
zademonstrować, jak to robić. 


Fot. Krzysztof Wellman 


Fot. Roman Sumik 


Co dla mnie jest sukce- 
sem? Na pewno to, że je- 
stem w Teatrze Ateneum i 
że często pojawiam się na 
dużym i małym ekranie. 
Nie będę oryginalna — w 
walce o sukces najważ- 
niejsza jest ciężka praca — 
przekonałam się o tym już 
w szkole teatralnej dzięki 
moim profesorom. Liczy 
się także pokazywanie w 


takich miejscach, jak wytwórnia 
na Chełmskiej, agencja aktorska, 
przychodzenie na zdjęcia próbne. 
Zwłaszcza na początku nie wolno 
grymasić, trzeba przyjmować wie- 
le, różnych propozycji. Po kilku 
zagranych rolach jest już łatwiej. 
Starania o przekonanie innych do 
własnych umiejętności mogą być 
niebezpieczne, gdy sprawy zawo- 
dowe krzyżują się z sytuacjami 
towarzyskimi. Jeśli ktoś jest zain- 
teresowany moją osobą, zapra- 
szam go do teatru, pokazuję swoje 
zdjęcia i kasetę video ze swoimi 
rolami. 


Nie istnieje konkretna recepta na 
sukces. Zawsze jest to indywidual- 
ny przypadek. Nieważne, czy czło- 
wiek *pcha się” czy nie, liczy się 
to, co sobą przedstawia. Pan Jan 
Olszewski powiedział coś, moim 
zdaniem bardzo istotnego, że dobre 
aktorstwo to kwestia osobowości i 
magii, a nie techniki czy pokazy- 
wania się w wielu filmach. Ale aby 
tę magię odczuć, publiczność musi 
aktora poznać, zobaczyć. O sukce- 
sie młodych aktorów decyduje naj- 
częściej ślepy traf. Nie można 
kształtować samego siebie, dopóki 
się nie dostanie szansy i nie dotrze 
do widzów. A gdy to się już stanie, 


Fot. Roman Sumik 


zaczyna się inny pro- 
blem — popularność. To 
ona stwarza zagrożenie, 
że widzowie znudzą się 
widokiem tej samej 
twarzy. Aktor zawsze 
musi uważać, aby się 
nie opatrzeć, a równo- 
cześnie móc uprawiać 
zawód, z którego żyje. 
Dlatego pojęcie sukcesu 
jest płynne, nietrwałe. 
Gwiazdy kreuje prasa, 
telewizja, ale jeżeli 
dziennikarze intensyw- 
nie piszą o kimś dlate- 
go, że takie są oczeki- 
wania czytelników i wi- 
dzów — myślę, że moż- 
na to uznać za pewną 
miarę sukcesu. 


W naszym kraju o karierze aktor- 
skiej świadczy popularność. To, czy 
można spokojnie wejść do sklepu 
nie martwiąc się o zawartość koszy- 
ka. W moim wypadku karierą moż- 
na nazwać to, że nie muszę chodzić 
na zdjęcia próbne. Reżyserzy 
przedstawiają mi propozycje perso- 
nalnie, a scenarzyści piszą role z 
myślą o mnie. Gram z najlepszymi 
aktorami w Polsce, od których wie- 
le mogę się nauczyć. Wróciłam do 
pracy po roku przerwy i od razu 
mam 4 główne role w TV, kręcę 
film grając jedną z głównych ról i 
występuję w pierwszoplanowej roli 
w premierowym przedstawieniu w 
moim Teatrze Współczesnym. To 
właśnie, moim zdaniem, jest suk- 
ces. Ciężko na niego pracowałam, 
choć muszę przyznać, że miałam 


również wiele szczęścia. W tym za- 
wodzie bardzo ważny jest szczęśli- 
wy zbieg okoliczności. Od począt- 
ku postanowiłam, że będę wybierać 
role i tak robię do dzisiaj. Dbam o 
swój serwis sama. Nie chcę należeć 
do *stajni aktorskich”, jakimi są 
polskie agencje. Mój serwis foto- 
graficzny waży 5 kilogramów, mam 
wszystkie swoje filmy nagrane na 
taśmy video. Zawsze jestem przy- 
gotowana na spotkanie z reżyse- 
rem. Natomiast nie potrafiłabym 
chodzić i prosić o role. Przesiady- 
wać w bufecie w wytwórni i uśmie- 
chać się do wchodzących reżyserów 
i producentów. Zupełnie czymś in- 
nym jest bywanie w towarzystwie. 
Są to reguły całego świata show bi- 
znesu. Nie wolno twórcom dać o 
sobie zapomnieć. Trzeba jednak 
wiedzieć, gdzie bywać. I pamiętać, 
że kiepskiemu aktorowi bywanie 
nawet na wszystkich koktajlach, 
premierach i rautach nie pomoże. 


Fot. Krzysztof Wellman 


W kinie polskim 

rzadko dotąd pokazywano 
ludzi, którzy zdobyli 
pieniędze, sławę, 

wysoką pozycję społeczną 
i świetne samopoczucie. 


Pieniądze w polskim kinie przez co 
najmniej 40 lat były nieczyste, a prestiż 
kojarzył się z pracą dla przyjemności sa- 
mej pracy. Owszem, karierę można było 
robić, ale wyłącznie za granicą. 

Czasy się jednak zmieniły i zmienił 
się stosunek Polaków do osobistych 
sukcesów. Nie tylko nie jest 
już hańbą mieć pieniądze, ale 
wstydem jest ich nie mieć. 
Czy te zmiany znajdują jakieś 
odbicie w kinie? Cóz, trzeba 
powiedziec, że o sukcesach w 
dalszym ciągu mówi się mało i 
banalnie. Ludzie, którym się w 
zyciu udało, stanowią co naj- 
wyżej tło ''wielkich dramatów” 
i prawdziwego życia . Tak 
jest na przykład w "*Uprowa- 
dzeniu Agaty Marka Piwow- 
skiego, "Człowieku z...  Kon- 
rada Szołajskiego czy w nowej 
serli '*Czterdziestolatka”, a po 
trosze także w "Psach" Pasi- 
kowskiego, czy "Tak, tak” Gą- 
siorowskiego. Ich reżyserzy (a 
zapewne także scenarzyści) 
dowodzą, że na bogactwo dane 
im jest patrzeć tylko przez 
dziurkę od klucza, przez którą 
dostrzec mozna jedynie to, co 
najbardziej się błyszczy. Co 
więcej, w polskim kinie pie- 
niądze są wciąz nieczyste i 
szczęścia nie dają. 

"Uprowadzenie Agaty : 
wielkie uczucie dwojga nasto- 
latków — bogatej córki wpływo- 
wego polityka i biednego ucie- 
kiniera z więzienia. Na przeszkodzie mi- 
łości stają oczywiście rodzice dziewczy- 
ny — zakłamani, pozbawieni zasad mo- 
ralnych filhstrzy, bez skrupułów korzy- 
stający z przywilejów, jakie daje władza. 
Ich wysiłki okazują się 'owocne” — chło- 
pak ginie, a dziewczynie pewnie serce 
pęka z zalu. Chciałoby się rzec: "prze- 
klęta władza, przeklęte pieniądze”. 

W "Człowieku z...” mamy całą gale- 
rię ludzi mniejszego i Większego sukce- 
su. Większość z nich łączy jedna, istot- 
na cecha — to nomenklatura, która ka- 
rierę zawdzięcza starym lub nieco now- 
szym układom, ewentualnie... przewrot- 
ności historii. To by zresztą tych ludzi 
do końca nie deprecjonowało, gdyby 
dar ten chcieli 1 umieli wykorzystać w 
zboznym celu. Tak jednak nie jest. U 
Szołajskiego nawet dawny działacz 
"Solidarności jest dziś *znającym ży- 
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cie" mieszczuchem, który lubi dobrze 
zjeść 1 popić, resztę zostawia innym. 

W pierwszym odcinku nowych przy- 
gód *Czterdziestolatka” Karwowscy 
wraz ze swą córką, Jagódką, trafiają na 
eleganckie — w założeniu — party, gdzie 
spotykają swych starych znajomych I 
poznają nowych, bez wyjątku ludzi suk- 
cesu. W istocie zaś przyjęcie to jest wy- 
łącznie okazałą wystawą wszelkich 
odmian kiczu: plastycznego — królują 
tandetne stroje w rodzaju czerwono-zło- 
tej sukni, z której raz po raz spada ogon 
lisa: słownego — mówi się tu nowo—bi- 
znes-mową, w której zle wymawiane 
angielskie słowa przeplatają się z dzi- 


"Lepiej być piękną i bogatą” Filipa 


wacznymi skrótami językowymi; zycio- 
wego — kobiety wydają się marzyć, by 
wieść życie Alexis, a podtatusiali męz- 
czyźni — by oprócz domowej” Alexis 
mieć atrakcyjną kobietę u swego boku. 
W takich filmach, jak skierowany 
głównie do młodzieży *Goodbye, Roc- 
kefeller” Waldemara Szarka 1 '*Wielka 
wsypa Jana Łomnickiego, człowiek 
sukcesu przybiera postać Grobelnego 
albo Bagsika. Nasz rodzimy biznesmen 
stara się nadążać za duchem czasu: nie 
wystarcza mu juz notes z adresami — 
używa faxu i komputera, ma wizytówki 
z angielskimi napisami i biuro z ele- 
ganckimi meblami. Otacza się wieloma 
kobietami, które traktuje instrumental- 
nie i uważa, że dzięki temu jest "praw- 
dziwym” mężczyzną. Dysponuje także 
pewnym wdziękiem — bez niego wszak 
nie udałoby mu się oszukać tych setek 


GDY GORZEJ? 


czy tysięcy naiwniaków — poza tym 
jednak ma same wady. Jest więc egol- 
stą 1 cynikiem, choć sam wydaje się te- 
go nie zauwazać, a przynajmniej Świet- 
nie potrafi się rozgrzeszać. 

Jedyny polski film ostatnich lat, w 
którym sukces wydaje się być sprawą 
centralną — "Lepiej być piękną 1 boga- 
tą” Filipa Bajona — adaptuje na rodzimy 
grunt bajkę o brzydkim kaczątku i cu- 
downej lampie Aladyna. 

Bogactwo 1 kariera są w nim bowiem 
rezultatem seri cudów 1 zbiegów oko- 
liczności. Oto bohaterka, Dorota Walc, 
szwaczka w bankrutującej fabryce pro- 
dukującej tlanelę 1 zarazem organizator- 
ka zakładowego strajku, do- 
wiaduje się, że jako potomki- 
ni dawnego właściciela fabry- 
ki, sama jest jej właścicielką. 
lę cenną informację przeka- 
zuje jej dziwny osobnik, '*me- 
cenas ” mówiący po polsku z 
silnym francuskim akcentem. 
Dziewczyna — jak głosi rekla- 
ma — okazuje się być "lepsza" 
od Bagsika. W ciągu kilku dni 
stawia fabrykę na nogi, robiąc 
z niej wytwórnię pieluszek 
(które sprzedają się lepiej niż 
bezkartkowe mięso w epoce 
kartkowej), wyprowadza w 
pole podstępnego mecenasa, 
robi kokosowe interesy z 
Ukraińcami i Francuzami, 
sprzedając tym drugim kom- 
binezony w stylu "koniec 
zimnej wojny”, uszyte z ukra- 
ińskich spadochronów. Z 
pstrokato ubranej prowincju- 
szki staje się elegancką, Świa- 
tową damą, na końcu zaś od- 
najduje skarb, sprytnie ukryty 
przez przewidujących przod- 
ków. Możemy poczuć się du- 
mni — w porównaniu z naszą 
Dorotą Walc amerykańscy lu- 
dzie sukcesu, tacy jak *'pracu- 
jąca dziewczyna z filmu Mike'a Ni- 
cholsa, czy Mitch z *Firmy” Sydneya 
Pollacka, to skończone fajtłapy I pe- 
chowcy, którzy powinni przyjść na ko- 
repetycje do Doroty. Jedyne pytanie, 
które się w tej sytuacji narzuca, dotyczy 
przeszłości panny Walc: jak to jest 
możliwe, by osoba o takim intelekcie i 
głowie do interesów marnowała swe ta- 
lenty, pracując jako szwaczka? 

Oglądając wspomniane filmy, odnieść 
można wrażenie, że ich autorzy działają 
jak bardzo dobry pies ogrodnika. Taki 
nie tylko sam nie zje i drugiemu nie da, 
ale jeszcze stara się wszystkich przeko- 
nać, że owoce z ogrodu jego pana pokry- 
te są pleśnią i zupełnie nie nadają się do 
jedzenia. Jeśli więc nie jesteś piękna i 
bogata, to ciesz się. A jeśli trudno ci się 
cieszyć z tego powodu, idź do kina. 
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Nagła, niewyjaśniona Śmierć przerywa kariery gwiazd. 
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W chwili, gdy oddajemy do druku 

ten numer, Smierć Rivera Phoenixa 

jest jeszcze otoczona tajemnicą, oficjalne 
raporty bardzo powściągliwe a doniesienia 
prasy sprzeczne. Przypominamy historię 
kilku najbardziej niespodziewanych zgonów 
w Hollywood, których nigdy do końca 

nie wyjaśniono. Przerwały one kariery 
gwiazd, które mogły jeszcze 

błyszczeć pięknym światłem. 


Zagadka "Oneidy” 

"Thomas H.lnce zginął 
zastrzelony przez magnata 
prasowego Williama Ran- 
dolpha Hearsta” — twierdzi- 
ła część rodziny zmarłego a 
takze niektóre gazety. "To 
bzdura” — replikowali inni. 

Cała sprawa rozegrała się 
w 1924. Thomas H.lnce 
(1862-1924) nalezał wraz z 
braćmi: Ralphem (1887 
—1937) i Johnem (1877 
—194]7) do najbardziej za- | 
służonych weteranów nie- Rur Phoenix 
mego kina. Zaczynał karie- Fot. Bonazza/Stills 
rę jako aktor, wykazał się jako organizator taniego i dosko- 
nale działającego systemu produkcji. 

William Randolph Hearst był słynnym magnatem praso- 
wym. Na jego osobowości Orson Welles wzorował postać 
obywatela Kane'a. W styczniu 1917 roku Hearst poznał 
statystkę z zespołu tanecznego Ziegfielda — Marion Da- 
vies. Ich nieformalny związek trwał trzydzieści lat. Hearst 
ucznił z niej gwiazdę. Był zazdrosny. Podejrzewał Marion 
o romans z Charlie Chaplinem. 14 sierpnia 1924 r. rozpo- 
czął się rejs na luksusowym jachcie prasowego magnata 
"Oneida". Wśród zaproszonych byli Chaplin i Ince. Z tego 
rejsu Ince najprawdopodobniej nie powrócił. Jego nekro- 
log ukazał się trzy miesiące później. Ale wywiad z nim i 
wiadomości o jego działalności w ciągu owych trzech mie- 
sięcy ukazywały się tylko w prasie Hearsta. Według relacji 
członków załogi statku i niektórych uczestników rejsu He- 
arst wziął Ince a za Chaplina i zastrzelił go w przypływie 
zazdrości. Ince zmarł z ran, a jego ciało spalono. O pogrze- 
bie nie zawiadomiono najbliższej rodziny. Prokurator 
okręgu San Diego szybko umorzył śledztwo na podstawie 
przedstawionego lekarskiego świadectwa zgonu. Marion 
Davies popadła w ałkoholizm... 

Żegnaj Marilyn! 

Najsłynniejsza blondynka w dziejach kina według ofi- 
cjalnego raportu zmarła z powodu przedawkowania środ- 
ków uspokajających | czerwca 1962 roku w swoim domu 
w Brentwood. Od tego czasu napisano tysiące stron na te- 
mat przyczyn jej zgonu. Umyślne, nieumyślne samobój- 
stwo czy zręcznie zatuszowana zbrodnia? Ten spór chyba 
pozostanie juz nie rozstrzygnięty. Wiadomo, że gwiazda 
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*Słomianego wdow- 
ca” była w złym sta- 
nie psychicznym, od 
lat nadużywała le- 
ków i wspominała o 
"odejściu z tego 
cholernego Świata”. 
Wiadomo takze, że 
łączyły ją romanse z 
wieloma znanymi 
osobistościami, 
m.in. z Frankiem Si- 
natrą, Johnem Kennedym i jego bratem, Robertem. Mó- 
wiono więc o zemście mafii na Kennedych, o pozbyciu się 
niewygodnej kochanki przez znanego z mafijnych powią- 
zań Sinatrę. Wreszcie o działaniach "wszystkich ludzi pre- 
zydenta , którzy chcieli zapobiec skandalowi. Jedno jest 
pewne: świadectwa lekarskie budzą wątpliwości a pogrze- 
bu dokonano pospiesznie. 
Przekleństwo "Bonanzy” 

Dziś z czwórki gwiazdorów najsłynniejszego westerno- 
wego serialu realizowanego w latach 1954—1973 zyje już 
tylko Adam — Pernell Roberts, który wycofał się z *Bonan- 
zy” po 296 odcinkach. Pierwszy zmarł Dan Blocker czyli 
Hoss. Jego śmierć przesądziła w znacznej mierze o spadku 
popularności i zakończeniu realizacji serialu. 13 maja 1972 
roku Blocker poddał się rutynowej operacji woreczka zół- 
ciowego. Pojawiły się niespodziewane komplikacje. W re- 
zultacie Blocker na skutek skrzepu krwi w płucach zmarł 
w parę dni później. W dwa miesiące później Victor Sen 
Young, który grał w *Bonanzie” chińskiego kucharza Car- 
twrightów, znałazł się na pokładzie Boeninga 7/37 uprowa- 
dzonego przez arabskich terrorystów. Został ciężko ranny 
w wyniku strzelaniny, która tam wybuchła. Nie mógł już 
wrócić do filmowego biznesu, a długie i kosztowne lecze- 
nie pochłonęło wszystkie oszczędności. Napisał dwie 
książki kucharskie, ale sprzedano minimalną liczbę egzem- 
plarzy. W listopadzie 1980 roku popełnił samobójstwo, 
trując się gazem. 

Lorne Greene zmarł 11 września 1987 roku. Okoliczno- 
ści przypominały śmierć Blockera. Wprawdzie część prasy 
pisała, że przyczyną śmierci był nowotwór, lekarze jednak 
twierdzili, że Greene miał przejść jedynie nieskompliko- 
waną operację wrzodu żołądka. Zakończyła się ona pomy- 
ślnie, ale pojawiła się infekcja płuc. 

W lipcu 1991 roku *Mały Joe” czyli Michael Landon 
zmarł na zaawansowanego raka wątroby 1 trzustki. 

Brukowa prasa pisała o rzekomym *pakcie z szatanem”, 
który jakoby mieli zawrzeć filmowi Cartwrightowie. Usi- 
łowano naginać rzeczywistość do tej "koncepcji". W koń- 
cu lat 580. pojawiały się doniesienia, że lada moment do 
krainy Wiecznych Łowów wybierze się zniszczony fizycz- 
nie i psychicznie Pernell Roberts, pogrążony ponoć w de- 
presji 1 alkoholizmie. Prawda jest jednak inna: Roberts ży- 
je skromnie, ale jest ciągle aktywnym aktorem chętnie za- 
trudnianym w telefilmach i w rolach drugoplanowych w 
filmach kinowych. 

Doścignięty "Ścigany” 
_ David Janssen, odtwórca roli szlachetnego doktora Ri- 
charda Kimble'a w słynnym serialu z początku lat 60. nigdy 
nie powtórzył już wielkiego sukcesu. Nadal był jednak chęt- 
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Czy to tylko fatalne przypadki? 
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nie angazowanym aktorem drugiego planu (m.in. "Zielone 
berety”, Johna Wayne'a, 1969) i gwiazdą średniobudzeto- 
wych produkcji. Życie prywatne Janssena było pasmem 
hucznych przyjęć i erotycznych skandali. Pomimo to słynął 
z wielkiej sprawności fizycznej. Potwierdzali to zarówno je- 
go przyjaciele jak i kobiety, z którymi romansował (m.in. 
Joan Collins, Linda Evans czy Stefanie Powers). Toteż 
śmierć Janssena w 1980 r. z "powodu nadużycia alkoholu i 
wyczerpania — jak mówił raport koronera — wydała się wie- 
lu z tych, którzy go znali, niewiarygodna. Wprawdzie w 
dniu śmierci — jak później ustalono — Janssen miał aż dwa 
Wika? Adash miłosne — z zoną znanego gwiazdo- 

ś ai gz  TAOraz z "króliczkiem Play- 
boya , ale jak mówili przy- 
jaciele, nie było to "nic nie- 
zwykłego . Janssen zmarł 
na atak serca, w domu. Jego 
piękna żona, Dani, powie- 
działa, ze natychmiast, gdy 
mąż się źle poczuł, wezwa- 
ła pogotowie. Ustalono jed- 
nak, że zrobiła to najpraw- 
dopodobniej po około 90 
minutach po ataku męża. W 
dodatku wykonane w 
przeddzień śmierci badanie lekarskie świadczyło o tym, że 
Janssen miał serce jak dzwon. Śledztwo ciągnęło się długo, 
zwłaszcza ze po otwarciu testamentu okazało się, że tuz 
przed feralnym dniem został on zmieniony na korzyść żony, 
a wyłączono z niego matkę i siostry Janssena. Wdowie nig- 
dy jednak nie przedstawiono zadnych zarzutów z braku wy- 
starczających dowodów. 

Fatum "Ducha" 

"Duch" (1982) Tobe Hoopera, wyprodukowany przez Ste- 
vena Spielberga cieszy się zabobonną sławą *filmu przeklęte- 
go . Opowieść o nawiedzonym domu, w którym zjawiają się 
złośliwe i groźne istoty (zakłócono spokój indiańskiego cmen- 
tarza) pochłonęła prawdziwe ofiary — twierdzą przesądni. 

Tuż po zakończeniu zdjęć została zamordowana przez za- 
zdrosnego przyjaciela Dominique Dunne, odtwórczyni jed- 
nej z głównych ról. Gdy w 1984 r. przystąpiono do zdjęć 
«Ducha IT" (1986), okazało się, że dom w Pasadenie, w któ- 
rym kręcono film, został rzeczywiście wybudowany na 
miejscu indiańskiego cmentarza. W kilka tygodni później 
Julian Beck, który grał pastora, zmarł. Wprawdzie przyczy- 
ną był zaawansowany rak, ale "czarna legenda” filmu zaczę- 
ła juz powstawać. Zdjęcia do trzeciej części '*"Ducha” (1988) 
miały zacząć się na początku czerwca 1987 r. 2 czerwca 
zmarł na atak ser- 
ca słynny aktor 
indiańskiego po- 
chodzenia, Will 
Sampson, znany 
m.in. z roli wodza 
Browdena w *Lo- 
cie nad kukuł- 
czym gniazdem” 
Milośa Formana i 
Siedzącego Byka 
z "Buffallo Billa i 
Indian ' Roberta 
Altmana. 


David Janssen SE 


will SGRASón z SDE Nicholsonem 
w "Locie nad kukułczym gniazdem” 


W styczniu 1988 
roku tuz przed pre- 
mierą *Ducha” nr 3 
umiera na stole ope- 
racyjnym dwunasto- 
letnia Heather 
O Rourke, dziecięca 
gwiazda wszystkich 
trzech części filmu. 
Jej życie już wcze- | kc 
śniej zresztą prze- 1 BEEN. ©" acc 
mieniło się w horror. Heather O'Rourke w "Duchu" 
Oszołomiona sukcesem dziewczynka nie stroniła od *'doro- 
słego  hollywoodzkiego stylu zycia — alkoholu i narkoty- 
ków. Część prasy chciała w jej śmierci widzieć spełnienie 
złowrogiego fatum. 


Tajemnicza zemsta? 

Bruce Lee zginął, bo zdradził białym profanom tajemnice 
sztuk walki, zwulgaryzował 1 sprzedał pilnie strzeżone se- 
krety. Jego syn, Brandon Lee, musiał dlatego także umrzeć. 
To najpopularniejsza teoria na temat śmierci dwóch gwiazd 
"kina walki”. Lee-senior zmarł 20 sierpnia 1973 — tego sa- 
mego dnia, gdy za- 
grał w filmie "Game 
of Death” scenę 
śmierci. Już 10 dni 
wcześniej dwukrot- 
nie zemdlał podczas 
nagrywania postsyn- 
chronów do *Wej- 
ścia Smoka”. W 
szpitalu postawiono 
enigmatyczną dia- 
gnozę: "Coś dziwne- 
go dzieje Się z jego 
mózgiem”. Według 
świadectwa aktorki i 
prawdopodobnie ko- 
chanki gwiazdora, 
Betty Ping=Tej, za- 
snął w jej mieszka- 
niu po zazyciu Środ- 
ka przeciwbólowe- 
go. Odczuwał silne 
bóle głowy. Wielu znajomych Bruce 'a twierdziło, że były to 
skutki tajemniczego *ciosu bez uderzenia” zadanego mu 
przez wysłanników śmierci z Chin. 

31 marca 1993 na planie filmu "The Crow” śmierć po- 
niósł Brandon, syn Bruce'a. Debiutował w 1986. Na począt- 
ku lat 90. miał już gwiazdorską pozycję. Podczas realizacji 
"The Crow ' miała miejsce seria dziwnych wypadków. 
Omal nie zmarł jeden z techników porażony prądem, burza 
zniszczyła część dekoracji, jeden z pracowników laborato- 
rium doznał nagłego napadu szału i zdemolował laborato- 
rium. Brandon już przed realizacją filmu powiedział: *Czu- 
ję, że demony przyjdą po mnie jak po mojego ojca”. Wre- 
szcie Brandon zginął od kuli, która powinna być ślepym na- 
bojem, co było sprawdzone przez asystentów przed nakręce- 
niem sceny. 

Także biograficzny film *Smok. Historia Bruce a Lee” 
(1993) Roba Cohena z Jasonem Scottem Lee (żadnego po- 
krewieństwa z tamtym) był realizowany w atmosferze stra- 
chu i przygnębienia. Przed rozpoczęciem zdjęć zmarła bab- 
ka Jasona, brat aktorki grającej żonę Bruce'a — Lindę zginął 
w pozarze, producentka filmu Rafaella de Laurentiis popa- 
dła w przygnębienie po śmierci wuja. Prawie wszystkie te 
nieszczęścia dają się racjonalnie wytłumaczyć, ale trudno 
zaprzeczyć, ze ich spiętrzenie wydać się może niesamowite. 


Brandon Lee 
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W 1990 roku Hackman przeżył zawał. 
Lekarz udzielił mu wtedy poważnego 
ostrzeżenia: "Radzę mniej pracować i 
więcej czasu poświęcić rodzinie”. Hack- 
man posłuchał rady: Przyjmuję tylko ma- 
łe, ale ważne role. W tym roku "Firma" 
zajęła mi pięć tygodni, "Geronimo" — 
dwa, "Wyatt Earp" — dwa, a "Quick and 
Dead" z Sharon Stone — trzy. Dzięki temu 
czuję się świetnie i moja rodzina także. 


ZUCONA 


DUNAWAY W 


To miał być wielki hit! Dwunastood- 
cinkowy serial *It Had to Be You” był 
najbardziej ostatnio reklamowaną produk- 
cją sieci CBS. Główną atrakcją miał być 
duet Robert Urich (*Na południe od Bra- 
zos”) i Faye Dunaway (*Bonnie i Clyde”). 
Niestety — gdy zrealizowano już połowę 
serialu po burzliwych naradach Dunaway 
zwolniono! Jeden z reżyserów serialu na 
pytanie, czy nie uważa takiego postępo- 
wania za zbyt ostre wobec słynnej i cenio- 
nej aktorki, odparł bezlitośnie: *Dała na- 
prawdę bardzo marny występ. Honora- 
rium dostała co do grosza. To mało?” 


Jack Nicholson: '*Możesz napisać 
książkę, sztukę i zrobić mnóstwo innych 
rzeczy ale nie zrobisz filmu, jeśli nie po- 
znałeś i nie doceniłeś miłości kobiety”. 
Sylvester Stallone: *Chcę być zawsze ro- 
mantyczny. Mogę czekać i 200 lat z cze- 
koladkami pod pachą, kwiatami w ręku, 
aż wreszcie się doczekam odpowiedniej 
kobiety”. Sam Neill: "Zawsze w przypad- 
ku, gdy się zakocham, mam te same 
Sam Neill Fot. Blake Little 
/$ygma 
/Free 


AVIK GILBOA 
pisze z Hollywood 


symptomy: bezsenność, gorączka, brak 
apetytu. Symptomy te w obecności uko- 
chanej osoby gwałtownie się zaostrzają”. 


Reżyser Michael Mann (*Ostatni Mohi- 
kanin”) poszukuje wykonawcy głównej roli 
do biograficznego filmu o Jamesie Deanie. 
Konkurencja jest ostra. O rolę starają się 
m.in. Michael Parks, Luke Perry, Johnny 
Depp, Richard Grieco, Jason Patric i An- 
drew Shue. Najpoważniejszym kandydatem 
jest jednak Brad Pitt, nazywany przez prasę 
"młodym Redfordem”. Mann mówi: *Mu- 
szę mieć najlepszego aktora. Nie mogę się 
pomylić. W 1976 roku w telewizyjnym fil- 
mie Roberta Butlera "James Dean” tytuło- 
wą rolę zagrał Stephen McHattie. I kto dziś 
pamięta Stephena McHattie?” 


ZWYCIĘSTWO N 


W ostatniej chwili 
spadkobiercy Judy Gar- 
land wycofali się z ogło- 
szonej już aukcji statuetki 
Oscara, którą dostała 
dziecięca wtedy gwiazda 
za rolę w *Czarnoksiężni- 
ku zOz” (1939). Podob- 
nych skrupułów nie mieli 
właściciele Oscara Vivien 
Leigh, który został sprze- 
dany za rekordową sumę 
ponad pół miliona dola- 
rów. Koszt oryginalnej 
statuetki Oscara bez war- 
tości pamiątkowej wynosi 
około 500 dolarów. 


Reżyser George Sluizer potwierdził 
ostatecznie, że thriller '*Dark Blood”, w 
którym główną rolę grał zmarły tragicz- 
nie River Phoenix (przedawkowanie nar- 
kotyków) nie będzie ukończony. Próbo- 


Stephen Baldwin 
z Chynną Philips 


wać kończyć ten film bez Phoenixa, to jak 
jakby kontynuować zdjęcia do "Kto się 
boi Virginii Woolf" po śmierci Richarda 
Burtona — powiedział Sluizer. Nakręcony 
materiał spocznie w archiwach wytwórni, 
budząc zaciekawienie krytyków i fanów 
Phoenixa. Podobnie jak *Something's 
Got to Give” (1962), ostatni film Marilyn 
Monroe, którego studio Foxa udostępniło 
tylko króciutkie fragmenty wykorzystane 
w telewizyjnych dokumentach o Monroe. 


GORYCZ MERYL 


44—letnia Meryl Streep poskarżyła się 
ostatnio w jednym z wywiadów: *Z wie- 
kiem moja kariera staje się coraz bardziej 
niepewna. Dzieje się tak, ponieważ więk- 
szość hollywoodzkich filmowców intere- 
suje tylko jedna rzecz w kobietach — seks. 
Posiadanie mózgu nie pomaga w niczym 
aktorce!” 


Zapytany o to, jak udaje mu się utrzymać 
pozycję aktora-perfekcjonisty Anthony 
Hopkins obsypany ostatnio pochwałami za 
role w *Remains of the Day” i *Shadow- 
lands” odpowiedział krótko: "Pracuję nad 
tym”. Wtajemniczeni twierdzą, że Hopkins 
potrafi czytać scenariusz i sto pięćdziesiąt 
razy, chce znać każdy ruch kamery, a gdy 
wchodzi na plan, jest już po prostu postacią, 
którą ma zagrać. *Każdy, kto zrobiłby tyle 
dla roli co ja, wykonałby zapewne dobrze 
swoją pracę” — twierdzi z przewrotną 
skromnością Hopkins. 


JEDYNA DROGA 


Stephen Baldwin, najmłodszy z aktor- 
skiego klanu Baldwinów stwierdził, że że- 
by dorównać braciom, zwłaszcza słynnemu 
czarusiowi Alecowi jest 
tylko jedna droga. *"Trze- 
ba grać jak najwięcej w 
pełnych seksu i brutalno- 
ści filmach. Często 
wprawdzie wyglądam na 
głupka, jakim nie jestem. 
Ale taka jest cena”. 


Hollywood Film Advi- 
sory Bond i instytucja 
skrupulatnie notująca ak- 
ty brutalności w filmach i 
produkcjach telewizyj- 
nych, przyznały coroczną 
nagrodę — Award for Excellence dla *fil- 
mów dla całej rodziny”a pozbawionych 
przemocy i afirmujących pozytywne war- 
tości. Laureatem została komedia o sympa- 
tycznym psie—rozrabiace *Beethoven 2”. 
Niestety, tego typu filmy nie zdobywają na- 
prawdę wielkiej publiczności jak "Na kra- 
wędzi” czy "Nieuchwytny cel” — ubolewają 
jurorzy. 


Pisał pan wiele o kinie. A 
teraz znów pan wraca do tego 
tematu. 

- Tak, to prawda, że posłuży- 
łem się Marilyn Monroe. Dla- 
czego? Po prostu dlatego, że ją 
znałem. Długo przyjaźniłem się 
z Miltonem Greenem, człowie- 
kiem, który stworzył Marilyn, i 
któremu ona ufała bez reszty, a 
przecież z natury była dość nie- 
ufna. A poza tym znałem, i to 
blisko, Kennedych i Arthura 
Millera. Moja powieść nie jest 
więc pełną domysłów i fantazji 
opowieścią biograficzną. Opie- 
ra się całkowicie na faktach. 
Nie wymyśliłem sobie słów wy- 
powiadanych przez bohaterów. 
Ale, oczywiście, nie chodziło 
mi wyłącznie o dokument. 


Co pana tak zafascynowało 
w Marilyn? 

- Zawsze wiedziałem, że Ma- 
rilyn nie jest czarującą idiotką, 
jak starano się ją nam przedsta- 
wić, ale osobą inteligentną, kie- 
rującą własnym losem, układa- 
jącą sobie życie po własnej my- 
Śli. Tyle że nie potrafiła korzy- 
stać ze szczęścia, żyła nieustan- 
nie w strachu przed przewidy- 
wanym upadkiem. Kiedy przy- 
jechała do Londynu, aby zagrać 
razem z Laurence Olivierem w 
*Księciu i aktoreczce”, ja tam 
byłem. Marilyn zaledwie trzy 
tygodnie wcześniej wyszła za 
mąż za Arthura Millera, ale spała z jakimś 
typem z ekipy. Zrobiła wszystko, aby zni- 
szczyć swoje małżeństwo, a Arthur Miller 
nie miał nic do powiedzenia. Jego wydane 
przed trzema laty pamiętniki *Zakola cza- 
su” świadczą, że zalazła mu za skórę. To 
smutne. Marilyn ciągle jest jednak obecna 
w domu Millera i jego obecnej żony, fo- 
tografki Inge Morath. Na ścianach u nich 
pełno jest zdjęć Marilyn! 


A co z Johnem Fitzgeraldem Kenne- 
dym i Marilyn? 

- Oboje lubili smak ryzyka. W młodo- 
ści Kennedy kochał się szaleńczo w ko- 


Czego się 


biecie, która była niemieckim szpiegiem. 
A potem okazało się, że utrzymywanie 
romansu z Marilyn jest bardzo niebez- 
pieczne. Ale Kennedy chciał mieć tę naj- 
bardziej pożądaną przez mężczyzn kobie- 
tę świata. A ona nie znosiła nudy, uwiel- 
biała wszystko, co niebanalne, niezwykłe. 
To ją ekscytowało, wprawiało w stan 
upojenia. 

I jeszcze jedna, bardzo istotna rzecz. 
Zarówno John Fitzgerald, jak i Robert 
Kennedy w dzieciństwie byli samotni, ich 
życie było ubogie pod względem emocjo- 
nalnym. Apodyktyczna, dominująca mat- 
ka, ojciec oślepiony władzą, bardziej gu- 
stujący w hollywoodzkich gwiazdach i 


starletkach niż w urokach *home, sweet 
home” na Wschodnim Wybrzeżu. Mari- 
lyn miała podobne dzieciństwo, tyle, że 
bez pieniędzy. Potem, kiedy już stała się 
gwiazdą, nadal była samotna. Jej jedyny- 
mi powiernicami były charakteryzatorki i 
garderobiane. Znajomość z Johnem i Ro- 
bertem Kennedym dawała jej poczucie 
nobilitacji. Zupełnie nie rozumiała, że 
John Kennedy był do szpiku kości cyni- 
kiem. Robert aż do końca prowadził bar- 
dzo bujne życie uczuciowe. 


W przeciwieństwie do Donalda Spo- 
to, autora wydanej niedawno książki o 
Marilyn Monroe, pan nie dopatruje 
się niczego tajemniczego w śmierci 


gwiazdy? 


y 


- Kiedyś, kiedy byłem u Marilyn w 
Nowym Jorku, zauważyłem, że żadne 
drzwi nie miały dziurek do klucza, pozba- 
wione były zamków. Kazał je usunąć Ar- 
thur Miller, który nieustannie drżał o Ma- 
rilyn. Gdyby bowiem połknęła pigułki i 
zamknęła się, nie można by jej ratować. O 
północy zażywała zawsze środek nasen- 
ny. Następny brała około trzeciej nad ra- 
nem. A potem następny. Nie ulega wątpli- 
wości że w nocy z 3 na 4 sierpnia 1962 
roku przedawkowała leki. To wszystko. 
Nie było żadnego spisku na jej życie. A 
mit Marilyn trwa, jest natchnieniem dla 
publiczności i pisarzy. 

Opr. MOL 
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CZŁÓW 
| ZAĆ R żeł | 
W ZAGROZENIU 

Dyrekcja Festiwalu Mediów w Łodzi 

Ponieważ moje dwa filmy — 'Szpiedzy, 
świadkowie historii" (współautor Dariusz 
Małecki) i "Tata Kazika” mają być pokaza- 
ne na Festiwalu Mediów w Łodzi poza ofi- 
cjalnym konkursem — jako pokaz specjalny — 
chciałbym wyrazić swoją wdzięczność za tak 
prestiżowe uhonorowanie mojej pracy. Za- 
szczy! ten wydaje mi się ponad miarę. Moja 
pozycja zawodowa nie czyni mnie odpowie- 
dnim kandydatem do tej formy splendoru. 

Oba tytuty to filmy dokumentalne i jeśli 
nawet nie są realizowane w klasycznej for- 
mie, to nie tworzą nowego gatunku. Oba te- 
matycznie w pełni mieszczą się w haśle Festi- 
wału — "Czfowiek w zagrożeniu . Nie sądzę 
tez, by metraż obu filmów byt zasadniczą 
przeszkodą przed porównaniem ich z praca- 
mi kolegów. Szczególnie niepokoi mnie Ssytu- 
acja filmu "Szpiedzy — świadkowie histori" 
— od 1,5 roku nie jest emitowany w TVP z po- 
wodów cenzuralnych*. Z jednej strony jestem 
wdzięczny za zorganizowanie oficjalnej pre- 
miery filmu w ramach Festiwalu, ale z dru- 
giej myślę, ze właśnie ten film wymaga oceny 
środowiska i opinii krytyków, np. jury Festi- 
walu. W związku z powyższym prosiłbym o 
wzięcie pod uwagę filmów "Szpiedzy” i "Ta- 
ta Kazika” przez jury Festiwalu. 

Wydaje mi się, że moje filmy powinny być 
traktowane jako propozycja opisywania 
świata i "człowieka w zagrożeniu” — a my- 
ślę, że tym zajmują się wszystkie inne filmy 
przyjęte do konkursu — i nie powinny być one 
honorowane przedwcześnie wyjęciem z kon- 
kursu jak filmy z innej planety. 

Zachowując więc wdzięczność, proszę o 
przychyłenie się do mojej prośby. 

JERZY ZALEWSKI 

Panie Jerzy! 

Jestem, jak każdy człowiek, nieobiektywny. 
Selekcjonując filmy do konkursu, kierowałem 
się subiektywnymi kryteriami ipo wielu wa- 
haniach zdecydowałem się pokazać filmy 
"Tata Kazika” i "Szpiedzy” poza konkur- 
sem. Proszę mi wierzyć, że te subiektywne 
kryteria nie są związane z "powodami cenzu- 
ralnymi , a swojej decyzji nie chcę I nie mo- 
gę zmienić. | 

Z pozdrowieniami 
Dyrektor Festiwalu Mediów 
WŁADYSŁAW WASILEWSKI 

(List został nam przekazany do druku 
przez adresata) 

* W grudniu film został pokazany w póź- 
nych godzinach wieczornych (red.) 


PORTRET 
NASFETERA 


Żył w świecie wyobraźni, którą zapełniały 
sceny podwórkowe, gdzie mali zawadiacy to- 
czyli między sobą wojny na kije i proce. Bo- 
haterem jego scenariuszy, Które już wtedy na- 
miętnie tworzył, był rozczochrany, rudzielco- 
wały knypeć, zsypany gęsto piegami, z 
obrączkami opadłych skarpetek na łydkach... 
Podwórkowe mate dramaty! Pozostał przy tej 


88 
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tematyce na zawsze... Byt wśród nas jedynym, 
który tak wspaniale czuł świat dziecka. Jego 
dojrzate filmy potwierdziły to w catej rozcią- 
głości... Już od czasów studenckich przylgnę- 
ta do niego legenda, Która towarzyszyła mu 
przez wszystkie lata twórczości... 

I oto pojawił się Królikiewicz, dopadł Na- 
sfetera i dokonat na nim wiwisekcji. Po obej- 


;46 
unusz 


Nasteter 


rzeńiu w telewizji "Portretu artysty z czasów 
starości" nie przestaje mnie nękać jedna 
myśl — dlaczego Nasjeter ulegt Królikiewi- 
czowi, czemu poddał się jego skalpelowi. To, 
że miał poważne opory, wynika z pierwszych 
scen filmu... A jednak, pozwolił zniszczyć 
swój prawdziwy portret i zastąpić go fatszy- 
wym, dokumeniującym jedynie smutny schy- 
tek, kiedy wszystko już zostato zdeformowane 
przez czas i wiasne stabości... Nie poznaję 
Janusza w scenie, gdy (niby) nie może sobie 
przypomnieć swych czterech żon, plącze je I 
zapomuna (jakoby) o pierwszej, Sylwii, która 
towarzyszyła mu w czasach studenckich... 
Czemu ma służyć to efekciarstwo? Królikie- 
wicz wciska się bez żenady do intymnej pry- 
watności, eksponuje deformacje artretyczne I 
charakterologiczne... Tylko w scenie, gdy żo- 
na układa Januszowi fantazyjną czuprynkę, 
odczuć można znamię dawnego Janusza, je- 
go portretu, gdy stawiał pierwsze kroku na 
ulicy Traugutta i Targowej w Łodzi, gdy two- 
rzył swoją legendę, którą Królikiewicz posta- 
nowił obalić... 
KAMIL BOSY 
List otwarty 
PRAWO PRYWATNE? 

Kilka miesięcy temu ukazały się w prasie 
filmowej informacje, iż reżyser Jacek Skalski 
rozpoczął zdjęcia do filmu fabularnego pt. 
"Turncoat ". 

Scenariusz zatytułowany "Turncoat" napl- 
sałem dwa lata temu i w istocie wówczas jego 
reżyserem miał być Jacek Skalski. Tekst po- 
wstał dla planowanej polsko-anglo-amery- 
kańskiej koprodukcji o znacznym, nawet jak 
na warunki zachodnioeuropejskie, budżecie. 

Scenariusz *Turncoat' w postaci tzw. pa- 
kietu producenckiego został złożony w Agen- 
cji Produkcji Filmowej do oceny przez jej 
ekspertów, otrzymał pozytywne recenzje, aw 
konsekwencji dotację państwową Komitetu 
Kinematografii. Do koprodukcji jednak nie 
doszło. Reprezentujący ową anglo-amerykań- 


ską stronę Stephen Bankler-Jukes okazał się” 


oszustem, który sobie znanym tylko sposobem 
nabrał sporą liczbę osób w naszym kraju, nie 
wyłączając niżej podpisanego. 

Do koprodukcji nie doszio, pozostał jed- 
nak scenariusz, jak też pieniądze przyznane 


przez Kinematografię Polską. Choć duże, 
nie mogły pokryć kosztów realizacji filmu w 
ksztatcie zapisanym w scenariuszu. 

Zdumiałem się więc przeczytawszy, iż Ja- 
cek Skalski rozpoczął zdjęcia do filmu pt. 
"Turncoat', a mnie, jako jedynego autora 
scenariusza, nikt nie raczył o tym powiado- 
mić. Wystatem w związku z powyższym pli- 
smo do producenta, ale do tej pory nie 
otrzymałem żadnej odpowiedzi. W między- 
czasie dowiedziałem się jednak, iż mój nie- 
pokój jest bezzasadny, bowiem publikacje 
prasowe były błędne i chodzi o inny, niż mój 
scenariusz. Faktycznie, wkrótce w prasie fil- 
mowej pojawiły się informacje, że Jacek 
Skalski robi film, ale pt. "Miasto prywatne”, 
a jego akcja rozgrywa się nie w dawnym 
Sajgonie, lecz w catkiem pobliskim Pruszko- 
wie, rodzinnym mieście reżysera. Uspokojo- 
ny obejrzałem podczas ostatniego Festiwalu 
Polskich Filmów Fabularnych w Gdyni au- 
torski film Jacka Skalskiego "Miasto pry- 
walne”. W istocie stwierdziłem, że nie ma on 
nic wspólnego ze scenariuszem mojego au- 
torstwa. 

Po pokazie filmu jednakże dowiedziałem się, 
iż producenci ' Miasta prywatnego”, by ze- 
brać pieniądze na jego realizację, posługiwali 
się, bez mojej zgody, scenariuszem *"Turnco- 
at' podpisanym moim nazwiskiem i na ten 
właśnie scenariusz te pieniądze otrzymali. 

Informuję zatem wszystkich tych, Którzy 
pytali mnie o to (a było ich wielu), że z fil- 
mem "Miasto prywatne' J. Skalskiego nie 
mam ! nieędy nie miałem nic wspólnego. Ze 
zdumieniem do tej pory przyjmuję pytania, 
jakimż to sposobem przerobiłem Wietnam 
na Pruszków. 

Pytam, jakie prawo zezwala, by Ktoś, 
zbierając pieniądze na realizację swojego 
filmu, mógł posługiwać się scenariuszem 
mojego autorstwa nie tylko nie pytając mnie 
o zgodę, ale nawet nie racząc mnie o tym 
powiadomić. 

MACIEJ MACIEJEWSKI 


TAKIE KINO 


W numerze 35. "Filmu" zaprezentowali- 
ście mapę kin polskich. Jako włocławianin 
mam pewną sugestię. Chodzi mi oczywiście O 
kino z mojego miasta. Kino "Polonia" może 
nie jest najpiękniejsze, ani najnowocześniej- 
sze, ale jednak zasługuje na miano bohatera. 

Jeszcze przed dwoma, trzema latami Wło- 
ctawek miał trzy Kina, które wspaniale pro- 
sperowały. Dziś pozostało tylko to jedno. 

W ten sposób kino powoli biedniato. Już 
dwukrotnie mówiło się o jego zamknięciu. Ale 
dzięki dziwnym cudom kino reanimowano 
(może to i zasługa przebojowego repertuaru, 
którego nie zdążyło wyprzedzić pirackie Vi- 
deo). Kino, a właściwie jego część poddano 
matym zabiegom modernizacyjnym. Otóż po- 
wstaje tam mała kawiarenka. Czy będzie to 
magnes? Przy życiu utrzymują Kino seanse 
organizowane przez — chwała mu za to — lo- 
kalny DKF. Kino nasze walczy. I właśnie 
choćby z tego powodu należy mu się miejsce 
na mapie. Nie za komfort, czy wygody ale za 
heroiczną walkę o życie kultury. 

MACIEJ GOGOŁKIEWICZ 


MUZYCZNE HITY Z EKRANU 


Miejstle, kciuki 


| Ldesy jka 


Z okładki ostatniej płyty Marka Knop- 
flera *Screenplaying" wynika jedno- 
znacznie, kto tłoczy się do wyimagino- 
wanego kina. 54 to przede wszystkim je- 
go fani, którzy bez najmniejszego trudu 
zagwizdzą motyw przewodni z "Local 
Hero” (słyszałem takich na własne uszy 
w radiu), chociaż od premiery filmu upły- 
nęło ponad dziesięć lat. Zaryzykuję 
twierdzenie, że talent założyciela grupy 
Dire Straits działa jak utrwalacz dla 
większości filmów, z którymi się ga 
zetknął. Prawie wszyscy z łatwo- 
ścią wymieniają ich tytuły, kojarząc 
je od razu z ich muzyczną oprawą. 
Najsłynniejsze tematy z "jego" 
czterech filmów tworzą właśnie 
*Screenplaying". Ich miękkość i 
delikatność powstała dzięki pro- 
stym klasycznym lub rockowym 
podkładom z tak charakterystycz- 
nym *knopflerowskim” brzmieniem gita- 
ry. Nasza muzyczna podróż rozpoczyna 
się od filmu *Cal”, z pamiętnymi fołko- 
wymi smaczkami, trwa poprzez *Piekiel- 
ny Brooklyn” i "The Princess Bride”, a 
kończy się na pięciu tematach muzycz- 
nych z "Local Hero” 
(Milioner i gwiazdy). 
Wszystkich kompo- 
zycji ztej płyty słu- 
cha się tak dobrze, ze 
obawiam się, ze wie- 
lu kinomanów-melo- 
manów postąpi 
podobnie jak ja — od- 
stawi oryginalne so- 
undtracki z tych filmów na dalszą półkę, 
by nie wyjmować dysku *'*Mark Knopfler 
— Screenplaying"” z odtwarzacza. 

Kiedy to jednak nastąpi, warto posłu- 
chać płyty z muzyką do ostatniego filmu 
Gusa Van Santa "Even Cowgirls Get The 
Blues”, opartego na powieści Toma Rob- 
binsa (polski tytuł "I kowbojki lubią ma- 
rzyć ). Szczególnie ucieszą się wielbiciele 
(1 wielbicielki) k.d.lang, która od czasu de- 
biutanckiego albumu *Shadowland" nie 
tylko swoją twórczością przyciąga uwagę 
prasy ale 1 szczerością wypowiedzi na te- 
mat swoich seksualnych skłonności (przez 
jakiś czas łączono ją z tenisistką — Martiną 
Navratilową). W przypadku artystycznego 
związku z Van Santem mamy do czynie- 
nia z prawdziwym kinem mniejszości. 
Płyta "Even Cowgirls Get The Blues” jest 
wynikiem (kolejnym) VEDRDRY Z kom- 
pozytorem 1 au- 
torem tekstów, 
Benem Min- 
kiem. Natrafia- 
my na niej na 
kilka piosenek 
o zróżnicowa- 
nym nastroju: 
od lekkiego 


funky, poprzez country do nocno-klubo- 
wych klimatów ze znakomitą *Hush Swe- 
et Lover” na czele. Oprócz nich pojawia 
się jeszcze niezwykły stylistycznie zestaw 
utworów instrumentalnych, których tytuły 
mówią same za siebie: "Kundalini Yoga 
Waltz” czy "Don't Be A Lemming Pol- 
ka”. Żeby nie wypaść od razu z wcześniej- 
szego nastroju rozpocząłem '"przesłucha- 
nie” od *knopflerowskiego" *Or Wasl',a 
PAZEC na wale g powtórzeniu 

— westernowego tematu 
*Ride Of Bonanza Jel- 
lybean”, odwołujące- 
go się do muzyki ze- 
społu The Shadows. 
Najnowsza płyta 
k.d.lang wydaje się 
być równie szalona, 
jak cała opowieść o 
Sissy Hankshaw (gra- 
nej przez Umę Thurman), którą natura wy- 
posażyła w kciuki o zbyt wielkich rozmia- 
rach, czego nie omieszkano pokazać na 
zdjęciach z z okładki płyty. 

Tak się składa, że ani Knopfler, ani 
k.d.lang nie uznają muzyki filmowej za 
najważniejsze swoje dokonania. Po- 
ra więc sięgnąć po płytę klasyka te- 
go gatunku — Elmera Bernsteina, au- 
tora m.in. słynnego tematu z *"Sied- 
miu wspaniałych . "Wiek niewinno- 
ści” to stylowa wyprawa w prze- 
szłość w poszukiwaniu prawdy o 
uczuciach. Martin Scorsese postawił 
przed kompozytorem z pozoru tylko 
proste zadanie — miała powstać mu- 
zyka, która "przywołuje tamten czas, ale 
nie jest jego częścią . Obaj twórcy mogli 
od razu znaleźć wspólny język, bo z saty- 
sfakcją wspominali pracę przy *Przylądku 
strachu . Perfekcja "Wieku niewinności” 
potwierdziła się tez w muzyce. Przede 
wszystkim trudno zapomnieć tytułowy te- 
mat, równy urodzie Ellen Olenski (Mi- 
chelle Pfeiffer), jezeli oczywiście mozna 
dokonywać tak ryzykownych zestawień. 
Na płycie obok kompozycji Bernsteina 
pojawiają się tez utwory Straussów i Gou- 
noda dopełniające klimat epoki. 

KRZYSZTOF DUŻYŃSKI 


Dziesiątka najpopularniejszych so- 
undtracków roku 1993, zestawiona 
przez słuchaczy warszawskiej "Eski": 

1. Sliver 

2. Niebieski 

3. Niemoralna propozycja 

4. Bohater ostatniej akcji 

5. Aladyn 

5. Ostatni Mohikanin 

1. Uprowadzenie Agaty 

8. Przeboje muzyki filmowej Henryka 
Kuźniaka 

9. Tina 

10. Jurassic Park 


Strzały na wysypisku 


Pytacie mnie Państwo często w swych listach o 
różne rzeczy, nawet o takie, które w ogóle nie są 
związane z filmem. Czasem pisząc do mnie (za 
wszystkie listy uroczyście dziękuję) zapominacie 
Moi Mili, że "Film" nie jest pismem zajmującym 
się porządkiem wszechświata jako takiego. Prze- 
ciwnie, Szanowna Redakcja wymaga od autorów, 
by sprawy, o których piszą, miały jakikolwiek, 
choćby śladowy, związek z filmem, kinem, filmo- 
waniem. I chciał nie chciał, muszę się tego trzymać. 
Toteż dzieło, o którym pozwolę sobie dziś napisać, 
ma również pewien związek z filmem. 

Dzieło to łączy ze światem filmu choćby fakt, że 
zostało zarejestrowane na taśmie Światłoczułej. 
Choć treścią swą i formą bardziej jest ów twór zbli- 
żony do wieczornicy słowno-muzycznej. Wieczor- 
nica słowno-muzyczna stanowi, jak wiadomo, pod- 
gatunek uroczystego apelu lub akademii ku czci. 

Dobrze się stało, że ten zamierający gatunek wi- 
dowiska, gatunek nie znany młodzieży, został 
utrwalony w filmie. Dziwić może tylko, że owego 
utrwalenia dokonał Marek Piwowski, a nie na przy- 
kład Bohdan Poręba. Ten ostatni do formuły wie- 
czornicy wydawał się znacznie bardziej przywiąza- 
ny. Ale dziś dziwić się można właściwie wszystkie- 
mu. Wypracowanie pod tytułem "Uprowadzenie 
Agaty ma wszystkie cechy dobrej wieczornicy o 
wyraźnym ostrzu klasowym. Bohater o nazwie Cy- 
gan jest człowiekiem twardym lecz czułym. Gra na 
gitarze, Śpiewa (jakze naturalnie 1 zgrabnie podło- 
zonym głosem Seweryna Krajewskiego) rewolucyj- 
ne pieśni Agnieszki Osieckiej. Trochę siedzi w wię- 
zieniu, gdzie prowadzi uczone rozmowy z towarzy- 
szami z celi. Brakuje tylko, by więźniowie radowali 
się z uruchomienia kolejnych pieców w Magnito- 
gorsku (zapytaj ojca, jeśli nie wiesz, co to piec w 
Magnitogorsku. Jeśli ojciec nie wie — zapytaj mat- 
Ki). Na koniec ginie zastrzelony przez munduro- 
wych w zasadzce. Zupełnie jak generał Karol 
Świerczewski-Walter (człowiek, który się kulom 
nie kłaniał), 

Są też w dziele Piwowskiego dwaj panowie w 
stolicy, co kurzą cygara. [nna sprawa, że grają pa- 
nów jacyś nie znani nikomu amatorzy. Widocznie 
zawodowi aktorzy mają już tak przewrócone w gło- 
wach, że nie chcą występować w wieczornicach. 
Dziwne, dawniej chcieli. Amatorzy grają po ama- 
torsku, żle, aż zęby bolą. Niestety, obaj ci panowie 
to sobowtóry znanych aktorów — Janusza Rewiń- 
skiego 1 Jerzego Stuhra, którzy za ten numer mogą 
mieć do reżysera żal. I niesłusznie! Występowanie 
w wieczornicach jest bowiem zaszczytnym obo- 
wiązkiem. Rozumie to dobrze sam reżyser, który z 
poświęceniem zagrał we własnej wieczornicy rolę 
najtrudniejszą — rolę narratora. Zagrał ją, powiedz- 
my otwarcie, najlepiej jak można było. W jego roli 
znaleźliśmy wszystko, z czego składa się dobre ak- 
torstwo. A mianowicie: czysty jak kryształ nar- 
cyzm, równą, po robociarsku rytmiczną recytację 
oraz przeżywanie. 

Dzieło pod tytułem "Uprowadzenie Agaty jest 
na poziomie i z pewnością zasługuje na poczesne 
miejsce w historii moralności socjalistycznej. Tu 
trzeba wydobyć z dzieła Piwowskiego jego wy- 
dźwięk. Czyli to, co się w innych okolicznościach 
nazywa przesłaniem. Rezyser filmu nie ograniczył 
się do stwierdzenia, że za komuny było lepiej. To 
akurat już od dawna jest jasne dla wszystkich. Pi- 
wowski poszedł dalej. Powiedział wprost — demo- 
kratyczne elity naszego kraju to krwiożercza banda. 

Swoją drogą — jakie to szczęście, że dobra ko- 
munka znów nas wyrwała z łap tej bandy. I wzięła 
nasz los w swoje kochane rączuchny. 

WOJCIECH TOMCZYK 
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akie obrazy najbardziej zapada- 

ją w pamięć z westernów? Po- 

jedynki na głównych ulicach 

małych miasteczek? Grobowa 

cisza w salonie, w którym spo- 
tykają się śmiertelni wrogowie? Rzucane 
przez zęby ostateczne ostrzeżenia i zło- 
wieszcze groźby? Tak. Ale western ko- 
jarzy się przede wszystkim z obrazem 
rozpędzonego jeźdźca pokonującego 
dziki, majestatyczny krajobraz. 

W filmach Forda, Anthony'ego Man- 
na potem Peckinpaha, nawet Leone, 
właśnie krajobraz odgrywał bardzo 
ważną rolę. Zachwycał, ale i domagał 
się ujarzmienia. Westernowe wędrówki 
miały przeważnie taki właśnie cel: 
ujarzmienie dzikiej przyrody i ujarz- 
mienie dzikich instynktów ludzi pogra- 
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nicza. Czyli zaprowadzenie ładu i za- 
szczepienie reguł cywilizacji oraz sza- 
cunku dla prawa. Bohater westernowy 
przy wypełnianie swojej misji osiągał 
ład wewnętrzny i spokój, czuł się po- 
trzebny, na swoim miejscu. Jego działa- 
nie zyskiwało sens. Jednak wraz z ewo- 
lucją gatunku wszystko to się zmieniło. 
Z czasem Dziki Zachód zaczął przypo- 
minać 


LABIRYNT BŁĘDNYCH ŚCIEŻEK 

Wędrówka przestała przynosić boha- 
terom ukojenie, nie miała też wyraźne- 
go celu. Ład zastąpiły rozpacz i chaos. 
Widać to było także w zmianie scenerii. 
Krajobraz stawał się obrazem stanu du- 
cha bohaterów. Coraz mniej było opo- 
wieści o zdobywczych karawanach z 


nadzieją pokonujących trudy i niebez- 
pieczeństwa w drodze do wyśnionej 
Ziemi Obiecanej. Wędrówka po prerii 
zaczynała przypominać koszmar, w 
którym uporczywie powraca się w te 
same miejsca, by przeżyć podobne sy- 
tuacje. Tak było choćby w słynnym fil- 
mie Sama Peckinpaha *Pat Garrett i 
Billy Kid” (1973), gdzie szeryf poszu- 
kując przestępcy — swego dawnego 
przyjaciela — sam utrudnia sobie poszu- 
kiwania, opóźnia je, bo u ich kresu nie 
czeka go nic chwalebnego — czeka go 
zabijanie bez wiary w jego koniecz- 
ność. Najdotkliwiej sens westernowej 
wędrówki podważono w serialu "Na za- 
chód od Brazos” (1989) Simona Wince- 
ra. Wielki spęd bydła — klasyczny temat 
westernu — zostaje tu przedstawiony w 
sposób specyficzny. Jest to wyczyn nie- 
pozbawiony patosu, nawet heroizmu. 
Lecz cena, jaką się płaci za sukces jest 
zbyt wysoka. Tą ceną są cierpienie i 
śmierć. Przedsięwzięcie udaje się, ale 
nie ma właściwie nikogo, kto by z rado- 
ścią zbierał jego owoce. Zostaje podwa- 
żony mit Raju u krańca wędrówki. Na- 
stępuje przesunięcie wartości. Najbar- 
dziej liczy się teraz niezależność, nawet 
dzikość. 

Bohater westernowy zawsze był nie- 
co dwuznaczny — bronił prawa i ładu, 
ale sam często to prawo stanowił. By- 
wał wręcz kapłanem przemocy. Rytuał 
zabijania będący niemalże szlachetnym 
rzemiosłem z czasem przekształca się w 
czynność przerażająco konkretną i po- 
nurą. Mimo to hipnotyzującą. 


ZŁY UROK 
Doskonale jest to widoczne w *Bez 


przebaczenia”, filmie niby demonstra- 
cyjnie realistycznym, który przemienia 


JH DOKĄ 


się w wielką metaforę. Pozornie Will 
Munny (Clint Eastwood) nie ma w so- 
bie nic z dawnego kowboja—rycerza, 
skażonego piętnem Kaina, ale jednak 
heroicznego. Twierdzi, że większość 
swych *wielkich czynów” dokonał po 
pijanemu i nie jest z nich wcale dumny. 
Jednak finał filmu ma coś z magii daw- 
nych pojedynków, w których przekra- 
czane są ludzkie możliwości. W świe- 
cie *Bez przebaczenia”, niejednoznacz- 
nym i chaotycznym, *brudne czyny” 
Munny ego wprowadzają namiastkę ła- 
du. Innego jednak od tego, jaki znamy z 
dawnych westernów. Zasępiony krajo- 
braz tworzy całość z zabłoconym, klau- 
strofobicznym miastem. Okazuje się, że 
mit zdobywczej swobody zawsze był 
tylko mitem, a dzikość i wolność zabi- 
jania pozorem, pułapką. Gdzieś na dnie 
tej pułapki błyska jednak promyk 
nadziei. Munny staje wprawdzie na 
progu opętania przemocą, wydaje się 


ss 


niewiele lepszy od swoich przeciwni- 
ków, ale mimo wszystko jest bohate- 
rem. Co więcej, świadomym swego 
moralnego brudu. Ta bolesna świado- 
mość odróżnia go od dawnych herosów 
westernu, którzy swoje wyobcowanie 
często zaledwie tylko przeczuwali. 

Heroizm *Bez przebaczenia” jest 
szczególnego rodzaju. Dawne amery- 
kańskie ideały zostały nie tyle odrzuco- 
ne, co przewartościowane. Miejsce *ry- 
cerskiej” służby społeczeństwu zajął 
najpierw kult swobody (często utopij- 
nej) i grupowej solidarności (np. *Dzi- 
ka banda” Peckinpaha), w imię której 
warto zginąć. Potem indywidualizm i 
dzika swoboda właśnie w *Bez przeba- 
czenia” zostają podane w wątpliwość 
jako złudne. Bohaterskie jest już osią- 
gnięcie tej gorzkiej samoświadomości, 
jakiej doświadcza Munny. Skarlały, 
przesycony względnością heroizm na- 
szych czasów. Być może nędzny, lecz 
przecież jakże bliski tragedii. 

W IMIĘ WSPÓLNOTY 

Z całkiem innym rodzajem heroizmu 
mamy do czynienia w *Posse”. Tu też 
są bohaterowie—outsiderzy. Czarnoskó- 
ry rewolwerowiec Jessie Lee wydaje się 
być równie samotny i zarażony przemo- 
cą jak Munny. Wkrótce okazuje się, że 
to złudzenie. Tu wyjście z pułapki jest 
o wiele prostsze: bohater znajduje racje 
moralne, z którymi się łatwo identyfi- 
kuje. Problem w tym czy są rzeczywi- 
ście racjami moralnymi a nie ideolo- 
gicznymi. Reżyser Mario Van Peebles 
starał się, żebyśmy nie odnieśli takiego 
wrażenia. Jednak ono pozostaje. Mit 
podboju Raju zostaje zastąpiony mitem 
walki w imieniu interesów pewnej gru- 
py społecznej — konkretnie Murzynów. 


PĘDZĄ? 


"Ostatni żywy bandyta” 


Niebezpieczne opętanie przemocą zo- 
staje przez Lee przezwyciężone, gdy 
zdaje on sobie jasno sprawę, że wystę- 
puje nie tylko w swoim imieniu. Ta 
przemiana jest założona z góry. Opano- 
wanie dzikości i chaosu jest więc tu 
problematyczne. Chodzi bardziej o star- 
cie dwóch odmiennych społeczności 
niż dwóch racji moralnych. 

Spokój wewnętrzny, moralną równo- 
wagę trudno dziś osiągnąć. Amerykań- 
skie kino mówi o tym na co dzień — 
prawda, że często ograniczając się do 
stwierdzenia faktu i prostej recepty: 
*uderz mocniej, to ci pomoże osiągnąć 
równowagę du- 
cha”. Na tym tle 
*nowy western” 
— mimo wszyst- 
ko — wyróżnia 
się namysłem 
nad mechani- 
zmami zacho- 
wań w świecie 
*bez przebacze- 
nia”. Taki jest 
choćby *Ostat- 
ni żywy bandy- 
ta” (The Last 
Qutlaw), histo- 
ria starcia po- 
zornie opętane- 
go amokiem ze- 
msty indywidu- 
alisty z prze- 
ciwnikiem, któ- 
ry także był 
wyznawcą 
przemocy, ale 
chce od niej 
uciec, wyrzec 
się jej. Już sa- 
mo to byłoby 
znakiem 
nadziei. Ale tak 


"Bez przebaczenia” 


naprawdę mścicielowi wcale nie o ze- 
mstę idzie, lecz o to, by jego przeciwnik 
(i zarazem dawny przyjaciel) zrozumiał, 
jakimi prawami rządzi się ich świat. By 
porzucił naiwne przekonanie, że wszyst- 
kie decyzje są oczywiste, wszystkie wy- 
bory proste. By pojął ten trudny rodzaj 
samotnego heroizmu, gdy wielu widzi w 
tobie łajdaka. 

Western już dawno stracił niewin- 
ność, ale wciąż nie stracił ochoty, by 
szukać reguł rządzących światem, szu- 
kać granic między dobrem a złem, co w 
zamierzchłych czasach nazywano pro- 
blemami moralnymi. *Nowy western” — 
brutalny i pozornie bezwzględny — ha- 
łaśliwie pokazując deprawacje i upa- 
dek, cicho pyta, gdzie jest drogowskaz. 


TOMASZ JOPKIEWICZ 
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NIE PRZEGAP W TVP 


BIAŁY SZEJK 


PONIEDZIAŁEK, 14 II, 23.30, I 
Pierwszy samodzielnie wyreży- 
serowany przez Felliniego film zo- 
stał po premierze przez publiczność 
i krytykę zignorowany. Po paru 
dniach zdjęto go z ekranów, a mało 
brakowało, by wszystkie kopie 
przemielono. Początkowo *"Szejka" 
miał nakręcić Michelangelo Anto- 
nioni, ale scenariusz napisany przez 
Felliniego i Tulio Pinelliego niezbyt 
mu się spodobał. "Biały szejk” to 
ostra satyra na świat tanich marzeń 
i tanich wzruszeń, który jest symbo- 
lizowany przez owego *białego 
szejka , bohatera popularnej foto- 
powieści — obiektu zachwytu mło- 
dej mieszczki. $woich mieszczań- 
skich bohaterów 1 wartości które 
wyznają Fellini przedstawia w spo- 
sób świadomie karykaturalny i szy- 
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derczy. Ale nie jest w stosunku do 
nich bezwzględny. Marzenia Wan- 
dy (Brunella Bovo) o banalnych 
przygodach w egzotycznej I niereal- 
nej scenerli nie zasługują jedynię na 
wyśmianie. Pomimo wszystko są 
przecież marzeniami. Podobnie i 
mąż Wandy, Cavalli (Leopoldo 
Trieste), ukazuje na chwilę spoza 
maski ograniczonego pedanta — 
ludzkie oblicze. Dzieje się to w sce- 
nie rozmowy z naiwną prostytutką 
Cabirią, którą gra oczywiście Giu- 
lietta Masina. Świat Cabirii pozna- 
my już wkrótce. Z filmami zmarłe- 
go Mistrza będziemy się spotykać 
co miesiąc. 

Lo sceicco bianco. Włochy, 
1952, 88. R: Federico Fellini. W: 
Brunella Bovo, Leopoldo Trieste, 
Alberto Sordi, Giulietta Masina. 


Alberto Sordi i Brynefń 
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ŻYĆ I UMRZEĆ 


SOBOTA, 12 II, 24.00, I 

Film, którym William Friedkin 
jeszcze raz udowodnił, że jest bar- 
dzo zdolnym reżyserem zbyt łatwo 
trwoniącym swój talent. Wątpliwo- 
Ści budzi przede wszystkim niepre- 
cyzyjny — chwilami interesujący, 
chwilami irytująco wtórny — scena- 
riusz pióra byłego agenta tajnych 
służb Gerarda Petievicha i samego 
Friedkina. Razi zwłaszcza brak logi- 
ki w konstruowaniu fabuły a także 
brak równowagi między grozą a iro- 
nią, pomiędzy dokumentalną styli- 
zacją a wizją Los Angeles jako pie- 
kła przemocy. Pomimo to jednak 
wiele zuchwałych i nieschematycz- 
nych rozwiązań, łącznie z ponurym 
finałem, budzi uznanie. 

Friedkin świetnie buduje atmo- 
sterę narastającego koszmaru, osza- 
łamiające są brawurowe sceny, w 
których czujemy jak wściekłość i 
desperacja bohaterów przeradza się 
w niszczącą fizyczną energię. Nie- 
stety, w tej historii o bezlitosnej po- 
goni dwóch policjantów za bez- 
względnym fałszerzem banknotów 
zabrakło dość istotnego elementu — 
charyzmatycznego odtwórcy roli 
głównej. William Petersen to jedy- 
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W LOS ANGELES 


nie sprawny aktor. Pomimo to ten 
nie pozbawiony krzykliwego efek- 
ciarstwa film Fmedkina robi potężne 
wrażenie. Duża z pewnością w tym 
zasługa doskonałego operatora, 
Robby Mullera, który potrafił prze- 
kształcić Los Angeles w miasto jak 
z chorego urojenia. 

To Łive and Die in L.A. USA, 
1985, 114. R: William Friedkin. 
W: William L.Petersen, John 
Pankow, Willem Dafoe, Debra 
Feuer, John Turturro, Dean Stoc- 
kwell. 


BUTCH CASSIDY 
I SUNDANCE KID 


PIĄTEK, 15 II, 20.15, I 

Od pierwszej sceny jesteśmy Z 
nimi: z tymi dwoma radośnie amo- 
ralnymi, cynicznymi rewolwerow- 
cami. Ludźmi, którzy przeczuwają, 
ze ich czas juz mija. Wbrew powta- 
rzanym do dziś zarzutom ten deka- 
dencki western nie jest — jak pisał 
amerykański krytyk — "pełen spryt- 
nych pomysłów służących ukryciu 
prawdziwego celu, jakim jest glory- 
fikacja zbrodni”. Butch Cassidy i 
Sundance Kid” to przecież film zro- 
biony z ironicznym dystansem wo- 
bec bohaterów. Niewątpliwym maj- 
stersztykiem jest powolna, prawie 
niezauwazalna zmiana klimatu - od 
nastroju szalonej zgrywy aż po po- 
nury fatalizm, rozjaśniany jednak 
co chwila błyskami często straceń- 
czego, ale nigdy rozpaczliwego hu- 
moru. Punkt graniczny stanowi sce- 
na masakry dokonanej przez boha- 
terów na boliwijskich bandytach, 
gdy Butch Cassidy (Paul Newman) 
łamie swoje niepisane zasady i za- 
czyna zabijać. "Butch Cassidy i 
Sundance Kid” to, podobnie jak 
*Bonnie i Clyde”, straceńczy hymn 
na cześć wolności. Lecz mówi tak- 
że o nieuchronnej cenie, jaką trzeba 
za nią zapłacić. Ceną jest tu nie tyl- 
ko śmierć, ale i świadomość moral- 
nej odpowiedzialności za swoje 
czyny, obowiązuje ona bowiem na- 
wet w świecie, którego brutalne i 
krępujące reguły bohaterowie chcą 
lekcewazyć. 


ŚCIGANY 


SOBOTA, 12 II, 22.10, II 

Zadziwiający aktor! Tylko naj- 
lepsi grając tak oszczędnie potra- 
fią wyrazić tak wiele emocji. Ro- 
bert Mitchum to potrafi. Rola Jeba 
Randa, bohatera pozornie spokoj- 
nie znoszącego kolejne życiowe 
ciosy, należy do najlepszych w je- 
go karierze. 

«Ścigany” jest bardzo nietypo- 
wym westernem, rozsadzającym 
ramy gatunku. I to nie tylko ze 
względu na rysunek postaci boha- 
tera-outsidera. Nie bez racji tę po- 
sępną historię, zainspirowaną po- 
wieścią Roberta Louisa Stevenso- 
na "Dziedzic Ballantrae", porów- 
nywano do greckiej tragedii i pod- 
kreślano biblijne odwołania w niej 
zawarte. Zło, które zrodziło się z 
lekceważenia kulturowych naka- 
zów (chodzi o wierność małzen- 
ską), zostaje pogłębione i przypie- 
czętowane kłamstwem. Za to 
kłamstwo płacą wielką cenę głów- 
nie ci, którzy nie są winni. 

Reżyserowo Raoulowi Walsho- 
wi udała się jednak rzecz niezwy- 
kła: dobitnie i przekonywająco po- 
kazał, jak można przezwyciężyć 
fatum, odwrócić los. Bo los boha- 
terów filmu nie spoczywa w rę- 
kach bezlitosnych bogów, zależy 
od nich samych 1 daje się odmie- 


W filmie Hilla równowaga po- 
między przeciwstawnymi elementa- 
mi jest godna podziwu. Nowofalo- 
wa, czasem wręcz skeczowa kom- 
pozycja okazuje się w końcu nie- 
zwykle logiczna i precyzyjna. Wre- 
szcie wielki atut filmu: charyzma 
Redforda i Newmana. Nigdy nie 
została ona lepiej wykorzystana. 
Nie wierzycie? To popatrzcie na 
scenę przy wodospadzie albo na 
rozprawę przyjaciół ze zbuntowaną 
bandą, albo... 

Butch Cassidy and Sundance 
Kid. USA, 1969, 110”. R: George 
Roy Hill. W: Paul Newman, Ro- 
bert Redford, Katharine Ross, 
Strother Martin, Henry Jones, 
Jeff Corey. 


"rt Re dford i Paul Nó%man 
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nić. Trzeba tylko naprawić swoje 
błędy, póki nie jest za późno. 
Oczyszczenie jest trudne, ale mozż- 
liwe. Należy zrezygnować z kłam- 
stwa, dać szansę miłości, która jest 
najważniejszą wartością, uczu- 
ciem, które może zmienić niemal 
wszystko. Taka puenta wbrew po- 
zorom nie jest sentymentalna. To 
przede wszystkim zasługa stylu 
Walsha — skupionego, pozbawio- 
nego zbędnych ozdobników. 

Pursued. USA, 1947, 101". R: 
Raoul Walsh. W: Robert Mit- 
chum, Teresa Wright, Judith 
Anderson, Dean Jagger, John 
Rodney, Alan Hale, Harry Ca- 
rey jr. 


Robert Mitchum 
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Sądził, że nic nie jest 
tak pociągające jak pieniądze. 
Ale był w błędzie... 
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home video 


Nowa lista Bestsellerów Video 
27 grudnia 1993 - 15 stycznia 1994 


1. Gladiator ITI 
2. Nieoczekiwany atak (Blind Side) IMP 
3. Paragraf 99 (Article 99) Imperial 
4. Hellbound NVvC 
5. $mok — Historia Bruce'a Lee IT! 
6. Gettysburg DG Film 
7. Amerykański Yakuzo 
(American Yakuza) VIM 
8. Uliczny oprawca (The Owl) VIM 
9, $obowtór (Another you) ITI 
10. Rozdarta cisza (Shattered Silence) Vision 
11. Krwawe żniwo (The Harvest) Best Film 
12. Życie na gorąco (The Hot Spot) Imperial 
13. Burzliwy poniedziałek 
(Stormy Monday) Artvision 
14. The Field Imperial 
15. Jaberwocky Helios 


Listę zestawiliśmy na podstawie danych nadesłanych 
nam przez najważniejsze polskie hurtownie video: MIG 
(Warszawa), Silver (Warszawa), Studio CD (Warsza- 
wa), Oświata (Katowice), Javi (Wrocław), Video Jack 
(Kraków), Maxim (Rzeszów), Gudell (Bydgoszcz). 


EQUINOX 

Dramat obyczajowy, 98" 
Empire City, miasto niedalekiej 
przyszłości — coś pośrędniego 
między współczesnym Nowym 
Jorkiem a miastem znanym z 
"Łowcy robotów”, Pełno w nim 
zebraków, złodziei i policjan- 
tów w strojach kosmonautów. 
W obskurnym mieszkaniu mie- 
szka Henry. Chwiejny, tchórzli- 
wy, nie potrafi pokierować wła- 
snym losem, nie radzi sobie z 
kobietami. Może winę za to po- 
nosi otoczenie, przytłaczająca 
atmosfera miasta-molocha, a 
może jest to sprawa przeznacze- 
nia. Henry ma brata-bliźniaka, 
z którym został rozdzielony tuż 
po narodzeniu. Freddy jest iden- 
tyczny z Henrym pod względem 
fizycznym (w podwójnej roli 
Matthew Modine), ale ma cał- 
kowicie odmienny charakter I 
temperament: jest odważny, 
przebojowy, bezczelny, wie, jak 
postępować z kobietami. "Equi- 
nox” może się kojarzyć z filma- 
mi Davida Lyncha i Nicolasa 
Roega. Mieszają się wątki i pla- 
ny czasowe; przeszłość nakłada 
się na to, co wyobrażone; wyo- 
braźnia stale deformuje rzeczy- 
wistość. W porównaniu z Lyn- 
chem 1 Roegiem, Rudolph jest 
Jednak mniej cyniczny. Jego 
film pokazuje, że samotność jest 
zła, chora, niebezpieczna ale 
przynosi tez nadzieję.(«m) 
Equinox. USA, 1992. R: Alan 
Rudolph. W: Matthew Modi- 
ne, Lara Flynn Boyle, Fred 
Ward, Tyra Ferrell, Marisa 
Tomet. Artvision. 
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GETTYSBURG 


Dramat historyczny, 248" 
Rozmach i precyzja charaktery- 
zują ten monumentalny fresk hi- 
storyczny. Ted Turner nie robi 
nic na małą skalę. Kiedy więc 
postanowił odtworzyć bitwę 
pod Gettysburgiem, zaszalał w 
naprawdę wielkim stylu. Get- 
tysburg, niewielkie miasto w 
stanie Pensylwania, zajmuje 
szczególne miejsce w historii 
USA. To właśnie tu rozegrała 
się największa bitwa wojny se- 
cesyjnej, która trwała 3 dni i po- 
chłonęła ponad 53 tysiące ist- 
nień ludzkich (więcej niż pod- 
czas wojny w Wietnamie). Kon- 
federaci pod wodzą gen. Rober- 
ta E. Lee mieli najpierw znieść 
wojska Unii, a potem pomasze- 
rować na Waszyngton, by po- 
dyktować Lincolnowi warunki 
pokoju. Stało się inaczej. Tele- 
wizyjny film Ronalda Maxwel- 
la, adaptacja powieści Michaela 
shaara "The Killer Angles'", ro- 
bi wrazenie: znakomite zdjęcia 
Keesa van QOostuma, muzyka 
Randy Edelmana idealnie zhar- 
monizowana z obrazem, dobre 
aktorstwo (w epizodzie nawet 
sam Turner) i wierność faktom. 
W wydaniu Turnera ta recepta 
na kino historyczne sprawdza 
się w 100 procentach.(ec) 


Gettysburg. USA, 1993. R: Ro- 
nałd F. Maxwell. W: Tom Be- 
renger, Martin Sheen, Ste- 
phen Lang, Jeff Daniels, Sam 
Elliott. DG Film. 


FILM MIESIĄCA 


EUROPA EUROPA Dramat, 112 


"Konkluzja jest w grun- 
cie rzeczy niemoralna” — 
powiedziała o swoim fil- 
mie Agnieszka Holland 1 
należy się z tym zgodzić. 
Scenariusz oparto na wspo- 
mnieniach Salomona Pere- 
la, który urodził się w Sa- 
ksonii, w zydowskiej rodzi- 
nie, a potem mieszkał w 
Polsce. Po jej zajęciu przez 
hitlerowców Perelowie wy- 
słali swoich dwóch synów 
na Wschód. Salomon do- 
stał się do sierocińca w 
Grodnie — tam został kom- 
somolcem. Gdy wpadł w 
strefę brunatnego totalita- 
ryzmu, został z kolei dziec- 
kiem pułku Ii wzorowym 
członkiem Hitlerjugend. 

Holland opowiadając tę 
niezwykłą historię świado- 
mie posłużyła się chętnie 
wykorzystywanym wzor- 
cem wolterows 
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OBSESJA 
Komediodramat, 100” 

Nie obsesja lecz kochanka. Bo 
to film o dobrych i złych stro- 
nach posiadania kochanki. Ba- 
by, ach te baby. Potrafią wszyst- 
ko zniszczyć. Bo z początku 
wszystko zapowiada się jak naj- 
lepiej. Obrotny, choć nieco 
podupadły producent (rewela- 
cyjny Martin Landau) wygrze- 
buje stary scenariusz — historię 
malarza który nie uznając kom- 
promisów w sztuce popełnia sa- 
mobójstwo — 1 stwierdza, ze to 
murowany przebój. Odnajduje 
więc scenarzystę, który zajmuje 
się rezyserowaniem filmów z 
poradami kulinarnymi, i zaraża 
go entuzjazmem. Teraz trzeba 
tylko zebrać pieniądze. Zaczy- 
nają się rozmowy z chętnymi do 
sfinansowania produkcji. I 
wszystko byłoby dobrze, gdyby 
nie to, że kazdy ma kochankę, 
która oczywiście marzy o aktor- 
skiej karierze, Inteligentna, 
miejscami dowcipna zabawa w 
kino w kinie wyprodukowana 
przez "Tribecę " Roberta De Ni- 
ro.(ec) 


Mistress. USA, 1992. R: Barry 
Primus. W: Robert De Niro, 
Martin Landau, Danny Aiello, 
Robert Wuhl, Eli Wallach. 
Best Film. 


wiastki. Okazuje się, ze 
wola przetrwania w oszala- 
tym świecie może ocalić, 
ale i doprowadzić do kłopo- 
tów z tozsamością, a także 
zmusić do moralnych kom- 
promisów. Według orygi- 
nalnej koncepcji film miał 
się kończyć sceną spotkania 
po latach, gdy wzruszony 
Perel śpiewa z dawnymi 


UCIECZKA NIEWINNEGO 
Sensacyjny, 100” 

Mafia oglądana oczyma dziecka 
to tylko jeden temat. W gruncie 
rzeczy jest to baśń o świecie, 
którego piękno naznacza 
śmierć. Mały Vito (przejmująco 
prawdziwy Manuel Colao) jest 
dzieckiem nadwrażliwym i dla- 
tego nieustannie zachwyca się 
przyrodą, miastem, kazdym no- 
wym widokiem. Ale musi tez 
nieustannie uciekać, Był świad- 
kiem wymordowania swojej ro- 
dziny przez konkurencyjny klan 
z mafii iciąży na nim wyrok. 
Wydaje się, że kieruje nim tylko 
chęć przezycia, dopóki nie oka- 
że się, że świadomie pragnie 
dokonać ofiary, aby okupić wi- 
nę własnego ojca i braci, którzy 
porwali i zamordowali synka 
bogatych przemysłowców. Film 
ma więc wyraźną wymowę mo- 
ralną, choć pozbawiony jest mo- 
ralizowania. Debiutujący reży- 
ser potrafił utrzymać dobre tem- 
po i podbudować emocją nie 
pozbawioną poezji raczej koml- 
ksową urodę zdjęć Raffaele 
Martesa. To nieoczekiwanie 
świeże ujęcie tematu traktowa- 
nego już w sposób do znudzenia 
schematyczny. Tylko wątek 
matki, która w przybyszu wi- 
dzieć chce swoje utracone 
dziecko, wprowadza ton senty- 
mentalny, kłócący się z ostro- 
ścią thrillera.(ab) 

La corsa dell'innocente. Wło- 
chy, 1992. R: Carlo Carlei. W: 
Manuel Colao, Federico Paci- 
fici, Jacques Perrin, France- 
sca Neri. Vision. 


kolegami-Niemcami hitle- 
rowskie pieśni. Producenci 
przestraszyli się reakcji pu- 
bliczności, zwłaszcza ży- 
dowskiej. W rezultacie Pe- 
rel śpiewa w [zraelu *Jak 
dobrze jest być wśród swo- 
ich”. 

"Europa, Europa” ma 
formę chłodnej, chwilami 
ironicznej relacji. To film 


SNEAKERS 

Komedia sensacyjna, 120" 

Na czym można dziś dobrze za- 
robić? Złocie, broni, narkoty- 
kach? Na informacji, bo daje 
nieograniczoną władzę. Nic 
więc dziwnego, że niepozorna 
dyskietka, zawierająca informa- 
cje, które mogą sparalizować 
życie całych Stanów Zjednoczo- 
nych, interesuje mafię, FBI, 
służby specjalne, KGB i nie 
wiadomo kogo jeszcze. Przez 
przypadek trafia jednak w ręce 
komputerowego geniusza. 
Oczywiście pociąga to za sobą 
sęrię widowiskowych pościgów 
I ucieczek, kolejną wersję zaba- 
wy w kotka i myszkę, w której 
wyraźną przewagę ma mysz. 
Ten miejscami bardzo zabawny 
film podpisał Phil Alden Robin- 
son (Pole marzeń), który potra- 
fił połączyć kino akcji z opo- 
wieścią o przyjaźni zniszczonej 
przez pieniądz. W obsadzie sa- 
me gwiazdy (m.in. zmarły nie- 
dawno River Phoenix), wśród 
których najjaśniejszym bla- 
skiem błyszczy talent Roberta 
Redforda. Po okresie nieuda- 
nych ról Redford wyraźnie osią- 
gnął szczytową aktorską formę. 
Oby tak dalej.(ec) 


Sneakers. USA, 1993. R: Phil 
Alden Robinson. W: Robert 
Redford, Dan Aykroyd, Ben 
Kingsley, Mary McDonnell, 
Sidney Poitier. ITI. 


przewrotnych, niepokoją- 
cych pytań a nie uspokaja- 
jących odpowiedzi. Kto 
jest więc oskarżony? Ano- 
nimowe mechanizmy hi- 
storii? Ułomna ludzka na- 
tura? Dekadencka kultura 
Europy, dzięki której mo- 
gły się narodzić totalitary- 
zmy? Holland unika ła- 
twych odpowiedzi. Często 
kolejne sceny prowadzą do 
pozornie wykluczających 
się wniosków. Otóż — po- 
wiada Holland — najbar- 
dziej przerażające jest to, 
że winowajcy nie sposób 
dokładnie wskazać. Można 
oczywiście widzieć w Pe- 
relu wcielenie godnego po- 
tępienia oportunizmu, ale 
byłoby to nadużycie. Czy 
można tak łatwo potępić 
człowieka walczącego o 
przetrwanie, w dodatku 
pełnego młodzieńczej wi- 


NIEBEZPIECZNY DOTYK 


Thriller erotyczny, 97* 
Atrakcyjna pani psycholog 
udziela porad sfrustrowanym 
erotomanom, ale to ona przede 
wszystkim potrzebuje pomocy. 
Przypadkowi partnerzy nie są w 
stanie zrealizować jej erotycz- 
nych marzeń. Pełne zaspokoje- 
nie przyniesie dopiero znajo- 
mość z tajemniczym Mickiem, 
który — jak głosi slogan rekla- 
mowy — *był jej najdzikszą fan- 
tazją i najgorszym koszmarem”. 
Nic dodać, nic ująć. Co prawda 
Lou Diamond Phillips bardziej 
sprawdza się w roli reżysera i 
współscenarzysty niż jako de- 
moniczno-perwersyjny kocha- 
nek, za to Kate Vernon jako pa- 
ni psycholog śmiało może kon- 
kurować z Kim Basinger. *"Nie- 
bezpieczny dotyk” to połączenie 
"Dziewięciu i pół tygodnia” z 
*Nagim instynktem”, mało mo- 
że oryginalne, ale sprawnie zre- 
alizowane i z morałem: pew- 
nych marzeń lepiej jednak nie 
realizować.(ec) 


Dangerous Touch. USA, 1993. 
R: Lou Diamond Phillips, Ka- 
te Vernon, Max Gail, Berlinda 
Tolbert, Mitch Pillegi. VIM. 


talności i sympatycznego? 
To pozostawienie wielu 
pytań w zawieszeniu sta- 
wiano Holland jako zarzut. 
Tym bardziej krzepiący jest 
sukces filmu w USA. Może 
Amerykanie, przyzwycza- 
jeni do melodramatycznych 
widowisk w stylu *Wi- 
chrów wojny”, dzięki *Eu- 
ropie, Europie” zrozumieli, 
że to co zdarzyło się na sta- 
rym kontynencie było bar- 
dziej przerażające niż się 
im wydawało, i znacznie 
bardziej skomplikowane. 
TOMASZ 
JOPKIEWICZ 


Europa, Europa. Fran- 
cja-RFN, 1990. R: Agnie- 
szka Holland. W: Marco 
Hofschneider, Delphine 
Forest, Julie Delpy, An- 
drć Wilms, Anna Seniuk, 
Salomon Perel. IMP. 


UPROWADZENIE 


Dramat sensacyjny, 105* 
Historia prawdziwa. W listopa- 
dowy wieczór 1975 w Arizonie 
kosmici porwali Travisa Walto- 
na na oczach jego przyjaciół. 
Policja nie uwierzyła w ko- 
smiczne porwanie, podejrzewa- 
ła morderstwo, ale po pięciu 
dniach Walton wrócił cały i 
zdrów. Sprawa nabrała rozgło- 
su, bo Walton napisał książkę o 
swoich przeżyciach, ale mało 
kto chciał uwierzyć w rewelacje 
o zielonych stworkach, które 
eksperymentują na ludziach. 18 
lat później Robert Lieberman 
nie ma wątpliwości — jego 
*Uprowadzenie"” jest paradoku- 
mentalnym zapisem przebiegu 
porwania Waltona. Oszczędny 
ton narracji, niezłe efekty spe- 
cjalne i solidne aktorstwo (naj- 
większą niespodziankę sprawia 
Robert Patrick, przeciwnik 
Schwarzeneggera z *Terminato- 
ra 2") składają się na film tyleż 
interesujący, co niewiarygodny. 
Wierzyć czy nie wierzyć? Opo- 
wieści o UFO zawsze wywołują 
sceptycyzm, ale przecież są na 
Ziemi (i nie tylko) rzeczy, o 
których nawet filozofom się nie 
śniło.(ec) 


Fire in the Sky. USA, 1993. R: 
Robert Lieberman. W: 
D.B.Sweeney, Robert Patrick, 
Craig Sheffer, Peter Berg, 
Henry Thomas. ITI. 


z — 


okej Mastalerż i Marco 


PROJEKT APEX 

Science fiction, 90* 

Zabawa z czasem może być 
bardzo niebezpieczna. Przeko- 
nał się o tym Nicolas Sinclair, 
który w roku 2073 w ramach 
programu naukowego tylko na 
mgnienie oka cofnął się w prze- 
szłość o 100 lat i zupełnie nie- 
chcący zmienił bieg historii. 
Gdy Sinclair powraca do swego 
czasu, nie poznaje świata który 
opuścił: ludzie cierpią na taje- 
mniczą chorobę i walczą z sieją- 
cymi zniszczenie robotami-eli- 
minatorami, które przybywają 
nie wiadomo skąd. Tylko Sinc- 
lair może wrócić czas na dawny 
tor. Pomimo scenariuszowych 
niejasności, licznych zapoży- 
czeń — cytatów? — z innych fil- 
mów, jest w "Projekcie Apex” 
kilka rzeczy interesujących: po- 
mysł z wojną, którą prowadzą 
ze sobą dwa równoległe światy 
alternatywne. Spore wrażenie 
robi też strona plastyczna filmu 
i efekty specjalne. Widowisko- 
we fajerwerki tym mocniej pod- 
kreślają obecne w filmie ostrze- 
żenie przed bezmyślnymi pró- 
bami człowieka odwracania 
praw natury.(lk) 


Apex. USA, 1993. R: Phillip 
Roth. W: Richard Keats, Mit- 
chell Cox, Lisa Ann Russell. 
Best Film. 


NA KRAWĘDZI 

Sensacyjny, 112 

Gabe Walker, ratownik górski 
ma problemy. Gnębi go poczu- 
cie winy, że z jego powodu zgi- 
nęła dziewczyna przyjaciela. 
Czyż jednak można uwierzyć w 
to, że Sylvester Stallone może 
zagrać naprawdę zgnębionego 
faceta? Już po krótkim prologu 
eks-Rambo przekształca się w 
żelaznego supermana. Zresztą, 
żeby było prościej, jego wina 
jest więcej niż problematyczna. 
Cóż więc pozostaje, jeśli wątek 
psychologiczny początkowo in- 
teresujący jest potraktowany 
pretekstowo i banalnie? Oczy- 
wiście — czyste widowisko peł- 
ne wizualnych atrakcji rozegra- 
ne w modnej ostatnio górskiej 
scenerii. Rzeczywiście — parę 
scen zapiera dech w piersi i ka- 
że zapomnieć o monotonii nie- 
zbyt precyzyjnie skonstruowa- 
nej fabuły. Wspaniałe są zwła- 
szcza lawiny, a także walka na 
oblodzonym zboczu i finałowa 
ekwilibrystyka na skraju prze- 
paści. Szkoda, że aktorzy wyda- 
ją się skonfundowani. Po Stallo- 
ne i Michaelu Rookerze nie na- 
leżało się spodziewać cudów, 
ale zawiódł John Lihtgow stosu- 
jący zaskakująco ograniczony 
zakres groźnych grymasów w 
źle napisanej choć malowniczej 
roli łajdaka-terrorysty.(tj) 


Cliffhanger. USA, 1993. R: 
Renny Harlin. W: Sylvester 
Stallone, John Lihtgow, Mi- 
chael Rooker, Janine Turner, 
Rex Linn. Imperial. 


kk%k*k*k*k — zobacz koniecznie 
kkk*%*k — znakomity 

%**%* — bardzo dobry 

k**k — dobry 

%* — Średni 

% — na własną odpowiedzialność 


WILDER NAPALM 

Komedia, 100” 

Piromani kochają Wallace'a i 
Wildera. Braci, którzy siłą woli 
potrafią wzniecić pożar dowol- 
nej wielkości. W dzieciństwie 
chętnie wykorzystywali swój ta- 
lent, po latach są ostrożniejsi. 
Wilder wybrał zawód strażaka, 
Wallace ma dosyć błaznowania 
w cyrku i zamierza zostać gwia- 
zdorem telewizyjnym jako sza- 
lony Dr. Napalm. Braci poróżni 
kobieta, pełna temperamentu 
Vida, która co prawda wyjdzie 
za mąż za Wildera, ale pozosta- 
nie pod urokiem Wallace 'a. 
*Wilder Napalm” to film z na- 
zwiskami. Wallace'a gra Dennis 
Quaid, dla którego komedia jest 
żywiołem, Vidę Debra Winger, 
dla której zawsze warto spędzić 
dwie godziny przed ekranem. 
Reżyserował Glenn Gordon Ca- 
ron, pomysłodawca seriali "Na 
wariackich papierach” i "Re- 
mington Steele”, a producentem 
był Barry Levinson. Po takich 
nazwiskach można było 
spodziewać się więcej, bo choć 
to ognista komedia, to jednak 
siła dowcipu nie zawsze dorów- 
nuje sile ognia. (ec) 


Wilder Napalm. USA, 1992. R: 
Glenn Gordon Caron. W: De- 
bra Winger, Dennis Quaid, 
Arliss Howard, M. Emmett 
Walsh, Jim Varney. ITI. 
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DYRDYMAŁY" 


Z EKRANU PRZED OŁTARZ 


| Często ekranowa fikcja zamienia się w romantyczną rzeczywi- 
| stość, a filmowi kochankowie zakochują się w sobie naprawdę. 
Przypomnijmy najsłynniejsze ekranowe pary i filmy. które ich 


| romans zapoczątkowały. 


GRETA GARBO 
— JOHN GILBERT 


' kończona rozstaniem 


CAROLE LOMBARD 
— CLARK GABLE 


('No Man of Her Own”) 


ukochana żona Gable'a 


K_ - my 
amm 658 A 
DIANA CILENTO 
— SEAN CONNERY 
(*Dr No”) choć była w tłu- 
mie dziewcząt, zauważył ją 


od razu, ale po 8 latach opu- 
ŚcHł 


REBECCA DE MORNAY 

— TOM CRUISE 

( Ryzykowny interes”) ich 
miłość przegrała z zawodo- 
wą rywalizacją 


MARLEE MATLIN 

— WILLIAM HURT 

| ( Dzieci gorszego Boga ) 
| najpierw wręczył jej Osca- 
ra, potem spakował swoje 
rzeczy 


wole 
(Ś 


ś 
i ŻE . PF 
„ 74 - 


| JULIA ROBERTS 

— LIAM NEESON 
| ( Satisfaction”) oboje słyną 
| ze słabości do swoich ekra- 
| nowych partnerów 


("Symfonia zmysłów ') kil- 
kuletnia huśtawka uczuć za- 


KATHARINE HEPBURN 
— SPENCER TRACY 
(Kobieta roku”) 25 lat mi- 
łości bez ślubu 


4 SUSAN SARANDON 


— TIM ROBBIN$ 

("Bull Dur-ham ) 12 lat róz- 
nicy okazało się receptą na 
szczęśliwy związek 


NICOLE KIDMAN — >» 


— TOM CRUISE 


( Szybki jak błyskawica ') | 
wystarczył jeden skok ze 


spadochronem... 


RACHEL WARD 

— BRYAN BROWN 

("Ptaki ciernistych krze- 
wów ) eksportowa para 
Australii 


GLYNIS BARBER 

— MICHAEL BRANDON 
("Dempsey 1 Makepeace ') 
tropili zbrodnię, a wylądo- 
wali przed ołtarzem 


4 KIM BASINGER 

— ALEC BALDWIN 
(Zawód: pan młody ”) na 
przekór wszystkim, którzy 
powątpiewali w trwałość ich 
uczucia, ciągle są razem 


ELLEN BARKIN 
— GABRIEL BYRNE 


('Siesta”) szkoda, że się | 


rozwodzą 


—YVES MONTAND 


(*Pokochajmy się”) romans 


| JULIETTE BINOCHE 

— DANIEL DAY-LEWIS 
('Nieznośna lekkość bytu ') 
wytrzymali ze sobą tylko 
rok 


4 MELANIE GRIFFITH 
— DON JOHNSON 


('The Harrad Experiment ) 
szczeniacka miłość zapoczątko- 


wała prawdziwe uczucie, choć 
po drodze rozstali się na 12 lat 


| MEGRYAN p 


— DENNIS QUAID 


(*'Inter- kosmos ) połączyło 


ich podobno przeznaczenie 


MARILYN MONROE 


na planie i i poza nim skoń- 
czył się tuż po zakończeniu 
zdjęć | 


KIRSTIE ALLEY 


- PARKER STEVENSON 
(*Północ-Południe”) przeci- 
wieństwa jak najbardziej 
przyciągają się 


ANNETTE BENING 4 


— WARREN BEATTY 
(Bugsy) najbardziej nie- 
spodziewany ślub stulecia 


GOLDIE HAWN 

— KURT RUSSELL 
('Overboard ') tylko on po- 
trafi poprawić jej humor 


JOANNE WHALEY 

— VAL KILMER 

("Willow ”) on napisał dla 
niej wiersz, ona powiedzia- 
ła tak” 


LAUREN BACALL 

- HUMPHREY BOGART 
('No Have and Have Not”) 
przy odpowiedniej kobiecie 
nawet twardziel mięknie 


| ELIZABETH TAYLOR 
- _RICHARD BURTON 


('Kleopatra”) miłość i nie- 
nawiść na pokaz — dwa razy 
pobierali się i dwa razy roz- 
wodzili 


JESSICA LANGE 
— SAM SHEPARD 


('Frances') najbardziej taje- | 


mnicza para Hollywoodu 


LAURA DERN 
— KYLE MACLACHLAN 


('Blue Velvet”) Kyle ma. 
słabość do kobiet, których | 


imiona zaczynają się na "L" 


£ * GAL du Bi 


M 


MICHELLE PFEIFFER 
— JOHN MALKOVICH 


(Niebezpieczne związki ') 


gdzie on miał oczy, ze ją zo- | 


stawił?! 


4 LAURA DERN 


© >) _ JEFF GOLDBLUM 


(Jurassic Park”) szukali di- 
nozaurów, a znaleźli miłość | 


W OBCEJ SKÓRZE 


Aktorzy zmienni są, więc od czasu do czasu lubią zaskakiwać 
nas nietypowymi wcieleniami. Trudno przecież nie wydać okrzy- 
ku zdziwienia kiedy *'rozpustna” Madonna gra cnotkę, a Mr. Ni- 
ce Guy — Patrick Swayze dowodzi grupą przestępców. Bez żad- 
nych złośliwych intencji przypominamy kilka takich zaskakują- 
cych (naszym jak najbardziej subiektywnym zdaniem) przemian. 


Greta Garbo 


[Ko | _Goze_ 
TOM Last Rites sierżant Barnes jako 
BERENGER romantyczny ksiądz 


Costner najgroźniejszym 
przestępcą w Ameryce, 
kto w to uwierzy? 


| ES Mosquito Coast Indiana Jones 
ES domowym tyranem 
SA Greta odarta 
Dwulicowa kobieta | z tajemniczości 
i na wskroś współczesna 
MEL GIBSON Szalony Max 
w państwie duńskim 


MICHAEL Wiele hałasu o nic | Batman w enea 
KEATON komedii 


ro Zabić księdza Nieśmiertelny Tarzan 


jako ofiara komunizmu 
MICHELIE Batman Returns Miau! i znokautowała 
PFEIFFER nawet Batmana 
MICKEY 
ROURKE Święty Franciszek | Rurka jako święty?! 
PATRICK i blondwłosy i zarośnięty 
SWAYZE guru świata przestępczego 


ROBIN tym razem nikt nie chciałby 
się z nim zaprzyjaźnić 


A Perfect World 


Powtórna śmierć 


sA 
"m Mariusz Benoit 
N 


Rys. Małgorzata Lewandowska 


Opłata za telefon do USA - wg aktualnej taryfy. 
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Na początek trochę statystyki. TO- 
MASZ F. z Łańcuta wyliczył, że w 
ubiegłym roku najczęściej na zdję- 
ciach w "Filmie" pojawiał się Bogu- 
sław Linda — 40 razy. Tuż za nim 
uplasowali się Harvey Keitel z 38 
zdjęciami i Clint Eastwood z 36. 
Wśród pań prym wiodła Sharon Sto- 
ne z 35 zdjęciami, a wśród reżyserów 
przewodził Władysław Pasikowski z 
16 zdjęciami. 


AMANDA D. z Warszawy pisze w 
swoim liście: *Wysadzę Akademię Fil- 
mową, jeżeli »Fortepian« nie dostanie 
Oscara”, i pyta o faworytów "poczty". 
Spieszymy wyjaśnić, że Akademii wy- 
sadzać nie będziemy, ale również po- 
czujemy się rozczarowani, jeżeli wśród 
laureatów zabraknie "Fortepianu" Jane 
Campion. Gdybyśmy mieli wpływy 
wśród głosujących, bez wahania przy- 
znalibyśmy Oscara dla najlepszego ak- 
tora Tommy Lee Jonesowi, który był 
naszym zdaniem bezkonkurencyjny w 
"Ściganym" Andrew Davisa. Najlepszą 
aktorkę upatrywalibyśmy w Holly Hun- 
ter, ale nie obrazimy się, jeżeli wygra 
Michelle Pfeiffer albo po raz kolejny 
Emma Thompson. Wśród filmów, jako 
że jesteśmy bardzo romantyczni, stawia- 
my również na "Wiek niewinności”. 

Czytelnikom bardzo spodobał się po- 
mysł wyszukiwania przykładów na to, 
ze kino bawi się samo sobą. Wciąż na- 
pływają kolejne propozycje. Najwięcej 
zartów wykrył ARKADIUSZ W. z Da- 
masławka, który w swoim liście pisze 
m.in. o "Wyścigu kuli armatniej” Hala 
Needhama (Roger Moore bawi się pisto- 
letem-zabawką i zostaje skarcony przez 
filmową matkę "przestań, nie jesteś Ja- 
mesem Bondem”). RAFAŁ C. z War- 
szawy zauważył, ze w miniserialu "Noc 
lisa” jedna z bohaterek nosi klipsy, które 
są miniaturą znaku graficznego ITC, fir- 
my która jest producentem tego serialu. 
ADRIAN D. zajął się przede wszystkim 
filmami Juliusza Machulskiego. W 
"Kingsajz" krasnoludki grane przez Le- 
onarda Pietraszaka i Jana Machulskiego 


RUMOEPNE 


nazywają się Kwintek i Kramerko, ci sa- 
mi aktorzy w "Vabanku" grają Kwintę i 
Kramera. W "Deja wu” gangsterzy no- 
szą nazwiska Stallone, Cimino, De Pal- 
ma, $corsese, De Niro i Pacino. Dzięku- 
jemy za wszystkie propozycje i zapra- 
szamy do dalszej wspólnej zabawy. 

MAGDALEMA T. z Kalisza. Zga- 
dza się, Alan Bates, który zagrał w "Ro- 
dzaju miłości” Johna Schlesingera, był 
partnerem Anthony ego Quinna w "Gre- 
ku Zorbie” Michaela Cacoyannisa. 
"Ostatni cesarz” Bernardo Bertoluccie- 
go nie pojawił się u nas w oficjalnym 
obiegu video. Chodzi zapewne o serial 
"The Invaders". Główną rolę grał w nim 
Roy Thinnes. 

ADRIAN D. ze Stalowej Woli. Gene 
Hackman wycofał swoje nazwisko z pla- 
katu do "Firmy". Tom Cruise wywalczył 
bowiem prawo wyłączności dla swojego 
nazwiska przed tytułem filmu, a z kolei 
Gene Hackman jest zbyt wielką gwia- 
zdą, zeby zgodzić się na umieszczenie 
swojego nazwiska po tytule. Wybrał 
więc rozwiązanie honorowe i w ogóle 
zrezygnował z umieszczania swojego 
nazwiska na plakacie. Kolejność na- 
zwisk hollywoodzkich gwiazd na plaka- 
tach i w filmowych czołówkach jest te- 
matem zaciętych walk i świadczy o po- 
zycji w amerykańskim kinie. Rzeczywi- 
ście, powstała druga część *Weekendu u 
Berniego” z tą samą obsadą. "Die Hard 
3" ma powstać jeszcze w tym roku, jed- 
nocześnie z "Die Hard 4”, Skróty C.5.A. 
Itp. pojawiające się przy nazwiskach 
amerykańskich operatorów, montaży- 
stów itp. oznaczają związki zawodowe. 

BARTOSZ M. z Opola. "Młody 
Frankenstein" Mela Brooksa powstał 
oczywiście w 1974. Wredne chochliki 
zzarły wyraz "nominacja" w zdaniu o 
aktorskich osiągnięciach Randy'ego, 
brata Dennisa (Quaida. Przepraszamy, 
chochliki wyraziły skruchę. 

TOMASZ J. z Gdańska. Burt Rey- 
nolds nie był pierwszym kandydatem do 
roli policjanta Nicka McKenny w *"Pół- 
tora gliniarza” Henry'ego Winklera. 
Przed nim rolę proponowano Kurtowi 
Russellowi i Jamesowi Belushi. 

DOROTA K. z Warszawy. Albert 
Finney był zonaty dwukrotnie: z Jane 
Wenham (w latach 1957-58), z którą 


marcowym 


RU. 
Ę 


ma syna Simona i z Anouk Aimee 
(1970-75). 

MICHAŁ Ł. z Zakopanego. Nie, 
"Indiana Jones i ostatnia krucjata” nie był 
debiutem Alison Doody. Po raz pierwszy 
zagrała u boku Rogera Moore'aw "A 
View to a Kill" (1985), po którym poja- 
wiła się m.in. w "Modlitwie za konające- 
go” i "Taffin", a dopiero potem przyszło 
zaproszenie od Stevena Spielberga. 
Ostatnio reklamuje w USA kosmetyki 
firmy L'Oreal, a na ekranie partneruje 
Jeffowi Fahey w "Temptation". 

ANNA W. z Podkowy Leśnej. Mi- 
chael Rooker pochodzi z Chicago, ak- 
torstwo studiował w Goodman Śchool 
of Drama. Po studiach, w 1982 zaczął 
występować w teatrach chicagowskich. 
W kinie zdobył uznanie jako aktor cha- 
rakterystyczny, m.in. w Eight Men Qut 
(1988), Missisipi w ogniu (1988), Pozy- 
tywka (1989), Szybki jak błyskawica 
(1990), Henry: Portrait of a Serial Killer 
(1990), JFK (1990), Na krawędzi (1992) 
i The Dark Half (1993). 

GRZEGORZ N. z Kalisza. Court- 
ney Cox urodziła się w 1965 w Birmin- 
gham w stanie Alabama i studiowała ar- 
chitekturę. Podczas wakacji w Nowym 
Jorku została zauważona przez łowców 
talentów z Ford Agency I rozpoczęła Ka- 
rierę modelki. Wtedy też zamarzyła o 
aktorstwie. Zaczynała od soap opery 
*As the World Turns” i teledysków 
(m.in. Bruce'a Springsteena "Dancing 
in the Dark”). Sukcesem była rola Lau- 
ren Taylor w "Family Ties” i udział w 
popularnych serialach "The Love Boat" 
i "Murder She Wrote”. Na dużym ekra- 
nie zagrała m.in. w Masters of the Uni- 
verse (1986), Downtwisted (1987), Co- 
coon: the Return (1988), Shaking the 
Tree (1990), Mr. Destiny (1990), Blue 
Desert (1990). Od kilku lat związana 
jest z Michaelem Keatonem. 

GOŚKA A. z Krakowa. Spieszymy 
z pomocą. Josh Hamilton czyli Roberto 
z "Alive. Dramat w Andach”, pochodzi 
z Nowego Jorku, a aktorstwa uczył się 
na uniwersytecie w Providence na Rho- 
de Island. Ma imponujący dorobek tele- 
wizyjny i teatralny. W 1992 za rolę w 
"Abby, My Lowe” dostał nagrodę Em- 
my. Mogliśmy go oglądać w "Innej ko- 
biecie” Woody Allena. 
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